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To pierwsze tak wysokie wyróżnienie przyznane Opolaninowi 

Order 
dla Ślązaczki Umrzeć

i dać życie
Opolszczyzna jest 
ważnym ośrodkiem 
dawców organów.

Piosenka
polityczna
- Z nami nie zginiecie
- mówią gwazdom estrady 
polscy politycy. Niektórzy 
się na to łapią.

Oszczędź
sobie
Naszego eksperta czytelnicy 
najczęściej pytali, jak uniknąć 
opodatkowania zysków kapitałowych.

Frank Elbe, ambasador Niemiec, wręczył wczoraj 
w Opolu senator Dorocie Simonides Wielki Krzyż Zasługi 
Orderu Zasługi RFN. Odznaczenie jest wyrazem uznania 

rządu niemieckiego dla wieloletniej działalności pani 
profesor na rzecz porozumienia między Polakami 

i Niemcami. Dorota Simonides dołączyła do wąskiego 
grona polskich kawalerów orderu. Str. 3 i 10

Stały
i nabijały
Kasjerki ze sklepu 
„Biedronka” w Opolu 
przez trzy dni za karę 
pracowały na stojąco.

ww.nto.com.pl
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Ze szkoleniami bywa różnie

- Czy w opolskiej policji panuje nędza?
- Nie, chociaż jest wiele braków, które prze­

szkadzają w pracy. Nie mamy, niestety, na to wpły­
wu, bo wynikają one z niedostatku pieniędzy.

- Z opublikowanego właśnie raportu Hel­
sińskiej Fundacji Praw Człowieka wynika, że 
wielu policjantów zachowuje się niewłaściwie 
zarówno wobec zatrzymanych, jak i wobec zwy­
kłych obywateli kontaktujących się z policją.

- Na Opolszczyźnie mamy 2,5 tysiąca funk­
cjonariuszy i skargi oczywiście się zdarzają. Ana­
lizując je, mogę jednak stwierdzić, że na sto skarg 
zaledwie dwie lub trzy są zasadne.

- Podobno funkcjonariusze często są niedo­
uczeni i nie znają podstawowych.zasad postę­
powania, na przykład przy sporządzaniu do­
kumentacji.

- Nie pamiętam, aby jakieś uchybienia w spo­
rządzonej dokumentacji policyjnej były przyczy­
ną, że jakaś sprawa upadła w sądzie lub proku­
raturze. Każdy policjant jeden dzień w miesiącu 
ma przeznaczony na szkolenie z zakresu prawa. 
Przypomina sobie wtedy podstawowe zasady i za- 
poznaje się z nowymi uregulowaniami. Niestety, 
w terenie różnie z tymi szkoleniami bywa. Gdy 
posypią się zdarzenia, to przecież nikt nie będzie 
siedział w jednostce i się uczył,

- Czy wykręcając numer 997, zawsze połą­
czymy się z najbliższą jednostką i w ogóle, czy 
łatwo dodzwonić się do opolskiej policji?

- Z tym bywa u nas kłopot, bo są przestarzałe 
centrale telefoniczne, ale w przyszłym roku no­
woczesne urządzenia mają trafić do każdej ko­
mendy powiatowej. Kiedy będą one montowane, 
zaczną się zmieniać także całe dyżurki w ko­
mendach. Wtedy od razu znacznie poprawią się 
też warunki przyjęć interesantów.

- A jak wyglądają pomieszczenia, w których 
umieszczane są osoby zatrzymane?

- W komisariatach zrezygnowaliśmy z aresz­
tów. bo nie ma tam na nie warunków. Areszty są 
natomiast w każdej komendzie powiatowej i 
wszystkie one spełniają wymagane normy, choć 
warunki w nich są różne. Większość aresztów peł­
ni jednak rolę izb wytrzeźwień. Przy dłuższych 
zatrzymaniach osoby trafiają z reguły do aresz­
tów w zakładach karnych, bo tam są lepsze wa­
runki. Rozmawiał Michał WANDRASZ

0 remoncie się mówi...

- Kiedy zapytać któregokolwiek policjanta z 
Opola o jednostkę w najgorszym stanie, każdy 
bez wahania odpowiada - trzeci komisariat...

- Rzeczywiście, warunki pracy są u nas wręcz 
urągające godności munduru i ludziom, którzy do 
nas przychodzą załatwić sprawę. Co prawda, jesz­
cze nam się nic na głowę nie wali, ale wiele po­
mieszczeń jest zagrzybionych, okna są nie­
szczelne, instalacja elektryczna stara i zawodna... 
Wymieniać można długo.

- Jak w takim razie przyjmujecie intere­
santów?

- Mimo wszystko, staramy się - choć jest to 
bardzo trudne - stwarzać w miarę intymne wa­
runki do rozmowy.

- Komisariat sprawia jednak bardzo przy­
gnębiające wrażenie.

- 1 tak się ostatnio trochę poprawiło, bo przy­
najmniej po wielu latach pomalowany został hol 
i poczekalnia. Wcześniej to faktycznie wyglą­
dało jak nora.

- Nie można było pomalować wcześniej?
- O tym, że nasz komisariat wymaga kapitalne­

go remontu mówi się od czterech lat. A ponieważ 
ma być kapitalny remont, to nie robi się remon­
tów drobniejszych. Tylko że na mówieniu się koń­
czy, a jednostka sypie się coraz bardziej. Wan

Rozmowa z komisarzem
Witoldem STANKIEWICZEM, 
komendantem
III Komisariatu Policji 
w Opolu

Noc młodego wina
Beaujolais nouveau ast arrive! - plakat z takim napisem pojawił się wczoraj w witrynie lokalu „Maska" w Opolu. Pod patronatem 

konsula honorowego Francji w Opolu, Anny Koski, zorganizowano tam święto beaujolais - legendarnego wina francuskiego. Po raz 

pierwszy na rynku pojawia się tego samego dnia - w trzeci czwartek listopada. Pani konsul specjalnie na tę okazję upiekła pasztety, 

które podawano do pierwszej lampki wina. Beaujolais nouveau trafiło wczoraj do ponad 150 krajów. Bil

• Wicemarszałek Sejmu Andrzej Lepper uniemożliwił 
we Włocławku komornikowi egzekucję decyzji sądu, naka­
zującej likwidację tamtejszego targowiska. Czy taka posta­
wa licuje z godnością funkcji, którą pełni w parlamencie?

Jerzy SZTELIGA, poseł SLD:
- Takie zachowania są może i typowe dla Andrzeja Leppera, na­

tomiast niegodne marszałka Sejmu. Sądzę, że liderowi Samo­
obrony władza ustawodawcza pomyliła się z wykonawczą. Tej 
drugiej, jako marszałek Sejmu, nie ma. Czy pan Lepper zechce 
zaniechać podobnych działań w przyszłości? Wypada mieć taką 
nadzieję. Jeśli nie, to pocieszać może jedynie fakt, że Sejm re­
prezentuje jego marszałek, czyli Marek Borowski, który jest czło­
wiekiem zrównoważonym. Funkcje wicemarszałków mają bar­
dziej charakter ceremonialny, zatem jeśli sprawująca ją osoba 
robi rzeczy kompromitujące, to odium bardziej spada na nią sa­
mą niż na parlament.

Jerzy CZERWIŃSKI, poseł Ligi Polskich Rodzin:

- Nie głosowałem na pana Leppera, gdy był wybierany na funk­
cję wicemarszałka, więc mam czyste sumienie. Jeśli robi rzeczy 
niegodne tej funkcji, to wstydzić się powinni ci, którzy go poparli, 
a przede wszystkim ci, z którymi Samoobrona tworzy obecnie ko­
alicję parlamentarną. Zatem SLD-UP i PSL. Sądzę, że pan Lep­
per nie do końca rozumie uprawnienia i ograniczenia, które wy­
nikają z funkcji, jaką pełni. Jeśli uznał, że - jak zakładam - krzyw­
da się dzieje kupcom z likwidowanego targowiska, powinien podjąć 
się mediacji między ich reprezentacją a władzami samorządo­
wymi. Wdawanie się wicemarszałka w burdy uliczne jest abso­
lutnie niedopuszczalne.

Mol

Jacek LUBART-KRZYSICA, szef 
krakowskiej konfraterni, czyli między­
narodowego cechu poetów

• Po co komu poezja?
- Jestem przekonany, że jest po­

trzebna. Przecież gdyby nie po­
ezja, nie byłoby tych zmian, któ­
rymi wciąż jesteśmy świadkami w 
Europie Środkowej. I właśnie po­
eci są tymi, którzy idą do przodu, 
i którym w dużej mierze zawdzię­
czamy postęp, ale i towarzyszące 
mu zmiany na gorsze.

(O Najeździć Poetów na brzeski 
zamek czytaj na str. 8)

Lech J. z Opola: - Te­
raz do dymisji powin­
na się podać także min. 
Piwnik, jeśli tak zażar­
cie broniła niewinności 
Kaucza. Niech więc bę­
dzie do końca konse­
kwentna. A swoją dro­
gą ta sprawa to fatalny 
inauguracyjny gol sa­
mobójczy SLD.

Jan Chromik ze Sto­
brawy (gm. Popielów): 
- Dobrze się dzieje, że 
obywatele w końcu 
mogą za pośrednic­
twem mediów ocenić, 
jaką partią jest SLD i 
czyje interesy repre­
zentuje. Dymisja Kau­
cza to właśnie zasługa 
mediów.

Janusz z Kluczborka: 
- Jak długo w naszym 
kraju bohaterem będzie 
raczej biedak (nieza­
radny, niewykształco­

ny, pijak) niż zamoż­
ny (pracowity, wybitny 
fachowiec, oszczędny)? 
Dopóki to się nie zmie­
ni, będziemy biednym 
i zacofanym zaścian­
kiem Europy.

Krzysztof, policjant z 
Opola: - Jak komisarz 
Żak wyobraża sobie 
wspólne patrole? 
Przedstawiciele SM i 
ochrony nie mają po­
świadczenia bezpie­
czeństwa, nie powinni 
więc słyszeć danych 
(czasem tajnych) prze­
kazywanych policjan­
tom przez radiostację.

Janina Czekalska z 
Opola: - Co mają robić 
ludzie po „czterdziest­
ce”, skoro praca jest 
oferowana tylko 30-35- 
latkom? Każdy zakład 
powinien przyjmować 
i takich, i takich, nię za­

wsze potrzebny jest 
młody wiek. Przecież 
Polska jest dla wszyst­
kich.

Krzysztof z Tułowic: 
- Rząd chce likwidacji 
kas chorych, bo są tam 
za wysokie zarobki. 
Ale dyrektor kasy ma 
pod opieką co najmniej 
(jak u nas) milion osób 
i zarabia kilka, kilka­
naście tysięcy. A co z 
wójtem kilkutysięcznej 
gminy, który ma 8 ty­
sięcy?

Danuta z Grodkowa: 
- Jeśli co piąty matu­
rzysta nie zdał próbnej 
matury z matematyki, 
to znaczy, że coś nie 
gra ze sposobem 
sprawdzenia wiedzy, 
bo niemożliwe, by w 
całym kraju nauczy­
ciele tego przedmiotu 
byli źli. Ale to jeszcze

nie dowód, że w ogóle 
nowa matura jest do 
wyrzucenia. Trzeba tyl­
ko ją poprawić.

E. D. z Opola: - Ze 
swej emerytury skłon­
ny jestem burmistrzo­
wi Leśnicy zwrócić za 
cement i taczkę piasku 
na odnowienie pomni­
ka w rynku, byle to zro­
bił i przedstawił rachu­
nek.

Mieszkaniec Sławie 
(gm. Dąbrowa): -1 u nas 
przydałaby się taka 
kontrola czystości, jak 
w Opolu. Gmina się 
jednak zdaje nie za­
uważać, że pewnych 
posesji nigdy nie od­
wiedza wóz aseniza­
cyjny, a wieś otaczają 
dzikie wysypiska.

Czekamy na przemy­
ślenia Czytelników w 
godz. 10-12. Waw

Emerytury 
są bezpieczne?

• Rząd zapowiedział, iż w ra­
mach oszczędności nastąpi połącze­
nie Urzędu Nadzoru nad Fundu­
szami Emerytalnymi i Państwowe­
go Urzędu Nadzoru Ubezpieczeń. 
Czy takie rozwiązanie jest bez­
pieczne dla naszych emerytur?

Agnieszka RAYSS, rzecznik prasowy 

Powszechnego Towarzystwa 

Emerytalnego AIG: 

TAK - Jesteśmy za funkcjono­
waniem silnego i sprawnego nadzo­
ru, bo to daje poczucie bezpieczeń­
stwa naszym klientom. Natomiast 
sama jego struktura organizacyjna 
jest rzeczą wtórną i nie jest przed­
miotem zainteresowania naszego To­
warzystwa jako podmiotu kontrolo­
wanego.

Sebastian BOJEMSKI, rzecznik prasowy 

Urzędu Nadzoru nad Funduszami 

Emerytalnymi:

NIE - Pomysł z komasacją 
dwóch urzędów jest pozbawiony 
sensu. Obie instytucje mają zupełnie 
inne standardy pracy. Nie znam kra­
ju, w którym łączyłoby się nadzór 
nad czymś, co jest obowiązkowe z 
czymś, co ma charakter dowolny. 
Fundusze emerytalne są bardzo spe­
cyficznym instrumentem finanso­
wym, ponieważ mają charakter obo­
wiązkowy, rozlicza się je w układzie 
miesięcznym. Inna jest specyfika 
ubezpieczeń na życie, mieszkania 
czy posiadanego jachtu. Każda ma­
nipulacja może tylko pogorszyć ja­
kość usług, oczywiście ze szkodą 
dla klienta.

Notowała Maria SZYLSKA

OKAZ DMA

Taaka ryba
Wiesław KACZKOWSKI z Opola złowił 

wczoraj prawie 30-kilogramową tołpy­
gę. Najbardziej sensacyjne jest jednak 

to, że ta planktonożema ryba połakomi­

ła się na sztuczną przynętę.
- Wybrałem się nad staw do Wino­

wa, którego gospodarzem jest moje 

macierzyste wojskowe koto PZW „Wia­

rus" - relacjonuje pan Wiestaw. - Wy­

brałem się ze spinningiem, bo zamie- 

ratem zapolować na liczne w tej wo­

dzie szczupaki. Przynętą była gumowa 

imitacja rybki, tzw. ripper. Postałem 

„gumę" pod drugi brzeg. Branie nastą­

piło tuż po poderwaniu rippera z dna.

- Czterdzieści minut walki, sitowego 

holu i przy pomocy przygodnego węd­

karza udato się wydobyć rybę z wody na 

brzeg.
Wiestaw Kączkowski wędkuje od po­

nad dwudziestu Jat. Miał na kiju duże 

amury, karpie, ale taki „potwór" przy­

trafił mu się po raz pierwszy. Zdobycz 

zostanie poćwiartowana i usmażona.

Jasz

Rozmowa z młodszym 
inspektorem Dariuszem 
BIELEM, opolskim komen­
dantem wojewódzkim 
policji
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WIELKI KRZYŻ ZASŁUGI OTRZYMAŁA JAKO PIERWSZY OPOLANIN

Order dla Ślązaczki, 
profesora i polityka
Frank Elbe, ambasador Niemiec w Warszawie, wręczył prof. Dorocie Simonides jedno 
z najwyższych odznaczeń niemieckich.

ORDER RZADKI I CENNY 

Wielki Krzyż Zasługi 

Orderu Zasługi Republiki 

Federalnej Niemiec został 

ustanowiony w latach 

pięćdziesiątych przez 

pierwszego prezydenta 

Republiki Federalnej

Theodora Heussa. Jest jednym z najwyższych 

rangą niemieckich orderów, zaliczanych do tzw. 

odznaczeń komandorskich, i jest rzadko

przyznawany.
Wśród Polaków, którzy otrzymali go za działania 

na rzecz dialogu polsko-niemieckiego i 

współpracy między obu krajami i narodami są 

m.in. kard. Franciszek Macharski, Jacek Kuroń, 

Adam Michnik, Andrzej Krzemiński, Krzysztof 

Penderecki, Jerzy Turowicz, Stanisław Stomma, 

Andrzej Wajda. Odznaczenie to przyznał obecny 

prezydent Niemiec Johannes Rau. Kog

W ośrodku konferen­
cyjnym Villa Acade- 
mica senator Dorota 
Simonides otrzyma­
ła wczoraj przyznany 
jej przez prezydenta 
Niemiec Johannesa 

Raua Wielki Krzyż Zasługi Orderu 
Zasługi Republiki Federalnej Nie­
miec.

W uroczystość uczestniczyli przy­
jaciele pani senator, a wśród nich 
przedstawiciele władz samorządo­
wych i rządowych, Uniwersytetu 
Opolskiego i Instytutu Śląskiego i 
wielu innych instytucji.

- Wręczanie orderów należy do ty­
powych zajęć dyplomaty i wiele ra­
zy to czyniłem. Dziś wręczam ten or­
der z radością płynącą z głębi serca i 
głębokim szacunkiem dla pani. Jest 
pani Ślązaczką, naukowcem i pol­
skim politykiem. Tolerancja i inte­
gracja są przewodnimi ideami pani 
życia. Jako naukowiec i polityk po­
święciła się pani zadaniu szerzenia

Przez dłuższą chwilę prof. Simonides przyjmowała gratulacje od przyjaciół. Na zdjęciu gratuluje Kazimierz Szczygielski.

wśród ludzi myśli o etnicznej i kul­
turowej różnorodności - mówił przed 
wręczeniem orderu ambasador Frank 
Elbe.

Wręczone wczoraj przez amba­
sadora odznaczenie jest niezwykle 
prestiżowe. Otrzymując je, profesor 
Simonides stała się pierwszą jego po- 
siadczką na Opolszczyźnie i jedną z 
niewielu w Polsce.

- Wiem, że osób które, pracowa­
ły i pracują nadal nad polsko-nie­
mieckim zbliżeniem, które żmudnie 
dzień po dniu usuwają ślady muru 
dzielącego nasze oba narody, które 
budują mosty i nowe struktury opar­
te na zasadzie równoprawnego part­
nerstwa, które widzą polsko-nie­
mieckie zbliżenie jako wielką szan­
sę dla stabilizacji pokoju w Europie, 
jest w Polsce bardzo dużo. Myśląc 
o nich wszystkich, przyjmuję to od­

znaczenie także w ich imieniu - po­
wiedziała Dorota Simonides.

Składając odznaczonej gratulacje, 
wygłaszano zarówno oficjalne ad­
resy, jak i osobiste refleksje i wspo­
mnienia. Marszałek Jałowiecki za­
uważył, że ludzie tacy jak Dorota Si­
monides są konieczni, by mogły 
powstawać instytucje służące pojed­
naniu:

- Czasem nie zdajemy sobie spra­
wy - mówił marszałek - że 12 lat po 
roku 1989 pojednanie nie jest hasłem 
ani sloganem, pojednanie polsko-nie­
mieckie samo jest instytucją. Ojcami 
i matkami tego sukcesu było niewie­
le osób. Pani senator niewątpliwie się 
zalicza do tego panteonu.

Obok zasług i kompetencji od­
znaczonej podkreślano też poczucie 
humoru, dowcip, urok osobisty i dar 
celnego puentowania rzeczywistości.

- Podczas ostatnich Międzynaro­
dowych Targów Książki we Frank­
furcie zadano pani senator niezbyt 
eleganckie pytanie: „Gdzie leży Pol­
ska?”. „Ależ Polska nie leży, Polśka 
pracuje” - zareplikowała pani sena­
tor - wspominał prof. Stanisław Senft, 
p.o. dyrektor Instytutu Śląskiego.

Zanim zaproszeni goście oddali 
się rozmowom przy lampce wina, pa­
ni profesor podziękowała wszystkim 
gościom, a zwłaszcza mężowi za po­
moc m.in. w tłumaczeniu tekstów, i 
rodzinie dzielnie znoszącej jej wy­
jazdy.

- Cieszę się, że zauważono dzia­
łalność żony, zwłaszcza dla Polonii 
niemieckiej, nawet jeśli ta Polonia 
nie bardzo zdaje sobie sprawę, co żo­
na dla niej zrobiła - powiedział 
„NTO” Jerzy Simonides.

Krzysztof OGIOLDA

SONDA

Co pan(D uważa za największy wkład prof. 

Dorofy Simonides w dialog polsko-niemiecki? 

- pytaliśmy uczestników uroczystości 

wręczenia pani senator niemieckiego 

odznaczenia.

Kazimierz SZCZYGIELSKI, 

b. poseł UW:

- Pani profesor jest realnym 

ambasadorem Polski w RFN. 

Odbyte przez nią 600 spotkań z 

Niemcami, przy jej klasie, 

spowodowało, że Polska jawi się ich

uczestnikom konkretnie, przez pryzmat jej 

osoby i wiedzy, a przestaje być krajem, który 

leży gdzieś w nieokreślonej przestrzeni. Takiej 

pracy u podstaw nikt w tej skali nie wykonał.

Helmut PAŹDZIOR, 

poseł mniejszości niemieckiej: 

- Dorota Simonides była jednym 

z pierwszych polityków, którzy 

zrozumieli, że współżycie 

Polaków i Niemców jest

nieodzowne i że aby było ono możliwe, trzeba

najpierw przełamać wzajemne stereotypy. 

Skutecznie też przypominała, że drogą ku 

przyszłości jest wielokulłurowość naszej ziemi i 

obecność na niej mniejszości niemieckiej.

Danuta BERLIŃSKA, 

socjolog U0:

- Największe jej osiągnięcie to 

zaangażowanie w budowanie 

porozumienia i umiejętność 

tonowania napięć. Na początku

lat 90., gdy tych napięć było bardzo dużo, 

miała odwagę przeciwstawiać się 

nieracjonalnym żądaniom mniejszości, a 

równocześnie promowała akceptację praw 

mniejszości wśród większości. Ta jej rola jest 

nie do przecenienia.

Ks. prałat Stefan BALDY, 

proboszcz parafii katedralnej: 

- Skutki działań na rzecz 

pojednania widzę wtedy, gdy 

przyjeżdżają do mnie z Niemiec 

grapy młodzieży, maturzystów.

Oni zwykle chcą się spotkać z Dorotą

Simonides i z opolskim biskupem 

ordynariuszem. Pani profesor ma zawsze dla 

nich czas i jest do dyspozycji. Wygłasza im 

referaty, wykłady, odpowiada na mnóstwo

pytań.

Thadd§us SCHAPE, 

dyrektor Domu Współpracy 

Polsko-Niemieckiej w Gliwicach: 

- Z mojego punktu widzenia to 

jest bardzo łatwe pytanie. Pani 

senator była inicjatorką

powstania Domu Współpracy Polsko- 

Niemieckiej. Uważam to za najważniejszy 

element jej dorobku i sam w sobie 

wystarczający do przyznania jej wysokiego 

niemieckiego odznaczenia, które otrzymała.

Pytał Kog

ZŁOTE SPINKI 2001

Po raz piąty „Nowa Trybuna 
Opolska” przyzna wybitnym 
Opolanom swoje honorowe nagro- 
dy.

Mamy nadzieję, że nasi Czytel­
nicy, jak co roku, pomogą nam 
w wyborze kandydatów do Zło­

tych Spinek. Już od dziś czekamy na 
Państwa listy i propozycje: kto w tym 
roku zyskał podziw i szacunek lokal­
nej społeczności, kto rozsławiał 
Opolszczyznę w Polsce i na świecie, 
okazał się świetnym organizatorem, 
społecznikiem, pracował dla dobra 
wspólnego, bez rozgłosu, za to z praw-

dziwym poświęceniem, czyje doko­
nania zasługują na szczególne uzna­
nie i wyróżnienie? Liczymy, że po­
możecie nam odnaleźć takich nie­
przeciętnych Opolan.

Poza nazwiskiem kandydata do 
Złotej Spinki prosimy o krótkie uza­
sadnienie swojego wyboru.

Nasze statuetki przyznajemy w pię­
ciu kategoriach: promocja regionu, 
przedsiębiorczość, postawa społecz­
na, działalność samorządowa oraz 
działalność kulturalna.

Po zapoznaniu się z opiniami Czy­
telników kandydatów do nagrody no­

minuje kapituła, w której zasiadają: 
kolegium redakcyjne „NTO”, kie­
rownictwo Pro Medii, wydawcy na­
szej gazety, oraz przedstawiciele lau­
reatów z poprzednich lat. Zwycięz­
ców poznamy dopiero podczas 
uroczystego finału, który odbędzie się 
już w nowym roku, 9 lutego 2002.

Podczas ubiegłorocznej gali w Fil­
harmonii Opolskiej Złote Spinki wrę­
czyliśmy: Karolowi Cebuli, przedsię­
biorcy ze Strzelec Opolskich, założy­
cielowi firmy „Intersilesia” (biznes), 
drużynie siatkarzy Mostostalu Kę­
dzierzyn-Koźle (promocja Opolsz­

czyzny), Piotrowi Przybyłowskiemu, 
założycielowi Towarzystwa Inter­
wencji Społecznych w Nysie (posta­
wa społeczna), opolskiemu poecie Jac­
kowi Podsiadle (kultura) i całej spo­
łeczności gminy Krośnica 
(samorządność). Była też specjalna 
Złota Spinka, którą odebrał Andrzej 
Balcerek, dyrektor generalny Góraż­
dże Cement SA. Kto dołączy do te­
go grona, zależy także od Państwa.

Zgłoszenia prosimy nadsyłać na ad­
res: „Nowa Trybuna Opolska”, ul. Po­
wstańców Śl. 9. 45-086 Opole z do­
piskiem Złote Spinki 2001.

Małgorzata KROCZYŃSKA

Czekamy na kandydatów
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ZA KOBIETAMI UJĘLI SIĘ SAMI KUPUJĄCY

WIEMY SŁYSZELIŚMY 
LUDZIE MÓWIĄ

OD 19 LISTOPADA MZK w Opo­
lu zmienia rozkład jazdy linii nr 13. 
Również od poniedziałku przysta­
nek przy ul. Niemodlińskiej (obok 
przejazdu kolejowego), gdzie za­
trzymywały się autobusy nr 8 i 16, 
będzie wyłączony z ruchu.

KOŁO TEATRALNE uczniów z Ze­
społu Szkół Technicznych i Ogól­
nokształcących w Opolu z okazji 
11 Listopada przygotowało spe­
cjalny program baletowo-muzycz- 
ny pod hasłem „Polska - to wielka 
rzecz”. W tym tygodniu zaprezen­
towali go gimnazjalistom ze szkół 
nr 1 i 5 z Opola. Podobali się.

WŁAŚCICIELKA działki przy ul. 
Częstochowskiej w Opolu zaob­
serwowała, że wzdłuż ogródków 
jeżdżą samochody z pyłem węglo­
wym. Od jednego z kierowców do­
wiedziała się, że jest to materiał bu­
dowlany do obwodnicy dowożo­
ny z Ozimka. Działkowiczka 
niepokoi się, że zagraża to glebie.

W JEDNYM ZE SKLEPÓW spo- 
żywczych w Brożcu (gm. Walce) 
sprzedawcy nie zwracają uwagi na 
osoby pijące alkohol w pomiesz­
czeniu. Klienci, którzy nie piją, są 
oburzeni.

DZIECI, które uczą się języka nie­
mieckiego w podstawówce w Za­
krzowie, otrzymały do wypełnienia 
specjalne deklaracje. Napisano na 
nich, że niemiecki to język ojczy­
sty. Niektórzy rodzice są zaniepo­
kojeni takim stwierdzeniem.

W SZPITALU MSW na ulicy Kor­
fantego w Opolu popołudniami i w 
weekendy wyłączane jest ogrze­
wanie. Pacjenci twierdzą, że po 
opuszczeniu budynku przez pra­
cowników administracji kaloryfe­
ry stygną.

CZYTELNICZKA z osiedla ZWM 
w Opolu skarży się na brak oświe­
tlenia na podwórzu przy ul. Grota 
Roweckiego (blok 7). W ciemno­
ściach młodzież zbiera się w pia­
skownicy, pije alkohol oraz dewa­
stuje plac zabaw.

NA MURZE u zbiegu ulic Kor­
fantego i Piastowskiej w Opolu ktoś 
napisał sprayem obraźliwe hasło. 
Zarządca budynku - PKP - obiecał 
zamalować niestosowny napis. Do 
tej pory nic nie zrobił.

MIESIĘCZNEGO KOTKA z poła 
manymi łapami znaleziono na 
śmietniku przy ul. Jankowskiego. 
Na szczęście zwierzakiem zajął się 
lekarz weterynarii dr Tymowicz.

WCZORAJ OK. GODZ. 20 na sta­
cji benzynowej przy ul. Wrocław­
skiej w Opolu znaleziono psa (ma­
ły, szorstkowłosy kundelek, po­
dobny do jamnika). Informacja pod 
nr. tel. 4550-457 lub 0605 106 950.

PIÓRO MARKI PARKER znale­
ziono w holu redakcji NTO. Zguba 
jest do odebrania w sekretariacie.

MIESZKANIEC JEMIELNICY za 
uważył, że na gminne wysypisko 
trafiają ostatnio ogromne kontene­
ry. Ciężarówki przejeżdżają kilka 
razy dziennie. Dotychczas firma ko­
munalna obsługująca wysypisko 
przyjeżdżała tam małym samocho­
dem kilka razy w tygodniu.

GOŚĆ Z NIEMIEC został oszu­
kany w jednym z kantorów w cen­
trum Opola. Zamiast dwustu zło­
tych otrzymał 200 koron czeskich. 
Klient niezbyt dobrze zna polską 
walutę i zorientował się o tym zbyt 
późno na jakiekolwiek reklamację.

Zebrała Edyta HANSZKE

Dyżurujemy codziennie od 
godz. 16 do 18; telefon 456-70-45.

Stały i nabijały
Kasjerki w sklepie „Biedronka” przy ulicy Wrocławskiej w Opolu przez trzy dni
zmuszone były do obsługi klientów na stojąco.

tały za karę, bo jedna z nich 
nie wykazała się należytą 
czujnością. W poniedziałek 
jeden z pracowników firmy 
ochroniarskiej wszedł na te­

ren sklepu, zrobił zakupy, a przy pła­
ceniu specjalnie nie wyłożył wszyst­
kich towarów z koszyka na kasę. 
Kasjerka tego nie zauważyła. Po tej 
kontroli kierownictwo postanowi­
ło zastosować odpowiedzialność 
zbiorową: usunięto siedziska spod 
trzech kas.

Za kasjerkami ujęli się klienci. 
- To niedopuszczalne. Jak można lu­
dzi w ten sposób traktować. Te pa­
nie przez osiem godzin dziennie sto­
ją i nabijają. W dodatku są przestra­
szone.’Kiedy zapytałem jedną z nich, 
dlaczego stoi, a nie siedzi, nie chcia- 
ła ze mną rozmawiać. Odbija się to 
także na nas, klientach, kasjerki pra­
cują znacznie wolniej - powiedział 
„NTO”, Krzysztof Kłosowski, jeden 
z klientów ,,Biedronki”.

Inspektor Państwowej Inspekcji Pra­
cy, który zaalarmowany zjawił się tam 
wczoraj, nakazał przywrócenie pra­
cownikom ich miejsc siedzących, bo 
zgodnie z przepisami praca przy ka­
sie jest pracą siedzącą, a nie stojącą. 
W katalogu kar kodeksu pracy, które 
można nałożyć na pracownika, nie ma 
„stania za karę”. Jest upomnienie czy 
nagana, można nawet zwolnić kogoś 
z pracy, ale stania prawodawca nie 
przewidział.

- W tej chwili jeszcze nie wiado­
mo, kto odpowie za takie naruszenie

WCZORAJ NA OSIEDLU KOLOROWYM W OPOLU PRACOWAŁO ZALEDWIE KILKA OSÓB

Prezesi domagają się pieniędzy i umów o pracę
Nie mamy czym zapłacić ludziom. 
Nie stać nas na zakup materiałów 
bo nie dostaliśmy pieniędzy - mó­
wią wykonawcy robót, którzy wy­
cofali większość swoich ludzi z bu­
dowy. Władze miasta i Dobrych 
Domów nawzajem obarczają się 
winą za tę sytuację.

N
a budowę niedokończonych blo­
ków robotnicy weszli po 17 paź­
dziernika. Tego dnia spółka Do­
bre Domy podpisała z miastem Opo­

le (miasto ma w DDO 49 proc, 
udziałów) umowę pożyczki opiewa­
jącą na dwa miliony złotych, które 
miały zostać przeznaczone na do­
kończenie budowy osiedla Koloro­
wego. Umowa jest obwarowana sze­
regiem zabezpieczeń. Według jedne­
go z nich pieniądze będą wypłacane 
tylko na podstawie faktur wystawio­
nych przez firmy wykonujące prace, 
a nie - jak chciał zarząd spółki Dobre 
Domy - od razu. Terminy zapłaty 
pierwszych faktur minęły dwa i trzy 
dni temu. Miasto nie zapłaciło. Wy­
konawcy wycofali robotników z bu­
dowy. Wczoraj na budynkach, gdzie 
wcześniej pracowało po dwadzieścia 
i więcej osób, można było zobaczyć 
po czterech, może pięciu robotników.

- Nie jesteśmy Caritasem, nie mo­
żemy kredytować tej budowy - mó­
wi Jarosław Janas, właściciel firmy 
Budom 2, jednego z wykonawców.

W czwartek do kas wróciły stołki.

kodeksu pracy. Dziś mogę potwier­
dzić, że rzeczywiście sytuacja ta mia­
ła miejsce. Stosowanie kar niezgod­
nych z kodeksem może skończyć się 
sprawą w sądzie grodzkim, grzywną 
bądź upomnieniem ustnym lub pi­
semnym. Nie wiem jeszcze, jaki finał 
będzie miała ta sprawa - powiedział 
Józef Ślusarczyk, inspektor pracy.

Próbowaliśmy wczoraj porozmawiać 
z kierownictwem sklepu „Biedronka”. 
Dowiedzieliśmy się, że nie mogą oni

- Zresztą nawet gdybym chciał, to 
nie mogę, bo nie mam czego dać do 
rąk moim ludziom. Materiałów na 
kredyt nigdzie nie dostanę, bo w hur­
towniach na budowę firmowaną 
przez Dobre Domy dają materiały 
tylko za gotówkę. Roboty mieliśmy 
skończyć w grudniu. Jeszcze kilka 
dni przestoju i nie dotrzymamy tego 
terminu.

W podobnej sytuacji są jeszcze 
trzy firmy budujące dla Dobrych Do­
mów. Według relacji ich szefów bra­
kuje im na płace, materiały, składki 
dla ZUS. Na dodatek muszą zapłacić 
VAT od już wystawionych faktur, za 
które nie dostali pieniędzy.

- Zgodziliśmy się na obniżenie 
starych zaległości DDO wobec nas 
bo wiedzieliśmy, że jest pożyczka i 
będzie można kontynuować prace - 
mówi Adam Iwanowski, właściciel 
firmy Arkada. - W ratuszu, w środę, 
powiedziano nam, że prezes DDO 
nie dopełnił wszystkich warunków 
udzielenia pożyczki i dlatego my nie 
możemy dostać pieniędzy. Sam pre­
zes twierdzi, że jest odwrotnie. Tyl­
ko co nas obchodzą niesnaski mię­
dzy miastem a prezesem. My chce- 
my jak najszybciej skończyć tu 
budowę.

W urzędzie miasta najpierw nikt 
nie chciał z nami rozmawiać. - W pią­
tek spotykamy się z zarządem DDO 
i potem możemy się spotkać - stwier­

udzielać żadnych informacji prasie - 
od tego jest rzecznik prasowy. .Ode­
słali nas do głównej siedziby firmy, 
która mieści się w Poznaniu. Okaza­
ło się, że dyrekcja nie była poinfor­
mowana o poczynaniach swoich tere­
nowych pracowników.

- Pierwszy raz słyszę, żeby coś ta­
kiego miało miejsce w naszej firmie. 
Dyrekcja ubolewa nad tym faktem. 
Możemy zapewnić, że kary takie nie 
są w naszym zwyczaju i jest to nie­
dopuszczalne. Bijemy się w pierś - 

dził wiceprezydent Władysław Bru­
dziński.

Potem, podczas udzielania infor­
macji dla radnych, można się było 
dowiedzieć, że faktury, które zosta­
ły przedstawione do zapłacenia, do­
tyczą częściowo robót nie ujętych 
harmonogramem.

Jeden z wykonawców robót w 
rozmowie z NTO zaprzeczył tym 
twierdzeniom: - Wszystko jest zgod­
ne z harmonogramem - powiedział 
Adam Iwanowski

Stanisław Głębocki, przewodni­
czący rady nadzorczej DDO, wyja­
śniał: - Faktury dostaliśmy 12 listo­
pada. Po prostu je sprawdzamy.

Nieoficjalnie można się było do­
wiedzieć, że prezes DDO Tadeusz 
Dudek nie przedstawił wszelkich wy­
maganych umową pożyczki doku­
mentów. Między innymi zabezpie­
czenia hipotecznego. Dokumenty, 
które (według relacji urzędników ra­
tusza) prezes przedstawił dotyczą 
nieruchomości obciążonych już 
wcześniej.

Tadeusz Dudek, prezes DDO, był 
oszczędny w słowach: - Dla pana 
dziennika nie będę udzielał żadnych 
informacji. Życzę dużo zdrowia i po­
wodzenia. Do widzenia.

Znacznie więcej do powiedzenia 
miał w liście, jaki dwa dni temu wy­
słał do wiceprezydenta Brudziń­

powiedziała Małgorzata Stychała, 
rzecznik prasowy Jeronimo Martins 
Dystrybucja, właściciela sieci skle­
pów „Biedronka”.

Justyna JANUS

Komentarz

Jak to dobrze, że „Biedronka" jest tak blisko. 

Jak to źle, że kierownictwo przy Wrocławskiej 

upadło tak nisko.

Ryszard RUDNIK

skiego. Tadeusz Dudek, wspólnie z 
Januszem Zwierzewiczem, wicepre­
zesem DDO, tłumaczą w nim, że ich 
zdaniem wszelkie niezbędne załącz­
niki wymagane umową pożyczki zo­
stały dostarczone i stwierdzają m. 
in.: „Jeżeli Państwo nie zamierzają 
wykonywać umowy pożyczki, to pro­
szę powiedzieć wprost, a nie kom­
binować jak koń pod górę”. O samej 
umowie piszą: „Sztab osób z Pana 
Urzędu wypracował (w ciągu tylko 
2 miesięcy - sukces urzędniczy w 
pełnej krasie) niepraktycznego kno­
ta (...)” (przyp. red.: obaj prezesi te­
go „knota” podpisali). Obaj prezesi 
zarzucają również władzom, że od­
powiadają za wyciek informacji do 
mediów i „gierki polityczno-kadro- 
wo-prasowe”. W liście prezesi de­
klarują również: „Skoro podpisali­
śmy umowy z wykonawcami, to za­
płacimy. Skoro Miasto Opole jest 
nierzetelne, to zapłacimy z własnych 
środków, ale zapłacimy”. Panowie 
domagają się również podpisania z 
nimi umów o pracę i zapowiadają, 
że jeżeli do piątku nic się nie zmie­
ni, to w poniedziałek przedstawią 
szczegółowy plan działania bez po­
życzki. Pod listem obok prezesa 
Dudka podpisał się wiceprezes Zwie- 
rzewicz, który w spółce DDO repre­
zentuje interesy miasta

Dziś obie zwaśnione strony spo­
tykają się w ratuszu.

Rafał WIETOSZKO
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PRZYSZLI Z SIEKIERĄ I PRZETRZĄSNĘLI DOM

Policja 
przyjechała na czas
Chwile grozy przeżył 62-letni mieszkaniec Ligoty Czamborowej, 
którego napadło kilkoro młodych ludzi.

czoraj w Komendzie Po­
wiatowej Policji w Strzel­
cach Opolskich trwały 
przesłuchania dwóch mło­
dych kobiet i trzech męż­

czyzn, którzy brali udział w rozboju. 
Jeden sprawca zdołał uciec przed po­
licją.

Pan Józef, który padł ofiarą napa­
du, od kilku lat jest wdowcem i w du­
żym, starym domu mieszka samotnie. 
Có parę tygodni przyjeżdża do niego 
syn, który pracuję w Niemczech i wte­
dy remont domu posuwa się do przo­
du.

- We wtorek rano przyjechał do mnie 
taksówką z Opola kolega, który po­
maga mi przy remoncie - opowiada Jó­
zef T. - Nie wiem po co, ale przywiózł 
ze sobą dwie dziewuchy - jedną mło­
dą i drugą starszą. Nie chciałem ich 
wpuścić, ale byli nachalni. W końcu się 
rozgościli i zostali na parę godzin.

Według relacji pana Józefa, po po­
łudniu młodsza z kobiet opuściła to­
warzystwo.

- Musiała pojechać po tych zbirów, 
bo za parę godzin, późnym wieczorem 
wrócili chyba w pięć albo sześć osób 
- opowiada mężczyzna. - Weszli do 
kuchni, wyrwali telefon ze ściany i za­
częli plądrować dom. Jeden stanął przy 
drzwiach, pokazał mi siekierę i po­
wiedział, żebym uważał, bo on jest od 
dziesięciu lat dzieckiem ulicy. Gadał, 
że jak nie będę nikogo alarmował, to 
mi się. nic nie stanie. Nie wiem, ile to 
trwało, ale narobili strasznego bała­
ganu i pozabierali wszystkie cenniej­
sze rzeczy, oprócz pieniędzy, bo ich 
nie znaleźli. Naszykowali sobie do za-

Otworzyli szafy, pozabierali najcenniejsze rzeczy - mówi pan Józef.

brania dwa radia, ubrania syna, ka­
wę, jakieś papiery i jeszcze pytali o 
narkotyki. A na co mnie narkotyki? Na­
wet nie wiem, jak to wygląda.

Gdy bandyci terroryzowali pana Jó­
zefa, jego sąsiad .zauważył, że w do­
mu dzieje się coś podejrzanego i po­
wiadomił policję. Radiowozy zajechały 
do Ligoty po paru minutach.

- Jak przyjechała policja, to jeden z 
tych bandziorów kazał mi powiedzieć, 
że jest moim znajomym - opowiada 
pan Józef. - Kiedy policjant wpadł do 
kuchni, to od razu krzyknąłem, że to 
bandyta, a nie znajomy. Dostał pałą i 
zaraz go skuli kajdankami. Drugi 
uciekł na górę, ale też go złapali. Nie 
chciał się położyć na podłogę, ale po­
licjant go przekonał. Trzeci skurczy­
byk musiał uciec po belce na strychu 
i wyskoczyć przez okno na dwór.

Policjantom udało się zatrzymać 
dwóch kilkunastoletnich chłopaków, 
jednego 21-latka, 15-letnią dziew­
czynę i 28-letnią kobietę. Wszyscy 
pochodzą spoza powiatu strzelec­
kiego, a niektóre osoby nawet spo­
za województwa opolskiego.

Wczoraj materiały sprawy trafiły 
do Prokuratury Rejonowej w Strzel­
cach Opolskich. Dzisiaj prawdopo­
dobnie zapadnie decyzja o dalszych 
losach zatrzymanych. Za rozbój z 
użyciem niebezpiecznego narzędzia 
grozi kara więzienia nie krótsza niż 
trzy lata.

- Gdyby nie sąsiad i policjanci, 
którzy tak szybko przyjechali, to nie 
wiem, czy jeszcze byśmy rozmawiali 
- pan Józef ociera łzę z oka. - Bar­
dzo im chcę podziękować za ratu­
nek...

Michał WANDRASZ

GDYBY NIE NATYCHMIASTOWA OPERACJA, CHŁOPIEC BY NIE ZYŁ

Stłukli go do nieprzytomności
Przedwczoraj w Nysie doszło do 
poważnego pobicia czternastolat­
ka przez rówieśników. Po trepa­
nacji czaszki jego stan nadal jest 
ciężki.

0
 zdarzeniu nyska policja została 
poinformowana około północy 
przez ojca poszkodowanego. 
Chłopiec w tym czasie przebywał już 

na oddziale intensywnej opieki me­
dycznej w nyskim szpitalu, gdzie na­
tychmiast po przyjęciu przeszedł 
skomplikowaną operację trepanacji 
czaszki.

Karetka pogotowia została we­
zwana w późnych godzinach wie­
czornych do przychodni na Ogrodo­
wej, gdzie chłopiec został doprowa­
dzony przez mamę, ponieważ bardzo 
bolała go głowa. Szybka diagnostyka 
na oddziale ratownictwa medyczne­
go wskazywała, że stan chłopca po­
garszał się z minuty na minutę.

- Gdyby nie natychmiastowa ope­
racja, najprawdopodobniej chłopiec 
już by nie żył - powiedział wczoraj 
Tadeusz Błoński, szef oddziału ra­
townictwa medycznego, który przyj­
mował pacjenta do szpitala. - To

pierwszy tak groźny przypadek na 
skutek pobicia. Byliśmy zaskoczeni 
tym bardziej, że ofiara została do­
prowadzona do takiego stanu przez 
rówieśników, czyli przez dzieci.

Policja prowadzi śledztwo. Wszyst­
ko wskazuje na to, że chłopiec zo­
stał brutalnie pobity, być może kop­
nięty kilkakrotnie w głowę przez swo­
ich rówieśników.

- Nie wykluczamy, że sprawcami 
mogli być jego koledzy lub znajomi, 
jednak dowiemy się tego po przesłu­
chaniu wszystkich świadków zajścia 
- poinformował „NTO” Andrzej Sy­
nowiec, naczelnik wydziału opera- 
cyjno-dochodzeniowego nyskiej po­
licji.

Ze wstępnych ustaleń policji wy­
nika, że zdarzenie miało miejsce na 
szkolnym boisku Publicznego Gim­
nazjum nr 1 przy ulicy Chodowiec­
kiego. Nauczyciele są ostrożni w ko­
mentarzach.

- Gdzie doszło do pobicia, na­
prawdę jeszcze nie wiadomo, bowiem 
policja dopiero ustala szczegóły zaj­
ścia - twierdzi Ewa Kozak, pedagog 
szkolny, dodając jednocześnie, że 
chłopiec jest absolwentem, a nie obec­

nym uczniem gimnazjum. - Ponadto 
szkoła nie może brać odpowiedzial­
ności za wszystko, co dzieje się w po­
bliżu.

Aby pomóc w ustaleniu szczegó­
łów zajścia, szkoła na własną rękę pro­
wadzi dochodzenie i próbuje się do­
wiedzieć, kto ewentualnie mógł być 
świadkiem, a nawet bezpośrednim 
sprawcą.

- Wprawdzie w czasie, kiedy chło­
piec został pobity, część uczniów i na­
uczycieli była w szkole, a niektóre 
dzieci grały w piłkę na boisku szkol­
nym, jednak na razie niczego nie uda­
ło się nam ustalić - tłumaczy Małgo­
rzata Stokłosa, zastępca dyrektora 
gimnazjum nr 1. - Tym, który ostat­
nio widział się z pobitym chłopcem, 
jest jego kolega, a zarazem uczeń na­
szej szkoły. Ale to było na długo przed 
incydentem.

Barbara Zydorowicz, lekarz dy­
żurny oddziału intensywnej opieki 
medycznej w Nysie, poinformowała 
nas wczoraj, że stan zdrowia 14-lat- 
ka jest ciężki i nie wiadomo, jak dłu­
go potrwa jego hospitalizacja.

Klaudia BOCHENEK

Raz, dwa, trzy zasiadasz ty
Wojewoda Leszek Pogan-pojawił się wczoraj na sesji Ra­

dy Miasta Opola. Posiedział, pogadał i poszedł do siebie - 
za kanał Młynówki. W ratuszu zostawił kolegów z SLD z 
ich problemem. A problem tkwi już nie tylko w podzia­
łach pokoleniowych, bo starsi, doświadczeni działacze w 
najbliższych miesiącach „odfruną” z ratusza w kierunku po­
sad, które rozdzieli wśród nich zwycięska partia. Problem tkwi w młodych, 
ponadpartyjnie ambitnych kadrach.

Przedwczoraj z miejskim zarządem partii kierowanym przez Remigiu­
sza Promnego spotkał się Jerzy Szteliga, szef partii w województwie. Za­
decydowali, że klub radnych SLD spotka się w następny poniedziałek. Wie­
dział o tym szef klubu, Artur Sypień, a jednak zwołał wczoraj obrady na po­
południe. Przypadkiem nie zdążył o tym powiedzieć Promnemu - naturalnemu 
następcy Pogana. Promny nie mógł więc uczestniczyć w głosowaniu nad 
kandydaturami do prezydenckiego fotela. No i tak się panowie bawią.

W tym głosowaniu w cuglach wygrał Piotr Synowiec, przewodniczący 
rady miasta. Pokonał Remigiusza Promnego i Ewę Gajek, której kandyda­
tura zgłoszona została wczoraj jako alternatywa wobec kandydatur dwóch 
skłóconych kolegów. Sprawa poparcia dla Synowca zgłoszona zostanie te­
raz przez klub SLD drogą oficjalną zarządowi partii w mieście, czyli... 
Remigiuszowi Promnemu.

Wygrana SLD w wyborach parlamentarnych nie zrobiła dobrze partii w 
Opolu. Dotychczasowi Sojusz-nicy walczą o fotele, kopią pod sobą dołki, 
toczą zakulisowe spory, opowiadają o nich mediom. Koryto kruszy każdy 
monolit. Agata JOP

Bliżej do Europy
Polski rząd poszedł na ustępstwa w sprawie karencji na 

zakup polskiej ziemi i zgodził się na dwuletnie ogranicze­
nia w dostępie Polaków do rynków pracy w Unii.

Na razie jest to jednostronna propozycja, jednak propo­
zycja idąca w dobrym kierunku. Pokazaliśmy, że Polska jest 
elastyczna, gotowa do kompromisów, otwarta na argumen­
ty drugiej strony. Trzeba pamiętać, że to nam przede wszystkim zależy na 
członkostwie we wspólnej Europie, a tam nie da się wejść w ten oto spo­
sób, że my się łaskawie zgodzimy, a Zachód stanie w szeroko otwartych 
drzwiach z chlebem i solą oraz workiem pieniędzy. Nie potrzeba nam osiem­
nastoletniego zamrożenia handlu polską ziemią, bo jak uczy przykład ma­
łych unijnych krajów, takich jak na przykład Dania, to samo można osią­
gnąć redagując wewnętrzne prawo w tej kwestii. To samo, ale nie tak sa­
mo i na tym polega nowa strategia rządu w sprawie ziemi. Poza tym dwanaście 
lat to szmat czasu. Dwanaście lat temu pracowaliśmy w Polsce za kilkana­
ście dolarów miesięcznie, teraz za te pieniądze nikt nie ruszyłby palcem. Je­
śli dziś prawdą jest, że hektar w Polsce jest bardzo tani, za kilkanaście lat 
te relacje będą już inne.

Co do okresów przejściowych na rynku pracy - demografowie udowad­
niają, że opory zachodnich rządów wobec polskich robotników mają tylko 
i wyłącznie podtekst polityczny. Wszystkie dane wskazują bowiem, że już 
wkrótce na Zachodzie brakować będzie rąk do pracy. Ale wyborca tak ma, 
że patrzy na to,co dzieje się tu i teraz, a nie co dopiero będzie. Nic dziw­
nego, że zachodni politycy na razie nie chcą mu schodzić z takiego pola wi­
dzenia. Poza tym jeśli w jakimś kraju potrzebni są jacyś fachowcy, to żad­
ne okresy karencji nie będą obowiązywać.

To prawda, że jak twierdzą eurosceptycy, proces jednoczenia się z Eu­
ropą kosztuje, ale to jest inwestycja. Zawsze trzeba zainwestować, żeby po­
tem zarobić. Ryszard RUDNIK

Przegrali wojnę o dusze
Chyba nikt, włącznie z Amerykanami, nie spodziewał się 

tak szybkiej i spektakularnej klęski reżimu talibów. Wy­
starczył tydzień ofensywy Sojuszu Północnego, by sytuacja 
w Afganistanie obróciła się o 180 stopni. Obecnie talibowie 
kontrolują z grubsza taki sam obszar kraju, jak opozycja
przed atakiem na Mazar-i-Sharif. Oczywiście, sukcesy mudżahedinów 
Sojuszu nie byłyby możliwe bez amerykańskich nalotów, jednak mimo 
wszystko tempo dezintegracji armii i aparatu władzy mułłów może szoko­
wać.

Okazało się nagle, że talibowie (i ich arabscy przyjaciele) nie są wcale 
takimi dobrymi żołnierzami, na jakich kreowała ich propaganda islamistów. 
Co więcej - cały świat islamski zobaczył, że talibowie oraz bojówkarze 
bin Ladena nie myślą oddawać życia w „świętej wojnie”, a wręcz robią 
wszystko, by uchronić się od śmierci. To może mieć konsekwencje daleko 
wykraczające poza Afganistan. Bo oto ci, którzy chcieli narzucić wzór po­
stępowania wszystkim muzułmanom na świecie i robili pranie mózgu wie­
lu wyznawcom Mahometa, by uczynić z nich fanatyków gotowych na sa­
mobójczą śmierć dla „świętej sprawy”, teraz dowodzą swojej słabości, ob­
łudy i zwykłego draństwa. Porażająca klęska talibów to także klęska ich 
chorej ideologii. Dostrzegł to chyba świat islamski, bo od kilku dni ustały 
demonstracje poparcia dla reżimu mułły Omara i przeciwko interwencji 
USA w Afganistanie.

Ostatnie wydarzenia w tym kraju obaliły także inne mity. Pierwszy że re­
żim talibów cieszył się poparciem Afgańczyków. Szał radości, jaki wybu­
chał wszędzie po wkroczeniu wojsk Sojuszu Północnego, unaocznia, iż wła­
dza mułłów opierała się wyłącznie na terrorze. Natomiast masowe demon­
stracyjne golenie bród, przywdziewanie dżinsów, zrzucanie przez kobiety 
zasłon z twarzy i powszechne słuchanie muzyki pokazuje, że tak napraw­
dę nie ma czegoś takiego jak konserwatywne i fanatyczne społeczeństwo 
islamskie. Ludzie wszędzie tęsknią za wolnością i swobodami, a bać się na­
leży nie muzułmanów, tylko nawiedzonych proroków.

Oczywiście, ostatnie klęski talibów wcale nie oznaczają, iż wojna z is­
lamskim terroryzmem została bezapelacyjnie i ostatecznie wygrana. Pew­
ne jest natomiast, że utracił on dużo z moralnej siły oraz ideologicznej atrak­
cyjności w oczach wyznawców Mahometa. To dobrze wróży dla świata.

Bogusław MRUKOT
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RECITAL MICHAŁA BAJORA TO SĄ MOŻLIWOŚCI, Z KTÓRYCH I TAK NIE SKORZYSTAMY - MÓWIĄ PRACODAWCY

Kocha jutro
W poniedziałek w Teatrze Kocha­
nowskiego odbędzie się recital Mi­
chała Bajora. Artysta zaśpiewa 
piosenki ze swojej ostatniej płyty 
„Kocham jutro”.

łyta została wydana z piosenka­
mi napisanymi specjalnie dla nie­
go m.in. przez Andrzeja Ozgę, 

Marcina Sosnowskiego, Małgorzatę 
Zajączkowską i skomponowanymi 
przez znakomitych kompozytorów i 
aranżerów, m.in. Wojciecha Bor­
kowskiego, Piotra Rubika, Włodzi­
mierza Korcza, Hadriana Tabęckie- 
go. Jest też akcent opolski - „Dedy­
kacja dla dwojga”, skomponowana 
przez Edwarda Spyrkę do wiersza 
Jacka Podsiadły.

Całość została zadedykowana Woj­
ciechowi Młynarskiemu, którego tek­
sty też na płycie znajdziemy.

- Zadedykowałem tę płytę swoje­
mu mistrzowi. Wojciech Młynarski 
od lat pisze dla mnie teksty piose­
nek - powiedział „NTO” Michał Ba­
jor. - Wśród wielu ciekawych tekstów, 
te Młynarskiego są najbardziej mą­
dre, głębokie i twórcze. Młynarski 
zna również moje słabości i zalety, 
więc wie, co wypunktować, aby in­
terpretacyjnie osiągnąć najlepszy 
efekt.

Płyta została nagrana latem ubie­
głego roku w warszawskim studio 
Buffo. Do produkcji zaangażowano 
ponad 30 najlepszych polskich mu­
zyków. W całości została nagrana 
przez żywą orkiestrę, bez - jak mó­
wi Bajor - „syntezatorów, kompute­
rów i całej reszty dopełniaczy-oszu-. 
kiwaczy”. Jest to jedna z najdroż­
szych produkcji muzycznych 
ostatnich lat. Kosztowała 200 tysię­
cy złotych.

„To autentyczny, intymny pamięt­
nik artysty, w którym sporo jest li­
rycznych wyznań, wzruszeń, wspo­
mnień, ale i żartów, i tak charakte­
rystycznej dla Bajora optymistycznej 
życzliwości wobec świata” - piszą 
krytycy.

Recital odbędzie się 19 bm. na Du­
żej Scenie Teatru Kochanowskiego o 
godz. 19.

Patronat nad koncertem objęła 
„Nowa Trybuna Opolska”. Ika

Tydzień mniej sztywny
Sąd Najwyższy opowiedział się za luźną regulacją czasu pracy. Teraz w jednym tygodniu 
możemy pracować cztery dni, a w innym - sześć.

zecz w tym, by przeciętny 
czas pracy mierzony w okre­
sie trzech miesięcy wynosił 
40 godzin tygodniowo. O 
rozstrzygnięcie tej kwestii 

poprosiła Komisja Krajowa NSZZ 
„Solidarność”, ponieważ były roz­
bieżności w interpretacji nowego ko­
deksu pracy.

- Dla nas, pracodawców, ważne jest 
to, że Sąd Najwyższy nie „usztywnił” 
tygodnia, łatwiej nam będzie zorga­
nizować pracę. Natomiast ogranicze­
nie liczby godzin do czterdziestu moc­
no nas bije po kieszeni - ocenia Emi­
lia Sadowska, wiceprezes ds. 
ekonomiczno-finansowych opolskie­
go MZK. - Będziemy musieli zatrud­
nić dwudziestu dodatkowych kierow­
ców. Samo ich wynagrodzenie będzie 
kosztować firmę 600 tysięcy złotych, 
nie licząc pochodnych.

Józefa Łabno, kadrowa przedsię­
biorstwa, uspokaja związki zawodo­
we (działają w MZK cztery), że mi­
mo zmniejszonego czasu pracy wy­
nagrodzenie pozostanie bez zmian.

- Bez dodatkowych przyjęć chyba 
się nie obędzie - choć proces ten bę­
dzie można rozłożyć na dwa lata. W 
przyszłym trzeba będzie zatrudnić 12 
dodatkowych osób - przewiduje.

Członkowie Związku Zawodo­
wego Pracowników Komunikacji 
Miejskiej RP przy MZK są zdania, 
że raczej trzeba ograniczać niektó­
re linie, niż zatrudniać nowych pra­
cowników.

- Już teraz jesteśmy mocno doto­
wani z budżetu miasta. 70 proc, na­
szych pasażerów ma uprawnienia do 
ulg - mówi Stanisław Filip, szef 
związku.

W opolskiej dyrekcji PKS pra­
cowników rozlicza się z czasu pracy 
w układzie miesięcznym.

- Kierowcy muszą pracować w so­
boty i niedziele. Opracowaliśmy więc 
specjalne turnusy, po których wybie-

A jak długo ja będę pracował?

rają wolne - informuje zastępca dy­
rektora Jan Kostarynda.

Ewa Olszewska, wiceprezydent Opo­
la, zapytana, czy wyobraża sobie funk­
cjonowanie urzędu w jednym tygo­
dniu przez cztery dni, a w następnym 
przez sześć, odpowiada jednoznacz­
nie:

- Praca zostałaby zupełnie spara­
liżowana. Soboty mamy wszystkie 
wolne, w zamian urząd w poniedział­
ki pracuje do godz. 17.00, w inne dni 
do godz. 15.30.

W Elektrowni Opole pięciodniowy 
tydzień pracy zaczął obowiązywać 
przed pięcioma laty, gdy wszedł układ 
zbiorowy.

- Ludzie z utrzymania ruchu cią­
głego wykorzystują wolne dni według 
opracowanego harmonogramu. Pozo­
stali mają wszystkie wolne soboty - 
wyjaśnia Jerzy Przyłucki, rzecznik 
prasowy.

Czas pracy został także uregulowa­
ny układem zbiorowym w „Visteonie” 
w Praszce.

- Nie było z tym najmniejszych pro­

blemów - mówi Waldemar Kościelny, 
szef KZ NSZZ „Solidarność”. - Kie­
dy zakład się prywatyzował, opraco­
waliśmy nowy układ na podstawie pa­
kietu socjalnego i regulaminów pra­
cy. Dzisiaj inne przedsiębiorstwa nam 
zazdroszczą. Pracownicy godzinowi 
mają płatne wszystkie święta. W su­
mie mamy w roku takich dni 13.

Jan Blacha, współwłaściciel KDB Au- 
to-Servis, firmy, która daje zatrudnie­
nie 65 osobom, zżyma się na nowe 
przepisy.

- Kraj na dorobku, a tu się skraca 
czas pracy. Kto to widział! Te nowe 
przepisy wcale nie spowodują więk­
szego zatrudnienia, bo każdy nowy 
pracownik kosztuje firmę ogromne 
pieniądze. Owszem, zatrudniłbym no­
wych ludzi, gdyby moja branża prze­
żywała rozkwit. A tymczasem muszę 
powiedzieć człowiekowi, z którym 
przepracowałem 20 lat, że go zwal­
niam.

W KDB ludzie wolą pracować w 
wolne soboty, bo ich zarobki zależą 
od prowizji, a w te dni odbywa się naj­
więcej transakcji. Maria SZYLSKA

SONDA
Jak tu pracować?

Stanisław FILIP, Zw. Zaw.

Pracowników Komunikacji 

Miejskiej RP: - Kierowcy MZK 

pracować będą w miesiącu o 

cztery godziny mniej. Nie 

obcięlibyśmy, by ucierpieli pa­

sażerowie ani by nasza firma ponosiła dodat­

kowe koszty.

Adam CHROBOT, związko­

wiec.- - Teraz nasi kierowcy pra­

cują po 9-10 godzin dziennie. 
Od nowego roku - mniej. Żeby 

nie zatrudniać dodatkowych 

pracowników, zaproponowa­

liśmy ograniczenie na tych liniach liczby auto­

busów, które w godzinach nocnych i bardzo 

wcześnie rano wożą powietrze.

Jeny KORYL, szef dużej fir­

my usługowej: - Moi pracow­

nicy są zatrudnieni pięć dni w 

tygodniu, wolne wybierają w 

dni, które sami wskaŻą. Naj­

częściej każdy z nich chce pra­

cować w sobotę, bo jego wynagrodzenie uza­

leżnione jest od prowizji, a w usługach naj­

większy ruch jest w soboty.

Ludwik GISA, mechanik sa­

mochodowy: - W usługach mu­

si być zachowana ciągłość pra­

cy, bo przecież ludziom psują 

się auta w podróży, dopiero 

wieczorem mają chwilę cza­

su, by wpaść do zakładu naprawczego. Teraz 

czasy takie, że każdy patrzy, by w ogóle mieć 

pracę.
Ryszard KRAWIEC, majster 

budowlany: - U nas, w bu­

downictwie, bywa, że gonią ter­

miny i wtedy należałoby pra­

cować jak najdłużej. A odda­

wać wolne, gdy pogoda nie

sprzyja. Ale kodeks tego zabrania, dlatego fir­

ma płaci nadgodziny.

Notowała Maria SZYLSKA 
Fot. Tadeusz Kwaśniewski

LOKATORZY PODEJRZEWAJĄ ZARZĄD SPÓŁDZIELNI O NIEGOSPODARNOŚĆ

Wydadzą 200 tysięcy z naszych kieszeni
Do końca roku zarząd opolskiej 
SM „Przyszłość” na nowo zmie­
rzy kilka tysięcy mieszkań. Ope­
racja sfinansowana zostanie pie­
niędzmi członków spółdzielni.

udynki „Przyszłości” od kilku 
dni odwiedzają pracownicy wy­
najętej firmy z Kędzierzyna- 

Koźla, dokładnie mierzący po­
wierzchnie mieszkań, piwnic, su­
szami i wózkami.

- Wygląda to na marnotrawienie 
pieniędzy - uważa mieszkaniec uli­
cy Wojska Polskiego 1-3 (nazwisko 
znane redakcji), którego blok mie­
rzono w środę. - Po co mierzyć to, 
co już dawno zmierzono. Przecież 
wiadomo, w jak dużych mieszka­
niach żyjemy. Płacimy czynsz, któ-

Po co to wszystko

ry jest naliczany od powierzchni - 
dodaje.

Bogdan Szewczyk, prezes spół­
dzielni, twierdzi, że dokonania po­
miarów nakazuje przyjęta przez Sejm 
w grudniu ubiegłego roku ustawa o 
spółdzielniach mieszkaniowych.

Ustaliliśmy jednak, że w swojej 
treści dokument nie nakazuje po­
nownego mierzenia lokali mieszkal­
nych. Spółdzielnie mogą dokonywać 
inwentaryzacji korzystając z doku­
mentacji technicznych budynków. 
Większość z nich zdecydowała się 
właśnie na takie rozwiązanie, oszczę­
dzając czas i pieniądze.

- Ponowne pomiary byłyby wyrzu­
caniem pieniędzy w błoto - mówi Ja­

nusz Korbiel, z-ca prezesa Kędzie- 
rzyńskiej SM „Chemik”. - Musieli- 
śmy jedynie zmierzyć piwnice. Przed 
laty, kiedy budowano nasze bloki, 
nikt nie przejmował się ich wielko­
ścią. Do określenia powierzchni lo­
kali mieszkalnych wystarczy nam do­
kumentacja techniczna - zapewnia. 
Podobnie postąpiono w innych wiel­
kich spółdzielniach regionu, nyskiej 
„Lokatorsko-Własnościowej” oraz 
opolskiej „ZWM”.

Tymczasem opolska „Przyszłość” 
wyda blisko 200 tysięcy złotych na 
dokonanie ponownych pomiarów 
mieszkań. Jej prezes zapewnił nas 
wczoraj, że całościowe pomiary wy­
konane zostaną tylko w części miesz­
kań. - Dokonujemy ich tylko w bu­
dynkach, których dokumentacja tech­
niczna jest nieczytelna lub 
uszkodzona. Przeważnie dotyczy to 
dokumentów straconych podczas po­
wodzi - mówi prezes. - Pomiary słu­
żą także odtworzeniu zniszczonej do­
kumentacji. Do końca roku zamie­
rzamy całą operację zakończyć - 
dodaje. Robert LODZIŃSKI

Ustawa o Spółdzielniach Mieszkaniowych (z 15 grudnia 2000 roku) przygotowuje Spółdzielnie do 

oddania mieszkań swoim członkom na własność. Zanim to jednak nastąpi, spółdzielnie muszą doko­

nać inwentaryzacji swojego majątku, czyli określić ilość i wielkość posiadanych lokali oraz dokonać po­

miarów geodezyjnych gruntów, na których leżą budynki. Na wykonanie tych zaleceń mają jeszcze 

cztery miesiące. Potem rozpocznie się proces przekazywania mieszkań. Członkowie spółdzielni staną się 

w przyszłości właścicielami mieszkania, piwnicy oraz części gruntu na którym stoi jego blok. Lod

Rozmowa z Bogdanem SZEWCZYKIEM, 
prezesem SM „Przyszłość”

Płacimy za starość
- Większość spółdzielni in- 

wentaryzuje swój majątek ko­
rzystając z dokumentacji tech­
nicznej budynków. Wy zatrud­
niliście firmę do pomiaru 
mieszkań. Przecież to marno­
trawstwo.

- To nieprawda. Jesteśmy naj­
starszą spółdzielnią na Opolsz- 
czyźnie. W tym roku skończyliśmy 
42 lata. Dokumentacja techniczna 
wielu zbudowanych przed 30 laty 
budynków jest w złym stanie lub 
uległa zniszczeniu. Dlatego przy 
okazji dokonywania pomiarów 
chcemy ją odtworzyć. Przypomi­
nam, że część dokumentów znisz­
czona została podczas powodzi. 
Spółdzielnia przeżywała także wie­
le zmian organizacyjnych i prze­
prowadzek. To też miało wpływ na 
jakość przechowywanych doku­
mentów.

- Ile kosztują pomiary miesz­
kań?

- W tej chwili nie potrafię po­

dać dokładnej kwoty. Nie prze­
kroczy ona na pewno 200 tysięcy 
złotych. Firmę wyłoniliśmy z prze­
targu. Posiadamy 11 tysięcy miesz­
kań. Koniecznością pomiaru nie 
objęliśmy nawet połowy.

- Zapłacą za to członkowie 
spółdzielni.

- Nie będą jednak bezpośrednio 
obciążeni. Za pomiary zapłacimy 
z odsetek od sum zdeponowanych 
na naszych kontach bankowych.

- Ale to również ich pieniądze.
- Cała własność spółdzielni na­

leży do jej członków.
Rozmawiał Lod
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NIEZALEŻNI RAJCY WYLALI SOJUSZOWI KUBEŁ ZIMNEJ WODY NA GŁOWĘ

Wyszli, ale nie do końca
Trzech radnych wystąpiło wczo­
raj z rządzącego Opolem klubu 
SLD. W mieście rządzi więc 
mniejszościowa, 22-osobowa ko­
alicja radnych z SLD i TPO.

O
świadczenie o opuszczeniu klubu 
złożył na wczorajszej sesji bez­
partyjny radny Jan Steiner. On i 
jego dwóch kolegów - Ernest Mittmann 

(Mniejszość Niemiecka) i Jan Knefel 
(bezpartyjny) od dawna nie byli zado­
woleni z polityki prowadzonej w mie­
ście przez SLD, stanowiący trzon klu­
bu. W poniedziałek po raz pierwszy wy­
powiedzieli się na ten temat w mediach 
- w „NTO”.

- Będziemy współpracować w spra­
wach zgodnych z interesem miasta - 
powiedział nam wczoraj Steiner. - W 
innych sprawach możemy SLD kryty­
kować ostrzej niż dotąd.

- Będziemy konstruktywną opozy­
cją - zapewnia Knefel. - Pracowałem w 
klubie ponad siedem lat. Coś się prze­

lało. Nie chcemy uczestniczyć w spo­
rach w gronie SLD. Dzięki wyjściu z 
klubu mamy więcej swobody.

- Wykonaliśmy desperacki krok - do- 
daje Mittmann - ale po nim nareszcie 
zmienił się klimat w klubie. Dlatego po 
raz pierwszy od bardzo dawna wczoraj 
po południu wzięliśmy udział - jako 
goście - w jego obradach. Myślę, że 
SLD dostał kubeł zimnej wody na gło­
wy.

- Ufam tym radnym - oświadcza Ar­
tur Sypień, szef klubu SLD. - Moim zda­
niem oni po prostu nie chcą się iden­
tyfikować z ewentualnymi porażkami.

Od wczoraj Rada Miasta Opola skła­
dać się będzie z 22 radnych koalicji 
SLD-TPO, 19 radnych opozycji AWS- 
UW i OKOOP oraz z 4 radnych nie­
zależnych (Mittmann, Steiner, Knefel 
i Piotr Baron z Mniejszości Niemiec­
kiej). Cała rada składa się z 45 osób. 
Opolem rządzi więc koalicja mniej­
szościowa, chociaż Sypień uważa ta­
kie obliczenie za nadinterpretację.

Rada przyjęła wczoraj wygaśnięcie 
mandatu radnego złożonego przez wo­
jewodę Leszka Pogana. Na sesji gru­
dniowej powołany zostanie na jego 
miejsce ktoś z listy wyborczej SLD.

Teoretycznie miasto nie ma zarzą­
du, bo radni przyjęli jego rezygnację. 
Wiceprezydenci Ewa Olszewska, Ha­
lina Żyła, Władysław Brudziński i Piotr 
Kumiec będą jednak pełnić swoje funk­
cje do momentu wybrania nowego pre­
zydenta i powołania przez niego no­
wego zarządu.

To ten zarząd przygotować ma ta­
ki projekt przyszłorocznego budżetu, 
aby zaakceptowała go. większość rad­
nych. Wczorajsza debata na temat pla­
nów budżetowych spowodowała lawi­
nę lamentów radnych, których wnio­
ski budżetowe nie zostały 
uwzględnione. Ostateczne decyzje na 
ten temat nie zostały podjęte, ale wia­
domo, że dochody miasta będą małe, 
a wydatki bardzo duże. Na wszystko 
nie starczy. Agata JOP

Zabytki w fotografii
Rozstrzygnięto konkurs fotogra­

ficzny „Zabytki drewnianej archi­
tektury wiejskiej Opolszczyzny” 
zorganizowany przez Muzeum Wsi 
Opolskiej. Patronat nad imprezą 
objął Marszałek Województwa 
Opolskiego. Konkurs został ogło­
szony 18 kwietnia i trwał do końca 
października. Do komisji konkur­
sowej, na czele której stał Roman 
Hlawacz, wpłynęło 112 prac 19 au­
torów. Pierwszą nagrodę otrzymała 
Agnieszka Jabłońska z Opola. Dru­
gie miejsce zajęli Artur Kałuża z 
Czamowąs i Krzysztof Chrobak z 
Bytomia. Przyznano również czte­
ry równorzędne wyróżnienia. Na­
grodę specjalną ufundowaną przez 
Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze, oddział w Opolu, 
odebrał Zenon Morawski z Woł­
czyna. Wyróżnienie specjalne 
ufundowane przez Oficynę Pia­

stowską przypadło w udziale Tere­
sie Sobocie z Olszowej. Wszystkie 
nagrodzone prace będzie można 
podziwiać na wystawie, która zo­
stanie otwarta 30 listopada w kinie 
„Kraków”. Jan

Prószków: Nowe twarze w zarządzie
Wczoraj radni z Prószkowa wybrali nowy skład zarządu gminy. Stary, w 

związku z rezygnacją, a później ponownym powołaniem Bernarda Lellka 
na stanowisko wójta, odwołano przed dwoma tygodniami. Z dotychczaso­
wych członków zarządu pozostał jedynie Jacek Łysak. W nowym składzie 
zabraknie Róży Malik, kontrkandydatki Lellka na stanowisko wójta, która 
pełniła także funkcję wicewójta gminy. W skład nowego zarządu weszli: 
Maria Zdera, radna z Prószkowa, Alojzy Cebula, sołtys Zimnie Wielkich, i 
Norbert Rasch, radny z Górek, który został również wicewójtem.

- Marii Zderze nieobce są sprawy gminy, bo była pracownikiem Urzędu 
Gminy, Norberta Rascha cenię za trzeźwe podchodzenie do problemów, 
które musi rozwiązywać samorząd, a Alojzy Cebula zna już pracę w zarzą­
dzie, bo przez dwie minione kadencje był jego członkiem - uzasadniał wy­
bór kandydatur wójt. Kub

Opole: Komu dziewiamię?
Nie ma już Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego „Opolanka” w Opolu. 

Po ogłoszeniu przez sąd upadłości tej firmy syndyk zakończył tu właśnie 
proces likwidacyjny. Ostatnia grupa pracowników zwolniona, produkcja 
wygaszona, zostały tylko hala i maszyny, na które wciąż szuka się nabywcy 
lub dzierżawcy. Kilku złożonych już ofert syndyk nie' wziął pod uwagę, bo 
ze względu na zaproponowaną cenę były niepoważne. Na razie zarządzają­
cemu majątkiem zbankrutowanej „Opolanki” udało się wydzierżawić jedy­
nie warsztaty mechaniczne należące do tego przedsiębiorstwa. Na ręce syn­
dyka Jerzego Piaseckiego propozycja taka wpłynęła od jednego z opolskich 
biznesmenów, zresztą dotychczasowego użytkownika tych warsztatów. 
Jeszcze w tym miesiącu, przed 23 bm, powinno dojść pomiędzy stronami 
do podpisania umowy notarialnej. Jasz

Opole: W kręgu kultury islamu
Koło Naukowe Politologów WSZiA zorganizowało spotkanie z Shoke- 

rinem Abdul Masudem, pochodzącym z Afganistanu, reprezentującym 
Stowarzyszenie Studentów Muzułmańskich i Muzułmańskie Stowarzysze­
nie Kształtowania Kulturalnego. Zaproszony został również Irakijczyk Ab­
dul Karim Aglany. Tematem rozmowy był islam. Goście wygłosili prelek­
cje na temat religii i kultury krajów islamskich. Odpowiadali również na 
pytania studentów, których najbardziej interesowały kwestie związane z 
wolnością i sytuacją w Afganistanie. - Musicie zrozumieć, że wy patrzycie 
na wolność z punktu widzenia europejskiego. My na wiele spraw patrzy­
my inaczej, ale to nie oznacza, że gorzej - mówił Aglany. Rad

Tułowice: Dodatkowe pieniądze na ekologię
Gmina Tułowice dostała nagrodę 360 tys. zł w konkursie ogłoszonym przez 

Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. Konkurs do­
tyczył gospodarki wodno-ściekowej na terenach wiejskich. Swój udział zgłosi­
ło 200 gmin z całej Polski. Każda przesłała opis podejmowanych przez siebie 
działań w tym zakresie. Tułowice mogły pochwalić się zwodociągowaniem 
całej gminy, własną oczyszczalnią ścieków i kanalizacją, która zostanie zakoń­
czona w najbliższych miesiącach. Pieniądze z nagrody przeznaczone będą na 
ocieplenie obiektów komunalnych, dokończenie budowy kanalizacji, wymianę 
kotłowni i instalacji grzewczej w przyszłym centrum edukacji ekologicznej w 
Szydłowie oraz na wdrażanie programu edukacyjnego z zakresu ochrony śro­
dowiska wśród mieszkańców Tułowic i sąsiednich gmin. Jan

Jabłko zamiast papierosa
Wczoraj ulicami Opola przeszedł 

barwny korowód przeciwników pa­
lenia papierosów. W ten sposób ob­
chodzono „Światowy Dzień bez Ty­
toniu”. Impreza została zorganizo­
wana przez Miejską Stację 
Sanitarno-Epidemiologiczną. Wzięli 
w niej udział uczniowie z ośmiu 
szkół podstawowych (SP nr 2,5,21, 
23, 12,14,18 i Szkoła Społeczna 
„TAK”), trzech gimnazjów (nry 2,4, 
8) oraz słuchacze Studium Animato­
rów i Studium Medycznego. Dzieci 
niosły transparenty z wypisanym ha­
słem „Zrób mi prezent pod choinkę,, 
rzuć palenie”). Nawoływały rodzi­

ców do zerwania z nałogiem. 
Uczestnicy marszu zatrzymywali 
również palących przechodniów i za 
papierosa wręczali ulotki. Jabłka do­
stawały osoby niepalące. Jan

Dzieci przeszły z pikietą przez 
miasto.
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GWIAZDĄ DRUGIEGO DNIA SPOTKAŃ BĘDZIE MICHAŁ BAJOR

Wierszowe oblężenie
Promocją książki prof. Jacka Lu- 
kasiewicza „Herbert” rozpoczął 
się wczoraj XII Najazd Poetów na 
Zamek Piastów Śląskich w Brze­
gu.

naugurację poetyckiej imprezy, któ­
rą zorganizowano w auli II Liceum 
Ogólnokształcącego, otworzył wi­

cemarszałek województwa opolskie­
go Ryszard Galla. Profesor Jacek Lu­
kasiewicz wygłosił okolicznościowy 
wykład połączony z prezentacją mo­
nografii o Zbigniewie Herbercie.

- Ciekawe jest to - mówił profesor 
- że Herbert ogromną wagę przywią­
zywał do rysunków znanych malarzy, 
które były jego poetyckim natchnie­
niem.

W trakcie inauguracji obecni na sa­
li poeci przedstawiali swoją twórczość. 
Po ich wysłuchaniu goście Najazdu 
mogli zobaczyć kilka interpretacji 
wiersza Herberta pt. „Szachy”, przy­
gotowanych przez uczniów szkół no­
szących imię poety.

- Od ubiegłego roku, kiedy to nada­
liśmy naszemu liceum imię Zbignie­
wa Herberta, organizowaliśmy w szko­
le wiele imprez poświęconych patro­
nowi i Najazd połączony ze zjazdem 
szkół herbertowskich jest doskonałym 
zwieńczeniem tego roku - mówił Da­
riusz Byczkowski, dyrektor II LO.

Podczas wczorajszej imprezy dy­
rekcja brzeskiego.ogólniaka przeka­
zała też medale okolicznościowe oso­
bom wspierającym działalność szko­
ły i Najazd Poetów. Wśród 
wyróżnionych znaleźli się m.in. Bro­
nisław Szczepanik i Roman Poznań 
(brzescy przedsiębiorcy), burmistrz 
Brzegu Maciej Stefański oraz Kata­
rzyna Herbert i Halina Herbert-Że- 
browska (wdowa i siostra poety).

Po południu na scenie Brzeskiego 
Centrum Kultury młoda brzeska ak­
torka Angelika Kogut przedstawiła 
monodram „Joe” Samuela Becketta. 
W ratuszowej galerii odbył się werni­
saż wystaw fotografii i malarstwa 
„Kresowe krajobrazy w poezji Juliu­
sza Słowackiego” i „Romantyzm i ro- 
mantyczność”. Wieczorem podziemia 
zamkowe były miejscem prezentacji 
twórczości członków Stowarzyszenia 
Żywych Poetów.

Dzisiaj o godz. 19 na deskach BCK 
będzie można zobaczyć gwiazdę te­
gorocznego Najazdu - opolskiego ak­
tora i piosenkarza Michała Bajora.

Rano poeci uczestniczący w Na­
jeździć spotkają się z młodzieżą brze­
skich szkół. Na godzinę 12 zaplano­
wano rozpoczęcie obrad ogólnopol­
skiego klubu szkół herbertowskich.

Tomasz DRAGAN 
Jarosław STAŚKIEWICZ

Komendant niepoczytalny?
Prokurator zawnioskował o skierowanie oskarżonego Andrzeja W, byłe­

go szefa Komendy Miejskiej Policji w Opolu, na badania psychiatryczne.
W toczącym się przed Sądem Rejonowym w Opolu procesie Andrzeja 

W. byłego komendanta miejskiego policji, oskarżonego o przekroczenie 
uprawnień, nadużycie władzy w celu osiągnięcia korzyści majątkowej i 
zniszczenie dokumentów mieli wczoraj zeznawać pierwsi świadkowie. Mi­
mo iż stawili się w sądzie, nie zostali przesłuchani.

Przewodniczący składu sędziowskiego poinformował bowiem na począt­
ku rozprawy o wniosku dowodowym, złożonym przez prokuratora. Domaga 
się on poddania Andrzeja W. badaniom, gdyż już po przedstawieniu zarzu­
tów oskarżony przyznał, iż leczy się psychiatrycznie.

- Do czasu uzyskania opinii biegłych psychiatrów, w związku z tym, że 
poczytalność oskarżonego została poddana w wątpliwość, rozprawa musi 
się toczyć przy udziale obrońcy oskarżonego - poinformował sędzia.

Ponieważ obrońcy nie było wczoraj w sądzie (do tej pory jego obecność 
nie była obowiązkowa), termin rozprawy przełożono na 13 grudnia. Kes

Tragiczny poranek

Do dwóch śmiertelnych wypadków drogowych doszło wczoraj nad ranem 
w powiecie opolskim. O godzinie 5.20 na skrzyżowaniu ulic 1 Maja i Plebi­
scytowej w Opolu skoda fabia, kierowana przez 33-letnią mieszkanka powiatu 
strzeleckiego, jadąc ulicą 1 Maja, zderzyła się z ciężarowym volvo jadącym 
ul. Plebiscytową. Ciężko ranną kobietę zabrało pogotowie, ale zmarła ona w 
drodze do szpitala. Ciężko ranna jest 12-letnia pasażerka skody.

Niewiele ponad godzinę później tragedia rozegrała się w pobliżu autostra­
dowego węzła Prądy. Jadące w kierunku Katowic ciężarowe iveco prowadzo­
ne przez 25-ietniego kierowcę, który prawdopodobnie zasnął, najechało na tył 
naczepy ciężarowego mercedesa. Uderzenie było tak silne, że urwana została 
tylna oś, tylne koło i belka w naczepie. W zmiażdżonej kabinie iveco zginął 
na miejscu 38-letni pasażer. Kierowca jest ciężko ranny. Wan

CO OPOLSCY ROLNICY SĄDZĄ O SPRZEDAŻY ZIEMI OBCOKRAJOWCOM? 

Najpierw naszym, 
potem obcym
- Gdyby nie Niemiec, rosłyby tutaj burzany na wysokość człowieka 
i grube jak ludzkie ramię - mówi Edward Suchan z Kalinowa.

Jan Korzeniec: - Ziemia to nasza matka, zawsze z nami zostanie.

uchan pamięta, jak upadła 
miejscowa stadnina koni i 

k istniało zagrożenie, że jej po­
la uprawne zarosną trawą na 
amen. Sam ma jeszcze 20 

hektarów, które dzierżawi, bo upra­
wa się nie opłaca. Zresztą siły już nie 
te, żeby tyrać w ziemi. Najwyższa 
też pora systematycznie wnuki od­
wiedzać w pobliskich Niwkach, 
gdzie dzieci gospodarzą na 200 hek­
tarach.

- W Kalinowie młodych gospo­
darzy, którzy sprostaliby wielkim 
areałom, nie ma, więc ziemie po stad­
ninie zjadłyby chwasty. Dobrze, że 
pojawił się Niemiec - podkreśla Su­
chan.

W gospodarstwie byłej stadniny 
przez 24 lata pracował Mirosław Flak 
- był nawet brygadzistą oborowych. 
Dzisiaj jest na rencie. O niemieckim 
dzierżawcy wypowiada się ciepło:

- Nie można powiedzieć, ma do­
bre wyniki w produkcji roślinnej, bo 
daje dużo nawozów, ma bardzo no­
woczesne maszyny. Ale za moich 
czasów w gospodarstwie była jesz­
cze duża produkcja zwierzęca, a te­
raz to tylko zboża obsiewają.

Oliver Rollwege (przebywa w 
Niemczech, a jego telefon komór­
kowy wczoraj nie odpowiadał) wy­
dzierżawił w Kalinowie 500 hekta­
rów, potem doszło jeszcze 100 ha 
w niedalekich Poznowicach. Za­
trudnia 9 osób, w tym główną księ­
gową Urszulę Jońcę, która księgo­
wała jeszcze w stadninie koni.

- Niegdyś pracowało tutaj 40 osób 
- wspomina Jońca. - Nowy szef pła­
ci tak jak, płacili w starym zakła­
dzie, ale lepsza jest organizacja pra­
cy, znacznie nowocześniejszy sprzęt. 
Gdyby nie znalazł się dzierżawca - 
pola na pewno by ugorowały. W Ka­
linowie nie było innych chętnych na 
te hektary, ale w innych wioskach na 
pewno by się znaleźli.

W pobliskiej Dąbrówce (gm. Go­
golin) wczoraj w południe Jan Ko­
rzeniec zwoził zielonkę na paszę. 40 
lat przepracował w cementowni, ale 
też cały czas z żoną prowadzili 9- 
hektarowe gospodarstwo. Niedawno 
formalnie gospodarka przeszła na sy­

na, ale w praktyce zajmuje się nią oj­
ciec.

- Syn ostatnio stwierdził, że już 
ma dość rolnictwa, bo nic się w nim 
nie opłaca - przyznaje Korzeniec. - 
Wyjechał za granicę na saksy, żeby 
zarobić na chleb. Mimo takich kło­
potów, ja ziemi bym nie sprzedał. 
Urodziłem się tutaj, moi rodzice też. 
Można stracić pracę, wiarę, ale zie­
mia zawsze zostanie. To nasza mat­
ka.

Korzeniec jeszcze kilka lat temu 
rocznie trzymał nawet 30 świń, ale 
teraz tylko jedną, bo ceny żywca wie­
przowego kiepskie i ciągle się zmie­
niają. Do tego jedna krowa (kiedyś 
pięć). Mimo tego, nie traci nadziei:

- Jak tak się pchamy do tej Euro­
py, to wreszcie i rolnictwo zacznie 
być takie opłacalne jak na Zachodzie.

Obok mieszka Marian Ocipiński, 
który specjalizuje się w produkcji 
ogrodniczej, ma też stawy hodowla­
ne. Ziemi ornej niewiele, bo nie­
opłacalna:

- I nie chcę jej więcej ani hekta­
ra. Obojętne mi jest, w czyich będzie 
rękach. Przy takiej polityce wobec 
rolnictwa przyszłości w nim nie wi­
dzę.

Ale w niedalekich Żywocicach, Żu­

żeli, Walcach rolnicy bardzo moc­
no sprzeciwiają się dzierżawie grun­
tów państwowych przez cUdzoziem-

12 lat to rozsądny termin

Frank Elbe, ambasador Niemiec w Warszawie:
- Mam nadzieję, że bardziej elastyczne stanowisko w spra­

wie zakupu ziemi w Polsce przez dtidzoziemców zadekla­
rowane przez polskiego premiera i Komitet Integracji Eu­
ropejskiej przyczyni się do szybszego usunięcia trudności 
i zamknięcia kolejnych rozdziałów negocjacyjnych i dzię­
ki temu Polska znajdzie się w pierwszej grupie państw przy­
jętych do Unii Europejskiej. Większość państw kandydujących zgodziła 
się na warunki zaproponowane przez Komisję Europejską. Również dla 
Polski może to być korzystne. Cieszę się więc, że Polska czyni pewien 
krok w stronę ich spełnienia. Dwunastoletni okres przejściowy na zakup 
ziemi jest warunkiem polskim i nie chciałbym go w imieniu Republiki Fe­
deralnej komentować. Osobiście uważam, że dwunaście lat to termin roz­
sądny. Za szczególnie ważną uważam natomiast możliwość rezygnacji z 
okresu przejściowego na zakup ziemi pod cele inwestycyjne. My, Niem­
cy, gotowi jesteśmy pomóc Polsce w akcesji, m.in. poprzez zgodę na pew­
ne kontyngenty pracowników, których moglibyśmy u nas zatrudniać. Szan­
sa ta dotychczas nie do końca była zresztą przez stronę polską wykorzy­
stywana. Kog

Krótszy okres przejściowy

Komitet Integracji Europejskiej zarekomenduje 

rządowi pójście ną ustępstwa w rokowaniach z 

Unia. Europejską. W zamian za skrócenie 

okresu przejściowego (z 7 na 2 lata) w 

dostępie naszych obywateli do unijnego rynku 

pracy, Polska zrezygnuje z 18-lełniego 

okresu zakazu zakupu ziemi na cele rolnicze 

(na 12 lat) oraz zrezygnuje z okresu 

przejściowego na zakup ziemi rolniczej na 

inne cele (głównie inwestycje).

ców, widząc w tym furtkę do wyku­
pywania ziemi przez obcych. Mają 
nawet poparcie Związku Śląskich 
Rolników, który ciągle podkreśla, że 
o sprzedaży ziemi obcokrajowcom 
może być mowa tylko w tych rejo­
nach, gdzie miejscowi rolnicy nie od­
czuwają jej głodu. W powiecie krap­
kowickim głód jest mocny.

- Mam 15 hektarów, z których wy­
żywić się muszę z żoną, synem i sy­
nową - mówi Antoni Polak z Korni­
cy. - Jeśli w okolicy byłyby wolne 
ziemie, chętnie bym je kupił. Ale nie 
ma, a sąsiad też nie sprzeda.

Witold ŻURAWICKI

Wyrównać dochody rolnicze

Danuta BAJAK, prezes Zarządu 

Wojewódzkiego Związku 

Rolników, Kółek i Organizacji 

Rolniczych w Opolu:

- Mnie nie interesuje sztywny _____________ 

termin obowiązywania zakazu kupna ziemi przez 

cudzoziemców. Cezurą powinno być tutaj 

jedynie wyrównanie dochodów rolnictwa 

polskiego z rolnictwem unijnym. Oczywiście 

najlepiej, by to wyrównanie nastąpiło jak 

najszybciej i wtedy będzie można mówić o 

wolnym obrocie ziemi. Gdy będzie ziemia na 

sprzedaż - w szranki z niemieckim rolnikiem na 

równych prawach na pewno stanie rolnik 

polski.

Jeśli chodzi o ziemie pod inwestycje to 

dotychczasowe doświadczenia z taką sprzedażą 

są raczej przykre, gdyż powstały zakłady, które 

szybko upadły i hale produkcyjne stały się 

magazynami i hurtowniami. Dlatego powinno 

wejść w życie szereg przepisów regulujących 

choćby kwestię trwałości zatrudnienia Polaków 

w takich zakładach, eliminujących z tynku różne 

fikcyjne firmy, potrzebne tylko do zrobienia 

przekrętu - aby ostatecznie wejść w posiadanie 

gruntów.
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RZĄD ZGADZA SIĘ NA ZMIANĘ STANOWISK NEGOCJACYJNYCH RAMADAN NIE PRZERWIE BOMBARDOWAŃ

Polska bardziej
elastyczna
Wczoraj rząd przyjął wszystkie rekomendacje Komitetu Integracji 
Europejskiej w sprawie negocjacji z Unią Europejską.

Premier Leszek Miller i szef MSWiA Krzysztof Janik podczas konferencji 
prasowej.

R
ząd zgodził się na dwuletni 
okres przejściowy w dostępie 
Polaków do unijnych rynków 
pracy, na rezygnację z okre­
su przejściowego dotyczące­

go zakupu przez cudzoziemców ziemi 
pod inwestycje w Polsce oraz obni­
żenie z 18 na 12 lat okresu przejścio­
wego na zakup ziemi na inne cele.

Premier Leszek Miller zapowiedział 
na konferencji prasowej, że w naj­
bliższych dniach polscy negocjato­
rzy odwiedzą wszystkie stolice państw 
Unii Europejskiej, gdzie zaproponują 
takie rozwiązania.

Miller dodał, że rząd skieruje do 
parlamentu projekt ustawy regulujący 
obrót ziemią, oparty na rozwiązaniach 
unijnych. Według premiera, ustawa zo­
stanie tak skonstruowana, aby unie­
możliwić spekulacje ziemią. Ma ona 
bardzo precyzyjnie określić, co jest 
ziemią pod cele inwestycyjne, a co nie. 
Określi również wymogi i kryteria w 
stosunku do osób, które będą chciały 
nabywać ziemię.

Miller podkreślił, że rząd wyposa­
żył polskich negocjatorów w bardzo sil­
ną legitymację zmierzającą do przy­
spieszenia negocjacji w sprawie pol­
skiego członkostwa w Unii. Ich celem 
ma być zakończenie negocjacji do koń­
ca przyszłego roku - tak, aby Polska

lat - dodał Miller. Podkreślił, że jeśli ja­
kieś państwo będzie chciało zwiększyć 
okres przejściowy na dostęp do unij­
nych rynków pracy „będziemy nego­
cjować w takim ujęciu, aby uzyskać do­
bre warunki, aby zniechęcić naszego 
partnera do wydłużenia tego okresu”.

Miller powiedział, że takie obszary 
jak rolnictwo, polityka regionalna oraz 
budżet i finanse będą negocjowane w 
drugiej połowie przyszłego roku. Na­
tomiast negocjacje w takich obszarach 
jak podatki, prawo spółek będzie moż­
na zamknąć do końca tego roku.

Rada Ministrów przyjęła również pro­
jekt ustawy o zmianach w centralnych 
organach administracji rządowej i pod­
ległych jej jednostkach. Likwidacji 
ma ulec 25 instytucji. Premier Leszek 
Miller powiedział, że zmiany dotyczą 
tych organów administracji, które „nie­
właściwie realizują swoje zadania lub 
angażują istotną część środków bu­
dżetowych na własne funkcjonowa­
nie”. PAP

Do likwidacji

Komitet Kinematografii, Generalny Konserwator Zabytków, Urząd Kultury Fizycznej i Sportu, Krajowy 

Urząd Pracy, Urząd Mieszkalnictwa i Rozwoju Miast, Urząd ds. Repatriacji i Cudzoziemców, Urząd 

Ochrony Państwa, Polskie Centrum Badań i Certyfikacji, Polski Komitet Normalizacyjny, Generalny 

Inspektor Celny, Główny Urząd Ceł, Państwowa Agencja Atomistyki, Agencja Techniki i Technologii, 

Agencja Rezerw Artykułów Sanitarnych, Agencja Prywatyzacji.

Państwowa Agencja Inwestycji Zagranicznych ma się połączyć z Polską Agencją Informacyjną.

W miejsce Generalnej Dyrekcji Dróg Publicznych oraz Agencji Budowy i Eksploatacji Autostrad ma 

powstać Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad.

W miejsce Państwowego Urzędu Nadzoru Ubezpieczeń oraz Urzędu Nadzoru nad Funduszami 

Emerytalnymi ma powstać Urząd Nadzoru Ubezpieczeń i Funduszy Emerytalnych.

SĄD ODDALIŁ APELACJĘ OBRONY

Oprawcy skazani
Prawomocny jest już wyrok 4,5 
lat więzienia dla Tomasza Ćwi- 

klickiego i 2,5 - dla Sylwii Biedu- 
gnis za znęcanie się nad trzylet­
nim synem Sylwii, Krzysiem.

czwartek Sąd Apelacyjny w War- 
 szawie oddalił apelację obrony, 
która domagała się uniewinnie­

nia Biedugnis i ponownego rozpatrze­
nia sprawy Ćwiklickiego.

Sprawa Krzysia K. stała się głośna w 
maju 1999 r., gdy pobity trzylatek w cięż­
kim stanie trafił do szpitala. Cudem ura­
towano mu życie - miał rozerwany pę­
cherz moczowy, zapalenie otrzewnej, 
pękniętą czaszkę, poparzenia i siniaki. 
Po przebudzeniu z narkozy Krzyś pro­
sił pielęgniarkę:,,Nie bij!”; długo bał się 
dorosłych, budził w nocy, zamierał przy 
zmianie pieluch, w ogóle się nie śmiał. 
Rozpoznano u niego syndrom dziecka 
maltretowanego, stwierdzono też opóź­
nienia w rozwoju.

Prokuratura oskarżyła matkę chłop­
ca i jej konkubenta o fizyczne i psy­
chiczne znęcanie się nad dzieckiem. W

kwietniu 2001 r. warszawski Sąd Okrę­
gowy skazał jego na 4,5 roku więzienia, 
a ją - na 2,5 roku (o pół roku więcej, niż 
chciał prokurator). Według sądu, choć 
nie dowiedziono wyrodnej matce bicia, 
to ona jest moralnym sprawcą krzyw­
dy syna.

Sąd ustalił, że Krzyś całymi dniami był 
głodny, nie wychodził na spacery, nie 
zmieniano mu pieluszek - matka w tym 
czasie piła z konkubentem, spała lub 
oglądała telewizję. Krzyś później niż in­
ne dzieci zaczął mówić. Nie przyznawał 
się do zmoczenia pieluch, bo „tata” za 
karę robił mu zimny prysznic.

Apelacje złożyli obrońcy obojga ska­
zanych, pozostających przez cały czas 
na wolności. W tym czasie Biedugnis 
znalazła nowego partnera i urodziła dru­
gie dziecko. Trwa procedura pozbawie­
nia jej praw rodzicielskich do Krzysia, 
który ma już rodzinę zastępczą.

Sędzia SA Zbigniew Kapiński pod- 
kreśB, że wina Biedugnis polegała m.in. 
na tym, iż miała świadomość, że jej

Przed sądem Sylwia Biedugnis 
powiedziała, że się zmieniła.

konkubent znęca się na Krzysiem, ale 
bała się, że gdy zareaguje, Ćwiklicki 
ją zostawi. - Dobrze, że zmieniła dziś 
swoje życie, ale to też świadczy o tym, 
że ma świadomość, jaką krzywdę wy­
rządziła tamtemu dziecku. Szkoda, że 
tak późno, ale krzywda wobec tamte­
go dziecka nie może pozostać bezkar­
na - uzasadniał Kapiński. Zarazem sąd 
uznał za „rażąco łagodną” karę wo­
bec Ćwiklickiego (ale nie mógł sam jej 
podwyższyć, bo prokuratura nie ape­
lowała).

- Dokumentacja lekarska poraża, jak 
tak małemu bezbronnemu dziecku 
można było wyrządzić taką krzywdę 
- konkludował sędzia. PAP

Pętla się zaciska
Amerykańskie wojsko „zaciska 
pętlę” wokół talibów i Al-Kaidy - 
organizacji terrorystycznej Osa- 
my bin Ladena - oświadczył w 
czwartek generał Tommy Franks, 
dowódca amerykańskiej operacji 
militarnej w Afganistanie.

P
rzebywający w południowym 
Afganistanie żołnierze amery­
kańskich wojsk powietrzno-de- 
santowych ścigają bin Ladena i przy­

wódcę talibów mułłę Omara. Ko­
mandosi, których jest ponad stu, krążą 
w specjalnych pojazdach po terenie, 
na którym mogą się ukrywać liderzy 
terrorystów, blokują drogi, prowadzą 
operacje wywiadowcze i oznaczają 
miejsca mogące służyć jako lotniska 
amerykańskim samolotom i helikop­
terom. Wojska specjalne współpracu­
ją w południowym Afganistanie z lo­
kalną opozycją przeciw talibom, do­
starczając pasztuńskim partyzantom 
broni, amunicji i żywności. Z samo­
lotów zrzuca się ulotki oferujące 25 
milionów dolarów za pomoc w wy­
tropieniu bin Ladena.

Minister obrony USA Donald Rums­
feld dał do zrozumienia, że siły ame­
rykańskie będą kontynuowały bom­
bardowania pozycji talibów w czasie 
rozpoczynającego się w tych dniach ra-

madanu - świętego miesiąca dla mu­
zułmanów.

Pentagon podał, że 50-60 proc, te­
rytorium Afganistanu jest pod kontro­
lą opozycji.

Do Kandaharu, siedziby przywódcy 
talibów mułły Omara, ma się udać de­
legacja przywódców plemiennych re­
prezentujących sześć afgańskich pro­
wincji. Mają negocjować z talibami po­
kojowe oddanie miasta. Poinformowali 
o tym w czwartek współpracownicy by­
łego króla Afganistanu Mohammeda 
Zahira Szacha.

Wyparci z większości prowincji Afga­
nistanu przez Sojusz Północny i ame­
rykańskie bomby talibowie szykują się 
do obrony Kandaharu.

Tymczasem wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych Dick Cheney zasuge­
rował w czwartek, że USA są przygo­
towane do prowadzenia wojny z orga­
nizacja bin Ladena poza granicami 
Afganistanu.

Cheney powiedział, że komórki Al- 
Kaidy działają w ok. 50 krajach. - 
Współpracujemy ze służbami i rząda­
mi innych państw, by wytropić i znisz­
czyć te organizacje - powiedział wice­
prezydent. - Tam, gdzie to możliwe, bę­
dziemy gotowi do działań militarnych, 
jeżeli będą one konieczne, by zdusić ak­
tywność terrorystów - dodał. PAP

Andrzej Lepper rozmawia 
z komornikiem.

kół niego ok. 500 osób wygrażało 
urzędnikowi i policjantom.

Ostatecznie spisano protokół i ko­
mornik oficjalnie odstąpił od eksmi­
sji, tłumacząc to sprzeciwem tłumu 
ludzi i wicemarszałka Sejmu.

PAP

Wszystkich Jego przyjaciół zawiadamiamy, że 19 listopada o godz. 19.15 
w kościele pw. Przemienienia Pańskiego na osiedlu ZWM odbędzie się 

msza święta w intencji

Tymona FEUSETTE’A 
w pierwszą rocznicę tragicznej śmierci. 

Rodzina

EKSPRESOWE
JAMNIKI , tel. 4617-235; 0604964380.

8O74BO7

KUPIĘ mieszkanie M-4 - Zaodrze, 
0608427271.8077bq7

SPRZEDAM chłodnię 1100 litrów, 2 butle na
C0-2. 44-1-88-23..537hdki

KAWALERKA z boksem garażowym centrum 
sprzedam; 457-89-52, 0604-966-861.53746RJ1

SPRZEDAM jałówkę wysoko cielną. 4744941.
53839DK1

OPEL Corsa 95 grudzień; 437-50-22. 5384orji

SPRZEDAM działkę budowlaną. 4-644-884.
53875DK1

SPRZEDAM Renault Clio 1,1,1992r., kupiony 
w Polsce, serwisowany, czerwony. Tel.
0602-452-948.53876zci

MASAŻE 0504-625-099.ssssszci

MASAŻE tylko dla pań. 0504-437-891.

____________________________________ 53888ZC1
MASAŻE - 0600-606-249.533390*1

POLONEZ 1997r„ 0607519975. i4oau3

SPRZEDAM ciągnik John Deree 4040. rozsie- 
wacz -Amazone'. 436-86-82.53926DM

SPRZEDAM piec c.o.. 4-217-358. 53928DK1

MASAŻE. 0600-571-903.53930DK1

ZATRUDNIĘ masażystkę lub przyuczę - 
454-67-27 53931DK1

DO wynajęcia mieszkanie. 4743-941. 539320*1

ODDAM małe kotki. 453-83-77. 53945DK1

BMW 525,1992r., 457-82-75. 5396odki

JAŁÓWKĘ 8 miesięcy cielną. Tel. 467-32-46.

53961RJ1

SPRZEDAM Kadeta 1991, 466-83-31 po 
19.00.53962RJ1

SPRZEDAM działkę budowlaną bdb -
Luboszyce, 0606-729-581.53975DK1 

SPRZEDAM dziatki budowlane. Tel. 4568-642. 

____________________________________ 53977ZC1
GARAŻE sprzedam w Strzelcach Opolskich. Tel. 

440-20-10.53992RJ1

WEZMĘ w dzierżawę, kupię piekarnię 
0502-718-509.53993 rji

ZATRUDNIĘ SPRZEDAWCĘ W SKLEPIE 
SPOŻYWCZYM. TEL. 0501-28-97-91.

540032C1

Eksmisji nie było
Likwidację nielegalnego taigowi- 

ska w centrum Włocławka uniemoż­
liwił w czwartek rano Andrzej Lep­
per. Wicemarszałek Sejmu i han­
dlowcy nie pozwolili komornikowi i 
policji na wywiezienie straganów.

Likwidację targowiska na Zielo­
nym Rynku we Włocławku zaplano­
wano pięć lat temu, a od dwóch lat 
przed sądami trwał spór miasta z 
częścią handlujących, którzy nie 
chcieli zlikwidować swoich straga­
nów.

W czwartek rano na placu zjawił 
się w asyście policji komornik z pra­
womocnymi wyrokami. - Pan ten 
eksmisji nie wykona - przekonywał 
Andrzej Lepper, a zgromadzone wo-

została przyjęta do Unii w 2004 roku.
Premier zapowiedział, że Polska 

będzie używać wszelkiej argumenta­
cji, aby przekonać naszych partnerów, 
iż obawy przed masowym przepły­
wem na ich rynki pracy polskich pra­
cowników są nieuzasadnione oraz że ' 
dwuletni okres przejściowy zupełnie 
wystarczy.

- Będziemy też prosić naszych part­
nerów, aby rozważyli możliwość 
zmniejszenia tego okresu poniżej dwóch
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Bez dialogu 
nie ma zrozumienia
Z prof. Dorotą Simonides, senatorem RP, rozmawia Krzysztof Ogiolda

- Z jaką refleksją przyjęła pani 
wysokie odznaczenie niemieckie za 
wkład w dialog Polaków z Niemca­
mi?

- Cieszy mnie, że została w ten spo­
sób zauważona praca wielu ludzi na 
rzecz polsko-niemieckiego pojednania. 
Metaforycznie często czuję, że mam 
obie ręce posiniaczone. Mniejszość bo­
wiem czasem uważa, że ją atakuję, a 
większość, że zanadto mniejszości bro­
nię. Tymczasem mnie chodzi o rów­
nowagę we wzajemnych relacjach, o 
utrzymanie europejskich standardów i 
o pokój w regionie. Jest to proces dłu­
gotrwały, do którego dojrzewaliśmy 
ponad 10 lat.

- Na ile ta wielokulturowość na­
leży do tradycji pani rodziny?

- Mój dziadek, który uczestniczył w 
wojnie francusko-pruskiej, a potem w 
I wojnie światowej, czuł się - jako daw­
ny żołnierz - niemieckim poddanym. 
Babcia, która pochodziła z tych samych 
Cielmic koło Pszczyny była wycho­
wana w duchu polsko-katolickim. Dla­
tego też babcia należała do Matek Po­
lek, a dziadek do Kriegsvereinu.

- Jak wobec tego wyglądały rela­
cje polsko-niemieckie w pani ro­
dzinnym domu?

- Podczas spotkań rodzinnych sta­
le dochodziło do żarliwych dyskusji. 
Część synów babci to byli powstańcy 
śląscy, druga część trzymała stronę 
dziadka. Pamiętam, że kiedy mama 
wybierała się na polską mszę, a któ­
reś z najmłodszych dzieci obudziło się 
i płakało, to musiała zostać w domu i 
szła na następną mszę - niemiecką. Bo 
dziecko i jego potrzeby- były bardzo 
ważne. Msza była ważniejsza niż opcja 
narodowa, toteż gdy nie zdążono na 
polską, szło się na niemiecką. Warto 
zresztą pamiętać, że do końca 1938 ro­
ku kardynał wrocławski Bertram pisał 
listy pasterskie po polsku i po nie­
miecku, więc każdy mógł ich słuchać 
w wybranym przez siebie języku. Ja 
chodziłam do polskiej szkoły i języka 
niemieckiego w dzieciństwie nie zna­
łam.

- Kiedy zaangażowała się pani w 
polsko-niemiecki dialog?

- Moje zainteresowania stosunkami 
polsko-niemieckimi zaczęły się w Ge­
tyndze, gdzie przez dwa lata praco­
wałam jako Gastprofesor. Do dziś 
utrzymuję bliski kontakt z panem dok­
torem Casparim, przewodniczącym To­
warzystwa Niemiecko-Polskiego w 
tym mieście. Poznałam też wtedy pro­
fesor Ritę Suessmuth, której okręgiem 
wyborczym była właśnie Getynga. Na­
wiązałam też kontakty z ruchem, Zna­
ki Pokuty”, słowem z Niemcami ży­
czącymi Polsce bardzo dobrze, któ­
rzy upewniali nas, że w żadnym 
wypadku nie mają zamiaru zmieniać 
naszej granicy zachodniej, choć sami 
byli wypędzeni. Te osobiste relacje bar­
dzo mi potem pomogły, gdy zostałam 
senatorem RP.

- Które przykłady dialogu są pa­
ni najbliższe?

- Niektóre, jak choćby współpraca 
parafii katedralnej w Opolu i miasta 
Speyer, trwają już wiele lat, dochodzi­
ło do nich już wtedy, gdy oficjalnie nie 

mówiło się jeszcze o polsko-niemiec­
kim pojednaniu. W ramach tej współ­
pracy spotykają się i odwiedzają dzie­
ci, młodzież, chóry. Mało kto o tym 
wie. Miasta przygraniczne współpra­
cują bardzo ściśle z partnerami po dru­
giej stronie granicy. Wielu ludzi wy­
siedlonych stąd przyjeżdża na Śląsk w 
odwiedziny do wysiedlonych ze 
Wschodu, którzy często mieszkają w 
ich dawnych domach. W bezpośred­
nim kontakcie oczy im się otwierają. 
Zaprzyjaźniają się i wspomagają się 
wzajemnie.

- Po polskiej i niemieckiej stro­
nie jednają się głównie elity. Dla prze­
ciętnego Niemca Polak to złodziej, a 
dla Polaka Niemiec to faszysta.

- To są stereotypy, które trudno zwal­
czać. Mało kto wie, że nie ma prak­
tycznie w Polsce i w Niemczech mia­
sta, które nie byłoby w partnerskich 
stosunkach z miastem po drugiej stro­
nie granicy. Współpracuje ze sobą mnó­
stwo szkół, współdziałają młodzieżo­
we organizacje, jak Jugendwerk, któ­
re wyszukują partnerów do dialogu. Ja 
w tym uczestniczę, jestem zaprasza­
na na spotkania poświęcone kontak­
tom polsko-niemieckim. W dziele po­
jednania polsko-niemieckiego te kon­
takty bezpośrednie są skuteczniejsze 
niż traktaty zawierane przez politycz­
ne elity.

- Jednak stereotypy trudno tak do 
końca zlekceważyć.

- Sama się zetknęłam się ze stereo­
typami, gdy po powodzi u nas byłam 
w Niemczech w czasie, gdy Odra wy­
lała w części nowych landów, a one nie 
były w stanie zagospodarować pienię­
dzy, jakie ofiarowali im podatnicy nie­
mieccy. W Dreźnie wystąpiłam w stu­
diu telewizyjnym, prosząc, by nam 
przekazali te nadwyżki. Telewizja nie­
miecka pokazała wtedy moje potwor­
nie zniszczone przez powódź miesz­
kanie, co dodało temu apelowi wiary­
godności. Spikerka zaczęła rozmowę 
ze mną od dowcipu o Wielkim Wozie 
na nieboskłonie, którego Polacy jesz­
cze nie ukradli, bo ich w przestworzach 
nie było. Odpowiedziałam jej, że u nas 
opowiada się o rodzinie polskiej, któ­
ra w Wigilię siedzi przy stole, ma w 
wannie żywe karpie i czeka na Niem­
ca, który przyjdzie i je zabije. Tyle że 
u nas takiego dowcipu w telewizji nikt 
by nie opowiedział. Stereotypy istnie­
ją i mogą być likwidowane tylko przez 
bezpośrednie kontakty. Ale łatwiej zbu­
dować fabrykę, niż zburzyć stereotyp.

- W polskiej telewizji nie opowia­
da się dowcipów o Niemcach, ale po­
kazuje się „Klossa” i „Czterech pan­
cernych”.

- Istotnie, nasze wszystkie media 
jakby się umówiły, że anegdot anty- 
niemieckich się u nas nie opowiada, 
podczas gdy telewizja niemiecka ma 
swojego Haralda Schmidta, który nas 
stale oczernia. Misja publicznej tele­
wizji winna polegać na tym, aby uka­
zywać nasze dobre polsko-niemieckie 
przyjaźnie. Dlaczego np. telewizja nie 
pokazała wspólnej inicjatywy mło­
dzieży ze Strzelec Opolskich i Soul, 
która wydała wspomnienia wysiedlo­
nych ze Wschodu Polaków i wysie­

dlonych Niemców. Czy ktoś o tej pol­
sko-niemieckiej książce wie? Telewi­
zja ma obowiązek pokazywać to, co 
nas łączy, a robi to rzadko.

- Mniejszość niemiecka miała być 
pomostem między nami i Niemcami. 
Czy jest?

- Moglibyśmy ten pomost znacznie 
lepiej wykorzystywać, gdyby nasza 
mniejszość naprawdę chciała nim być. 
Widzę w mniejszości wiele wybitnie 
zdolnych do tej roli osób, które albo są 
niedocenione, albo niedopuszczane do 
głosu. Istnieje też grupa osób nieroz­
ważnych, ale za to głośnych, choć moż­
na ich policzyć na palcach jednej rę­
ki. Zajmuję się kwestiami mniejszości 
w Europie w ramach OB WE od 11 lat. 
Ten sam problem z mniejszościami jest 
wszędzie - na Białorusi, Ukrainie i w 
Polsce. Wiele zależy od tego, jak się tę 
mniejszość traktuje. Muszę często swo­
im wyborcom z większości uświada­
miać, że mniejszość to są nasi obywa­
tele. Jeśli są polskie nabożeństwa we 
Lwowie i nas to cieszy, to niemieckie 
nabożeństwa na Opolszczyźnie nie mo­
gą nas drażnić. Ubolewam, że trakta­
ty, zapisy konstytucyjne, a w przy­
szłości ustawa o mniejszościach zna­
ne są elicie, podczas gdy członkowie 
mniejszości spotykają się z urzędni­
kiem „na dole”. To on - jeśli za mało 
wie o prawach mniejszości - jest tym 
reprezentantem polskiego rządu, któ­
ry może wszystko zepsuć.

- Coraz częściej pojawiają się gło­
sy o kulturowym niedocenieniu 

mniejszości w naszym regionie.
- Tu dochodzą do głosu kompleksy. 

Gdy liderzy mniejszości zwracają się 
z konkretnymi projektami, jakich zresz­
tą także żądają władze niemieckie od 
Polaków w RFN, nie słyszałam, by 
mniejszości pieniędzy odmówiono. Ist­
nieją w Polsce dotacje na niemieckie 
pisma, na szkoły mniejszościowe. Zdaj­
my sobie natomiast sprawę, że mniej­
szość tworzy głównie ludność wiejska, 
która nie przyjedzie do Opola na oglą­
danie niemieckiego teatru ani opery, 
bo i polska ludność ze wsi na takie 
spektakle nie jeździ. Dlatego pomysły 
o utworzeniu niemieckiej filharmonii 
czy teatru musicalowego są fikcją. Oży­
ły natomiast na wsiach śląskich zespoły 
folklorystyczne, które śpiewają w swo­
im języku serca, czyli w gwarze ślą­
skiej. Natomiast widać wyraźnie, że 
dzieci uczą się języka niemieckiego i 
powinny mieć do tego warunki, by móc 
po niemiecku śpiewać, jeśli się z tą kul­
turą utożsamiają. Możliwość pielę­
gnowania własnej tożsamości kulturo­
wej jest sprawą najważniejszą i wyni­
ka ze standardów europejskich.

- Jak ocenia pani stan relacji pol­
sko-niemieckich w regionie?

- Udało się je ułożyć dobrze. Widać 
to było przy obronie województwa, wi­
dać to na co dzień w pracach samo­
rządów, gdzie nie ma konfliktów. Na 
dobrego kandydata, nawet jeśli jest 
Niemcem, głosują i Polacy, na mądre­
go Polaka z kolei Niemcy. Teraz, gdy 
nie ma senatora z mniejszości, zała­

twiam wiele spraw dla osób z mniej­
szości. To są także moi wyborcy, a na­
wet jeśli na mnie nie głosowali.

- Rząd niemiecki popiera nasze 
wejście do UE, ale równocześnie chce 
tego tylko co trzeci Niemiec.

- Lęki są po obu stronach i nieza­
leżnie od tego, czy są racjonalne, czy 
nie, muszą być brane na serio. One bę­
dą miały wpływ na wynik referendum 
u nas. W Niemczech zadecydują o na­
szej akcesji parlamentarzyści, a oni 
są zdecydowanie „za”. W ich przeko­
naniu nasz udział w UE jest bardzo 
ważny. Niemcy boją się naszej skłon­
ności do podejmowania się każdej pra­
cy. Nie zawsze pamiętają, że za kilka 
lat będą nas potrzebowali, by własne­
mu starzejącemu się społeczeństwu 
ktoś wypracował emerytury. Wtedy le­
piej mieć u siebie Polaka, który się 
szybko integruje, a nawet asymiluje, 
niż Afrykanina czy Turka, który się in­
tegrować nie chce. Ja też mam swoje 
lęki. Boję się wpływu LPR i zaplecza 
z kręgu Radia Maryja. Jest to źródło 
negatywnego nastawienia starszego 
społeczeństwa do głosowania przeciw 
UE, a wtedy nic nam z niemieckiej 
życzliwości. Zostanie już tylko droga 
w stronę Białorusi czy - jak głoszą po­
litycy LPR - związku z Rosją.

- Czy powinniśmy się upierać przy 
okresie przejściowym na zakup zie­
mi?

- Okres 18-letni jest nierealny, ale 
bronić swojej ziemi trzeba. Sposoby są 
różne. Potrzebne są nie tylko okresy 
przejściowe. Trzeba edukować naszych 
obywateli, by nie występowali w roli 
podstawionych kupców zawierających 
transakcje w imieniu Niemców. Boję 
się, że wielu ludziom, zwłaszcza tym, 
którzy nie są chłopami z dziada pra­
dziada, może takiego patriotyzmu nie 
wystarczyć. Państwo polskie musi 
stworzyć Polakom warunki do zakupu 
ziemi, bo ziemia uprawiana jest mniej 
podatna na sprzedaż niż ugór. Jest i dru­
gi aspekt tej sprawy. Wykupienie zie­
mi nie zmieni naszych granic. W Ham­
burgu 60 proc, inwestycji jest w ob­
cych rękach, ale Hamburg pozostaje 
niemieckim miastem. Zamiast lęków 
należałoby racjonalnie zabrać się do 
poprawy naszego rolnictwa. Zmienić 
sposób kredytowania zakupu ziemi 
dla polskich chłopów. Ale to już te­
mat na inną rozmowę.

- Na ile Niemcy w ogóle intere­
sują się Polską?

- Podczas więcej niż sześciuset wy­
kładów i spotkań w Niemczech bar­
dzo często spotykałam ludzi, którzy 
dbają ó kontakt z nami i mają za złe 
władzom niemieckim, że tworzą zbyt 
mało okazji do uczenia się języka pol­
skiego. Nie wszyscy wiedzą, że dziś 
w Polsce uczy się niemieckiego 11 
milionów ludzi. Myślę, że jak wiele 
osób na Opolszczyźnie mam dużo 
kontaktów z takimi Niemcami. Moi 
przyjaciele po siedemdziesiątce przy­
jeżdżają do Krakowa w czasie waka­
cji na kurs języka polskiego. W ten spo­
sób dziesięć lat po ratyfikowaniu trak­
tatu polsko-niemieckiego wypełniamy 
go na co dzień ludzkimi i rodzinnymi 
treściami.
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OPOLSZCZYZNA JEST WAŻNYM OŚRODKIEM DAWCÓW ORGANÓW

Można umrzeć i dać życie
- Wyszukuję zmarłych w tym szpitalu, ale robię to po to, żeby uratować żywych - mówi dr Marek Wolański, 
koordynator do spraw transplantacji w Wojewódzkim Centrum Medycznym w Opolu.

dyby medycyna nie zna­
ła możliwości prze­
szczepu narządów i tka­
nek, wielu chorych nie 
miałoby już żadnej szan­
sy na przeżycie. Nie zda­
rzyłby się cud. A cudem 

dla ludzi, których serce nie chce już 
pracować rytmicznie, dla cierpiących 
z powodu niewydolności nerek, czy 
wątroby jest właśnie wymiana nie­
sprawnego, zużytego organu na no­
wy.

Taki cud zdarzył się Janowi 0. z 
Opola. Nie miał jeszcze czterdziest­
ki, kiedy przeżył pierwszy poważny 
zawał. Po kilkumiesięcznej rehabili­
tacji wszystko wróciło do normy, czuł 
się świetnie, ale radość trwała krót­
ko. Po kolejnym zawale lekarze po­
wiedzieli mu wprost: jedyną szansą 
jest przeszczep. I stało się. Dziś w je­
go piersi bije zdrowe, młodsze serce. 
Serce darowane.

- Byłem operowany w klinice w 
Zabrzu. Nie wiem, kto był dawcą, nie 
znam przyczyny jego śmierci, wiem, 
że zawdzięczam mu życie - mówi.

Na oddziale intensywnej terapii dyżur pełnią doktor Tadeusz Perkowski i pielęgniarki Aleksandra Jędryszczak i Magdalena Celibała.Ludzi, którzy żyją z takim długiem 
wdzięczności jest coraz więcej. 
Wciąż jednak nie maleje także ko­
lejka oczekujących na cud. Wielu nie 
jest dane go doświadczyć. W Polsce 
prawie 50 procent chorych, dla któ­
rych jedynym ratunkiem byłby prze­
szczep, umiera.

- Bo żaden chirurg, choćby był 
najlepiej wyszkolony i miał do dys­
pozycji najlepszy sprzęt, nie prze­
szczepi narządu, którego nie ma - tłu­
maczy dr Wolański. - Do niedawna 
głównym problemem w transplanta­
cji wydawały się techniki operacyj­
ne i sama opieka nad pacjentem-bior- 
cą narządu. Ale okazało się, że to 
wszystko nie zapewnia sukcesu, je­
śli nie ma dawców. Dlatego nie wy­
starczy czekać, tych dawców trze­
ba poszukiwać.

Pierwsi zrozumieli to Katalończy- 
cy. Nigdy nie mieli szczególnych 
osiągnięć w światowej chirurgii, aż 
nagle odnotowali znaczny wzrost 
liczby przeszczepów narządów. Sta­
ło się tak, od kiedy w ich szpitalach 
pojawili się lekarze-koordynatorzy 
do spraw transplantacji.

Pięć lat temu, kiedy dr Marek Wo­

lański, opolski anestezjolog pracują­
cy- na oddziale intensywnej terapii, 
zaczynał interesować sig pomysłem 
Hiszpanów, statystyka była taka, że 
rocznie w Opolu pięciu zmarłym po­
bierano organy, by przeszczepić je 
żywym. Dziś w Wojewódzkim Cen­
trum Medycznym w ciągu roku 25 
pacjentów, zmarłych w mechanizmie 
śmierci mózgowej, wpisuje się na li­
stę tych, którzy „darują życie innym”. 
Ta liczba stawia Opole na trzecim 
miejscu w kraju. Ale - jak twierdzi 
doktor - to jeszcze nie wszystko, co 
jest do uratowania. Żeby za sprawą 
dawców zmniejszyła się kolejka 
oczekujących na przeszczep, trzeba 
przełamywać bariery obyczajowe, 
które biorą się przede wszystkim z 
niewiedzy. Choćby z takiego po­
tocznego rozumowania, że człowiek 
nie żyje dopiero wówczas, kiedy 
przestaje bić jego serce. A to nie­
prawda.

- Z medycznego punktu widzenia 
bijące serce nie jest .oznaką życia, jest 
nią natomiast żyjący mózg - tłuma­
czy dr Wolański. - Śmierć klinicz­
na, czyli zatrzymanie krążenia i od­

dechu, z różnych powodów - urazu, 
zawału, udaru, wyprzedza śmierć bio­
logiczną. I jest odwracalna, jeśli sku­
teczna okaże się akcja reanimacyjna. 
Jeżeli nie, w ciągu kilku minut na 
skutek braku utleniania tkanki mó­
zgowej następuje śmierć biologicz­
na.

Ale u niektórychludzi dochodzi 
do śmierci mózgu, mimo tego, że 
udało się utrzymać krążenie i oddech, 
podtrzymywany sztucznie, z respi­
ratora. U nich śmierć kliniczna nie 
poprzedza biologicznej. Człowiek nie 
żyje, bo nastąpiła śmierć mózgu, ale 
żyją jego poszczególne organy. I ta­
ki pacjent może być ich dawcą.

Takim pacjentem zajmuje się - z 
pomocą całego zespołu lekarzy i pie­
lęgniarek - koordynator ds. trans­
plantacji.

Ma kontakt z lekarzami wszyst­
kich szpitalnych oddziałów, powołu­
je komisję, która musi protokular- 
nie stwierdzić, że zostały wyczer­
pane wszelkie możliwości 
terapeutyczne i diagnostyczne, a pa­
cjent zmarł.

Choć polskie prawodawstwo po­
zwala już na pobieranie narządów lu­
dziom, którzy przed śmiercią nie 
sprzeciwili się temu formalnie, nie 
figurują w centralnym rejestrze sprze­
ciwów, mogli to jeszcze zrobić w ob­
liczu śmierci w obecności bliskich. I 
tak naprawdę to do matki, ojca, żo­
ny, męża, córki należy ostateczna de­
cyzja, czy serce ich bliskiego będzie 
biło w piersi kogoś, kto tego potrze­
buje, żeby dalej żyć.

To są trudne rozmowy. Zaczyna­
ją się już w momencie, kiedy lekarze 
dopiero podejrzewają, że pacjent jest 
w stanie śmierci mózgowej.

To są ludzkie dramaty. Rodzice, 
którzy przed chwilą dowiedzieli się, 
że ich 17-letnia córka nie żyje, roz­
paczają. Jak prosić ją o zgodę na po­
branie narządów?

Syn przyjechał do domu na prze­
pustkę z wojska, wyszedł przed furt­

kę i potrącił go samochód. Matka od­
chodzi od zmysłów, bracia złorzeczą 
na okrutny los, wygrażają pięścią Bo­
gu. Jak wytłumaczyć, że choć jego 
serce bije, a ciało jest ciepłe, muszą 
uwierzyć lekarzowi, że dzieje się tak 
tylko za sprawą aparatury.

- To jest trochę tak jak wtedy, kie­
dy kurze utnie głowę, a ona jeszcze 
biega po podwórku - ojciec zmarłe­
go po wysłuchaniu wyjaśnień leka­
rza tak przełożył sobie medyczną de­
finicję śmierci mózgowej.

- Ja mam dopiero 34 lata i jestem 
młody, a często większym autoryte­
tem w społeczeństwie cieszą się star­
si lekarze - mówi Marek Wolański. 
- Więc te rozmowy prowadzę wspól­
nie z ordynatorem albo z lekarzem, 
który zajmował się chorym.

Po pierwszym szoku przychodzi 
refleksja. Rodzina zmarłego czasem 
znajduje ukojenie w takiej świado­
mości, że cząstka ich syna, ojca, mo­
że żyć w innym ciele.

- Mama nastoletniego chłopaka, 
która po jego tragicznej śmierci zgo­
dziła się na pobranie narządów, jesz­
cze przez kilka lat dzwoniła do mnie 
w dniu jego urodzin - opowiada dr 
Wolański. - Taka rozmowa z kimś, 
kto znał jej syna, tak jak ona, do koń­
ca, była jej potrzebna.

Wielkim sojusznikiem lekarzy po­
szukujących dawców jest Kościół ka­
tolicki. Dla ludzi głęboko wierzących 
opinia Kościoła, który autorytetem 
Ojca Świętego potwierdza, że trans­
plantacja nie jest złem, a pobranie na­
rządów nie zamyka zmarłym drogi 
do Boga, to koronny argument.

Zgoda rodziny uruchamia całą ma­
chinę działań. I walkę z czasem. 
Utrzymanie w stanie krążenia i bi- 
jącego serca pacjenta, który umarł, 
nie może trwać w nieskończoność. A 
tylko lekarz, który ma przeszczepić 
narząd, może go pobrać.

Co się czuje, kiedy wreszcie spra­
wa znajduje szczęśliwy finał, koor­
dynator wie, że gdzieś tam w Kra­
kowie, Warszawie, Wrocławiu dzię­

ki dawcy z Opola, ktoś odzyskał na­
dzieję, że będzie zdrowy, że prze­
szczep się udał?

Marek Wolański: - To dziwny stan. 
Z jednej strony widzę porażkę, bo 
człowieka, naszego pacjenta, nie uda­
ło się uratować. Z drugiej strony mam 
satysfakcję, że jego serce czy nerka 
uratowały życie komuś innemu.

Ta świadomość pozwala mu wie­
rzyć, w sens tego, co robi:

- Moja wola co do zgody na trans­
plantację jest jednoznaczna i dotyczy 
nie tylko mnie, ale i mojej rodziny. 
Mam czwórkę dzieci, i wiem, co mó­
wię.

Małgorzata KROCZYŃSKA
Transplantacja (łac. przeszczepie­

nie) - zabieg przenoszenia przeszcze­
pu - komórek (np. szpiku), tkanek (np. 
skóry), bądź narządów (n. serca) do­
konywany w obrębie jednego orga­
nizmu lub między dwoma organizma­
mi - dawcą i biorcą.

Akt miłości

Papież Jan Pawet II 
(fragmenty z przemowy do uczestników 

Kongresu Międzynarodowego Towarzystwa 

Transplantacyjnego):

Transplantacja to duży krok naprzód w służbie 

nauki dla człowieka i obecnie wielu ludzi 

zawdzięcza swe życie przeszczepionemu 

narządowi. Co więcej technika transplantacji 

udowodniła, że jest znaczącym sposobem 

osiągnięcia głównego celu całej medycyny - 

służenia ludzkiemu życiu. Dlatego też w liście 

encykliki „Evangelium Vitae" sugerowałem, że 

jedną z dróg pielęgnowania prawdziwej 

kultury życia jest dawstwo narządów, 

wykonywane w sposób etycznie akceptowalny, 

z zamiarem oferowania szansy na zdrowie, a 

nawet życie chorym, którzy czasem nie mają 

innej nadziei (...) Każdy nanąd przeszczepiony 

ma swoje źródło w decyzji o bardzo dużej 

wartości etycznej - decyzji, aby zaoferować, 

bez oczekiwania nagrody, części własnego 

ciała dla zdrowia i dobrego samopoczucia 

innej osoby. W tym dokładnie zawiera się 

szlachetność tego gestu, gestu, który jest 

autentycznym aktem miłości.

Co mówi prawo?
Aktem prawnym regulującym pobieranie i przeszczepianie komórek, tkanek i narządów jest, ustawa z 

26 października 1995 roku (Dziennik Ustaw nr 138, poz. 682 z późniejszymi zmianami tj. z 1997 r. 

Dz. U. Nr 88, poz. 554 i Dz.U. ne 104, poz. 661, art.9).

Zgodnie z ustawą komórki, tkanki i narządy mogą być pobierane ze zwłok ludzkich w celu 

przeszczepienia, jeżeli osoba zmarła nie wyraziła za życia sprzeciwu. Sprzeciw może być wyrażony w 

formie:

• Wpisu w centralnym rejestrze zgłoszonych sprzeciwów

• Oświadczenia pisemnego zaopatrzonego we własnoręczny podpis

• Oświadczenia ustnego, złożonego w obecności co najmniej dwóch świadków podczas przyjęcia do 

szpitala lub w czasie pobytu w szpitalu

Przed pobraniem komórek, tkanek i narządów od osoby zmarłej lekarz zasięga informacji, czy nie 

został zgłoszony sprzeciw w formie określonej powyżej. Szczegółowe sposoby wyrażania sprzeciwu 

zostały ujęte w rozporządzeniu ministra zdrowia i opieki społecznej z 1 października 1996 r. (Dz. U.nr 

124, poz. 588)

Dane osobowe dotyczące dawcy i biorcy przeszczepu są objęte tajemnicą.

Ponadto ustawa mówi o bezpłatności działań związanych z pobraniem i przeszczepem narządów oraz 

przewiduje kary (grzywna lub więzienie) dla osób, które w celu uzyskania korzyści majątkowych 

nabywają lub zbywają cudze komórki, tkanki i narządy, pośredniczą w ich nabyciu lub zbyciu, 

rozpowszechniają ogłoszenia o odpłatnym zbyciu, nabyciu komórek, tkanek i narządów, bądź biorą 

udział w przeszczepianiu wbrew przepisom ustawy.
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To już finał
Nigdy jeszcze w historii na­
szego konkursu nie przy­
słaliście Państwo do nas ty­
lu zdjęć. Z tego też powo­
du naszą zabawę 
przedłużyliśmy o miesiąc, 

a redakcyjne jury musiało sobie dać 
więcej czasu niż zwykle, by ze stosu 
świetnych zdjęć wybrać 12 najlep­
szych. Okazało się to niemożliwe, więc 
najpierw z około setki wyselekcjono­
wanych odbitek wybraliśmy zwycięz­
cę, a resztę nagród - 11 aparatów fo­
tograficznych - rozlosowaliśmy wśród 
pozostałych autorów. Zwycięzców pro­
simy o kontakt z naszym biurem pro­
mocji w godz. 10-15.

Nagrodzonym gratulujemy, wszyst- 
kim Czytelnikom serdecznie dzięku­
jemy za nadesłane zdjęcia, będziemy 
Wam je powoli odsyłać. A kolejne „Fo­
to z wakacji” rusza już za 7 miesięcy.

1. Na tygodniową wycieczkę z Biu­
rem Podróży „Nowa Itaka” wybierze 
się pani Violetta Korytko. Jak widać, 
będzie miała problem z wybraniem oso­
by towarzyszącej. To zdjęcie nagro­
dziliśmy za pomysł i bezpretensjonal- 
ność. Bardzo nam się spodobał sposób, 
w jaki córeczki pani Violetty - Ania i 
Ola, zajadają się smerfowymi lodami.

Wyróżnienia w postaci aparatów 
fotograficznych otrzymują:

2. Agnieszka Heczko z Opola, któ­
ra smażyła się w tureckim słońcu, a 
na zdjęciu wygląda jak prezes klubu 
morsów szlifiijący formę przed zimą 
na Antarktydzie.

3. Adam Ossowski z Opola, który 
sfotografował trudy wakacyjnych 
przygotowań.

4. Agnieszka Farasiewicz z Kę- 
dzierzyna-Koźla za godną podziwu, 
zwłaszcza u globtrotera, ciekawość 
świata (w tym wypadku antycznego, 
ale w tym względzie akurat niewiele  
się zmienia).

5. Ania Lisowska z Opola za fo- 
togeniczny sposób obcowania z przy­
rodą.

6. Sandra Jachymek z Opola, któ­
ra ma dopiero 13 lat, a już rozumie, że 
udane wakacje można też spędzić na 
zwykłej działce, o czym napisała do 
nas w pięknym i mądrym liście.

7. Ewa i Waldemar Pudełkowie z 
Opola za świetne zdjęcie syna na tle 
utopionego zamku w Kórniku.

8. Roman Kuś z Kluczborka, któ­
ry spotkał na zakupach w Londynie 
Seana Connery’ego z żoną, dzięki cze­
mu ma fajną pamiątkę, a teraz rów­
nież aparat fotograficzny od nas.

9. Dominika Boczula z Prudnika, bo 
tego lata było jej bardzo zimno w Ark­
tyce, a nam się podobają niekonwen­
cjonalne formy letniego wypoczynku.

10. Wiesława Jóźków z Ciepielo­
wie za reporterskie oko, którego nie 
powstydziłby się żaden rasowy foto­
reporter.

11. Małgorzata Dryja z Opola - za 
opaleniznę swoją oraz rodziny.

12. Andrzej Hyla z Opola, który w 
czeskich Karkonoszach zainscenizo- 
wał taką oto scenę akcji ratunkowej.

Rud
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Z NAMI NIE ZGINIECIE - MÓWIĄ GWIAZDOM ESTRADY POLSCY POLITYCY

Piosenka polityczna
- Wszystkie partie istniejące w tym kraju zwróciły się do nas z prośbą o występ, napisanie piosenki, 
lub choćby jakieś symboliczne wsparcie - mówi Łukasz Golec.

uzycy zespołu Golec u’Or­
kiestra konsekwentnie od­
mawiają jednak śpiewania 
dla rodzimych polityków. W 
polskim światku muzycz­

nym taka odmowa nie jest czymś oczy­
wistym. Coraz więcej popularnych ar­
tystów daje się skusić politykom. Nie­
którzy potem tego żałują.

- Zostałam przez SLD w dość żenu­
jący sposób wyciulana - mówi Anja Or­
thodox z grupy Closterkeller, do nie­
dawna radna SLD warszawskiej dziel­
nicy Ochota.

Macierzysta partia odwołała koncer­
ty Anji, które miały się odbyć w czasie 
ostatniej kampanii wyborczej. W tym 
roku SLD postawił bowiem na popu- 
lamiejszą grupę „Ich Troje”. Menedżer 
Maciej Durczak nie uważa, aby zespół 
się sprzedał.

- Sytuacja, w której Michał śpiewał 
o panu premierze „Bo Leszka kocham”, 
była spontaniczna - mówi. - Oni się na­
prawdę z premierem uwielbiają. Pocho­
dzą z jednego miasta, często się odwie­
dzają. To prąwda, wzięliśmy pd SLD pie­
niądze, ale nie sprzedaliśmy duszy..

Partia nie brała za włosy
Polityków warto się trzymać - to wie­

dzieli artyści już w latach 70.
- Partia nie przyciągała ich do siebie za 

włosy - mówi Mirosław Pęczak, socjolog. 
- Oni wiedzieli, że jak wystąpią w Koło­
brzegu, to dostaną potem od ,Pagartu” za­
graniczną trasę koncertową, np. po Kubie. 
To była taka forma korupcji politycznej.

Marek Niedźwiecki z supeipopulamej 
w latach 80. trójkowej „Listy przebojów” 
nie przypomina sobie, aby w latach 80. 
muzycy rockowi romansowali z władzą.

- Wtedy zespoły miały odwagę od­
mawiać - mówi. - Maanam nie zgodził się 
kiedyś zagrać dla radzieckich komso­
molców. Dostałem potem do radia tele­
fon, że Kora ma zniknąć-z listy przebo­
jów.

Pęczak: - W latach 80. przeszła przez 
Polskę fala zespołów niepokornych, któ­
rym wcale nie zależało, żeby być w. tele­
wizji. Partia widziała, że nic nie wskóra, 
nie chciała zadzierać z młodzieżą, więc w 
końcu odpuściła. Dzięki temu kwitł Jaro-. 
cin - oaza wolności. Młodzież, zamiast na. 
ulicach, wyżywała się na festiwalu.

Pukają do wszystkich
W latach 90. mur między politykami 

i artystami skruszał. Z roku na rok poli­
tycy coraz większą wagę przywiązują do 
publicznego wizerunku. Próbują więc do

Golcowie konsekwentnie odmawiali śpiewania dla polityków.

Nieoficjalnie mówi się, że za występ na konwencji SLD „Ich Troje" wzięli 200 tysięcy złotych.

kampanii wyborczych zaprzęgać gwiaz­
dy muzyki.

- Nie pamiętam już, ile razy byłem 
proszony o poparcie - przyznaje Ryszard 
Rynkowski. - Tylko raz zgodziłem się 
wystąpić na 20-leciu „Solidarności”. Zro­
biłem to z własnego przekonania, bo 
mam głęboko w pamięci tamte dni.

Łukasz Golec mówi, że przedstawi­
ciele co najmniej kilka partii już na po­
czątku rozmowy użyli zwrotu „pienią­
dze nie grają rob”.

- Politycy są przekonani, że wszyst­
kich można kupić - mówi artysta z Mi­
lówki. - My zawszę elegancko odma­
wiamy, bo nasza muzyka ma charakter 
uniwersalny. Gramy dla wszystkich: sta­
rych i młodych, dla prawicy i lewicy.

Mirosław Perzyna, menedżer Bra- 
thanków i agent Edyty Górniak; też nie 
może opędzić się ód takich telefonów.

- Za każdym razem decyzję pozo­
stawiam artyście - mówi. - Brathanki 
konsekwentnie odmawiają, choć regu- 
lamieótrzymują potwornie kuszące pro­
pozycje.

Coraz więcej zespołów postępuje jed­
nak tak, jak grupa Ich Troje, która wzię­
ła pieniądze za oficjalne poparcie dla 
SLD.'Nieoficjalnie mówi się o kwocie 
200 tysięcy za występ na warszawskiej 
konwencji tej partii.

- To był układ, ,na gębę”, nie podpi­
sywaliśmy żadnych papierów - mówi 
Maciej Durczak, menedżer zespołu. 
Przyznaje jednocześnie, że podana przez 
nas kwota Jest bliska prawdy”.

- Zrobiliśmy to, bo odpowiada nam 
program SLD - zapewnia. - Na pewno na 
podobnej zasadzie nie dogadalibyśmy 
się z AWS-em czy PiS-em.

Mirosław Perzyna: - Politycy kupują 
muzyków nie tylko za konkretną kasę. 
Często oferują też „wsparcie długoter­
minowe”.

Perzyna nie chce powiedzieć, co się 
kryje pod tym pojęciem. Zagadkę rozwi- 
kłuje inny znany w branży menedżer:

- Polityka, wiadomo, żyje z biznesu - 
mówi C. - Politycy, dochodząc do władzy, 
obsadzają kluczowe spółki swoimi ludź­
mi. Wykonawca, który poparł partię, bie- 
ite zlecenia od firm na zamknięte im­
prezy. Kilka takich koncertów może usta­
wić zespól na bardzo długo.

Wzięci podstępem
Czasem, kiedy muzycy konse­

kwentnie odmawiają poparcia dla jakiejś 
partii, politycy biorą ich podstępem. W 
taki sposób Stanisław Lach, beskidzki, 
działacz Platformy Obywatelskiej, wy-. 
kiwał braci. Golców.

- Podszedł do nas po koncercie w gru­
pie fanów i poprosił o zdjęcie i auto­
graf - mówi Łukasz Golec.: Myśmy mu 
dali, tak jak setkom innych fanów. Po­
tem patrzymy, a tu porozwieszane pla­
katy, że niby Golce popierają Platformę. 
Facet miał to sprostować w gazetach, 
przyjść z flaszką, przeprosić. Ale stchó­
rzył i sprawy nie odkręcił. Byliśriiy mu 
potrzebni na pięć minut, potem nas olał.

Jeszcze gorzej potraktowany został 
Ryszard Rynkowski. Kiedy piosenkarz 
konsekwentnie odmawiał, politycy po­
służyli się jego mniej popularnymi ko­
legami z giupy VOX.

- W 1984 roku skomponowałem pio­
senkę „Szczęśliwej drogi, już czas” - mó­
wi Rynkowski. - Pisałem to z myślą o 
tych ludziach, którzy po stanie wojen­
nym opuszczali Polskę, wyjeżdżali do 
Niemiec, USA, Kanady. Koledzy z VOX 
sprzedali tę piosenkę SLD. formacji, w 
której są politycy, którzy wyganiali mo­

ich przyjaciół z Polski. Jako kompozy­
tor czułem się wykorzystany i zbruka- 
ny.

Anję Orthodox z kolei chciała wy­
korzystać prawica. Kiedy na chwilę za­
pomniało o niej SLD, dostała propozy­
cję z przeciwnej strony barykady.

- Chodziło o to, żeby wystąpić u pra­
wicy i zagrać lewicy na nosie - mówi ar­
tystka. - Ale ja podziękowałam, nie chcia- 
łam być instrumentem w ich rękach.

Tracą dla idei
Są w Polsce artyści, którzy popiera­

ją partie polityczne bez profitów i spe­
cjalnej zachęty. Po prostu odpowiada im 
program, chcą pomóc kolegom polity­
kom. Jacek Skubikowski, autor wielu 
przebojów, m.in. Weź to do buzi, skom­
ponował ostatnio hymn wyborczy Unii 
Wolności. „

- Nie chćę się wypowiadać, moja po­
moc dla partii jest moją pry watną spra­
wą - uciął rozmowę.

Skubikowski wie, co robi, odma­
wiając wypowiedzi. Inny popularny 
kompozytor i piosenkarz, Kuba Sien­
kiewicz z Elektrycznych Gitar, popar­
cie dla Unii Wolności przypłacił spad­
kiem popularności.

- Byłem członkiem komitetu hono­
rowego Unii Wolności - mówi Sienkie­
wicz. - Fani mieli do mnie o to preten­
sje, dostawałem od nich obraźliwe ma­
ile. Na pewno straciłem część 
publiczności, ucierpiał mój wizerunek. 
Ale to było moje iyzyko. Jak mnie Unia 
poprosi przed wyborami samorządo­
wymi, to też im pomogę.

Anja Orthodox od lat przyjaźni się 
z Piotrem Ikonowiczem, liderem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Z sympatii 
dla niego napisała za darmo wyborczy 
song PPS „To nie tak miało być".

- Piotrek najpierw dał mi jakiś tekst 
przez nich wybrany i poprosił mnie, że­
bym to podszlifowała - mówi piosen­
karka z Closterkeller. - Po przeczytaniu 
stwierdziłam, że zrobię mu cóś lepsze­
go, od nowa. Chciałam napisać piosen- 
kę, która oddawałaby charakter Pionu. 
Zrobiłam to pod swoim nazwiskiem, nie 
wstydzę się tego.

Marek Niedźwiecki: - Jeśli zaanga­

żowanie polityczne muzyka wypływa z 
jego przekonań politycznych, to jeszcze 
jestem w stanie to zrozumieć.

Socjolog Mirosław Pęczak radziłby 
jednak muzykom większą ostrożność.

- Opinia młodych ludzi o polskiej sce­
nie politycznej jest, delikatnie mówiąc, 
krytyczna - ocenia. - W związku z tym 
polityczne zaangażowanie muzyka mo­
że go drogo kosztować. Szczególnie je­
śli partia ma wyrazistą ideologię. Janek 
Pospieszalski ofiarował się Krzaklew­
skiemu i AWS. Ta decyzja z pewnością 
odbije się na jego wizerunku artysty.

Utworem w polityka
Uchował się na rynku muzycznym 

artysta, który programowo wyżywa się 
na polskiej klasie politycznej. Kazik, bo 
o nim mowa, najpierw zbeształ Lecha 
Wałęsę za obiecane społeczeństwu „sto 
milionów”, ostatnio zaś ruga w piosen­
ce Andrzeja Leppera, który bez jego zgo­
dy wykorzystał utwór „Sto milionów” 
do własnej kampanii wyborczej.

- Kazik od lat uprawia poezję publi­
cystyczną - mówi Pęczak, prywatnie- 
przyjaciel piosenkarza. - On nigdy nie 
uciekał od rzeczywistości. Każdy poli­
tyk, który nadepnie mu na odcisk, mo­
że być potencjalnym bohaterem jego ko­
lejnej piosenki.

Kazik swego czasu pokusił się o spor- 
tretowanie środowiska polskiego „szoł- 
biznesu”. Utwór „Wszyscy artyści to 
prostytutki”, odnoszący się również do 
sprzedawania się politykom, wywołał bu­
rzę w muzycznym światku.

- Nasz wielki wieszcz muzyczny Ka­
zik się myli - mówi Anja Orthodox. - 
Uważam, że on powinien mówić w swo­
im imieniu. Ja prostytutką nigdy nie bę­
dę. Mogę, owszem, wystąpić dla jakiejś 
formacji politycznej, ale tylko takiej, 
którą popieram. Kiedy występ jest zgod­
ny z moimi poglądami, to nie jest to pro­
stytucja.

Krzysztof ZYZIK

„To nie tak"
To nie tak miało być przyjaciele
To nie o to walczyliśmy burząc mur 
Z naszych marzeń pozostało tak 

niewiele 
Nie ma pracy, nie ma chleba.

próżny trud

Czy naprawdę aż tak wiele nam 
potrzeba?

Pięść zaciska się - znów czekać
każą nam

Chleba i pracy chcemy! Pracy i 
chleba!

Dość czekania! Pięścią w stół 
uderzyć czas!

Anja ORTHODOX
dla PPS

„Pier...lę Pera"
Zabrałeś, nie pytałeś, 
Jak nazwać co zrobiłeś 
Czuję się oszukany tym, 
Co mi uczyniłeś
Chorwacja Niemcy - trzy do zera 
Duga Urala krzyczy: Pier.Ję Pera!

Gdy jechałem do dziewczyny. 
To staliście mi na drodze 
Ja jestem pamiętliwy 
l pamiętam to srodze 
Nie pytany nic mówię 
To jest jazda szczera
Krzyczę wraz z innymi: Pier.Ję

Pera!"
Kazik dla Leppera
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JAK UNIKNĄĆ OPODATKOWANIA ZYSKÓW KAPITAŁOWYCH - TO PYTANIE PODCZAS DYŻURU PADAŁO NAJCZĘŚCIEJ

Oszczędź sobie
Wczoraj Czytelnicy „Nowej Trybuny Opolskiej” i Słuchacze Radia Opole rozmawiali 
na antenie opolskiej rozgłośni z doradcą podatkowym. Na pytania odpowiadał 

Wojciech Rudy.

Wojciech Rudy z Kan­
celarii Podatkowej 
„Meritum” w Opolu 
przez godzinę odpo­
wiadał na pytania, do­
tyczące zmian w przy­
szłorocznych podat­

kach od dochodów osobistych. Sejm 
przegłosował w środę wiele nieko- 
rzystnych zmian, m.in. opodatkowanie 
zysków kapitałowych oraz zamrożenie 
progów podatkowych. Podatnicy stra­
cą także w przyszłym roku dużą ulgę 
budowlaną i ulgę zdrowotną. Nasz eks­
pert wyjaśniał, jakie skutki pociągną za 
sobą te zmiany i co robić, by uchronić 
się przed niekorzystnymi efektami no­
wych przepisów podatkowych.

Prezentujemy część pytań i odpo­
wiedzi.

- Czy lokaty założone przed 30 li­
stopada będą opodatkowane?

- Opodatkowane będą tylko zyski z 
tych lokat, które zostaną założone po 
dniu ogłoszenia ustawy, najprawdo­
podobniej po 30 listopada tego roku. 
Z tym, że podatek zacznie być nalicza­
ny po 1 marca. Jeśli lokata zostanie za­
łożona po 30 listopada tego roku, to po­
datnik tyle zyska, że przez te trzy mie­
siące - grudzień, styczeń, luty - będą 
one wolne od opodatkowania.

- Na chłopski rozum, najkorzyst­
niej byłoby lokaty maksymalne wy­
dłużyć, zakładając je jeszcze przed 
podpisaniem ustawy?

- Owszem, zgodnie z zasadą mó­
wiącą, że prawo nie działa wstecz. 
Zgodnie z nią, wszystkie lokaty czy in­
ne oszczędności zaczęte przed opubli­
kowaniem tej ustawy nie podlegają 
przepisom tej ustawy, czyli - w tym 
przypadku - opodatkowaniu zysków.

Ratuj swoje odsetki

Na założenie lokaty długoterminowej, która może 

uchronić oszczędności przed podatkiem od 

dochodów kapitałowych zostało bardzo mało 

czasu. Przez cały czas mówi się o dacie 30 

listopada jako granicznej, do której należy podjąć 

decyzje inwestycyjne. Nie należy jednak odkładać 

jej na ostatnią chwilę. Niewykluczone bowiem, że 

procedury zostaną przyspieszone i nowe przepisy 

wejdą w życie kilka dni wcześniej.

Poniżej prezentujemy ofertę lokat wieloletnich w 

niektórych bankach:

BPH

lokata Va Bank -15-letnia.

Minimalna kwota lokaty to 500 zł, maksymalna - 

bez ograniczeń.

Oprocentowanie 

do 100 000 zł -10,50 proc. 

100 000 -1 000 000 zł -11,00 proc. 

Powyżej 1 000 000 zł -11,50 proc. 

Oprocentowanie może ulegać zmianie w okresach 

kwartalnych, natomiast jest stałe w ciągu danego 

kwartału kalendarzowego.

Odsetki są do dyspozycji klienta po upływie 

każdego kwartału kalendarzowego.

Lokatę VaBank można podjąć w całości lub części 

kapitału będącego wkładem na lokatę. Można 

tego dokonać w dowolnym czasie, przed 

terminem umownym, bez utraty odsetek. Odsetki 

od wycofanego wkładu wypłacane są za okres od 

dnia wniesienia wkładu do ostatniego dnia 

kwartału kalendarzowego, poprzedzającego 

przedterminową wypłatę.

Za 'Arycofanie części wkładu pobierana jest opłata 

w wysokości 4,50 zł.

Bank Zachodni WBK

Lokata lmpet+

Ostatnio na rynku pojawiło się dużo 
ofert bankowych, zachęcających do za­
kładania lokat nawet na 15 lat. Ażeby 
klient nie musiał czekać na realizację 
zysków aż 15 lat, banki wymyśliły me­
chanizm, który umożliwia klientom 
szybszy, dostęp do odsetek: odsetki są 
kapitalizowane w okresach 3-6 mie­
sięcznych i albo są przelewane na in­
ne konto albo dopisywane do kapitału 
początkowego. To jest chwyt, który sto-

Właściciel lokaty może wybrać rodzaj stopy 

oprocentowania:

* zmiennej w okresie dziesięcioletnim;

* stałej w okresach trzy- i sześciomiesięcznych, 

ale zmiennej w okresie dziesięcioletnim, zgodnie 

z terminem udostępniania odsetek.

Dodatkowo wysokość oprocentowania jest 

uzależniona od wysokości ulokowanych środków.

Obowiązujące od 12 listopada oprocentowanie 

lokaty Impet +:

z 3-miesięcznym terminem udostępniania odsetek 

* stałe w cyklach 3-miesięcznych, zmienne w 

okresie umownym

* od 1000 zł włącznie do 20 000 zł - 9,20 

proc.
* powyżej 20 000 zł włącznie do 100 000 zł - 

9,60 proc.

* od 100 000 zł włącznie i powyżej -10,10 

proc.
z 6-miesięcznym terminem udostępniania odsetek 

* stałe w cyklach 6-miesięcznych, zmienne w 

okresie umownym
* od 1000 zł włącznie do 20 000 zł 8,40 proc. 

* powyżej 20 000 zł włącznie do 100 000 zł 

8,80 proc.

* od 100 000 zł włącznie i powyżej 9,30 proc.

* zmienne z 3-miesięcznym udostępnianiem 

odsetek 9,10 proc.

* zmienne z 6-miesięcznym udostępnianiem 

odsetek 9,10 proc.

Kredyt Bank

Lokata Już

Klient otrzymuje odsetki od kapitału od razu w 

momencie założenia lokaty.

Minimalna kwota lokaty wynosi 1000 zł lub jej 

sują banki, żeby zatrzymać klienta.
- Oprocentowanie takich długo­

terminowych lokat będzie stałe czy 
zmienne?

- Nie wiem, jak będzie z oprocen­
towaniem tych lokat. Z zasady lokaty 
długoterminowe mają oprocentowa­
nie zmienne. Nie zależy ono tylko od 
woli banku, ale od wysokości stóp pro­
centowych NBP. Trudno oczekiwać, by 
oprocentowanie lokaty 15-letniej było

wielokrotność. Okres trwania lokaty: 180 dni lub 

360 dni.

Wysokość oprocentowania:

* na 180 dni - oprocentowanie 9,50% w skali 

roku

* na 360 dni - oprocentowanie 8,65% w skali 

roku

Przykład:

Wpłata wynosi 5 000 zł na okres 180 dni.

Kredyt Bank w chwili założenia lokaty wypłaci 

klientowi odsetki w wysokości 234,25 zł.

Zerwanie lokaty przed terminem:

Pieniądze można wcześniej wypłacić, ale wtedy 

wysokość oprocentowania za okres 

przetrzymywania lokaty wyniesie 50 proc, 

oprocentowania Ekstrakonta S w dniu zerwania 

lokaty.

Pekao SA

Lokata 10-lecia

Minimalna kwota lokaty wynosi 1000 zł; w 

przypadku wpłat powyżej 25 000 zł bank może 

zaoferować wyższe oprocentowanie, a wkład 

będzie mógł być podzielony na depozyty 

częściowe.

Wysokość oprocentowania ustalana jest co 

pół roku na następne 6 miesięcy (dla lokat 

co najmniej 100 000 zł - nawet co 3 

miesiące).

Odsetki bank będzie wypłacać regularnie co 6 

miesięcy, a w przypadku wpłaty minimum sto 

tysięcy zł - nawet co 3 miesiące.

Wycofanie oszczędności z lokaty nie powoduje 

utraty odsetek naliczonych za zakończone 3 lub 

6-miesięczne okresy oszczędzania (w zależności 

od rodzaju lokaty).

Oprać. Kaja 

stałe, bo w tak długim okresie trudno 
przewidzieć, jak będą kształtowały się 
stopy procentowe.

- W jaki sposób można jeszcze w 
tym roku wykorzystać ulgę budow­
laną?

- Sytuacja w tym roku jest następu­
jąca: żeby uciec przed brakiem ulgi w 
przyszłym roku, należy jeszcze do koń­
ca grudnia 2001 rozpocząć inwestowa­
nie: albo zakupić grunt z prawem wie­
czystego użytkowania pod budowę bu­
dynku mieszkalnego, bądź rozpocząć 
budowę własnego domu. W tym ostat­
nim przypadku należy dysponować ty­
tułem własności działki. Trzeba także 
uzyskać stosowne zezwolenia budow­
lane na rozpoczęcie budowy, ponadto 
dobrze jest ponieść jakieś wydatki, zwią­
zane z tą budową, to znaczy zakupić 
materiały budowlane, a także na wy­
konawstwo tej inwestycji. Może to być 
nawet symboliczna złotówka po to, że­
by pokazać, że ta inwestycja faktycz­
nie się rozpoczęła.

Natomiast w przypadku nabywania 
mieszkania należy wpłacić jakąś kwo­
tę firmie developerskiej, która zajmu­
je się usługowo sprzedażą nowo wy­
budowanych mieszkań, bo tylko takich 
dotyczy tak zwana duża ulga. Wtedy - 
jeżeli wpłaci się jakąś kwotę - a więc 
rozpocznie korzystanie z dużej ulgi, 
to można ją wykorzystywać praktycz­
nie do końca odliczenia limitu, to jest 
30 589 złotych odejmować od podatku, 
z tym, że wszystkie wydatki trzeba po­
nieść do końca 2004 roku. Po tym ro­
ku - nawet jeżeli inwestycja będzie do­
piero w połowie realizacji - to to, co zo­
stało do zapłacenia, niestety, nie będzie 
mogło być odliczane.

- Jak uciec od odsetek od lokat?
- Najprostsza rzecz: do 30 listopada, 

prawdopodobnie, - bo zależy, kiedy pre­
zydent podpisze znowelizowaną usta­
wę podatkową od osób fizycznych - 
warto założyć lokatę albo nabyć obli­
gacje lub też jednostki uczestnictwa w 
funduszu inwestycyjnym. Wszystkie 
lokaty inwestycje kapitałowe rozpoczęte 

przed dniem opublikowania tej ustawy, 
prawdopodobnie 30 listopada, nie pod­
legają opodatkowaniu. Można też za­
inwestować na giełdzie, bo zyski z gieł­
dy na razie nie będą opodatkowane.

- Jak z długoterminowej, kilku­
nastoletniej lokaty, czerpać odsetki 
w jakimś krótszym okresie?

- Z tego, co wiem, banki stosują ta­
kie systemy, że kapitalizacja następu­
je co kilka miesięcy i odsetki są albo 
dołączane do kapitału początkowego 
albo są przelewane na wybrane konto. 
Zerwanie takiej lokaty po roku czy 
dwóch, jeszcze przed upływem końca 
terminu lokaty, nie powoduje zmniej­
szenia oprocentowania, podczas gdy 
przy normalnych lokatach jest to sto­
sowane, na przykład przy zerwaniu 
miesięcznej lokaty na dzień przed jej 
upływem, powoduje utratę dużej czę­
ści odsetek. Natomiast przy tych no­
wych lokatach nie ma czegoś takiego, 
bo banki w ten sposób chcą zatrzymać 
klientów.

- Moja córka nabyła prawo wła­
sności do lokalu mieszkalnego z grun­
tem o powierzchni 24 arów. Czy ma 
prawo do ulgi z tytułu remontu miesz­
kania czy domu?

- Jeżeli jest to lokal mieszkalny, to 
* córka może skorzystać z ulgi remonto­
wej mieszkaniowej. Jedynym wyjściem 
do podwyższenia kwoty odliczenia jest 
skorzystanie także z ulgi na moderni­
zację instalacji gazowej, pod warun­
kiem, że wykonano taką inwestycję. Je­
żeli była modernizacja mieszkania, to 
córce przysługuje ulga w wysokości 3 
850 złotych, natomiast jeżeli właściciel 
podnosi standard mieszkania poprzez 
modernizację sieci gazowej lub nawet 
zakup kuchenki gazowej, to już może 
podnieść wartość ulgi do 4 620 złotych. 
Wtedy na PIT D zaznacza się tę rubry­
kę z podniesionym limitem.

- Zbulwersowała mnie zapowiedź 
opodatkowania wkładów na ra­
chunkach a vista. Właśnie moja eme­
rytura jest bezpośrednio przelewana 
na taki właśnie rachunek. Przecież 
państwo już odciągnęło od tych pie­
niędzy podatek, dlaczego mam pła­
cić jeszcze raz podatek od marnych 
odsetek, które narosną mi na koncie! 
Nie rozumiem też, jakby to miało być 
praktycznie odliczane i co jaki czas?

- Jeśli chodzi o rozliczenia, to będą 
się tym zajmowały banki. Co do czę­
stotliwości odprowadzania podatku, 
to najprawdopodobniej będzie się to od­
bywało co miesiąc albo kwartalnie, w 
zależności od banku. Banki będą mia­
ły więcej roboty z obsługą tych opera­
cji, dlatego można spodziewać się, że 
w związku z tym podwyższą swoje 
opłaty. Minister Belka mówił, że ten po­
datek nie powinien uderzyć w ubogich, 
tylko w najbogatszych. Okazuje się, że 
wręcz przeciwnie: odbierze część nie­
wielkich zysków tak zwanym drobnym 
ciułaczom. A co do powtórnego opo­
datkowania, to ma pani rację, to będzie 
podwójne opodatkowanie. Ale nic na 
to nie możemy poradzić.

- Czy podatek od zysków kapita­
łowych trzeba będzie wykazać w 
PIT?

- W tej chwili nie znamy takich 
szczegółów, ale nie sądzę.

- Od 50 lat mieszkam z mamą w 
mieszkaniu komunalnym. Mama jest 
najemcą tego lokalu. W tym roku ro­
biłem remont i wszystkie rachunki
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* brałem na swoje nazwisko. Dowie­
działem się niedawno, że aby móc sko­
rzystać z odliczenia, muszę zawrzeć 
z mamą umowę o użyczenie. Na czym 
to polega?

- Jest to umowa o użyczenie części 
lokalu mieszkalnego, najlepiej z dostę­
pem do łazienki i urządzeń kuchennych. 
Proponuję udać się do najbliższego urzę­
du skarbowego albo księgami, która pro­
wadzi druki skarbowe i tam poprosić 
o gotowy druk umowy o użyczenie. Po­
tem trzeba po prostu uzupełnić druk: 
pomiędzy kim zawiera się tę umowę, 
na jaki okres, i tak dalej. Pana mama po­
winna mieć oryginał, a pan - kopię.

- Czy umowę użyczenia trzeba do­
łączyć do druku PIT?

- Nie, nie trzeba, należy ją trzymać 
w domu i zachować do ewentualnej kon­
troli urzędu skarbowego. Urząd może 
zażądać od podatnika tytułu prawnego 
do lokalu, a takim tytułem jest między 
innymi umowa użyczenia.

- Czy mogę skorzystać z ulgi miesz­
kaniowej z tytułu zakupu mieszka­
nia od urzędu miasta?

- Niestety, nie. Może pan skorzystać 
tylko z ulgi remontowej. Duża ulga przy­
sługuje tylko na budowę budynku 
mieszkalnego, na wkład budowlany lub 
mieszkaniowy do spółdzielni mieszka­
niowej, zakup nowo wybudowanego bu­
dynku lub lokalu mieszkalnego w ta­
kim budynku, rozbudowę budynku na 
cele mieszkalne.

- A jak odliczyć założenie central­
nego ogrzewania?

- To już podpada pod ulgę remon­
tową.

- Chodzi mi o inwestowanie w jed­
nostki uczestnictwa w funduszu in­
westycyjnym. Czy będą opodatko­
wane czy nie?

- Opodatkowane będą dochody uzy­
skiwane z jednostek uczestnictwa. Sam 
zakup nie, bo nie jest on dochodem, tyl­
ko inwestycją kapitałową. I w momen­
cie, kiedy jednostki przynoszą jakiś 
zysk, to 20 procent tego zysku będzie 
opodatkowane. Natomiast jeżeli przy­
noszą stratę, to podatek nie będzie po­
bierany, bo nie ma czego opodatkować. 
Tylko dochód z tych jednostek.

- A jeżeli ja te jednostki, które ku­
piłem parę lat temu, sprzedam po 1 
stycznia 2002 roku, to czy one będą 
opodatkowane?

- Nie, ponieważ kupił pan te jednostki 
przed dniem wejścia w życie nowej usta­
wy. To są pańskie prawa nabyte, więc 
ten dochód będzie wolny, niezależnie 
od tego, kiedy pan zechce zrealizować 
zyski. Istotna jest data zakupu jedno­
stek: wszystkie inwestycje kapitałowe 
rozpoczęte przed 30 listopada mają być 
wolne od podatku z zysku.

- Czyli do tego czasu warto by jesz­
cze dokupić te jednostki?

- Wydaje się, że tak. Dopóki ustawa 
nie zostanie opublikowana, to warto.

- Czy odsetki od wkładów miesz­
kaniowych na książeczkach miesz­
kaniowych założonych na dzieci też 
będą opodatkowane?

- Nie, nie będą.
- Czy w tym roku jest ulga podat­

kowa na zdrowie?
- W tym roku jeszcze jest, ale w przy­

szłym - ma być zlikwidowana.
- Mam pytanie: jeżeli kupię syno­

wi mieszkanie własnościowe, to czy 
ja mogę skorzystać z ulgi? Syn w tej 
chwili studiuje.

- Jeżeli syn jeszcze nie pracuje, to 
ulgi po prostu nie będzie miał od czego 
odliczyć, bo nie ma opodatkowanych 
dochodów.

- A gdybym ja to mieszkanie ku­
piła na siebie i zapisała w testamen­
cie na syna?

- Jeśli wcześniej nie korzystała pani 
z takiej ulgi, to po zakupie nowego 
mieszkania, mogłaby pani to uczynić. 
Z tym, że zostało mało czasu na doko­
nanie tej inwestycji: do końca roku trze­
ba uzyskać prawo własności.
Opracowała Joanna JAKUBOWSKA

Opolszczyzna 
nie jest enklawą
Z Andrzejem RYBARCZYKIEM, wicemarszałkiem Opolszczyzny, rozmawia Mirosław 
OLSZEWSKI

- Choć Opolszczyzna nigdy nie 
była potęgą gospodarczą w skali 
kraju, to ostatnie dane statystycz­
ne obrazujące kondycję naszej go­
spodarki są ponure. W rankingu 
województw przesuwamy się w 
dolne rejony grupy średniaków. 
Pana to nie niepokoi?

- Oczywiście. Choć nie do końca 
zgadzam się z tezami, które zawarł 
pan w ubiegłotygodniowym komen­
tarzu. Sytuacja Opolszczyzny na tle 
innych regionów wcale nie wygląda 
tak źle, jak by to mogło wynikać z 
niektórych statystyk. Pamiętajmy 
przede wszystkim o tym, że dopóki 
w Polsce istniało czterdzieści dzie­
więć województw, nasze należało do 
grona raczej dużych. Teraz jest ina­
czej. Ale przede wszystkim należy 
wziąć pod uwagę to, że pogorszył się 
stan gospodarki w kraju. O ile w 
1997 roku przyrost dochodu naro­
dowego sięgał siedmiu procent, to w 
2001 zaledwie dwa procent. A 
Opolszczyzna nie jest enklawą - je­
śli w gospodarce w skali makro źle 
się dzieje, skutki tego odczuwalne są 
wszędzie. Z drugiej strony, są i in­
ne statystyki, z których wynika, żę 
nie jest z nami tak źle, jak by się mo­
gło wydawać. Nasz region jest na 
trzecim miejscu w kraju w rankin­
gu województw o najwyższym po­
ziomie przyrostu przedsiębiorstw. 
Oczywiście, nie są to firmy, które 
mogą zatrudnić wiele osób i w wy­
datny sposób zmniejszyć bezrobo­
cie, ale ta tendencja wzrostowa mo­
że tylko cieszyć. Jednocześnie pro­
wadziliśmy badania trwałości tych 
podmiotów i - biorąc poprawkę na 
realia gospodarki rynkowej - można 
powiedzieć, że na ogół okazują się 
one dość trwałe.

- Czy nie zbyt słabo wspomaga­
my mały i średni biznes?

- Na pewno przydałaby się więk­
sza pomoc, ale w obecnej sytuacji fi­
nansowej - zarówno kraju, jak i wo­
jewództwa - to nierealne. Zresztą nie 
wiem, czy akurat zarząd wojewódz­
twa czy sam sejmik miałyby się zaj­
mować promocją naszych firm. To 
zadanie dla izby gospodarczej, in­
nych organizacji biznesu. A przy­
znam, że w mojej ocenie część z tych 
instytucji nie wykazuje determinacji 
we wspieraniu tego typu podmiotów. 
Niebawem odbędą się targi bożona­
rodzeniowe w Berlinie i próbowali­
śmy zachęcić do wzięcia w nich 
udziału kilka opolskich firm. No i 
niestety - niemal wszyscy nie wyka­
zali zainteresowania. A można tam 
nie tylko nawiązać kontakty gospo­
darcze, ale także po prostu na miej­
scu sprzedać swoje produkty.

- Skąd ta niechęć opolskiego biz­
nesu do pokazania się na targach?

- To kwestia ceny za wynajem sto­
isk na targach. Ona rzeczywiście jest 
wysoka, ale trudno oprzeć się wra­
żeniu, że wielu naszych biznesme­
nów podchodzi do interesów zbyt pa­
sywnie. We współczesnym świecie 
nie sposób zarabiać nie inwestując 
w marketing, reklamę, nie pokazu­
jąc się na targach.

- Dlaczego w dziedzinie dotacji 
z budżetu państwa do inwestycji 
wieloletnich nasz region zajmuje

zdecydowanie ostatnie miejsce?
- Od stycznia 1999 roku rząd za­

mroził wszystkie inwestycje cen­
tralne w Polsce. Ale akurat u nas re­
alizacja tych inwestycji zakończyła 
się przed tą decyzją. Jeśli zatem pró­
bować interpretować te dane, to moż­
na byłoby na ich podstawie wysnuć 
krańcowo odmienny wniosek. Po 
prostu wywiązaliśmy się z zaplano­
wanych zadań w terminie.

- Czy udało się stworzyć pro- 
opolskie lobby w Warszawie? Po­
seł Szteliga i obecny wojewoda Le­
szek Pogan twierdzili publicznie, 
w naszej gazecie, że nie udało się 
go stworzyć - ze szkodą dla inte­
resów Opolszczyzny.

- Poseł Szteliga oszczędnie go­
spodaruje faktami... Wiele razy zwo­
ływaliśmy spotkania między innymi 
z udziałem naszych parlamentarzy­
stów po to między innymi, by usta­
lić, co dla regionu jest najważniej­
sze i gdzie szukać poparcia dla na­
szych działań w urzędach 
centralnych. Posła najczęściej na tych 
spotkaniach nie było... Ale faktem 
jest, że - jak do tej pory - marketing 
i promocja naszego regionu jest dość 
rachityczna. Mamy nadzieję, że to 
się zmieni, gdyż akurat przed kil­
koma dniami powołaliśmy pełno­
mocnika Opolszczyzny, pana Nija- 
kowskiego, który będzie w Warsza­
wie zajmował się koordynacją 
działań naszych parlamentarzystów. 
Będzie im po prostu przypominał o 
tym, co z punktu widzenia regionu 
jest najważniejsze, organizował spo­
tkania z decydentami. Każdy z na­
szych parlamentarzystów dostał też 
od nas swoistą ściągawkę ze spisem 
najważniejszych dla nas spraw. 
Wśród nich jest kwestia utworzenia 
wyższej szkoły zawodowej w Opo­
lu, sprawa programu Odra 2006, pro­
blem pełnotowarowego przejścia gra­
nicznego Trzebina-Bartulovice z au­
tostradą A4, sprawy takie jak 
programy rozwoju onkologii, opie­
ki kardiologicznej i kardiochirur­
gicznej w województwie i wiele in­

nych. Liczymy na to, że parlamen­
tarzyści zdołają stworzyć liczące się 
lobby na rzecz naszego regionu, bo 
- jak mówiłem - do tej pory nasze in­
teresy w Warszawie nie były repre­
zentowane dość skutecznie.

- Wojewoda Pogan zapowiada 
wreszcie energiczne działania ma­
jące na celu odwrócenia fatalnej 
sytuacji zwłaszcza w regionie ny­
skim. Można odnieść wrażenie, że 
wszyscy zdążyliśmy się już przy­
zwyczaić do tego, że nastąpiła tam 
katastrofa. Także zarząd woje­
wództwa...

Sytuacja Opolszczyzny na tle innych 
regionów wcale nie wygląda tak źle, 
jak by to mogło wynikać z niektórych 
statystyk

- Nie mamy powodów do zado­
wolenia, bo faktem jest, że w po­
wiecie nyskim i samej Nysie mamy 
już oznaki - i skutki - trwałego bez­
robocia. Nawiasem, jest to zjawi­
sko na pierwszy rzut oka paradok­
salne: są tam przecież doskonali fa­
chowcy, jest wysoka kultura 
techniczna, jest wreszcie dobrze 
rozwinięta infrastruktura. Słowem 
- niemal wszystko, co potrzebne do 
uzyskania wzrostu gospodarczego. 
Ale są też, niestety, obciążenia wy­
nikające z tego, że w odpowiednim 
czasie nie zdołano stworzyć tam na 
przykład strefy ekonomicznej, gdy 
w Polsce powstawały one jak grzy­
by po deszczu. Nie zrestrukturyzo­
wano gigantów z poprzedniej epo­
ki - ZUP na przykład. I niestety, 
przy najlepszych chęciach, przy naj­
lepszej polityce nie uda się szyb­
ko zniwelować złych skutków tych 
zaniechań.

- Dlaczego zarząd województwa 
nie dość skutecznie naciskał po­
przednią ekipę rządową w kwestii 
obiecanych pieniędzy na realiza­
cję programu restrukturyzacji w 

ochronie zdrowia? Spekulowano, 
że były w tym motywy polityczne 
- przedwyborcze...

- Nieprawda. Już w połowie mar­
ca wysłaliśmy w tej sprawie pierw­
sze pismo do ówczesnego ministra 
Opali. Kolejne trzy w lipcu, ostatni 
27 września. Poseł Szteliga powinien 
zapoznać się z dokumentacją, zanim 
zaczął przypisywać nam jakieś poli­
tyczne motywacje. Problem z tymi 
pieniędzmi polega na tym, że z jed­
nej strony wszyscy wiemy, że kasa 
państwa świeci pustkami, z drugiej 
- pieniądze te tak czy inaczej musi- 
my dostać, bowiem mamy je zapi­
sane w kontrakcie, którego treści żad­
na ze stron nie może samodzielnie 
zmienić. W najgorszym wypadku jest 
całkiem możliwe, że zaczniemy ich 
dochodzić na drodze sądowej.

- Za trzy lata znajdziemy się w 
Unii Europejskiej i możemy stanąć 
wobec problemu skonsumowania 
pieniędzy, które są w Unii do wzię­
cia. Czy Opolszczyzna jest na to 
gotowa?

- Na pewno postaramy się zrobić 
wszystko, by te problemy nie wy­
stąpiły. A grozi nam na przykład to, 
że choć Unia dysponuje sporymi 
kwotami na realizację różnych pro­
gramów, to jednak za każdym razem 
ich biorca musi wnieść swój ściśle 
określony, procentowy udział kapi­
tału do wspólnie finansowanego 
przedsięwzięcia. I tu może wystąpić 
problem braku środków po naszej 
stronie. Drugie zagrożenie jest takie, 
że inwestycje przy współudziale Unii 
muszą być realizowane w oparciu o 
bardzo ściśle określone procedury. 
Upraszczając - w oparciu o drobia­
zgowe biznesplany. Musimy być bar­

dzo dobrze przygotowani do ich two­
rzenia, tak by nasz udział w Unii nie 
był tylko ceremonialny, lecz przy­
nosił korzyści.

- Powstał pomysł wspólnego - 
z ościennymi województwami - za­
gospodarowania terenów wzdłuż 
autostrady. Na czym polega ten 
projekt?

- Zależy nam na tym, by wspólnie 
z województwami małopolskim, ślą­
skim i dolnośląskim stworzyć wzdłuż 
autostrady A4 pas high-tech - czyli 
obszar, na którym rozwijałby się 
przemysł oparty na najnowocze­
śniejszych technologiach. Projekt jest 
mocno zaawansowany - mogę zdra­
dzić, że zarząd tego przedsięwzięcia 
ulokowany zostanie najprawdopo­
dobniej w Opolu. To element przy­
gotowujący nas do warunków, w ja­
kich znajdziemy się w 2004 roku, 
gdy kraj nasz zostanie pełnopraw­
nym członkiem Unii Europejskiej. 
Łącząc potencjały czterech regionów, 
mamy szansę stać się atrakcyjnym 
partnerem dla firm europejskich, któ­
re zamierzamy zachęcić do inwe­
stowania właśnie u nas.
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Starosta o pieniądzach
Chciałbym odnieść się do krytycz­

nego głosu nauczyciela Technikum Rol­
niczego w Namysłowie (wyrażonego w 
rubryce „Moim zdaniem” w NTO z 
24.10.2001 r.), którego oburzyły moje 
publiczne wypowiedzi.

1. Rzeczywiście, zarzuciłem Zarzą­
dowi Gminy Namysłów złe gospodaro­
wanie finansami i podtrzymuję ten za­
rzut. Wypowiedziałem go jako prze­
wodniczący Forum Rozwoju Ziemi 
Namysłowskiej, które w radzie miejskiej 
jest opozycją. Pod tym zarzutem, sfor­
mułowanym już w styczniu br., podpi­
sało się ostatnio także SLD, dotychcza- 

' sowy koalicjant i współrządzący gminą. 
Z tego powodu SLD wyszło z koalicji i 

cofnęło rekomendacje dla trojga swoich 
członków zarządu. Rozmiary gminnych 
afer finansowych nie pozwalają już ich 
trzymać w ukryciu. Do ujawnionej - 
przez Gazetę Ziemi Namysłowskiej - 
sprawy 600 tys. zł zmarnowanych bez­
powrotnie dochodzi teraz następna, na 
jeszcze większe pieniądze, bo 750 tys. 
zł, a wiele wskazuje, że na tym nie ko­
niec. To razem 1 350 tys. zł. Tymczasem 
na bieżące wydatki gmina wzięła pra­
wie pół miliona złotych kredytu, z od­
roczonym terminem spłat, by tym zo­
bowiązaniem uraczyć następców.

2. Wiem o rozgoryczeniu nauczycie­
li faktem, że dotychczas nie otrzymali 
wyrównania wynagrodzeń za miesiące 

styczeń - sierpień. Przyczyn tego stanu 
jest wiele, główna - to niedoszacowana 
subwencja oświatowa. Została ona po­
mniejszona o koszty utrzymania klas 
pierwszych, ale nie uwzględniono w niej 
nowych zadań, które pojawiły się wła­
śnie jako konsekwencja nieobecności 
tych klas. Budżet powiatu musi więc so­
bie poradzić także z dodatkowymi wy­
datkami wynikającymi z uruchomienia 
nowych oddziałów i szkół dla dorosłych. 
A stworzyliśmy je z dwóch powodów: 
by rozszerzyć ofertę edukacyjną i by 
utrzymać poziom zatrudnienia w naszych 
szkołach. Środki na to zadanie pojawią 
się dopiero w subwencji na rok 2002. Do 
tego czasu musimy je wyłożyć z budżetu 

powiatu. Nie bez znaczenia jest fakt, że 
właśnie w Zespole Szkół - Rolniczym 
Centrum Kształcenia Ustawicznego nie 
podjęto we właściwym czasie likwida­
cji internatu, który - prawie niewyko­
rzystany - generuje wysokie koszty.

W listopadzie odbędą się przetargi na 
sprzedaż mienia powiatu. Wpływy z tych 
transakcji będą przeznaczone na wypłaty 
podwyżek. Rozumiem zniecierpliwie­
nie nauczycieli, ale nie siedzimy z za­
łożonymi rękami. Szukamy pieniędzy 
i rozważamy nawet krótkoterminową 
pożyczkę, jeżeli sprzedaż nieruchomo­
ści nie przyniesie oczekiwanych wpły­
wów. Adam MACIĄG

starosta namysłowski

Pacjent musi być 
trzeźwy

W nawiązaniu do wypowiedzi Pa­
ni Beaty z Kietrza, opublikowanej w 
Nowej Trybunie Opolskiej w dniu 
24.10.01 w rubryce „Moim zda­
niem”, wyjaśniamy, że powodem nie- 
przyjęcia brata Pani Beaty do Od­
działu był stan jego nietrzeźwości. 
Osoby, u których stwierdzi się za­
wartość alkoholu w wydychanym po­
wietrzu powyżej 0,5 promila, nie mo­
gą być przyjęte do Oddziału Lecze­
nia Zespołów Abstynencyjnych.

W art.21 p. 1 Ustawy o wycho­
waniu w trzeźwości i przeciwdziała­
niu alkoholizmowi z dnia 26 paź­
dziernika 1982 r. z późniejszymi po­
prawkami stwierdza się, iż poddanie 
się leczeniu odwykowemu jest do­
browolne. W świetle tego przepisu 
pacjent musi podpisać zgodę ną le­
czenie, natomiast osoba w stanie nie­
trzeźwości ma zniesioną, ograniczo­
ną możliwość podejmowania świa­
domych czynności prawnych. Zgoda 
na leczenie wyrażona przez osobę bę­
dącą pod wpływem alkoholu nie mo­
że wywierać pożądanych skutków 
prawnych.

Wyrażamy ubolewanie, że ze 
względów formalnoprawnych byli­
śmy zmuszeni odmówić przyjęcia na 
leczenie osoby, która zapewne le­
czenia wymaga.

Dyrekcja Samodzielnego Woje­
wódzkiego Szpitala dla Nerwowo i 
Psychicznie Chorych w Branicach 
zachęca Panią Beatę (w sprawie bra­
ta) o skontaktowanie się z Ośrodkiem 
Terapii Odwykowej przy tutejszym 
Szpitalu bądź Poradnią dla Osób z 
Problemami Alkoholowymi w Głub­
czycach. Placówki te udzielają wy­
czerpujących informacji o warunkach 
przyjęcia do Oddziału Odwykowe­
go. Dyrektor

Samodzielnego Wojewódzkiego 
Szpitala dla Nerwowo i Psychicznie

Chorych w Branicach 
mgr inź. Wojciech MACHELSKI

„Więzienie pod kreską”
W artykule pod tym tytułem, i dn. 6 listo­

pada, zamieszczono następujące sformułowanie: 

„Dzięki temu udaje nam się utrzymywać się w 

granicach płynności finansowej", którego w roz­

mowie telefonicznej nie użyłem. W przekazy­

wanych przeze mnie informacjach (które zosta­

ły zamieszczone w tym artykule) mówiłem także 

o tym, iż podobnie jak każda jednostka budże­

towa borykamy się z problemami finansowymi i 

jesteśmy zadłużeni u swoich kontrahentów.

Zastępca dyrektora Zakładu Karnego nr 1 w Strzelcach

Opolskich
Marek LEŚNIOWSKI

Od autora:

Pan dyrektor poinformował mnie, że już na 

początku roku powołano w ZK nr 1 sztab kryzy­

sowy, który skrupulatnie przygląda się wszystkim 

wydatkom. Zaznaczył także, że mimo tego są za­

dłużeni. Nie operował liczbami. Dat jednak do 

zrozumienia, że dzięki powołaniu sztabu kryzy­

sowego lepiej gospodarują pieniędzmi, co okre­

śliłam mianem „granic płynności finansowej".

Edyta HANSZKE

Apel
Fundacja Wspólna Droga zachęca 

do kontaktu organizacje pozarządowe 
z województwa opolskiego, zajmujące 
się pomocą osobom chorym, niepełno­
sprawnym, ubogim oraz w kryzysie. 
Zainteresowanych współpracą w za­
kresie pozyskiwania finansowania na 
prowadzone programy prosimy o kie­
rowanie zgłoszeń do Danuty Pawlak, 
tel. 22 62128 09, fax. 22 621 47 26, e- 
mail: d.pawlak@unitedway.org.pl.

Fundacja Wspólna Droga (Uni­
ted Way Polska), ul. Koszykowa 14 
m 1, 00-564 Warszawa, tel. 621 28 
09, 62142 79, fax. 621 47 26, 
www.unitedway.org.pl, e-mail: 
uwp@unitedway.org.pl

mailto:d.pawlak@unitedway.org.pl
http://www.unitedway.org.pl
mailto:uwp@unitedway.org.pl
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POŻEGNALNY MECZ MARADONY ZAKOŃCZYŁ PEWNĄ EPOKĘ W FUTBOLU

Argentyna bez króla
W futbolu osiągnął wszystko, ale w życiu prywatnym sięgnął niemal dna. Jedni go uwielbiali, inni nim gardzili, 
ale nikt nie przeszedł nad jego osobą obojętnie.

aradona był wielkim 
piłkarzem, lecz fut­
bolowe sukcesy nie­
co przyćmiły jego 
wybryki życiowe. 
Przyjaciel prezyden- 

                         tów i szefów mafii, 
uciekał się do handlu i zażywania 
narkotyków. Na początku 2000 roku 
miał zapaść, wywołaną naużywa- 
niem kokainy. Na boisku strzelał 
przepiękne, decydujące o najwięk­
szych sukcesach bramki. Poza bo­
iskiem (w 1994 roku na własnej po­
sesji) strzelał do natrętnych dzien­
nikarzy, raniąc jednego z 
fotoreporterów. Jednak na jego po­
żegnalny mecz zjednoczyła się cała 
Argentyna i cały piłkarski świat.

Piłkarski geniusz
Maradona przez wielu uważany 

jest za najlepszego piłkarza wszech 
czasów. Zadebiutował w paździer­
niku 1976 roku w meczu ligi argen­
tyńskiej Talleres - Argentines Juniors. 
Swoje największe sukcesy odnosił 
od końca łat 70. do połowy lat 90. 
Najważniejszym osiągnięciem było 
mistrzostwo świata w 1986 roku. W 
barwach Boca Juniors zdobył mi­
strzostwo Argentyny. Największe 
klubowe sukcesy odnosił z włoskim 
Napoli. W 1984 roku klub z Neapo­
lu pozyskał go z Barcelony za blisko 
10 min i piłkarz szybko potwierdził, 
iż to była trafna inwestycja. Mara­
dona doprowadził Napoli do naj­
większych w historii klubu sukce­
sów, zdobywając dwa tytułu mistrza 
Włoch oraz Puchar UEFA i Puchar 
Włoch.

Maradona wystąpił w czterech fi­
nałach MŚ - w Hiszpanii (1982), 
Meksyku (1986), Włoszech (.1990) i 
USA (1994). W finałach rozegrał 21 
spotkań, strzelając 8 bramek. Oprócz 
mistrzostwa świata, sięgnął po wi­
cemistrzostwo w 1990 roku.

Diego Armando Maradona zachwyca! swoją grą. Uwielbiany przez kibiców, nienawidzony przez boiskowych rywali, 
którzy - by go zatrzymać - najczęściej uciekali się do fauli.

1986 roku. Dzięki jego fenomenal­
nym umiejętnościom tytuł przypadł 
drużynie z Ameryki Południowej. W 
ćwierćfinałowym meczu z Anglią 
strzelił gola ręką. Po meczu długo 
nie chciał przyznać się do gry nie fa-

się do zagrania ręką.
Jednak jeszcze w tym samym spo­

tkaniu przeprowadził akcję, którą po­
twierdził swój piłkarski geniusz. 
Przejął piłkę w środku pola i niczym 
narciarz tyczki mijał kolejnych An-

kowali kibice brazylijscy, uważają­
cy, że najlepszym piłkarzem w hi­
storii jest ich rodak Pele. Działacze 
FIFA zdecydowali się na dwie na­
grody. Pele został uznany najlepszym 
zawodnikiem mijającego stulecia

Ręka Boga
Argentyńczyk został najlepszym 

zawodnikiem turnieju finałowego w

ir. Na konferencji prasowej stwier­
dził: - To nie była moja ręka, to by­
ła ręka Boga.

Dopiero po kilku latach przyznał

glików, w polu karnym ograł jeszcze 
bramkarza Petera Shiltona i zdobył 
drugiego gola.

Cztery lata później Argentyna nie 
była już tak mocnym zespołem, ale 
znakomita gra Maradony pozwoliła 
jego reprezentacji dotrzeć aż do fi­
nału, w którym przegrała z Niemca­
mi.

W 1993 roku, gdy Argentyńska 
Federacja Piłkarska (AFA) obcho­
dziła swoje 100-lecie, Maradona zo­
stał wybrany najlepszym piłkarzem 
w historii Argentyny. We wrześniu 
2001 AFA zdecydowała o wycofaniu 
koszulek z numerem 10 ze wszyst­
kich reprezentacji Argentyny, gdyż 
właśnie z takim numerem występo­
wał Maradona.

Piłkarz zakończył swoją karierę 
29 października 1997 roku, grając w 
barwach Boca Juniors przeciwko Ri­
ver Plate.

On i Pele
Przed rokiem FIFA zorganizowa­

ła za pośrednictwem internetu wy­
bory na najlepszego piłkarza stule­
cia. Kontrowersje wybuchły, kiedy 
okazało się, że miano najlepszego 
piłkarza XX wieku może zostać przy­
znane Diego Armando Maradonie, 
który w głosowaniu internetowym 
zyskał zdecydowaną większość gło­
sów. Takie rozstrzygnięcie skryty-

przez „rodzinę FIFA” - działaczy, tre­
nerów i dziennikarzy. Maradona wy­
grał plebiscyt w intemecie.

Słaby człowiek
Maradona nie potrafił udźwignąć 

ciężaru sławy. W chwilach słabości 
sięgał po narkotyki, był autorem kil­
ku skandali. Nie potrafił też przy­
znać się do błędów. Gdy grał w Ne­
apolu, wiele mówiło się o jego po­
wiązaniach z szefami neapolitańskiej 
camorry. Wtedy też po raz pierw­
szy przyłapano go na posiadaniu i 
zażywaniu narkotyków, za co został 
zdyskwalifikowany i w niesławie 
rozstał się z ukochanym Neapolem.

Podczas finałów MS w 1994 ro­
ku w USA znakomicie zagrał pierw­
sze spotkania. Niestety, wkrótce ba­
dania antydopingowe dał}' pozytyw­
ny wynik. Maradonę przyłapano na 
stosowaniu efedryny i zdyskwalifi­
kowano na 15 miesięcy.

W ramionach śmierci
Argentyńczyk nigdy więcej nie 

odzyskał już swej świetności. Popadł 
w depresję, znów zaczął sięgać po 
narkotyki. W styczniu ubiegłego ro­
ku Maradona miał zapaść wywoła­
ną nadużywaniem kokainy. Został 
hospitalizowany w Urugwaju, a po­
tem, na zaproszenie przyjaciela, Fi­
dela Castro, zdecydował się na re-

Maradona podczas kuracji 
odwykowej na Kubie.

habilitację oraz kurację odwykową 
na Kubie. Obecnie prowadzi tam spo­
kojne życie. Zeszczuplał, a jego stan 
zdrowia znacznie się poprawił.

Na początku roku w Rzymie funk­
cjonariusze policji finansowej wrę­
czyli Maradonie zawiadomienie o 
wszczęciu postępowania w sprawie 
oszustwa podatkowego. Okazało się, 
że kwota jego zaległości podatko­
wych wobec włoskiego fiskusa prze­
kracza 10 milionów dolarów. Do bez­
płatnej obrony Argentyńczyka na­
tychmiast zgłosiło się 100 włoskich 
prawników, kibiców Napoli.

Numer jeden?
W zeszłym tygodniu na stadio­

nie Boca Juniors Buenos Aires od­
był się pożegnalny mecz legendar­
nego piłkarza. W spotkaniu repre­
zentantów Argentyny z zespołem 
„reszty świata” lepsi okazali się go­
spodarze. którzy wygrali 6-3. Dwie 
bramki dla Argentyny - obie z rzu­
tów karnych - strzelił właśnie Ma­
radona. „Boski Diego” rozegrał ca­
łe spotkanie, chociaż wyraźnie uty­
kał na lewą nogę (kilka tygodni 
wcześniej przeszedł operację łąkot- 
ki). Nie chciał jednak zejść do szat­
ni przed końcowym gwizdkiem. Ki­
bice zgotowali zawodnikowi owację 
na stojąco, kiedy ten drżącym gło­
sem dziękował wszystkim za przyj­
ście na jego pożegnalny mecz.

Po meczu obecny na trybunach 
Pele powiedział: - To ja jestem nu­
merem drugim...

Roman STĘPOROWSKI

Meksyk, 1986 rok. Największe dni 
sławy Argentyńczyka. Maradona z 
upragnionym Pucharem Świata.



OSIEROCONE RODZEŃSTWO Z OPOLSKIEGO OSIEDLA ZWM ZNALAZŁO PRAWDZIWY DOM

MAMA BYŁABY ZADOWO
Z dnia na dzień z czwórki dzieci zrobiła się ósemka. Każde musi czuć się kochane, potrzebne i mieć tę samą porcję p, 
w kubeczku. Oraz pieszczot.

- Dopiero teraz wiemy, jak wygląda prawdziwy dom ze wspólnymi posiłkami. Dom, w 
dzieci. Od lewej siedzą: Darek, Adaś, Marta, Tomek, Mariola i Danusia.

o nie była łatwa decyzja. Dla 
wszystkich domowników. 
Zuzanna i Bernard Sobolewscy 
patrzyli z niedowierzaniem, jak 
ich pociechy w czasie posiłków 

nagle zaczęły nakładać sobie podwójne 
porcje. Żeby im nie zabrakło. Na szczę­

ście po paru dniach wszystko wróciło do 
normy.

Od pół roku Sobolewscy ze Strzelec 
Opolskich są zastępczą rodziną dla osie­
roconego rodzeństwa z Opola.

Własne dzieci musieli do tego przy­
gotować.

a na pewno - zrozumieć.
Adasia, najmłodszego z rodzeństwa, nikt 

o zdanie nie pytał, gdyż chłopczyk miał wte­
dy niespełna roczek. Niebawem skończy 
dwa lata i jest ulubieńcem całej rodziny. 
Takim łącznikiem między „starymi” a „no­
wymi” dziećmi. Wszystkie go uwielbiają.

Adaś jest bardzo kochany - uśmiecha się 
Mariola, najstarsza z czwórki,,nowego” ro­
dzeństwa.

Podczas rozmowy nie przestaje jednak 
przytulać 7-letniego Tomusia, swojego naj­
młodszego brata. Obok siedzi Dania, czyli 
13-letnia Danusia, ciasno wtulona w prze­
strzeń między poręczą wersalki a siostrą. Po 
przeciwnej stronie stołu Darek (lat 9), któ­
rego dziewczyny przekonują, by podszedł 
do nich i grzecznie zapozował do zdjęcia. 
Tej silnej więzi, która jest dzisiaj między ro­
dzeństwem N., nie da się łatwo rozerwać.

- Tyle lat byliśmy podzieleni, a teraz 
wreszcie jesteśmy razem - podkreśla tego­
roczna maturzystka Mariola. Za miesiąc 
skończy 18 lat, zamierza się szybko usa­
modzielnić i zaopiekować rodzeństwem. 
Przyjeżdża tu z internatu tylko w weeken­
dy, ale świadomość, że mają wspólny dom, 
wiele dla niej znaczy.

Ta historia wstrząsnęła pół roku temu 
Opolszczyzną. 14 maja Gabriela G., matka 
Marioli, Danusi, Darka i Tomka, wysko­
czyła z okna trzynastego piętra wieżowca. 
Po jej śmierci Mariola długo zastanawiała 
się, co zrobić, by świat się dowiedział, co 
pchnęło mamę dó tak desperackiego kroku, 
a ojciec przestał chodzić po mieszkaniu, głu­
pio się uśmiechając. Usiadła przy biurku i 
zaczęła pisać list. Wyszło 9 stron A4. List 
ten wręczyła swojej ulubionej nauczyciel­
ce, a ta - prokuraturze.

Dwa tygodnie później Stanisław N., oj­
ciec dzieci, trafił za kratki za wieloletnie znę­
canie się nad rodziną, które doprowadziło 
matkę jego dzieci do samobójstwa. Śledztwo 
w tej sprawie prowadzi Prokuratura 
Rejonowa w Opolu.

- Pozornie zajmowaliśmy jedno trzypo­
kojowe mieszkanie, byliśmy jedną rodziną 
- opowiada Mariola.

Ale to były dwa różne mieszkania, dwa 
różne światy. Mariola i Danusia mieszkały 
z mamą, zajmowały dwa mniejsze pokoje. 
Absolutną władzę nad chłopcami sprawo­
wał natomiast ojciec, a ich świat ograniczał

- Jak trzeba komuś pomóc, to się zga­
dzam - powiedziała z miejsca najstarsza 
z czwórki, 10-letnia Marta. Sześcioletni 
Pawełek też był „za”.

- Na mnie nie liczcie - zadeklarował 
8-letni Piotrek. Rodzice musieli tę je­
go decyzję w jakiś sposób uszanować,

- Teraz chłopcy bardzo tęsknią za tatą, 
na każdym kroku opowiadają, jaki był dla 
nich dobry. Wyrzucili z pamięci wszystko 
to, co złe - opowiada Mariola.

Ona i nowi rodzice rozmawiali na ten te­
mat z księdzem, psychologiem. Recepta jest 
jedna: nie prostować tego, co mówią chłop­
cy. Nie burzyć tego idealistycznego obraz­
ka, który sobie stworzyli.

- Oni bardzo lubią opowiadać o ojcu - do-

Tomek codziennie przed snem domaga s 
na łóżku Darka bawi się Adaś, ulubienie 

się właściwie do jednego zamykanego na 
klucz pokoju.

- Zawsze bardzo się śpieszyłam po szko­
le, by zdążyć odebrać chłopców ze szkoły 
czy przedszkola, zanim zrobi to ojciec. Dla 
nich była to jedyna okazja, żeby pobyć tro­
chę na świeżym powietrzu, a dla mnie i 
Danusi, żeby pobyć z braćmi - opowiada 
Mariola.

Piekło zaczęło się siedem lat temu, od 
dnia przeprowadzki do większego miesz­
kania. To ojciec je podzielił i zaczął izolo­
wać chłopców od mamy. Chował im buty, 
by nie mogli wyjść na dwór, i dawał jedze­
nie pod warunkiem, że napisali oświad­
czenie, iż są głodni, bo mama nie daje im 
jeść. Ojciec wulgarnie wyzywał matkę w 
ich obecności, zmuszał ich, by same ją wy­
zywały od „cichodajek” i „prostytutek”. Bił 
nie tylko synów, ale także ich matkę, wrzu­
cał dzieci do wanny wypełnionej po brze­
gi lodowatą wodą.
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Danusi okazuje się... Mariola. W zeszłym 
tygodniu państwo Sobolewscy po paru 
dniach bezskutecznej walki o choćby cień 
uśmiechu na twarzy przybranej córki po­
stanowili wysłać ją na trzy dni do Opola, do 
Marioli. I wtedy Dania się uśmiechnęła.

Pierwsze spotkanie z nowymi dziećmi 
miało miejsce w czerwcu, w pogotowiu opie­
kuńczym. Sobolewscy, trzydziestosześcio- 
latkowie z jedenastoletnim stażem małżeń­
skim, którzy od blisko roku przygotowy wali 
się do bycia rodziną zastępczą i mieli za so­
bą odpowiednie szkolenia oraz remont 
mieszkania. Odebrali telefon z ośrodka ad­
opcyjnego. Są do zabrania chłopcy, dzieci 
po przejściach.

W spotkaniu uczestniczyły również 
dziewczyny, choć one w tym czasie miały 
już ustanowioną rodzinę zastępczą w 
Kluczborku, u brata taty. Sobolewscy za­
brali więc do siebie na pierwszy, zapo­
znawczy weekend całą czwórkę, żeby dzie­
ciom było raźniej.

- Mama byłaby bardzo zadowolona, gdy­
by śmy wszyscy zamieszkali w tym domu. 
Dzieciom będzie tu dobrze - powiedziała 
nam już pierwszego wieczoru Mariola. Od 
razu zapytała też, co będzie z Danusią. 
Potrzebowaliśmy trochę czasu do namysłu 
- opowiadają Sobolewscy.

Właściwie całe lato zeszło nowym opie­
kunom na załatwianiu różnego rodzaju for­
malności związanych z przenosinami dzie­
ci do strzeleckich szkół. Dlatego są bardzo 
wdzięczni pracownikom Powiatowego 
Centrum Pomocy Rodzinie w Strzelcach i 
Ośrodka Adopcyjnego za wszechstronną 
pomoc.

- Przez cały ten trudny okres mieliśmy 
świadomość, że nie jesteśmy sami - opo­
wiada pani Zuzanna. - Jesteśmy też bardzo 
wdzięczni wszystkim organizatorom, któ­
rzy zapewnili naszym nowym dzieciom wa­
kacyjny wypoczynek, między innymi w ra­
mach akcji NTO ,,Zabierz dziecko na wa­
kacje”. Dzięki temu Mariola i chłopcy byli 
trzy razy na koloniach, a Danusia dwa razy. 
Tym dzieciom wypoczynek był naprawdę 
potrzebny.

Tomek i Darek z miejsca zaczęli nazywać 
nowych rodziców mamą i tatą, choć nikt ich 
o to nie prosił. Przyszło im to z ogromną ła­
twością.

- Nasze dzieci były o to trochę zazdro­
sne, ale to nieuniknione - wyjaśnia pani 
Zuzanna. - Tłumaczymy im, że tamte dzie­
ci nie mają rodziców, a wy macie, wy i tak 
jesteście dla nas najważniejsi. A jak widzi­
my, że któreś z naszych dzieci potrzebuje 
więcej uwagi, zachowuje się trochę nie­
swojo, wtedy bierzemy je do swojej sypialni, 
by przytulić i porozmawiać.

Marta, najstarsza córka Sobolewskich, 
przejęła się, gdy ktoś w szkole zapytał ją, 
kto to jest Darek. Nie lubi takich pytań. W 
końcu odpowiedziała: „To mój przyrodni 
brat na jeden rok”.

- Na razie przyznano nam dzieci do cza­
su uregulowania ich sytuacji prawnej, czy­
li do zakończenia sprawy karnej ojca - wy­
jaśniają Sobolewscy.

Tomuś nigdy nie odpuszcza porcji wie­
czornych pieszczot. Muszą podejść do je­
go piętrowego łóżka (śpi na dole) i po- 
przytulać go przed snem.

- Ostatnio Darek też się upomniał o czu­
łości. ,,Do Tomka chodzicie, a do mnie nie” 
- powiedział z wyrzutem. Teraz przytulamy 
obu - dodaje pan Bernard.

- Jak przyjeżdżam po dzieci do szkoły, 
to Darek i Tomek z daleka krzyczą na cały 
głos „Mamo!”. Tak, jakby chcieli, żeby 
wszyscy wokół dowiedzieli się, że oni tak­
że mają mamę - dodaje pani Zuzuanna.

Natomiast dziewczyny nadal zwracają 
się do swoich opiekunów per „pan”, „pani”. 
Danusia najlepszy kontakt ma z babcią, ma­
mą pani Zuzanny. Lubi chodzić do jej miesz­
kania, pomagać w pichceniu, pogadać o swo­
ich sprawach.

Dom tętni życiem. Jest duży, okazały, wie­
lopokoleniowy. Parter zajmują dziadkowie, 
rodzice pani Zuzanny. Piętro - Sobolewscy, 
a właściwie dzieci. Jest tam sypialnia chłop­
ców z dwoma piętrowymi łóżkami, obok - 

duży pokój dziewcząt, będący zarazem 
bawialnią. Z telewizorem, zabawkami i 
długim blatem biurka, przy którym 
wszystkie dzieci mogą równocześnie od­
rabiać lekcje. Jest też mała kuchnia i uro­
czy salon z wielkim stołem, przy którym 
w porze posiłków gromadzi się cała ro­
dzina.

- Tamte schody prowadzą do naszej 
sypialni i na strych, w którym na razie 
trzymamy zabawki - pan Bernard poka­
zuje na drewniane schodki prowadzące z 
salonu na górę. - Z czasem strych rów­
nież wyremontujemy i urządzimy tam 
pokoje dla dzieci.

Dom budzi się do życia codziennie 
około 6.15. Wtedy wstają rodzice i dzie­
ląc się pracą, przygotowują śniadanie: zu­
pę mleczną, talerz kanapek i kakao. Dzieci 
na ogół w tym czasie są już na nogach, 

REKLAMA

nigdy nie trzeba ich budzić.
- Na szczęście wszystkim dopisują 

apetyty. Nawet panie ze szkolnej stołówki 
bardzo chwalą dzieci, że wśzystko ład­
nie zjadają - podkreśla pani Zuzanna.

Potem pan Bernard idzie do pracy, a 
żona zajmuje się domowymi obowiąz­
kami.

Dzieci są nauczone dzielić się po rów­
no. Wiedzą, że jak na talerzu jest osiem 
pączków, to dla każdego po jednym. Jak 
cukierki, to każdemu należy się jedna­
kowa ilość. Nawet winogrona mają spra­
wiedliwie dzielone - każde dostaje po ku­
beczku z owocami. Dzięki temu nie ma 
między nimi większych kłótni. Są typo­
we sprzeczki, jak w każdej rodzinie.

- Dopiero teraz wiemy, jak wygląda 
prawdziwy dom, ze wspólnymi posił­
kami, niedzielnymi wyjściami do ko­

ścioła. Dom, w którym się rozmawia o 
zwykłych codziennych sprawach - stwier­
dza Mariola.

- Do kościoła musimy jeździć na dwie 
zmiany - prostuje pani Zuza. - Na jedną 
mszę jadę ja, zabieram rodziców i część 
dzieci, a na drugą mąż z pozostałymi. 
Wszystko da się zorganizować.

- Macie własne dzieci, a jeszcze wzię­
liście obce. Po co wam to było? - pytają 
czasem ze źle pojętej troski znajomi czy 
sąsiedzi. Takie pytania najbardziej bolą 
Sobolewskich. Dlatego chcą pozostać 
choć trochę anonimowi (w tekście zmie­
niliśmy im nazwisko).

- Więcej energii tracę na przetrawienie 
takich uwag niż na normalne codzienne 
obowiązki - przyznaje opiekunka.

Ewa KOSOWSKA-KORNIAK
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KIEDYŚ DO CHAŁUP WŁAMYWAŁY SIĘ ZAKOCHANE PARY, DZIŚ PLAGĄ SĄ ZŁODZIEJE

WIEŚ Z PRZENIESIENIA
Do skansenu przyjechała w ubiegłym roku rodzina z Niemiec. Starsza pani pooglądała naokoło chałupę 
„Budkowice”, weszła do środka, po czym wskazała palcem: - Tu, w tym kącie, stało moje łóżko.

ozpłakała się, a Regina 
Nakonieczna-Krysińska, 
emerytowana pracowni­
ca muzeum, płakała ra­
zem z nią. Okazało się, 
że kobieta wychowała 
się w Budkowicach, po 

wojnie wyjechała do Niemiec. Jej 
matka nie chciała sprzedawać domu, 
zrobił to ojczym po jej śmierci.

- Ta kobieta, która poznała chału­
pę, przyjechała do muzeum z nie­
miecką wycieczką - mówi pani Re­
gina. - Ona nie wiedziała, że zoba­
czy tu rodzinny dom. Chodziła po 
izbach i wspominała, gdzie spała, ja­
dła obiad, darła pierze i deptała ka­
pustę. Potem usiadła na ławeczce 
przed domem i westchnęła: „Kiedyś 
to ludzie mieli dobrze, pogodać się 
mogli. Teraz w Niymcach mieszkom 
w bloku, mom trzi zamki i nikt do 
mnie ani nie zajdzie”.

Jarosław Gałęza, dyrektor Mu­
zeum Wsi Opolskiej, pamięta co naj­
mniej kilka podobnych sentymen­
talnych wizyt.

- Rodzina Wełnów z Dąbrówki 
Górnej regularnie odwiedza „swój” 
dom - mówi. - Sprzedał go w latach 
70. ich dziadek, Augustyn Wełna. 
Oni jak wchodzą do środka, to czu- 
ją się jak u siebie. Wełnowie ani żad­
na inna rodzina, która wcześniej od­
dała dom, nie próbowali swojej daw­
nej własności odzyskać. Byłoby to 
zresztą niemożliwe.

Wędrujące chałupy
40 lat temu, 14 listopada 1961 ro­

ku, Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Opolu zarządziło utwo­
rzenie Muzeum Wsi Opolskiej, pla­
cówki „typu skansenowskiego”. Tym 
samym spełniło się marzenie Stani­
sława Bronicza, kierownika działu 
etnograficznego Muzeum Śląska 
Opolskiego.

Bronisz jeździł wówczas po

Jarosław Gałęza, dyrektor muzeum, pamięta co najmniej kilka 

sentymentalnych wizyt.

Opolszczyźnie i spisywał zabytki ar­
chitektury ludowej. Ocenił, że w re­
gionie mamy około 200 unikatowych 
drewnianych budynków. Wiedział, 
że te chałupy są masowo rozbierane, 
a w ich miejscu buduje się murowa­
ne klocki. Bronisz 11 czerwca 1959 
roku na łamach „Trybuny Opolskiej” 
alarmował, że to ostami moment, aby 
utworzyć skansen:

„Czy naprawdę nie stać nas na to, 
aby wydawać na ten cel nie więcej 
niż 500 tysięcy złotych rocznie? Mo­
że się okazać, że obchody 1000-le- 
cia naszego państwa na Śląsku Opol­
skim zbiegną się ostatecznie z za­
tarciem śladów tradycyjnej polskiej 
kultury tutejszego ludu”.

Władza ludowa była czuła na ta­
kie argumenty, pieniądze się rychło 
znalazły. Wnet do Bierkowic zaczę­
ły zjeżdżać domy z całego woje­
wództwa.

- Na ogół były to opuszczone, 
niszczejące domy - mówi Gałęza. - 
Mieszkańcy cieszyli się, że mogą na 
nich jeszcze zarobić. Niektórzy to 
nawet wykorzystywali, oddawali 
dom po znacznie zawyżonej cenie.

Zabawić dostojnika
20 sierpnia 1974 roku „Dziennik 

Zachodni” relacjonował:
„Na podwórzu stoły zastawione 

napojami chłodzącymi i słodyczami, 
dziewczęta w strojach ludowych po­
dają piwo toczone z beczki. W tej 
scenerii towarzysz Henryk Jabłoń­
ski odbywa swe poselskie spotkanie 
z działaczami kulturalnymi woje­
wództwa i miasta”.

W złotych latach 70. założono w 
Bierkowicach „złotą księgę” dla 
szczególnie ważnych gości. Tom wa­
ży kilka kilo, zajmuje pół stołu. 
Pierwszy wpis po węgiersku, drugi 
od kolegów radzieckich. Potem za­
przyjaźniona enerdowska SED, ale 
także konsul USA, zespół teatru la-

Taki świat jest już tylko tutaj...

lek „Puk” z Tokio w Japonii i dele­
gacja parlamentu duńskiego.

- Pamiętam tych parlamentarzy­
stów, to było w 1974 roku - wspo­
mina Regina Nakonieczna-Krysiń­
ska. - Z tymi Duńczykami było 
straszne zamieszanie, robiliśmy im 
teatrzyk pod chmurką. SB dzień 
wcześniej siano dzióbała, czy aby 
ktoś się tam nie ukrywa. Mnie z ko­
leżanką Iloną przebrano w śląskie 
mazelony. Władzom zależało na tym, 
aby pokazać zabiedzoną przedwo­
jenną wieś. W związku z tym mu- 
sieliśmy wyszukać w Bierkowicach 
najchudszego Ślązaka i najbardziej 
mizerną krowę. Duńczycy cmokali 
z zachwytu.

Cudowne miejsce
18.06.74, „Trybuna Opolska”:
„Muzeum gościło ponad 70-oso- 

bowy zespół „Śląsk”, który przyje­
chał do Opola 'nie na występy pu­
bliczne, lecz na kręcenie zdjęć fil­
mowych, które realizuje TV RFN w 
ramach cyklu „Pieśni i tańce różnych 
narodów”.

Opolski skansen był plenerem 
wielu filmów i audycji telewizyj­
nych. Regina Nakonieczna-Krysiń­
ska pamięta, że w latach 70. co rusz 
to gościła u nich jakaś ekipa.

- Czasem wynajmowali chłopów 
z pobliskich Bierkowic - wspomina. 
- Jednemu takiemu kazali codzien­
nie przychodzić z krową, ale na sku­
tek bałaganu na planie nie mieli dla 
niego żadnej roboty. On się w koń­
cu zdenerwował i poszedł do go­
spody na piwo. Jak wracał to zgu­
bił gdzieś po drodze wąsy. Reżyser

Michał Kott, najmłodszy pracownik skansenu, ma wiele pomysłów na to, 
jak ożywić to miejsce.

krzyczał potem, że wąsy były wię­
cej warte niż ten chłop razem z je­
go krową. Rolnik się obraził i już nie 
przyszedł.

Kilka lat temu w skansenie Jan Ja­
kub Kolski kręcił kilka scen do „Cu­
downego miejsca”. Dyrektor Gałęza 
pamięta dwie z nich.

Pierwsza: rozjuszony Krzysztof

Majchrzak dobija się do chałupy 
(XIX-wiecznej, przywiezionej z An­
toniowa pod Ozimkiem).

Druga: Chłopka (stygmatyczka 
wyklęta przez wieś) popełnia samo­
bójstwo, skacząc do studni (piękna 
drewniana studnia z żurawiem, zre­
konstruowana już na miejscu, w Bier­
kowicach).
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Nogi spod pierzyny
10-hektarową wieś trudno upil­

nować, szczególnie w nocy. Poło­
żenie skansenu przy trasie Katowi­
ce-Wrocław sprawia, że czasem wpa­
dają tu autostopowicze. Latem 
wystarczy sforsować płot, a potem 
znaleźć jakąś przytulną chałupkę.

- Nieraz nakrywało się w domkach 
zakochane pary - mówi dyrektor Ga- 
łęza. - Wchodzę do izby, niby wszyst­
ko na swoim miejscu, tylko spod pie­
rzyny wystają nogi. Ale świadkiem 
takiej sceny byłem raz. Z opowiadań 
wiem, że najwięcej fantazji mieli 
młodzi w latach siedemdziesiątych.

Od kochanków gorsi są wandale. 
Pijak potrafił kiedyś wybić okno, by 
potem przez nie wejść i zasnąć w wy­
godnym łóżku.

- Sama nakryłam nad ranem na­
szego portiera, który zamykał dom- 
ki, ale na progu jednego z nich już 
zaległ i tak przespał do rana - wspo­
mina Regina Nakonieczna-Krysiń- 
ska.

Czasy się zmieniły, takie incy­
denty są dziś w muzeum nie do po­
myślenia.

- Teraz największy problem to 
drobne kradzieże, których dokonuje 
młodzież szkolna - mówi Grażyna 
Śliwak. - Giną drobiazgi: a to fla­
konik, a to koralik...

Chałupy ocalały
Skansen pierwotnie planowano na 

urokliwej wyspie Bolko. W 1960 ro­
ku (na rok przed oficjalnym otwar­
ciem muzeum) Korneliusz Pszczyń­
ski ostrzegał w „Trybunie Opolskiej”:

„Prasa niejednokrotnie informo­
wała, że opolskie muzeum wsi ma 
być rozlokowane na wyspie Bolko, 
gdzie również miał być urządzony 
park kultury. Tegoroczna powódź 
wykazała, że wybrana lokalizacja by­
łaby ryzykowna.”

Kiedy rok później otwierano skan­
sen pod Bierkowicami, nikt nie spo­

dziewał się, że powódź może dotrzeć 
i tutaj. Lipiec 1997 roku dla pra­
cowników muzeum był czasem wal­
ki o ocalenie domów.

- Ziemia była podmokła jak gąb­
ka, do domów wdzierała się woda - 
wspomina Jarosław Gałęza. - Bali­
śmy się, że te chałupy się rozejdą.

Grażyna Śliwak pamięta, jak 
wszyscy biegali tam i z powrotem z 
eksponatami w rękach. Wnosili je na 
piętro spichlerza przywiezionego z 
Grudyni. Po pierwszej fali znieśli 
wszystko na swoje miejsce, by za 
dwa tygodnie znowu biegać na górę.

- Muzeum udało się uratować - 
wspomina Grażyna Śliwak. - Ale kil­
ka drobnych eksponatów, głównie 
z porcelany, rozbiło nam się podczas 
tej gonitwy.

Marketing historii
W ostrym listopadowym słońcu 

spacerujemy po opustoszałym o tej 
porze roku skansenie. Jest z nami Mi­
chał Kott, 26-letni, najmłodszy pra­
cownik 40-letniego muzeum. Kott 
przyjechał na Opolszczyznę z To­
maszowa Mazowieckiego, miał tu 
tylko studiować. Region urzekł go na 
tyle, że postanowił zostać. Michał 
zajmuje się w muzeum m. in. orga­
nizacją imprez masowych, koordy­
nował ostatni festyn rycerski.

- Mam jeszcze parę innych po­
mysłów, aby to miejsce ożyło - mó­
wi.

Dyrektor Jarosław Gałęza chciał- 
by, by Michałowi się udało. Bo mu­
zeum zanotuje w tym roku poważ­
ny spadek frekwencji, co najmniej o 
kilka tysięcy. Gałęza pamięta, jak co 
rano, pod główną bramą, ustawiało 
się w szeregu po kilkanaście auto­
karów. Jeśli dziś jest ich kilka, to dy­
rektor uznaje to za spory sukces.

- Bywają dni, kiedy sprzedajemy 
po dwa, trzy bilety - mówi.

Krzysztof ZYZIK 
Zdjęcia Witold CHOJNACKI

Stary mtyn jest wciąż na chodzie.

Grażyna Śliwak: - Najgorzej było podczas powodzi.

Skansen w liczbach

Muzeum Wsi Opolskiej zajmuje obszar 

10 hektarów. Przez lata przewieziono 

tam 48 budowli. Jedną z najstarszych 

jest drewiany kościółek z 1613 roku. 

W muzeum pracują na stale 32 

osoby, w sezonie dodatkowo 

zatrudnia się przewodników do 

oprowadzania wycieczek. Rocznie 

skansen odwiedza okoto 58 tysięcy 

ludzi. 40 procent z nich przyjeżdża do 

Opola w ramach zorganizowanych 

wycieczek, co dziesiąty turysta jest z 

zagranicy, głównie z Niemiec.
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7451bo7

WYPOŻYCZALNIA samochodów „Hexon" 

4579-555.16279DK1 

AUTA powypadkowe kupię. Tel. 0602-483-765.

-19182TK1 

POWYPADKOWE, osobowe, dostawcze kupię - 
gotówka. Tel. 0601-624-184.i9183tki 

AUTA powypadkowe zdecydowanie kupię. 
Tel. 0604-520-669.19352BS1 

AUTA uszkodzone, zniszczone kupię. Tel. 
0602-189-334.i9389bsi 

AUTA rozbite kupujemy. Tel. 
0602-506-359. 19983BS1

PRZYCIEMNIANIE atestowana, folią szyb 
samochodowych, Opole, Zielonogórska 
4, 455-45-40, www.kopol.com.pl

47586AD1

UWAGA! KUPUJEMY TYLKO DOBRE SA­
MOCHODY. PŁACIMY GOTÓWKĄ NA­

TYCHMIAST. „DOR-IMP” BIAŁA, TEL.
4387-113. 48708DK1

HAKI HOLOWNICZE, TŁUMIKI, AMORTYZA­
TORY, PRZYCZEPY - PARTYZANCKA 65, 
TEL. 4-742t634.7438B07 

PRZYCZEPY „NIEWIADÓW’ SPRZEDAŻ, 
SERWIS, WYPOŻYCZALNIA - HAKI HOLOW­
NICZE - MONTAŻ. 077/455-18-02.

49422DK1

MONTAŻ automatycznych wyłączników świa­

teł, tel. 421-90-16 49523AD1

MONTAŻ instalacji gazowych, tel. 421-99-26

49525AD1

WYPOŻYCZALNIA samochodów, Chrząstowice, 

ul. Zielona 1, tel. 421-90-16.49889adi

PILNIE KUPIĘ AUTA POWYPADKOWE DO

REMONTU, 077/457-35-82. 7609bq7

KUPIĘ AUTA POWYPADKOWE, 
903-540-03.76HBO7

AUTA ROZBITE, ZUŻYTE KUPIĘ, 

0604-846-202.76osbo7

KUPIĘ SAMOCHODY DO REMONTU, 
0601-617-279. 7610B07

AUTOALARMY, centralne zamki, radio­
odtwarzacze, głośniki - sprzedaż, mon­
taż, naprawa. 456-84-84, Szarotki-1 

50530DK1

WYPOŻYCZALNIA. Osobowe, mikrobusy, samo­

chody do ślubu, całodobowo. 463-85-12, 

0601-468-026. 50914dki 

LIAZA z przyczepą sprzedam lub zamienię na do- 

stawczy. Tel. 0601-44-00-43 5094iadi 

POWYPADKOWE kupię. 482-38-14, 

0501-087-269. 50968DK1

WYPOŻYCZALNIA - OSOBOWE + DOSTAW­

CZE + LAWETY; 454-90-90, 
0601-440-675. 51063ZC1

AUTOKOMIS *K0MBI* - KREDYTY - UBEZ­
PIECZENIA - 474-88-66. 51521ZC1

AUTOALARMY.455-08-33, 
0602-39-99-09.
WWW.ELAREMIX.HG.PL 51821DK1

AUDI A6 (11.1999), 1900TDI, avant, pełne wy- 
posażenie. 0601-939-593.434MS2

DOSTAWCZY, 6.500,-; 0603-707-552.

_______________/______ ______________ 52414ZC1

MATIZ-s 4114177. 7920B07

ROZRUSZNIKI, alternatory, elektromechani­
ka, autoalarmy. Tel. 469-13-63. 52537ml

WYPOŻYCZALNIA - osobowe, dostawcze. 

47-42-655, kom. 0-603-234-199. 52541ŻC1

WYPOŻYCZALNIA SAMOCHODÓW, PRZY­

CZEP. NAJTANIEJ. KĘDZIERZYN; 
48-10-610, 0601-080-086. 52658rji

WYPOŻYCZALNIA SAMOCHODÓW „DAN- 

MAR”, TEL. 077/44-13-440; 
0601-502-917.52708ZC1

SPRZEDAM Toyotę Yaris, 455-71-71. 7934B07

KAŻDE AUTO KUPIĘ. 0601-551-152.

52767ZC1

SPRZEDAM Renault-19. 1990r, 436-11-36; 
0605-64-48-22.52778ZC1

SPRZEDAM Mercedes 230E, 124, 1992r, stan 
idealny. 436-35-09; 0606-64-59-01. 52779ZC1

SPRZEDAM Daewoo Nexia Sedan 1,5 GLE, 

1996r, garażowany, stan bdb., pełne wyposaże- 
nie. 455-71-54; 457-53-19. 528Q6zci

*AUTO * GAZ * INSTALACJE * 
KRAPKOWICE * RATY * 466-93-85.

52854RJ1

HONDA CRX 466-61-16.5287orji

VW POLO (94R.), 1,4D + FORD FIESTA 
(97R.), 1,25 16V SPRZEDAM, TEL. 
0603193155; 4692-008.7976B07

126P ELX, stan idealny, 1998r., 0604216198.
■ 1372AL3

TOYOTA Carina E 2,OD, 92/93, 436-60-72 po 
17.00.. 53OO7AD1

ESCORT 1,6 (1999), 25.000 zł. 
0600-396-903.443MS2

SKODA Felicja Combi 1,6 1999/2000, 22.900, 
4607-035.53142RJ1

MALUCH - 1992r., czerwony, zadbany. Tel. 
0601-538-491, 456-99-85.53156DK1

VW T-4 Transporter 2,4 D sprzedam lub zamienię 
na osobowy. 46-46-207,-0609-878-207.

~ 53171DK1

VW Jetta 1,6D 1982, 466-52-29. 53178rji

FORD Tranzit 1993 serwisowany; 484-43-92, 
0604-955-139. 53182rji

FIAT Tipo 1992; 446-01-42, 0601-790-324.
 53183RJ1

CIĄGNIK siodłowy Renault R-330 -1989 + na­
czepa wywrót 25 t. Cena zestawu 28.000,- 
0603-977-884; 0603-977-883. 53194dki

SPRZEDAM 126p 1998; 0609-166-786.

■53197RJ1 

SPRZEDAM VW Passat VR-6 - 1991r. 
4-212-619. 53244DK1

FORD ESCORT 1,4 (91R.), 7.700,- 
0607589064.8006B07

„JAPONCZYKI" - części. 456-99-69.

53251ZC1

VW Polo 1,3 - 1995r„ stan bdb. Tel.. 457-60-67 
PO 16.00.' . 53326DK1

SPRZEDAM Fiat 126p EL - 1995r. Tel. 
4535-170 po 16.00.53328DK1 

POLONEZA Trucka - 1991 - sprzedam. Tel. 
455-00-39 - wieczorem.53337DM 

SEAT - Ibiza - Cupra 2,0 16V GTI -150 kM, peł­
ne wyposażenie - ok. 30 tyś km, 1998r, tel. 
602-525-612. Cena ok. 29.000,- zł. 53349ZC1 

VW Golf diesel -1978 - sprzedam. 42-19-101.
,53361DK1 

FORD Sćorpio 88r. 433-19-38.1391AL3 

RENAULT 5, 1989r, pięciodrzwiowy, tanio, 
482-43-54.ii36EC6 

WYPOŻYCZALNIA SAMOCHODÓW, LAWET 

TB-CAR 44-20-281, 0602-332-585.
'■ . - 53368ZC1

AUTOSZYBY. Opole, Zielonogórska 4.
455-45-40, www.kopol.com.pl 53432DK1

CITROEN AX 1,5 DIESEL 96r. Krajowy. 
0600-589-226.83JL8

SPRZEDAM Ford- Capri III, 1983 rok. Tanio. Tel. 
461 16 57- 665KK4

AUDI 80, 2.0E, 1993r, 0609-679-205.1139EC6

VW Passat Combi, 1992r, stan bdb, 
0604-473-020.'-1141EC6

SPRZEDAM Corsę, 1.2, 482-56-70 - po 18.
1144EC6

MERCEDES VITO 108D, FURGON (96R.) - 
SPRZEDAM, TEL 456-39-41. 8038B07

BMW 3 combi, (98r.), 0607173528. 8055B07 

MERCEDES 123 200D, (82R.), 032/4359046. 
__ ____________________________ 8056B07

ASTRĘ (98R.) - SPRZEDAM,
0603602788.8057B07

MALUCH 0691139823.8059B07

CINQUECENTO 700, (1994/95) , 4215-043.
' _______________________ 8042B07

SPRZEDAM Żuka. 0604-220-938. 53463dki

VW Golf III 2,0 GTI, bogato wyposażony. 
0606-23-70-49; 077/415-68-20. ■ 53527zci

GOLF III Joker 97/98 1,8 benzyna, bogate wypo­
sażenie. Tel. .437-11-27; lub kom. 
0609-290-357.53531201 

SPRZEDAM Jawa TS350, 400 zł, 
0504-133-765..53542ZC1 

SPRZEDAM VW Golf IV 1,9TDI '98, bogate wy­
posażenie, 3-drzwiowy Tel. 077/421-50-88.

___________________ ,_____________ 53545ZC1

SPRZEDAM Hondę Civic 16V Sedan - 1993r. 
0601-477-915. 53547DK1

CINQUECENTO 903, 1992r., bdb stan, serwi­
sowany, po konserwacji, komplet opon zimowych, 
letnich, radiomagnetofon Sony, ubezpieczony do 
03. 2002r. 0601-50-11-20. - 53554pm

NOWE samochody od 18.000,- . zł, 
077/453-60-18. . 53556zci

FIAT Ducato 2.8 idtd Maxi - sprzedam. Tel. 
45-45-956, 45-65-065.53559DK1 

SPRZEDAM Opel Kadett 1,6 GTE 90 KM rok 
1983 czarny, 5 biegowy. Tel. 466-94-90.

■___________________________  53561RJ1

SPRZEDAM Ford Escort 1,4 1990 w bardzo do- 
brym stanie; 0600-369-445.53564rji 

FORD Escort -1991r. 1,8 D. 46-65-335.

53568DK1

SPRZEDAM Hat 126p - 1986r. 4-691-373.
 , ‘ ■ .53&79DK1

RENAULT 19, 1992 0608-429-025. 53582rji

RENAULT Scenie 1997 z salonu 
0604-239-436. 53584rji

SPRZEDAM Golf II 1,6D '88. Tel. 463-64-67.
53585RJ1

SPRZEDAM Opel Astra 1,4 1995. Tel. 
463-82-45, 0600-961-345.53586RJ1 

SPRZEDAM Opel Corsa 1.2 1995, Cinquecento 
700 1995. Tel. 463-26-08.53587rji

KADETT ~86 3.800,- 463-73-35. 53590RJ1

SPRZEDAM Nissana Mierę, 1988r, tel. 
453-95-92. 536O6ZC1

RUTKOWSKI - poszukiwanie skradzionych sa- 
mochodów. 0502-181-664.536i3zci

SPRZEDAM Polonez Caro Plus 1,6GLI, rejestra­
cja styczeń 1999r, Krapkowice, tel. 4661-669.

53614ZC1

PASSAT 1993, czerwony, 1,8, wyposażony. 
0609-108-171. 53616ZC1

FORD Sierra 2,0 1989; 0602-655-709.
53635RJ1

SPRZEDAM Favorit - 1991r. 4-696-026.
53636DK1

SPRZEDAM „Malucha” 1994. Tel. 466-10-91.
.  • 53663RJ1

JELCZ - duża skrzynia plus wywrót - tanio; 
077/466-82-50. 53676RJ1 

SPRZEDAM idealny VW Passat „TD" kombi - 
1992r. 0501-722-994.53692dki 

SPRZEDAM Renault Safrane, Mercedes 140, 
Iveco. 0-607-325-903. 53698dki

MOTORYZACJA

http://www.kopol.com.pl
http://WWW.ELAREMIX.HG.PL
http://www.kopol.com.pl
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LOKALE

„W0RK-SERVICE"-456-49-99, 456-60-60.
____________ ;______ __ ___________ 21416RJ1 

KUPIĘ działkę 456-60-60.21477AD1 

KUPIĘ dom 456-49-99.21483adi 
INVESTOR - NIERUCHOMOŚCI - 

474-24-01; 0602-765-971._____ 49039zci

KĘDZIERZYN - Lenartowice, koto dziatek - dom 
mieszkalno - warsztatowy na 10 arach - sprze­
dam lub wynajmę. 0049-911-99-04-461.
______ _____________________________49247DK1
POLSKA Nowa Wieś, hala 200 m2 + mieszka­

nie do wynajęcia lub sprzedaży. 0608-320-165.
___________________ . 49745ZC1

SPRZEDAM dom w Kątach. Op. Wiadomość: 
Kąty, Odrzańska 40. 50232RJ1

„WŁASNY DOM” - NIERUCHOMOŚCI, 

455-01-74.7661B07

BIURA - WYNAJEM. 0603-03-03. 5i034zci

.DOMEX' - NIERUCHOMOŚCI 454-77-82; 
474-39-12; 0602-348-410. siiiozci 

DOŁŻYCKA - NIERUCHOMOŚCI - 
454-33-01, KOŚCIUSZKI 13. T731BQ7

NIERUCHOMOŚCI .BAJ" - 453-62-33; 
441-78-44. 7766BO7

TAN 10.sprzedam dużą działkę pod Opolem. Tel. 
0-602-794-255. 5i598zci 

OKAZYJNIE sprzedam dziatki mieszkaniowo - 
usługowe pod Opolem - rewelacyjne położenie!. 
Tel. 0-602-794-255,  5i599zci

ZAWADA - działki, 0503-907-280, 453-94-63. 
____________________________________51753DN1 

SKLEPY sprzedam. 0-604-22-32-45. 51964dki 
SPRZEDAM domy i dziatki. 453-03-12, 
.0604-455:625.52067dki 
KUPIĘ dom lub działkę. 453-03-12, 
0604-455-625,_____________________ s2069DK1

OBIEKT wynajmę, sprzedam, współpraca, przed­
stawicielstwo, Opole, tel. 0-600-813-330.

.________________________________ 52079RJ1
LOCUM NIERUCHOMOŚCI 45-44-235. 
KOŁŁĄTAJA 9.52i63zci 

OPOLSKA GIEŁDA NIERUCHOMOŚCI - 
CZARNECCY, 45-64-701; 441-76-75;
47-44-494; 0601-783-298.78S9bo7 
SPRZEDAM dzailkę budowlaną 13,5 ar uzbrojo­
ną w Grodkowie; 415-45-19, 0606-137-054.

____________ . 52256RJ1

DOM do wynajęcia Olbrachcice 13. 5226srji

[BIURA- 0601-512-715. 52266zci |

SPRZEDAM 65 m2 Dąbrowszczaków. 

0603-977-883. 52279ZM

SPRZEDAM 61 m2 - ZWM; 0503-105-495.

. .■ - 5228ÓZC1
SPRZEDAM BLIŹNIAK RAZEM LUB OSOB­
NO W OKOLICACH OPOLA, TEL. 
421-47-74; 0501-0-1111-0 7900B07
KAWALERKĘ 33 m2 ul. Koszyka - sprzedam, tel. 

454-07-00.7902B07 

SPRZEDAM - zamienię 3-pokojowe, 
0605722140.7914B07 

SPRZEDAM 20 HA POD DZIAŁKI BUDOW­
LANE W OKOLICACH OPOLA, TEL. 
421-47-74; 0501011110. 7915B07

NIERUCHOMOŚCI .Grudzice', Kołłątaja 2, 
4567-382, 0501-540-093.52398ZC1 

SPRZEDAM dom; 446-07-70.52682rji 
„A.Z. GWARANCJA” NIERUCHOMOŚCI, 
TEL/FAX 457-97-04; 0602531334.

’__________ ._____________________ 52688ZC1

MIESZKANIE do wynajęcia. 0-600-44-75-22. 
_______ _________________ 527OOZC1 

SPRZEDAM garaż Krapkowice; 446-07-70.
___  __ ________  52710RJ1 
SPRZEDAM 2 pokojowe mieszkanie. 44 m2 - 

Zawadzkie; 077/461-61-46.52718RJ1 

GARAŻ PRZY UL. OLESKIEJ (K.STADIONU 
ODRY) - SPRZEDAM, 457-53-31 PO 
18.00. _________________ 7943B07
SPRZEDAM kawalerkę 30 m2 Zaodrze blisko 

centrum. 4219-960; 0601-91-29-57. 52B5odki 
DO wynajęcia lokal - centrum Strzelec Op. - 
461-02-42,0604-614-187. 52864RJ1

DOM z działką 16 arów Krapkowice tel. 
466-10-32.'52869RJ1 

3-pokojowe mieszkanie do wynajęcia, tel. 
0603-052-807.7971B07 
SPRZEDAM MIESZKANIE 44 M2 - 
CHABRÓW, CENA 59.900,- TEL. 
0601253520.7978B07 

POKÓJ DLA STUDENTÓW 4555-839.

____________  7979B07 

WYDZIERŻAWIĘ 31m.kw„ Nysa, 433-22-71.
_________________ 1375AL3

DOM, stan surowy, w rozliczeniu samochód, 
Głuchołazy, 439-24-24. 1371AL3

SPRZEDAM garaż - ul. Domańskiego. 
0605-427-525., 464-55-54.52932DK1

SPRZEDAM działki budowlane: Domecko 
23a, Zawada 15a. Tel. 0602-290-441.

52967ZC1

DZIAŁKA budowlana i rekreacyjna, tel. 
464-64-02. 52979ZC1 

SPRZEDAM mieszkanie w centrum Opola; 
0604-54-28-03. 52983dki

DO wynajęcia lokal na salon kosmetyczny lub 
masażu leczniczego. Tel. 0-501-660-019.

v 53058ZC1

MIESZKANIE do wynajęcia. 0609-268-338.
, „■ -j: ■ ._________ 53074ZC1

2 osoby do nf^szkania, 4744-800. 7984b'o7

POSZUKUJĘ DO WYNAJĘCIA LUB ZAKUPU 
LOKALU OK. 40 M2 W ŚCISŁYM CENTRUM 

OPOLA - PARTER, TEL. 0603383175.
8002BO7

SPRZEDAM działkę budowlaną 10a, 
435-28-55.1383AL3

SPRZEDAM dom wolno stojący - komfort - 
Kolonia Gostawicka. Cena 500 tys, tel. 
4550-607.53104ZC1

NOWY dom w Czamowąsach. 4-696-359.
____________________________________ 53107DK1
SPRZEDAM 60 m2 V piętro ZWM, 

0605-955-121.53177AD1

SPRZEDAM LUB ZAMIENIĘ NA MIESZ­
KANIE SKLEP - OPOLE. TEL.
0601-461-788. 53217DK1

NOCLEGI - OPOLE. 0601-461-788.
■______ _______ ' _______ 53219DK1

ZAMIENIĘ mieszkanie 34 m2 Bytom - Opole 

okolice. Tel. 0504-495-119. 53224RJ1 

SPRZEDAM - WYDZIERŻAWIĘ SKLEPIK - 

OZIMEK - 0604479228.8Q05bo7 

SPRZEDAM dom - ulga budowlana, Nysa 
0601866761.1385AL3 

SPRZEDAM nowy dom jednorodzinny, Nysa, du­
ża ulga budowlana, 431-09-97 do 15.00, 
0602736691.;1389AL3 

SPRZEDAM dom, garaż, zabudowania gospo­
darcze na wsi 5 km od Dobrodzienia. Cena do 
uzgodnienia. Tel. 463-47-31.53247ZC1 

DOM do remontu. Działka 31 ar koto Głubczyc; 
0607-675-120. .53262RJ1

SPRZEDAM 2-pokojowe - centrum do remontu. 
077/453-85-46; 0604-776069 53323ZC1

SPRZEDAM garaż (z kanałem, I - 8,4 m) przy 
ul. Luboszyckiej (zaplecze Beskidu). Tel. 
0602129627. 53325DK1

ESPERO - NIERUCHOMOŚCI; KĘDZIERZYN 
483-83-25, 0603-936-939 53336RJ1
DOM 250 m2 wraz z zabudowaniami oraz sa- 

dzarkę sprzedam. Dąbrówka Dolna, Szkolna la 
k/Gogolina.53353RJ1 

SPRZEDAM atrakcyjne M-4, Nysa 433-19-38.
_____________________________________ 1392AL3 

GARAŻ do wynajęcia (za Rondem), 
453-60-13 8O17BO7

PAWILON handlowy wraz z działką - Walidrogi - 
sprzedam, 4644124.8018B07 

DO wynajęcia 442-57-88.8O24B07 

SPRZEDAM 3 działki 12-arowe w Kolanowicach, 
0602619926.8025B07

DZIAŁKA - 12a, - Opole - Bierkowice. 
077/47-46-982.53363DK1

SPRZEDAM dom z zabudowaniami. 485-32-60.
____________ 53372DK1

SPRZEDAM dom do remontu - Ściborzyce Małe, 
25.000,-. 485-69-49.53374DK1 

ZAMIENIĘ 2-pokojowe własnościowe na duże - 
może być komunalne. 0607-62-30-50.53391201

WYNAJMĘ FIRMIE WYPOSAŻONĄ PO­
WIERZCHNIĘ BIUROWĄ W WARSZAWIE.
TEL. 605-44-67-35. 53403DK1

LOKALE HANDLOWE DO WYNAJĘCIA W 
CENTRUM STRZELEC OP. ATRAKCYJNE 
CENY. TEL. 461-30-87; 0-601-518-617.
53431DK1. -■

DO wynajęcia mieszkanie dwupokojowe w śród­
mieściu Opola (piec). Tel. 0 prefix 71/348-91-45.

53448AD1

SKLEP DO WYNAJĘCIA, OPOLE.
0601-461-788. 53451AD1

SPRZEDAM dwa mieszkania M-4, Prudnik tel. 
436-29-22 po 18.00.1393AL3 

SPRZEDAM 49m.kw., Nysa - Podzamcze, 
0602468540. _______________________1394AL3
DO wynajęcia sklep w Koźlu o pow. 60 m2, 

482-15-67.H40EC6 

PAWILON handlowy - plac „Centrum" 
454-36-18.8036B07 

SPRZEDAM MIESZKANIE Z GARAŻEM - 
CHMIELOWICKA, 4743-742. 8052B07

SPRZEDAM lub zamienię na większe 2-pokojo­
we 37,5 m2, II piętro, pl. Teatralny, 

0606359141,________________________8054B07
DO wynajęcia mieszkanie 37 m2 w Ozimku, 

42-19-775.8043B07 
MIESZKANIE 57 m2 centrum - sprzedam, tel. 

0606207774; 453-03-13 po 16.00. 8045bo7 
PAWILON, biuro, magazyn 0601-175-900.

8032B07

TANIO SPRZEDAM DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ - 
15 KM OD OPOLA, 46-31-319. 8033B07 
SPRZEDAM mieszkanie 36 m2 2-pokojowe - 
Opole - Śródmieście, 454-76-68; 0503179501.

 • 8034B07 

SPRZEDAM M-3, Opole, tel. 474-58-56.
_ __________________________ ;_______ 53466DK1 

WYNAJMĘ pokój dziewczynie, 4-64-56-00, 
45-38-112.53470DK1 

NOWE M-3, ulica Niedumego w Opolu. Tel. 
032/203-18-72 po 16.00 lub 0606-888-231.

' 53476RJ1

SPRZEDAM działkę budowlaną 8,8 arów w 
Opolu. Tel. 0-602-33-40-98.53489dki 

SPRZEDAM działkę Boguszyce. 
06-06-16-12-06.53492DK1 

SPRZEDAM dziatki budowlane uzbropjone. 
0501-006-352. 53500DK1

STRZELECZKI - sprzedam mieszkanie - 24 m, 
telefon. Przeznaczenie - na działalność gospo- 
darczą. 4-66-87-73, po 20.00.53510DK1 

DZIAŁKI, woda, prąd. 0-604-198-832.
53520DK1

DO wynajęcia mieszkania dwupokojowe w 
Opolu, Strzelcach Opolskich. Tel. 457-06-90.; 
608-611-999.53529zci 

SPRZEDAM działkę budowlaną uzbrojoną 15 ar 
- Opole - Szczepanowice . 0604-637-668.

53533DK1

SPRZEDAM: działka budowlana - Kępa k/Opola 
-11 ar, dom do remontu - Opole-Grudzice - 8 ar. 
Telefon 0601-548-443 do 15.00.- 53537DK1

WOŁCZYN - działkę 1,3 ha sprzedam; 
453-94-63.535395/1 

TRZYPOKOJOWE Niemodlin 0692-249-790.
53543RJ1

SPRZEDAM dom jednorodzinny Przychód 35 
(033)-855-37-73.53546RJ1 

SPRZEDAM domy w Winowie, Krapkowicach - 
do wynajęcia 2 pokojowe - Nieruchomości, tel. 
455-67-91._________________________ 53563ZC1
DO wynajęcia: 45 m2 i 100 m2 - na biura lub 

działalność gospodarczą - Opole. Parking. Tel: 
453-06-14.53573DK1 

DO wynajęcia powierzchnia na działalność gospo­
darczą, biurową, lekarską (parking, monitoring 
obiektu) - Opole ul. Strzelceka 1. Tel. 454-37-44; 
0601-47-52-61. 53604zci
SPRZEDAM kawalerkę 36 m2 , Karpacka, wyre­

montowaną, 69.000,-, tel; 457-43-39 
8.00-16.00. 53615ZC1

DO wynajęcia 3-pokojowe
Rynek.0609-108-171.536i7zci 

SPRZEDAM nową kawalerkę w Czamowąsach 
31 m2. Tel. 457-20-09.53524051 

DWUPOKOJOWE, garaż Niemodlin 4606-971 
PO 15.00.53630RJ1 

MIESZKANIE Niemodlin 4608-319. 53633RJ1 

SPRZEDAM dom 20 km od Opola; 

0501-023-251, po 20.00 442-02-42. 53638rji 

SPRZEDAM grunty pod Opolem. 

0502-782-460.5364odki 

SPRZEDAM rozpoczętą budowę domu. Działka 
18 arów, Kędzierzyn-Koźle 481-83-74, 
0601-071-945.53666RJ1 

KUPIĘ mieszkanie w Opolu 2-3 pokojowe bez 
pośredników. 608-09-33-55. • 53672zci

MIESZKANIE 52 m2 w Gliwicach sprzedam. 

032/232-15-01.53674zci

| DOM - Stawice. 0601-746-336. 53679zci~|

SPRZEDAM dom w Opolu. Tel 0604-896-569, 

0608-17-44-95.53688dki 

1-2 pokojowe osiedle „Kolorowe" sprzedam 
455-01-74.53776RJ1 

SZEREGÓWKE Opole zamienię na 3-pokojowe 

+ dopłata 455-01-74.53777RJ1 

GARAŻ Bielska sprzedam 455-01-74. 53778RJ1 

DOM Chmielowice sprzedam 455-01-74.

53779RJ1

SPRZEDAM działkę budowlaną - Opole. 
44-20-297. 5389izci
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Wszystkim osobom, które uczestniczyły we mszy 
pogrzebowej oraz pogrzebie 

śp. PAWŁA KULASZEWSKIEGO 
serdeczne podziękowania 

składa 
ŻONA Z DZIEĆMI

USŁUGI

VIDEOFOTO. 454-03-10.13148bsi

CZYSZCZENIE PROFESJONALNE WYKŁA­
DZIN, DYWANÓW, TAPICERKI, ŻALUZJI 

PIONOWYCH. 454-59-76,

0602-253-290.20947AD1

CZYSZCZENIE ekologiczne dywanów, wy­

kładzin, tapicerki. 456-59-42. 20951AD1 

ŻALUZJE PIONOWE, POZIOME, ROLETKI, 

POMIAR, SPRZEDAŻ, MONTAŻ. 

4545-976. .20954AD1

CZYSZCZENIE karcherem solidnie wykładzin, 

tapicerki. 441-93-94. 20957AD1

ŻALUZJE PIONOWE, POZIOME, ROLETKI TEK­

STYLNE Z MONTAŻEM. 44-19-393. 2096qadi 

ROLETKI, ŻALUZJE PIONOWE, POZIOME - 

POMIAR, MONTAŻ, NAPRAWA - 

4565-942.20964adi

CZYSZCZENIE EKOLOGICZNE KARCHEREM 

(DYWANY, WYKŁADZINY, TAPICERKA). 

4419-393.20966AD1 

ŻALUZJE pionowe, poziome, roletki - po- 

miar, montaż. 44-19-394.20975AD1

CZYSZCZENIE DYWANÓW, TAPICERKI.

458-04-60. 33669DK1

TAPICERSTWO- stolarka 44-22-000. 34535ZC1

VIDEOFOTO DVD 45-100-90. 34608RH

KOMPLEKSOWE usługi pogrzebowe 
„Regat", tel. całodobowy 458-07-66.

35214AD1

CZYSZCZENIE * PODSUSZANIE * WYKŁA­
DZIN, TAPICERKI, ŻALUZJI. 456-31-87.

■44640DK1

SCHODY TANIO. 0609-268-338, 
0600-958-236. 44989RJ1

EKOLOGICZNE CZYSZCZENIE, DYWANÓW, 

TAPICERKI, ŻALUZJE PIONOWE - PROMO- 

CJA. 4743- 687.46396ZC1

SŁONECZNE SYSTEMY GRZEWCZE, SANI­

TARNE, KOTŁOWNIE OLEJOWE, GAZOWE, 

0-601-491-765; 464-52-44. 7064bq7

BIURO rachunkowe 474 54 90 46678dnT|

OBYWATELSTWO niemieckie, tłumaczenia, po- 

rady prawne.455-61-44.48582zci 

KARCHER - CZYSZCZENIE, PODSUSZANIE 

WYKŁADZIN 3,50,- ZŁ/M2 * 47-45-410.

'48780ZC1

SPROWADZANIE ZMARŁYCH Z
ZAGRANICY.TEL/FAX 465-24-56; WWW. MACH­
NIK. OZIMEK.PL 49325ZC1

ORKIESTRA. 465-26-95. - 496O9dki

KARCHER - TANIOI SOLIDNIE!.
CZYSZCZENIE DYWANÓW. 454-16-37.

4994OZC1

OSUSZANIE BUDYNKÓW. 454-36-34.

50352ZC1

CYKLINOWANIE, układanie podłóg, 457 36 34, 

0601 434 480. 50490DN1

WIDEOFILMOWANIE * 474-45-41.5O964dki

WIDEO - Foto, 4547-392; .7778B07

WANNY odnawiamy, 481-90-43.1092EC6

ROLETY ZEWNĘTRZNE ALUMINIOWE 170 
ZŁ/M2 - MONTAŻ GRATIS, GWARANCJA. 

463-13-15. OPOLE.5163odki

INSTALACJE c.o., wod.-kan. 4611-928; 

0607-589-109.sissodki

NAPRAWA telewizorów-wideo SAT. Tel. 

454-53-71, 0601-558-411 51817dki

OSUSZANIE budynków - upusty.
46-42-170. 52277ZC1

ROLETY ZEWNĘTRZNE ALUMINIOWE, 170 

ZŁ/M2, MONTAŻ GRATIS - GWARANCJA, 

45-46-962, OPOLE STRZELECKA 33.

'- 7897BO7

ZESPól muzyczny 077/485-94-56. 52472201

VIDEOFOTO DVD, 482-49-36.iii9EC6 

DOCIEPLANIE, wykańczanie wnętrz. 

4696-791; 0607-166-845; 412-10-26.

"52558ZC1

KARCHER - TANIO! PROFESJONALNIE!. 

CZYSZCZENIE DYWANÓW. 454-16-37.

52727ZC1

FIRMA układa kostkę brukową 45-68 zl/m2, 

0607326640.7932B07 

WIDEOFILMOWANIE 454-96-19. 52791DK1

MALOWANIE, kafelkowanie, panele, dociepla- 

nie. 0502-520-551, 414-20-05. 528i3zci

OKNA i drzwi. Tel. 0609-736-716. 5284ozci 

KOMINY - kwasoodporne - żaroodporne - cera- 

miczne - wentylacja. 4553-740.5288odki 

DACHY - podbitki. 0609-37-53-44. 52969dki 

CYKLINOWANIE, układanie. 416-72-85444MS2 

POSADZKI, 0606238104.7982BQ7 

USŁUGI STOLARSKIE, TEL. 454-79-77.

■7989BO7 

KONSERWATOR - fachowiec. 44-22-000.

,  53167ZC1

FIDKOWSCY. 4-746-162,53221DK1 

KAFELKOWANIE, gładź, malowanie tel. 

0604483958.1390AL3 

ROLETY ZEWNĘTRZNE, 4549-202. 8029B07 

BIURO rachunkowe 441-10-12; 441-33-42.

- ____________ 53386ZC1

PŁYTKI „Opoczno" - Opole, Ozimska (naprzeciw 

McDonald'sa), 454-66-54. Dowóz gratis - do 

200 km.534O8DK1 

CYKLINOWANIE, układanie, 454-77-15; 

0607-348-102.5348ozci 

FIRMA wykonuje usługi: budowa domów jedno­

rodzinnych, wykończenia wnętrz, adaptacje pod­

daszy, prace remontowo-budowlane; 461-05-93 

po 15.00, 0605-825-331.53591RJ1 

HYDRAULIK 456-27-64.536O3zci 

TANIO, CO, HYDRAULIKA, MALOWANIE, 

TAPETOWANIE, KAFELKI, REGIPSY; 

446-00-71. 53641RJ1

NAPĘDY BRAM, ALARMY. 455-08-33, 
0602-39-99-09
■WWW.ELAREMIX.HG.pl 51820DK1

TAPICERSTWO 457-57-01.51932DK1

DEKARSTWO 0608-494-557. 52075ZC1

OZIMEK.PL
%25e2%2596%25a0WWW.ELAREMIX.HG.pl
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DYSKOTEKI

WIECZORKI TANECZNO ZAPOZNAWCZE W 
KAŻDĄ NIEDZIELĘ - 18.00. DISCO - CO­

DZIENNIE. WSTĘP WOLNY. PUB ADAMS - 
OPOLE, UL. SPYCHALSKIEGO 13. 506i2zci

NAUKA tańca dla młodzieży i dorosłych 23.XI 
„Rodan" 457-49-19 53569zci

TANGO ARGENTINO - 27.XI „RODAN" 
457-49-19 53570ZC1

PRZEDWESELNY KURS TAŃCA - 26.XI 

„RODAN" 457-49-19 5357izci

PRAWO JAZDY - WSZYSTKIE KATEGORIE - 
PZMOT, OPOLE, POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH 
18, 453-93-50.. 53310AD1

NAUKA

SZKOLĄ KIEROWCÓW „URBAŚ". WRO­

CŁAWSKĄ 16 *457-02-37;
*0-602287089 20243JB1

ANGIELSKI, 077/4556-126.45344zci

ELTRANS - Nauka Jazdy. 455-80-44. 47227ZC1 

„PRAWO JAZDY” - RATY! ZNIŻKI! N O T - 

456-65-85. • 47962dki

STUDIA Podyplomowe „Szacowanie 
Nieruchomości” 2001/2002 w Opolu * in­
auguracja 30.11.2001 * cena 3.200 zł; 
SPP-OWP Opole, ul. Damrota 4 lllp. * tel. 
45-656-00 wew. 27.48658zci

MATEMATYKA - 455-77-28. 7446B07

KURSY: niemiecki; angielski; pilot wycieczek; 
• komputerowe; WZDZ; 4536357.50873zci

TADEX * PRAWO JAZDY - RATY - ZNIŻKI. 

0601-57-95-12. 457-95-12 P015.00.
 50902JB1

KURSY PRAWA JAZDY „STOP" Opole, ul. 
Reymonta 16. Tel. 453-88-08.50983jbi

ANGIELSKI 4743-772. ' 7814807

MATEMATYKA. 45-81-378. 51902dki

NAUKA JAZDY KAT. A,B,D. 454-71-86.
. ' ■  ____________________ 784ÓB07

ŚREDNIE wykształcenie w trybie eksternistycz­
nym (14 miesięcy). Rozpoczęcie 17.11.01 godz. 
9.00. Informacje i zapisy tel. 418-25-46 ZSZ Nr 
1 Kluczbork ul. M.Curie-Skłodowskiej 13.

, ■52121RJ1

PROMOCJA SZKOLĄ KIEROWCÓW „ODRA" - 
44-21-782..52364RJ1 

PRAWO jazdy - uczniowie zniżki, raty, „testy” - 
darmowe. WZDZ, Opole - Struga 3, tel. 
454-30-50; Nysa, Orkana 6, tel. 433-21-80; 
0604-877-691; Ozimek, Częstochowska 24, tel. 
44-36-400 wew. 23.52544zci

FRANCUSKI, NIEMIECKI, MATEMATYKA, 
44-20-899. . 52986DK1

MATEMATYKA, MATURY, GIMNAZJUM 
456-80-37.52988DK1

MATEMATYKA, ANGIELSKI 453-70-32.
________________ '__________52992DK1

„KOPEKS”. Prawo Jazdy - Raty. 
0604-979-525; 455-92-26 po 15.00. 533i9zci

NIEMIECKI 4420246 lub 0605446746.
_______________________ 8022B07

.TRANSBAD' OTWARCIE KURSÓW PRAWA 
JAZDY KAT. A,B,C,D,E, 20.XI.2001R. 
GODZ.16.00, UL. KRAKOWSKA 37, 
POK.-405, RATY! 453-66-66; 441-88-18

_________ 8031807

KOREPETYCJE - niemiecki. 0-606-666-254.
__________________________53475DK1

„ZAKRĘT" prawo jazdy. Rozpoczęcie kursu 
20.11.2001r. 454-58-81 wew. 204. 535i7zci

TAXI

„MOBIL” 10% zniżki 96-21; 0800-400-400.
? /, ) .48293ZC1

HALO TAXI + TAXI BAGAŻOWE - NAJTA­

NIEJ ! 96-22; 453-60-60;
0603:96-96-22.764iB07

INTER Real 454-44-44; 96-24. Bezpłatny 
0-800-24-96-24. Tanio - 24h.~. 52239ZC1

ODRA 451-33-33,0800-22-22-22 - Startowe 
3,80, km 1,60.52366rji

TRANSPORT

MEBLE - NIEMCY - POLSKA. 4-692-159.
’' 50482DK1

MIKROBUSAMI * MEBLE * NIEMCY * 
POLSKA * TANIO. 482-99-39. 50887rji

MEBLE * kraj * zagranica. 4-660-158.50970DK1 

OSOBOWY. 455-17-49.52213RJ1 

MIKROBUSAMI 431-51-96, 0604-562-847.
 52431RJ1 

PRZEWOZY; Niemcy - Holandia tel. 
077/438-72-44.52838RJ1 

USŁUGI podnośnikiem koszowym 4555-429.
  ~ 7970B07 

OSOBOWY 431-12-74.1381AL3 

PRZEPROWADZKI. Tel. 0602-555-917
.......7'-' ' *1 5350.7RK1 

KONCESJONOWANE przejazdy do Holandii. Tel. 
4564-309.  53530DK1

TURYSTYKA

MERKURY-2 Centrum Międzynarodowych 
Przewozów Pasażerskich. Tel, 077/453-15-30.

, ___________ 45665ZC1

STUDENCKI SYLWESTER Z „PIASTUSIEM" 

441-15-15  51268JB1

ZAKOPANE - przytulny domek 4/6 Os. tel. 
0182070491. 7785BO7

SYLWESTER GÓRALSKI - ZAKOPANE * 
SUPEROFERTA WYJAZDÓW SYLWESTROWYCH, 
CENY OD 199 ZŁ * PRZEWOZY DO NIEMIEC. 

„TRAVEL-ART" 454-60-65. 783obo7 

SYLWESTER - Wiedeń -159 zł, 441-15-15.
_______ _____________ ______________ 52178RJ1

WYNAJEM AUTOBUSÓW, MIKROBUSÓW, 

454-71-86. . 7904B07

RFN, LONDYN - CODZIENNIE, 454-35-91. 

____ _____________ .________  ;_________ 8027B07 

PRZEWOZY CODZIENNIE, 441-24-82.
______________________ 8030B07

WEEKENDY w Zakopanem 441-90-47.
_____________________ 53371ZC1

WYCIECZKA DO PRAGI W DNIU 
17.XI.2001R. 68 ZŁ B.P.”GLOB", TEL. 

442-57-57.)8O6OBO7 

TANI SYLWESTER - CZECHY, SŁOWACJA, 
BELGIA B.P.”GLOB", TEL. 454-33-89.

8061BO7

MATRYMONIALNE

BIURO MATRYMONIALNE „EWA” 

455-30-08. 77O1BO7

BIURO Matrymonialne „Maja”. Tel. 

077/474-40-12, 0608-1247-86,17.00-21.00.

52781DK1'

BIURO ADAM. BOGATA ‘ OFERTA PAŃ, 

456-26-09. 8051B07

HANDEL I BIZNES

WINDYKACJA - FINAR. SKUP, SPRZEDAŻ 

WIERZYTELNOŚCI. 442-65-55/6. 50764zci

WIZJA-TV, Cyfra, Polsat. Promocja ! 454-74-33; 

0601-558-411. '■ ■ - . 51816DK1

KREDYTY bankowe 48 godzin w domu klienta 

(032)-768-14-65, 0501-595-641. 52420RJ1 

KREDYTY gotówkowe Ó77/4421-757. 52569zci 

BILANS INWESTMENT SP. Z 0.0. - PRAW­

NA WINDYKACJA NALEŻNOŚCI GOSPO­

DARCZYCH, 457-60-47, E-MAIL INWEST- 

mentbilans.qpqle.pl ' 53160AD1 

KREDYTY GOTÓWKOWE, HIPOTECZNE - 

WARUNKI PROMOCYJNE. 44-18-360 

OPOLE; 466-44-92 - KRAPKOWICE.

-53297ZC1

AKCJE PZU kupię; 0504-686-870. 53593RJ1

RÓŻNE

BIOENERGOTERAPIA, wróżka: 436^26-65.
 . •. - :. 50872AD1

MIKOŁAJ na telefon. Tel. 
077/474-40-12, 0608-1247-86,

17.00-21.00.52977DK1

POKÓJ w mieszakniu 2-osobowym w zamian za 

opiekę nad kobietą. 0602-588-227. 53316ZC1

CASTING - MODELKI, TANCERZE - 
20.XI.2001R. 0502242144. 8013B07

SYLWESTER - OW Wodnik Turawa, pełna kon­

sumpcja, cena 270 zł, zapewniamy dojazd i od­
woź. Tel. 421-22-38. , 53395ZC1 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych - Reymonta 

14, 45-45-619.8039BO7 

KARCZMA Śląska - Stare Budkowice - codzien­

nie smaczne potrawy - niedzielne obiady. Soboty 
dancingi. *Andrzejki*, *Sylewster* - zapisy. Tel. 
0609-683-629.  53540ZC1

BAL SYLWESTROWY* Pałacyk - Opole, Dworska 
11. 457-57-83. Ponadto organizujemy wesela * 

imprezy okolicznościowe.53541DK1 

SYLWESTER w „Malibu” 300 zł - para. Tel. 

457-81-77.-53675ZC1

ODDAM ziemię po wykopach. 4-188-842.

-/■ . -53681DK1

„ANDRZEJKI”, „Sylwester” w Turawie - Ośrodek 

^Peters" - zaprasza. Tel. 4212-089. 53693zci

PRACA

KOBIETY - OPIEKA - NIEMCY - POCHODZENIE - 

J.NIEMIECKI, 032/419-83-13.6456807 

AGENT Celny. Kurs. Licencja Państwowa. 
Atrakcyjna praca. 077/45-45-031 w. 47.

45585ZC1

FIRMA Derksen poszukuje pracowników z nie­
mieckim paszportem do prac w przemyśle. 
Zatrudnienia min 6 miesięcy. 2200 do 2600 
DEM netto. Zapewniamy przejazd, ubezpiecze­
nie, kontrakt i zakwaterowanie.
Tel.0031-651-753:080 lub e-mail 
infoderksen-dienstverlening.com. 4656srji

ZATRUDNIMY wyuczonych dekarzy - blacharzy, 
cieśli więźb dachowych i malarzy - tynkarzy. 
Paszport niemiecki. 0049/6201872810, 

0049/1729381790. 48086dki 

NI EM ICKA firma zatrudni na czas nieokreślony 
mężczyzn, fachowców z paszportem niemieckim. 
Praca i pełne ubezpieczenie w Niemczech. Dobre 
gwarantowane zarobki. Bezpłatne mieszkanie i 
dojazd do pracy. Tel. kontaktowy 

032/434-29-34.- ' 48527zci

FIRMA zatrudni kobiety i mężczyzn do sortowania 
papieru (okres zatrudnienia od 2 miesięcy na 
czas nieokreślony). Oferujemy też atrakcyjną pra­
cę dla spawacza - ślusarza ze znajomością języka 
niemieckiego, operatorów Fadromy, operatora la- 
dowarki-brygadzistę. Zapewniamy legalne zatrud­

nienie, pełne ubezpieczenie, bardzo dobre warun­
ki socjalne. Wymagany paszport niemiecki lub 

■Staat. Tel. 4742437 wew. 47 (pon - pt) 

7.30-15.30, kom. 0608 441 408 so494dni 

A PN - praca w Holandii dla mężczyzn w różnych 
zawodach. Paszport niemiecki. 4418-475; 

464-85-84.so745DK1 

MĘŻCZYŹNI posiadający paszport niemiecki 

chętni do pracy w Niemczech - roznoszenie re­
klam - praca stała. Tel. 0049/1714-3111-35.

50905JB1

51616dnl

FIRMA HOLENDERSKA ZATRUDNI OSOBY 
POSIADAJĄCE PASZPORT NIEMIECKI. 
ATRAKCYJNE ZAROBKI, ZABEZPIECZENIA 
SOCJALNE, BEZPŁATNE ZAKWATEROWA­
NIE I PRZEJAZD. TELEFON 

(071)794-60-56/ ■ 51418jbi

AKWIZYTORÓW zatrudni firma montująca drzwi. 
Wysoka prowizja. 077/464-03:89) ' / 5i428Żci 

MOŻESZ zarabiać 1200 miesięcznie umieszcza­

jąc reklamę na swoim samochodzie. 
Gwarantowane umowy. Możliwość zapłaty za rok z 
góry! Reklama na domu, działce. Firma „Orion”, 
ul. Słoneczna 4, 40-163 Katowice 28. 51642rji 

FIRMA niemiecka zatrudni murarzy - tynkarzy, 
warunek paszport niemiecki. Tel. 
071/313-83-16, Niemcy 0049/5721-97230.

ZADZWOŃ jeśli jesteś mężczyzną, masz 

stadt lub paszport niemiecki i chcesz pra­
cować w Niemczech. Nie musisz mieć 
konkretnego zawodu, u nas i tak zarobisz 
konkretne pieniądze. Bezpłatne zakwate­
rowanie. Praca przy montażu części sa­
mochodowych lub przy sortowaniu surow­
ców wtórnych. Opole, ul. Ozimska 40 pok. 
54, tel. 442-50-85 lub Gliwice, ul. 
Toszecka 101, pok. 55, tel. 

)32/279-28-72 do 73.51865dki

NIEMIECKA Firma zatrudni pracowników z po­
dwójnym obywatelstwem do prac regipsowych 
(ściany - sufity). Tel. 0049-177-2747936.

 ■ -51967DK1

DORABIAJ! Domowa praca dla wydawnictw - 
790 brutto - 0501-07-21-00.52052RJ1

PILNIE! Umieścimy reklamę (pojazdy, budynki) - 
2500 - umowa; 0602-39-49-31. 52054RJ1

TELEPRACA, ankietowanie - 0-609-475-111.

■  52062RJ1

100% systemy multilotka 0504-699-613.
 '■ - , •• - ,52083RJ1 

BEZROBOTNYCH z samochodem osobowym, 
wysokie zarobki. 0607-361-003. . 52099ZC1

PRACA w Holandii od zaraz -16-25 g/h . 
Wymagany paszport niemiecki. 
0031/64-705—28-24. 523i4zęi 

HOLANDIA Biuro „Connecting Europe". Paszport 
niemiecki. Do 20 guldenów; 481-87-54.
.52316RJ1

NIEMCY: tokarzy, ślusarzy od zaraz. Paszport nie­
miecki. Tel. 0601-54-58-12 lub 
0049-171-71-31-579. .. . 52323RJ1

INSTRUKTORA JAZDY KONNEJ, JEŹDŹCÓW 

- ZAPEWNIAM MIESZKANIE, TEL. 
0501087711.7899807 

ANGLIA hotele, kuchnia, sprzątanie; 
0504-781-385. ' ' : 52430RJ1

SKŁADANIE długopisów 060-4477894.
52448RJ1

REKLAMA - samochody; 0607-Ó52-518.

52450RJ1

PILNIE. Zlecimy składanie długopisów (dostawa 
- odbiór); 0-501-664-419.52452RJ1

LEGALNA praca w Holandii dla pań .i panów po­
siadających paszport niemiecki lub UE; 
0608-624-575 52455RJ1

POMOC domowa Włochy 012-638-27-26.
. 52491RJ1

CHAŁUPNICZE od zaraz; 024/355-72-62.
^^^^^52492RJ1

KUCHARZA zawodowego z paszportem niemiec­
kim przyjmę do restauracji, tel. 
0049-1746-1963-03, 0049-223.-374-634.

 52527RJ1

HOLANDIA: praca dla kobiet. Wiek od 18 lat. Od 
20 listopada. Paszport niemiecki; 463-27-47.

52599RJ1

HURTOWNIA warzyw i owoców zatrudni młodych 
ludzi do pracy w Niemczech. Wymagany niemiec­
ki paszport. Gwarantowany hotel służbowy - moż­
liwość zatrudnienia na stałe. Adres: Welsch 
Gemusehandel GmnH, Riedstrabe 18, 67-125 

Dannstadt. 526oirji

entbilans.qpqle.pl
dienstverlening.com
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FIRMA KOSMETYCZNA AVON OFERUJE 
PRACĘ. JEŚLI JESTEŚ ZAINTERESOWANA 
(-Y) ZADZWOŃ. BEZPŁATNA INFOLINIA 

0800584109. 52624zci

SOLIDNA niemiecka firma budowlana zatrud­
ni na niemieckich warunkach fachowców z do­
świadczeniem budowlanym. Praca na dłuższy 
okres - warunek paszport niemiecki lub Staats. 
Płaca co tydzień. Mieszkanie gratis. Tel. 
0049/2087578340. Mówimy po polsku.

52724RJ1

DZIAŁ kadr przyjmie pana i panią 
077/457-49-67.7939B07

BITTNER GMBH zatrudni regopsiarzy od zaraz, 
paszport niemiecki tel. 0049/1786605696.

1370AL3

PRACA w Niemczech dla mężczyzn, kobiet (wiek 
do 55 lat) przy sortowaniu surowców wtórnych. 
Wymagany paszport niemiecki lub sztat. Tel. 
077/43-87-714. : .. 52769ZC1

PRACA . Holandia. Paszport niemiecki. 0606 
240^42. ■ .. ' --662KK4

NIEMIECKA firma zatrudni kobiety - art. spóżyw- 
cze - paszport niemiecki, 4692-159. 7963B07

FIRMA niemiecka zatrudni do pracy w 
Niemczech: ślusarzy, murarzy, tynkarzy, 
malarzy, szpachlarzy, elektryków, pomoc­
ników, majstrów budowlanych, mistrzów 
ślusarskich, operatorów dźwigowych, cie­
śli szalunkowych. Dobre warunki placowe. 
Pełne ubezpieczenie. Wymagany paszport 
niemiecki. Kontakt: (0-77) 4745338, 
0609491486., . 53037DN1

PRACA w Niemczech - konieczny niemiecki pasz­
port; 0603-654-934. , . 53054RJ1

ZLECĘ roboty ociepleniowe i tynkarskie w okolicy 

Koźla. Tel. 0-602-619-733. 5308idki

ZLECĘ roboty tynkarskie i remont dachu. Tel. 
0-602-619-733. 53082DK1

DODATKOWA 1.500,- stała 3.500,- 
453-74-91 w. 31. 7996B07

FIRMA zatrudni doświadczonego chemizatora 
rolnictwa z okolic Kędzierzyna - Koźla, 
487-41-51,487-42-37. 1130EC6

ZATRUDNIMY doświadczonych malarzy, elektry­

ków, ślusarzy, spawaczy, stolarzy, ogrodników, po­
mocników, monterów instalacji grzewczych i 

wod.-kan. Wymagana znajomość j.niemieckiego, 

obywatelstwo niemieckie. Tel. 077//44-18-690.

' -53108RJ1

ATRAKCYJNA FINANSOWO PRACA DODAT- 
KOWA DLA OSÓB POSIADAJĄCYCH ZA­

TRUDNIENIE Z MIN.ŚREDNIM WYKSZTAŁ­

CENIEM, TEL. 458-11-47. boosbot 

AMERYKAŃSKA firma zatrudni - poza akwizycją. 

Dobre warunki płacowe. 034/357-53-28. bulb 

FIRMA zatrudni elektromonterów (praca w dele- 
gacji). Tel. 077/407-20-20.53351ml 

NIEMIECKA firma zatrudni elektryków. Warunek: 

paszport niemiecki.0603-610-720, 

0049/173-655-20-13.82JL8 

HURTOWNIA AGD przyjmie do pracy fizycznej i 
umysłowej 4-57-496-7.8012B07 

NIEMCY, HOLANDIA - PODATKI, 

077/44-10-935; 0604183898. 8019B07 

ELEKTRYCY, kamieniarze, klinkierowcy, 
cieśle. Niemiecki paszport. 077/ 
412-55-52; 077/ 431-44-73; 0605/ 

960-210. 53364DK1

KAMIENIARZE, regipsiarze, murarze, płyt­
karze, malarze, posadzkarze. Paszport 
niemiecki. 077/ 454-53-45; 077/ 

466-18-35; 0601-218-955. 53365DK1

PRACOWAŁEŚ w Holandii, Niemczech, Austrii. 

Odbierz podatek. (O77) 454-35-34. 53367dki 

LEGALNA. Bez pochodzenia. Irlandia. 

0503-627-361. : 53436DK1

PRACA legalna we Włoszech tel. 433-07-00.
1400AL3

FIRMA NIEMIECKA ZATRUDNI WYKWALIFI­
KOWANYCH ELEKTRYKÓW Z PODWÓJNYM 

OBYWATELSTWEM, ORAZ PODSTAWOWĄ 
ZNAJOMOŚCIĄ JĘZYKA NIEMIECKIEGO. 

ZAPEWNIAMY UBEZPIECZENIE, MIESZKA­

NIE, PRZEJAZDY ORAZ UMOWĘ O PRACĘ, 

482-08-47. U38EC6

ZATRUDNIĘ młodą, energiczną, dyspozycyj­
ną, komunikatywną osobę (kobietę) z wykształ­
ceniem minimum średnim do prowadzenia sa­
lonu meblowego w Opolu. Mile widziana znajo­
mość: obsługi komputera, prawo jazdy kat. B, 
wskazana znajomość języka angielskiego. CV, 
list motywacyjny i zdjęcie składać w siedzibie 
firmy. Tel. 456-72-45; 453-05-09. 8040B07

PLATFORMY - 6.500,- DM.0-604/ 850-636.

53458DK1

POSZUKIWANI elektrycy z wykształceniem za­

wodowym i paszportem niemieckim. Tel. kom. 

0049-1712-70-66-21, tel. dom. 

0049-22-96-99-97-73.53484DK1

SALONY FRYZJERSKIE DEJA VU POSZUKU­

JĄ MŁODYCH TALENTÓW. ZGŁOSZENIA 

PRZYJMOWANE W SALONIE OZIMSKA 7 I 

23. 53550ZC1

ZATRUDNIMY pracownice na krojownię i szwal­

nię. Tel. 4567-309.53552DK1 

BUS l,8t 0602-451-115. 53558RJ1

MALARZY, elektryków, ślusarzy, spawaczy, stola­

rzy, ogrodników, pomocników, i inne. Tel. 
077/4652-592. ’ * 53574zci

FIRMA poszukuje pracowników budowlanych z 

paszportem niemieckim, prawo jazdy. Tel. 

0603-85-13-12 po 16.00.53577511 

CIEŚLI, murarzy, operatorów dźwigowych z pasz- 

portem niemieckim; 483-19-97.5358IRJ1 

SALON Fryzjerski w Opolu zatrudni fryzjerkę. Tel. 

4581-190.________ 2________ ________ 53612ZC1

SPRZEDAWCZYNIĘ do sklepu mięsnego w 

Gogolinie. 0501-534-940; 4669-183.

■ ■ . ' . ’ 53655ŻC1'

ZATRUDNIMY CIEŚLI, MURARZY. 

PASZPORT NIEMIECKI. TEL. 466-70-22.

53700RJ1

PRACA dla murarzy z niemieckim paszportem - 

także klinkier. Tel. 0049-2697-17-58. 53740RJ1
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SPRZEDAŻ

KAFLE zabytkowe. Tel. 0603-782-703.502Q9dki 

TKANINY obiciowe, 457-55-18 50648dni 

KOMBAJN zbożowy - 2,2 m z sieczkarnią. Tel. 
456-41-09 - wieczorem.51210DK1

OPAŁ Opole „Trans-Han".4521-491. 51299ZC1 

DZIAŁKĘ budowlaną sprzedam Niemodlin 
0608-459-339.51844rji 
OWCZARKI niemieckie rodowodowe. Tel. 
46-46-518.51909DK1 

OPAŁ SZYMAŃSKI - WĘGIEL, KOKS, MIAŁ 

456-44-33, 456-22-88.51947rji 
GARAŻE ocynkowane 3x5 - 1250 - raty, trans­

port, montaż. 416-14-81, 415-63-20. 431MS2 

KOKS - WĘGIEL „HAWI” . 453-66-43/44. 
_____________________________________51988ZC1 
PIASEK - POSPÓŁKA - ZIEMIA .HAWI’ 
453-66-43/44.5i989zci

PIECE AKUMULACYJNE „OLSBERG" 
032/239-93-46, 0601-171-771.

52166RJ1

KOTŁY C.0.‘ - JMEX-PIECHOTA' 

453-17-88, 454-31-41.52205RJ1

OPAŁ Piechota: Opole 454-31-41, 453-17-88; 
Brynica 421-55-37; Grodków 415-55-13.

52206RJ1

*OPAŁ*KRAPKOWICE*OPOLSKA 
69*466-17-50*52255RJ1

OWCZARKI niemieckie. 464-34-26. 52321ZC1 

KOMÓRKI-skup, sprzedaż, naprawa, rozbloko- 
wanie, akcesoria. Opole, ul. Targowa 35, 
442-56-39, ul. Kościuszki 19 (przy targowisku), 
0502-900-673.435MS2

KSEROKOPIARKI 44-19-210. 52546zci

OWCZARKI niemieckie. 474-77-37. 5256szci

DOM w Opolu. 0692-16-33-22.5266szci 

YORKSHIRETERRIERKI, 900 zł, tel. 
454-87-04.52730ZC1 

OPONY używane z importu do ciągników rolni­
czych, samochodów ciężarowych, osobowych. 
Tel. 032/419-81-04, 0607-578-704,
032/418-81-44.52836rji 
SPRZEDAM szczeniaki owczarki niemieckie; 
486-97-39.52877rji 

SPRZEDAM: przyczepę do sianokiszonek, prasę 
rolującą, agregat uprawowo - siewny, plug obro­
towy trzy i czteroskibowy, kombajn zbożowy, przy­
czepę trzyosoiową, gruber. Mokra 8 B. gm. Biała.

52893DK1

URSUS-16-14, agregat Rototiler Becker + 
Hasia, opryskiwacz - 2000 I (18 m). Tel. 
0600-372-883.52897dki

SPRZEDAM KROWY, 0503636577.7974BO7

CHŁODNIA do mleka, 1301, 482-87-60.
______________________________________ 1126EC6 

FORMATÓWKA ALTENDORF, PRASA HY­
DRAULICZNA. 4219382.52958ZC1

CIELĘTA. 46-40-410. • 52966DK1

DZIAŁKĘ 13a - Jarnołtówek. 416-16-72, 
0603-66-96-24 440MS2

CIELAKI (byczki), tel. 435-75-81.1379AL3 

WĘGIEL 386,- I gat. i drewno. FHU „Maja". 
45-21-510. ■53088ZC1 

SPRZEDAM pług obrotowy 4 sibowy, tadowarę 
członową (Schche), krowy cielne i jałówkę; 
0605-235-895.■53133RJ1 

SPRZEDAM leśniczówkę. Cena 140.000 zł. Tel. 
415-66-40.  53137RJ1

SPRZEDAM rozsiewacz nawozów sztucznych 
Amazone ZA-F604E. Tel. 0692-135-076.

_________________53148ZC1

GRZEJNIKI żeliwne 6,30 zt/sztukę; 461-71-87 
PO 18.00. 53163RJ1 

KOMBAJN John Derre 1188 - Hydro 4 1991; 
466-36-26.53199RJ1 

SPRZEDAM ciągnikT-25 '83, kultywator, parnik 
elektryczny 100 I. Tel. (077)-461-46-47, 
0600-771-032. 53207RJ1

SPRZEDAM lub wydzierżawię skład opalu z za­
pleczem magazynowo - biurowym w 
Dobieszowicach (Walce), ul. Kozielska 8, 
466-04-82, 033/857-03-32 - po 16, cena do 
uzgodnienia. ii35ec6 
PHU „Roltop” prowadzi sprzedaż nawozów azoto­
wych i wieloskładnikowych z dostawą do klienta. 
Ceny konkurencyjne. Tel. 048/676-47-80, 
0602267273. 1388AL3 

SILOSY cementowe, zbożowe; 412-36-66.
_____________________________________ 53273RJ1

ZBIORNIKI szambowe, paliwowe; 412-36-66. 
_____________________________________ 53275RJ1 

SPRZEDAM jałówkę wysoko cielną; 437-61-64. 
53330RJ1

ZAPRAWIARKĘ do ziemniaków na mokro, linie 
sortująco - pyjąco - pakującą do ziemniaków oraz 
linie do cebuli. Używane profilatory do marchwi, 
taśmociągi, wywrotnice i inne; 0600-988-584, 
0606-270-712.53338RJ1

KUPNO

ABSOLUTNIE WSZYSTKIE POWYPADKOWE 
KUPIĘ, 077/457-35-82.7607B07 

ANTYKI kupię, stare meble, zegary, porcelana,. 
obrazy, biała broń, itp., 431-05-29. 1359AL3

FIRMA kupi kukurydzę suchą i mokrą tel. 

062-764-23-38,0606-951-510. 52483rji

KUPIĘ silnik do Żuka po remoncie. Kupię działkę 

w Opolu - Gosławice, lub okolice ul. 
Częstochowskiej. Tel. 0601-92-10-48; 
455-16-63.53086ZC1 

KUPIĘ KUKURYDZĘ, PSZENŻYTO. 

474-42-79.53317DK1

WÓZKI WIDŁOWE - SPALINOWE I W 

WERSJI GAZOWEJ - SPRZEDAM;
0602-263-761. 53343RJ1

SZCZENIAKI American Staffordshire Terrier. Tel. 
077/4411-833; 0503-381-668. 53378ZC1

SPRZEDAM czystej rasy owczarki niemieckie. 
Tel. 474-67-88.534iozci

TARCICA stolarska sucha. 0605-52-99-47.
53442AD1

WYCINACZE do kiszonek, przyczepy samozbiera- 
jace do sianokiszonek, beczkowozy zachodnie 
ocynkowane, chłodnie do mleka, dojarki. 
437-61-75 Gostomia 75.53456AD1

SPRZEDAM kiosk spożywczy, ocieplany, przeno­
śny o wymiarach 3,5 x 5 m, kasy fiskalne uży- 
wane. Wiadomość: tel. 034/356-50-50. sajls 

SPRZEDAM nowe felgi stalowe do Passata. 
Cena do uzgodnienia. Tel. 077 413 25 17.

___________________ .__________666KK4

KOPARKA K-M 251 „wędka", spycharka S-100, 
IFA - HDS, silnik SW-400. 4846-845, 
0604-66-88-09.53464DK1

YORKI, 4127-126.53465dki 
KLEINE 5002, opryskiwacz „Ślęza" 10001, kota 
do HL—8Oll.Tel. 4376-046.53486zci 

WYSPRZEDAŻ opon używanych do ciągników 
rolniczych 20% taniej, do samochodów osobo­
wych rozmiar 13 od 35 zł, rozmiar 14-15 50 zł. 
Tel. 032/419-81-04; 032/418-81-44;
0607-578-704.53497RJ1 
SPRZEDAM ROZSIEWACZ DO NAWOZÓW I 
WAPNA RNW-3/N. PRZYWORY, WIEJSKA 
91. ;. 53505DK1

SPRZEDAM działkę budowlaną. 500,- zł /ar. 
0608-026-704.53526DK1

SZNAUCERKI miniaturowe - czarne. 
457-53-45.,53532DK1

ZETOR 12045 0604-239-436. 5356orji

PROSIĘTA 4-660-459.53562RJ1 

ZIEMNIAKI jadalne „Bryza". Tel. 464-66-49.
■____________ ____________ ______ 53566DK1

SPRZEDAM 3 ha pola w Koźlu (3.500/ha), gnio- 
townik do zboża. Tel. 0502-841-065. 5358ORJ1

SPRZEDAM jałówkę cielną, siloso-kombajn typ 
- 305. Wierzch 10 kolo Prudnika.53583rji

SPRZEDAM wybieraki kiszonek, pługi obrotowe, 
kombajn zbożowy „Dominator”; 461-50-05. 
_____________________________________53589RJ1 

JAMNIKI - (077)431-28-26.53609zci 

COCEN spanieć 4600-848.53632rji 
WYPRZEDAŻ płytek ceramicznych z powodu 
przeprowadzki firmy. PHU „Solo", ul. 
Budowlanych 4a, Opole. 53706AD1 

SPRZEDAM krowę wysoko cielną. Górki, 
Młyńska 9.__________________________ sssosdki

BUDOWNICTWO

*** BLACHY DACHÓWKOWE - TRAPEZO­

WE - PŁASKIE - SIATKI **** PROMOCJA 
*** PRODUCENT 457-37-79(80), 
CHMIELOWICE, OGRODOWA 7 ***.

__________ '37559ZC1
WIĘŹBY dachowe 550 zł m3 z dostawą oraz 

skup topoli - możliwość ścinki. Tel. 
0602-460-509 49690jbi

BLOCZKI żwirobetonowe, wibroprasowane M-6, 
14x25x38, 456-30-07; 456-30-17. 7682BO7

BRAMY, ogrodzenia. Tel. 077/ 
46-17-653. 5ioi4DKi

GRANITOWA KOSTKA BRUKOWA. OPAŁ. 
454-04-42.,0601-575-800. 51629dki

OKNA PCV, produkcja, montaż, raty; 
032/233-85-07. 52018RJI

BLOCZKI żwirowo-betonowe - upusty ce­
nowe; 0604-907-318, 456-28-57 - po 
16.00.52201RJ1

SIATKI ogrodzeniowe najtaniej, 435-79-06.
___________________________ 1377AL3

RYNNY (1-2-4 M) MIEDŹ, CYNK-TYTAN, 

OCYNK. BLACHY; 482-02-63. 53010RJ1

BUDOWA domów pod klucz, remonty, tel. 
4537680; 4540994; 47-43626. 80i4B07

PŁYTKI „Opoczno” - Opole, Żeromskiego róg 

Grunwaldzkiej, 454-66-54. Dowóz gratis - do 
200 km.53406DK1

BUDOWA domów, remonty. 458-08-16; 
455-18-53.53506ZC1

STROPY Teriva, pustaki szalunkowe „Sembet" 
Osiny, Opolska 27, tel. 4646-149; 
0601-450-843. 53576ZC1
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16 listopada, 
piątek
Wschód słońca 6.58, 
zachód 15.43

Trzysta dwudziesty 
dzień roku

Imieniny: 
Agnieszki, Edmunda, 
Gertrudy

Dziś obchodzony jest 
Międzynarodowy Dzień 
Tolerancji.

100 lat temu w Warsza­
wie otwarto hotel Bri­
stol, zaprojektowany 
przez architekta Marco­
niego.

20 lat temu zmarł Wil­
liam Holden, amerykań­
ski aktor.

- Proszę o rękę pańskiej córki.
- Czy pan pije młody człowieku?
- Tak, ale to później. Najpierw za­

łatwmy ważniejsze sprawy.
Przesłała Monika z Opola

W koszarach przełożony strofuje pod­
władnego:

-Co ja o was słyszę, poruczniku? Po­
dobno wrócił pan do koszar komplet­
nie pijany, na dodatek pchając taczkę.

- Tak jest panie majorze.
- Wobec tego zostaniecie zatrzyma­

ni w areszcie.
- Tak jest panie majorze. Chciałem 

tylko przypomnieć, że to pan był w tej 
taczce.

Przesłała Maria LEWICKA 
z Brzegu

Rodzice usypiają rozkapryszone 
dziecko.

- A może ja mu zaśpiewam? - pro­
ponuje matka.

- Nie kochanie, najpierw spróbuj­
my po dobroci.

*
Mąż dowiaduje się, że żona go zdra­

dza. Wpada wściekły do domu:
- Wiem wszystko!
- Przesadzasz - mówi żona. - W któ­

rym roku była bitwa pod Cedynią?
*

Mąż mówi do żony:
- Nasz syn znowu dobrał się do mo­

jego portfela!
- A skąd wiesz, że to Jakub? Może 

to byłam ja? - mówi żona.
- To niemożliwe, bo w portfelu coś 

niecoś jednak zostało.
Przesłał Henryk PAPUGA z Opola

- Mamo, jaką dasz mi dzisiaj koszulkę 
z długim czy krótkim rękawem?

- Z długim, a dlaczego pytasz?
- Bo nie wiem, jak wysoko mam umyć 

ręce.
Nadesłała Sylwia z Otmuchowa

Konduktor do pasażera:
- Pan ma bilet do Krakowa, a ten po­

ciąg jedzie do Szczecina.
- Na miłość boską! A czy maszynista 

o tym wie, że jedzie w złym kierun­
ku?

Przesłał Józef SKOTNICKI 
z Kędzierzyna-Koźla

Oprać. Rud

Poziomo: 1. tam wielka klęska Napoleona 1,7. pies 
myśliwski, 8. częsta kiedyś forma nieodpłatnego po­
dróżowania, 10. granica, kres docierania, rozprze­
strzeniania się czegoś, 12. stolica Mali, 15. najstarszy 
w danej zbiorowości, 16. Józef, działacz oświatowy 
na Śląsku, organizował w Raciborzu polskie księ­
garnie (1859-1929), 18. dużo ich w długim zdaniu, 
21. gagatek lub kokietka, 25. fenicka postać bogini 
Isztar, 26. silny, uparty, mniejszy od konia, 27. napi­
sał „Przedwiośnie”.

Pionowo: 1. otwór umożliwiający wejście, np. do 
kanału, 2. pieluchowa tkanina, 3. tam Petersburg, 4. 
choroba z wysypką, 5. futerał, 6.... Peck, amerykań­
ski aktor filmowy, 9. tlen, 11. bywa egzaminacyjna, 
13. hotel przy szosie, 17. napój z soku owocowego i 
białego wina, 17. sporo go w cytrynie, 19. moda, sztu­
ka z lat dawnych 20. ogólny plan, 22. imię Zoli, 24. 
towar z apteki.

Litery z zaznaczonych pól, czytane kolejno po­
ziomymi rzędami, utworzą piątą część hasła: myśli 
Norwida.

Rozwiązania (pełne brzmienie hasła) należy nad­
syłać w terminie do 22 listopada, na adres NTO, ul. 
Powstańców Śl. 9,45-086 Opole, z dopiskiem „krzy­
żówka z hasłem”. Wśród uczestników zabawy roz­
losujemy 4 nagrody pieniężne po 50 zł każda.

Michał Janik, uczeń 
z Kuźni Racibor­
skiej, skonstruował 
taki oto pojazd, w 
sam raz na większe 
zakupy albo do 
przewożenia maku­
latury. Zdjęcie wy­
konał pan Konrad 
Jan Galla z Kotlar- 
ni, który w Kuźni 
był przejazdem 
i zainteresował się 
pojazdem. ,

Jeśli udało się Wam 
sfotografować nie­
zwykłe sytuacje, 
prześlijcie zdjęcia 
do nas. Raz w mie­
siącu spośród opu­
blikowanych foto­
grafii wybierać bę­
dziemy dwie 
najlepsze, a ich au­
torzy otrzymają na­
grody pieniężne: 
100 i 50 złotych.

Rud
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ft Andrzej Wilczek, Bochum. W 
dniu tak pięknym i wspaniałym ży­
czymy tobie sercem całym zdrowia, 
szczęścia, pomyślności, w pracy suk- 
cesów. Niech twoje marzenia docze­
kają się spełnienia, upolowania wspa­
niałego jelenia na złoty medal życzą 
teściowie.

ft Artur Zawadzki, Namysłów. Przyj- 
mij życzenia w twe urodziny, niech 
cię wspomaga Pan Bóg jedyny. Niech 
cię prowadzi przez życia znoje i niech 
ci zsyła łask swoich zdroje. Życzymy 

, ci dużo uśmiechu, słońca, aby życie 
twoje nie miało końca. Żyj tak dłu­
go przez lat wiele, niech ci u nóg świat 
się ściele. Tego z okazji urodzin ży­
czą Halina i Lech Gańczak.

I Artur Zawadzki, Namysłów. Gdzie 
zielone szumią palmy, gdzie błękitny 
płynie Nil, ja o tobie nie zapomnę do 

: ostatnich życia chwil. Życzę ci tyle 
, dni szczęśliwych, ile gwiazd na nie­

bie, zawsze życzę ci najlepiej, bo ja 
i kocham ciebie. Cóż warte są milio- 
ś ny, o których każdy marzy, czy nie 

wystarczy człowiek, który miłością 
darzy. Z okazji urodzin wszystkiego 
najlepszego życzy żona z dziećmi.

ft Nikola Bawej, Wachowice. Żyj w 
szczęściu i radości, nie zaznaj smut­
ku ani przykrości, rośnij zdrowo, ży­
cie bierz na kolorowo, niech ci słon­
ko uśmiech śle i omija cię co złe. 
Wszystkiego najlepszego z okazji 4. 
urodzin życzą mama, tata i brat Mar­
cin.

I Regina Wałusza, Ściborzyce 

Wielkie. Twój dzień urodzin, który 
jest raz w roku, niech będzie szczę- 
 śliwy i pełen uroku. W dniu tym pra­
gniemy złożyć ci życzenia zdrowia, 
szczęścia i radości. Niech ci słońce 
jasno świeci, niech życie twoje w 
szczęściu 100 lat przeleci życzą zna­
jomi I.St.H.

ft Jan Sobek, Krapkowice. Przyj- 
mij życzenia w twe urodziny, niech 
cię wspomaga Pan Bóg jedyny, niech 
cię prowadzi przez życia znoje i niech 
ci zsyła łask swoich zdroje. Życzymy 
ci szczęścia, zdrowia i uśmiechu na 
twych ustach, łaski nieba - tego w ży- 

 ciu ci potrzeba. Życzymy ci, byś dłu­
go żył, żadnych zmartwień nie doznał 
i nas wciąż kochał. Z całego serca ży­
czą ci żona Krystyna, córka Małgo­
sia, córka Kasia z mężem. Serdeczne 
ukłony od rodziny Głodowicz.

I Elżbieta Maj, Boguszyce. W dniu 
tak pięknym i wspaniałym życzymy 
ci sercem całym, jako kwiaty w ży­
cia wiośnie, tak ty, Elu, żyj radośnie. 
Ile gwiazd na niebie lśni, tyle miej 
szczęśliwych dni. To, o czym ma­
rzysz, by się spełniło, a to, co ko­
chasz, by twoim było. Niech cię 
wszystko zło omija, a samo dobro w 
życiu sprzyja. Tego ci życzy brat Al­
fred z rodziną i chrześniak Tomasz 
z rodziną.

I Hildegarda Schundler, Kolanowice. 
Lilia rozkwita, róża opada, piękny tu­
lipan płatki swe rozkłada. A my ci skła­
damy szczere życzenia, życząc ci szczę­
ścia, zdrowia, powodzenia. A to, co pięk­
ne i wymarzone niech w twoim życiu 
będzie spełnione. Z okazji urodzin ży­
czenia przesyła rodzina Kuźnia.

I Maciuś Dyktynski, Opole. Na dnie 
morza leży klucz, chcesz go zdobyć, 
to się ucz. Zdrowia, szczęścia, wszyst­
kiego najlepszego z okazji urodzin 
życzą dziadziuś i babcia z Pruskowa.

ft Paweł Myśliwczyk, Ciarka. W 
dniu twych 16. urodzin i twego świę­
ta jest ktoś, kto o tobie pamięta i śle 
ci życzenia, by się spełniły wszystkie 
marzenia. Żyj w zdrowiu, szczęściu 

i radości. Niech miłość w twym ser­
cu zawsze gości. Tego życzą ci oma, 
ciocia, wujek i kuzyni z Kozłowic.

I Monika Urbańczyk, Rozwadza. 
W dniu tak pięknym i radosnym, ni­
czym kwiat w promieniach wiosny 
szczęścia i radości w każdej chwili 
codzienności. Niech droga życia 
kwiatami się ściele, a Bóg błogosła­
wi zawsze w każdym dziele. Niech ci 
się w życiu najlepiej powodzi, bo two­
je szczęście nasze szczęście rodzi. 
Mąż i dzieci: Paweł, Dawid, Jerzy i 
Teresa z Józkiem, a mały Denis śpie­
wa babci 100 lat.

ft Teresa Płoch, Rozmierka. Miej 
radość w sercu, uśmiech na twarzy, 
niech Bóg cię zdrowiem dobrym da­
rzy i wszystko, co złe niech cię omi­
ja, a samo dobro w życiu sprzyja. W 
dniu urodzin tobie tego życzy kole­
żanka Maria Gatner z mężem.

I Krystyna i Marek Polok, Dobrzeń 
Wielki. Z okazji 25. rocznicy ślubu 
spełnienia marzeń, radości, wzajem­
nego zrozumienia i wiecznie trwają­
cej miłości w zdrowiu i szczęściu na 
następne wspólne lata życia życzą 
córki Ewa i Bożena z mężem Wal­
demarem i wnuczek Pascal.

I Jolanta Bołoz, Kórnica. Lilia roz­
kwita, róża opada, piękny tulipan płat­
ki swe rozkłada. A my ci składamy 
szczere życzenia, życząc ci szczęścia-, 
zdrowia i powodzenia. A to, co pięk­
ne i wymarzone niech w twoim życiu 
będzie spełnione. Moc serdecznych 
życzeń z okazji 18. urodzin - tego ci 
życzą mama, tata, brat Michał i sio­
stra Ewa.

ft Sławomir Dalecki, Opole. Z ser­
ca płyną me życzenia, niech nikt te­
go nie zmienia. Radością będzie każ­
dy dzień, minione smutki odsuń w 
cień. Ty sam zastanów się, czy me ży­
czenia spełnią się. Z okazji imienin 
kochanemu mężowi Sławkowi żona 
Ania i syn Michał.

I Sławomir Musiał, Krzyżowice. Li­
lia rozkwita, róża opada, piękny tuli­
pan liście rozkłada, a my ci składa­
my szczere życzenia szczęścia, zdro­
wia i powodzenia. Co ci jest miłe i 
przeznaczone w dniu twoich imienin 
niech będzie spełnione. Życzą ci te­
go Musiałowie.

I Damian Płoch, Rozmierka. Szczę­
ścia, zdrowia, pomyślności w dniu 
urodzin dużo gości. By cię troski omi­
jały, a Holenderki podrywały. Lecz 
by złe nie były skutki, nie pij dużo 
wódki, bo choć miłość Bożym darem, 
wszystko musi być z umiarem.

I Damian Płoch, Rozmierka. Dzień 
radosny, dzień jedyny, dziś w Holan­
dii Damiana urodziny, a więc skła­
damy ci życzenia szczęścia, zdrowia, 
powodzenia. Niech ci rajem będzie 
świat, a żyj choćby ze sto lat.

I Irena Trojnar i Mikołaj Miniew- 
ski, Krapkowice. Serdecznie pozdra­
wiam, życząc zdrowia, radości, po­
gody ducha za to, że nie odwrócili­
ście się od mojej skromnej osoby. 
Dziękuję - wasz syn Adam.

ft Walentynka Kupiec, Opole. Ser­
deczne pozdrowienia. Życzę zdrowia, 
radości, pogody ducha, wiary więk­
szej, aby nasza przyjaźń trwała wiecz­
nie. Twój pamiętający o tobie, Sto­
krotko, Adaś.

ft Stefania Szetszok, Dąbrówka Gór­
na. W dniu tak pięknym i wspaniałym 
życzymy ci sercem całym - jak kwia­
ty w serca wiośnie, tak ty żyj radośnie. 
Ile gwiazd na niebie lśni, tyle miej 
szczęśliwych dni. To, o czym marzysz, 

by się spełniło, a to, co kochasz, by 
twoim było. Nich cię wszystko zło omi­
ja, a samo dobro w sercu sprzyja ży­
czy Aneta z rodzicami.

I Agnieszka Mazurkiewicz, Kup. 
W złotym lesie złota ścieżka, przy niej 
złota małpka mieszka. Małpka robi 
słodkie minki, dziś są twoje urodzin- 
ki. Wszystkiego najlepszego życzą 
Diana i Ania.

ft Łukasz Scześniak, Izbicko. Z 
okazji urodzin wszystko, co piękne 
i wymarzone niech w twoim życiu 
będzie spełnione. Gdy ten świat jest 
pełen zła, niechaj uśmiech zawsze twa 
buzia ma. Szczęścia, zdrowia, dużo 
radości, w szkole samych dobrych 
stopni życzą babcia Trauta, dziadek 
Antek, mama, tata i brat Rafał.

ft Hubert Niestrój, Januszkowice. 
Z serca płyną nasze życzenia, nie­
chaj nic tego nie zmienia. Radością 
niech będzie każdy dzień, minione 
smutki odsuń w cień. Niech twoje 
marzenia doczekają się spełnienia - 
tego ci życzą z okazji 70. urodzin ku­
zyn Antek z rodziną i kuzyn Józef z 
rodziną.

ft Joachim Palica, Krośnica. Twój 
dzień urodzin, który jest raz w roku, 
niech będzie szczęśliwy i pełen uro­
ku. W tym dniu pragniemy złożyć ci 
życzenia zdrowia, szczęścia, powo­
dzenia. Niech ci słonko jasno świeci, 
niech ci życie słodko leci. Żyj szczę­
śliwie wśród radości, sto lat życia, po­
myślności życzy rodź. Ochwat z Ker- 
pen i Kadłuba.

ft Maria i Ginter Kokot, Kadłub. 
Miłość to róży czar, miłość to serca 
dar. Miłość to dzień w domu przy sto­
le. Miłość to wy, zawsze we dwoje. 
Dużo szczęścia, zdrowia, błogosła­
wieństwa Bożego z okazji 35. rocz­
nicy ślubu życzy rodź. Ochwat.

ft Henryka Jagiełło, Tarnów Opol­
ski. W tym dniu tak wspaniałym każ­
dy życzy ci, co tylko może. My ko­
rzystając z tej możliwości, życzymy 
dużo zdrowia, szczęścia i radości. 
Uśmiechu na co dzień i dni słonecz­
nych, pociechy z męża, dzieci i wnu­
ka oraz 100 lat życia w miłości i zgo­
dzie - tego wszystkiego od serca ży­
czą Jagiełłowie i Kozłowscy.

ft Monika i Rudolf Mruczek, Szklar­
nia. Z okazji 35. rocznicy pożycia 
małżeńskiego składamy wam ser­
deczne życzenia. Żyjcie szczęśliwie 
i radośnie, dożyjcie razem długich lat, 
niech wam życie będzie wiosną i ra­
jem ten świat. Nie zaznajcie nigdy 
smutnej doli ani ciężkich życia dróg, 
niech wam sto lat żyć pozwoli w zdro­
wiu, szczęściu Bóg. Tego życzą Jan, 
Teresa, Stefi i Arnold wraz z wnu­
kami Łukaszem i Denisem.

ft Justyna Pichowicz, Źlinice. Każ­
dego roku o tej samej porze każdy 
ci życzy, co tylko może, więc korzy­
stając z tej sposobności życzymy ci 
dużo zdrowia, szczęścia i pomyśl­
ności. Niech twoje życie beztrosko 
płynie, a wszystko, co smutne nich 
szybko minie. Życzą koleżanki Ka­
sia i Kasia.

ft Roman Wodara, Opole. To nie 
Grecja ani Chiny, to są wujka Roma­
na 50. urodziny. Zawsze zdrowy z le­
karstw kpij i beztrosko sobie śpij. 
Chleb na stole, mleko w dzbanku, do­
bry humor, konto w banku. Niepsu- 
jący się samochód i rosnący stale do­
chód. Niech ci głowa się nie kiwa, 
wypij ze mną kufel piwa.

ft Łucja Gebauer, Kamień Śląski. 

W dniu twojego święta jest ktoś, kto 
pamięta i śle ci życzenia, aby speł­

niły się wszystkie marzenia. Żyj w 
szczęściu i radości, a uśmiech nich ci 
życie uprości. Niech cię wspomaga 
Bóg jedyny, prowadzi przez życia 
znoje i niech ci zsyła łask swoich 
zdroje. Z okazji urodzin życzenia śle 
Dorota z dziećmi.

Elfryda Cichoń, Kosorowice. Miej 
radość w sercu i uśmiech na twarzy, 
niech Bóg cię dobrym zdrowiem da­
rzy i wszystko, co złe niech cię omi­
ja, a samo dobro w życiu sprzyja. 
Pięknych wspomnień, miłych zdarzeń 
i spełnienia wszystkich marzeń. Te­
go tobie w dniu urodzin z całego ser­
ca życzy rodzina Dobis.

Elfryda Cichoń, Kosorowice. Miej 
radość w sercu i uśmiech na twarzy, 
niech Bóg cię dobrym zdrowiem da­
rzy i wszystko, co złe niech cię omi­
ja, a samo dobro w życiu sprzyja. 
Pięknych wspomnień, miłych zdarzeń 
i spełnienia wszystkich marzeń. Te­
go tobie w dniu urodzin z całego ser­
ca życzy rodź. Dobis.

Tomasz Jakubowski, Żyrowa. W 
dniu urodzin zdrowia, szczęścia, speł­
nienia marzeń i błogosławieństwa Bo­
żego życzy kuzynka Karolina.

Elfryda Cichoń, Kosorowice. W 
dniu tak pięknym i wspaniałym ży­
czymy ci sercem całym: jako kwia­
ty w życia wiośnie tak ty, mamo, żyj 
radośnie. Ile gwiazd na niebie lśni, 
tyle miej szczęśliwych dni. To, o 
czym marzysz, by się spełniło, a to, 
co kochasz, by twoim było. Niech cię 
wszystko zło omija, a samo dobro w 
życiu sprzyja. Tego ci życzy Klaudia 
z Adrianem.

Barbara Kania, Żelazna. Z okazji 
imienin moc gorących życzeń, dużo 
zdrowia, bo to najważniejsze, dużo 
szczęścia, bo to najpiękniejsze, sto lat 
życia, pomyślności, pięknych dni, 
ciekawych wrażeń i spełnienia 
wszystkich marzeń życzy Marysia z 
rodziną.

Józef Smolnik, Rozkochów. W dniu 
urodzin twoich wznoszę życzeń wia­
nek, niech ci się uśmiecha wieczór i 
poranek. Niech twoje życie słodko 
płynie w zdrowiu, szczęściu, w każ­
dej godzinie. Niech odejdą precz go­
rycze, tego z głębi serca życzą ko­
chanemu tacie córka Donata z mężem 
Piotrem.

Renata Ruman-Dzido, Opole. Moc 
najserdeczniejszych życzeń z okazji 
imienin miłej Renatce zasyła była sze­
fowa M.L. z Niemodlina.

Andrzej Kocur, Błotnica Strzelec­
ka. Z okazji twoich 18. urodzin ży­
czę tobie uśmiechu od ucha do ucha, 
pięknych bajek na dobranoc, wspa­
niałych przyjaciół, co dzień nowych 
przygód, samych szóstek w szkole, 
końskiego i żelaznego zdrowia, go­
rących buziaków od Ani oraz speł­
nienia wszystkich marzeń. Tego ci ży­
czy siostra Ela.

Helena Mainka, Walce. Z serca pły­
ną twe życzenia w datę twego uro­
dzenia. Zdrowia, szczęścia, pomyśl­
ności, stu lat życia i radości. Zdrowie 
wiecznie niech ci służy, uśmiech sta­
le miej na twarzy, pięknych wspo­
mnień, miłych zdarzeń i spełnienia 
wszystkich marzeń. Serdeczne ży­
czenia składają ojciec z kochającymi 
dziećmi.

Aneta Skowronek, Kamień Śląski. 

Z okazji zbliżających się twoich uro­
dzin składam ci najserdeczniejsze ży­
czenia zdrowia, szczęścia, pomyśl­
ności oraz spełnienia wszystkich naj­
skrytszych marzeń - składa koleżanka 
Sylwia Reinert z Kamienia.

ft Teresa Płoch, Rozmierka. Przyj- 
mij życzenia w twe urodziny, niech 
cię wspomaga Pan Bóg jedyny, niech 
cię prowadzi przez życia znoje i niech 
ci zsyła łask swoich zdroje. Życzymy 
ci dużo uśmiechu i słońca, aby ży­
cie twoje nie miało końca. Niech znik­
ną troski, złości, żyj w zdrowiu i ra­
dości. Żyj tak długo przez lat wiele, 
niech ci u nóg świat się ściele. Kasia, 
Jurek i Patrycja.

ft Andrzej Płoch, Rozmierka. Cze­
go życzyć w dniu urodzin, wiele to 
zajęło godzin, więc nie będę długo 
gadać, zacznę ci życzenia składać. 
Gdy ten świat jest pełen zła, niechaj 
uśmiech zawsze ma twa buzia, szczę­
ścia, zdrowia i radości dziś w twym 
sercu niech zagości. Mama, tata, Ka­
sia, Jarek, Patrycja.

ft Teresa Płoch, Rozmierka. W dniu 
twojego święta, mamo nasza droga, 
o zdrowie dla ciebie prosimy Pana 
Boga. Choć nieraz przyczyną twoich 
kłopotów byliśmy, lecz tego nigdy 
umyślnie nie zrobiliśmy. Za noce nie­
przespane przepraszamy i wybacz, 
mamo. Najdroższa osobo, żyj długo 
i szczęśliwie, dożyj setnych lat. Tego 
z całego serca życzą ci synowie.

ft Konrad Siupka, Wierzch. Ko­
chanemu dziadkowi z okazji urodzin 
dużo zdrowia, łask Bożych, mnóstwo 
uśmiechów i mniej zmartwień życzą 
wnuczki Aldona i Ewelina.

ft Elżbieta Gains, Raszowa. Miej 
radość w sercu, uśmiech na twarzy, 
niech Bóg cię zdrowiem darzy i 
wszystko, co złe niech cię omija, a 
samo dobro w życiu sprzyja. W dniu 
60. urodzin życzenia składa szwa- 
gierka Elfryda z rodziną.

ft Elżbieta Gains, Raszowa. W dniu 
60. urodzin przyjmij życzenia. Niech 
Bóg cię zdrowiem dobrym darzy, miej 
radość w sercu i uśmiech na twarzy. 
Niech obce ci będą smutki i gorycze, 
choć z nich najczęściej składa się ży­
cie. I wszystko, co złe cię omija, a sa­
mo dobro w życiu sprzyja. Tego ży­
czą Irena, Bogdan, Justyna, Grzegorz 
i Sandra.

ft Beata Henke, Dobrzeń Wielki. 
Ile liści w lasku, ile na Saharze pia­
sku, ile gwiazd na niebie, tyle życzeń 
naszych dla ciebie. Be kropel wpada 
w morze, tyle szczęścia daj ci Boże. 
Dużo zdrowia i szczęścia z okazji 15. 
rocznicy urodzin życzą dziadkowie, 
rodzice oraz brat Rafał.

ft Małgorzata i Gerard Grelowie, 
Dzierżysławice. Z okazji 25. roczni­
cy ślubu najserdeczniejsze życzenia, 
dużo zdrowia, szczęścia, pomyślno­
ści, żadnych smutków prócz radości, 
by wszystko się spełniło, słońce za­
wsze wam świeciło. Be gwiazd na nie­
bie lśni, tyle miejcie szczęśliwych dni 
życzą siostra Małgorzata z mężem. 
Weronika, Damian, Teresa i Beata z 
rodziną.

ft Brygida i Andrzej Lindnerowie, 
Leśna. Lilia zakwita, róża opada, 
piękny tulipan listki rozkłada, a my 
wam składamy szczere życzenia. Ży­
czymy wam szczęścia i powodzenia. 
Wszystko, co miłe i wymarzone niech 
w dniu waszych urodzin będzie speł­
nione - życzą rodzice z Grażyną.

ft Teodor Lindner, Wędrynia. Przyj­
mij życzenia w twe urodziny, niech 
cię wspomaga Pan Bóg jedyny, niech 
cię prowadzi przez życia znoje i niech 
ci zsyła łask swoich zdroje. Życzymy 
ci dużo uśmiechu i słońca, aby ży­
cie twoje nie miało nigdy końca. 
Niech znikną troski, złości, żyj w 
zdrowiu i radości. Najserdeczniejsze 
życzenia składa żona z córką.
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APTEKI DYŻURUJĄCE
W Opolu - „U Ciecha" ul. Szarych Szeregów 

72, tel. 457-60-56 (dyżur całodobowy).

Apteki w województwie

Biała Prudnicka - ul. 1 Maja, Brzeg - ul. Brze­

chwy, Głogówek - ul. Zamkowa, Głubczyce - 

ul. Kościuszki, Głuchołazy - ul. Warszawska, Grod­

ków - Rynek, Kędzierzyn-Koźle - ul. Powstańców 
Śl. i ul. Chrobrego, Kietrz - ul. Wojska Polskie­

go 5-7, Kluczbork - Rynek, Krapkowice - os. 30- 

lecia, Namysłów - ul. Piłsudskiego, Niemodlin 

- Rynek, Nysa - ul. Wrocławska, Olesno - ul. Pie- 

loka 3, Ozimek - ul. Opolska, Paczków - ul. Wro­

cławska, Prudnik - ul. Piastowska, Strzelce Op. 

- ul. Jordanowska, Wołczyn - ul. Partyzantów, 

Zdzieszowice - ul. św. Anny.

POGOTOWIA
Ratunkowe - 999, 44-13-600,44-13-601, 

Straży Pożarnej - 998, Policji - 997, Energe­

tyczne - 991, Gazowe - 992, Ciepłownicze ECO 

SA - 453-92-60, Wodociągowe - 994, 443- 

55-49, Weterynaryjne dla dużych zwierząt (ca­

łodobowe) - 457-50-10,0-602317448.Po­

moc Drogowa PZM - 981, 9637.

. POLICJA
Oficer dyżurny - 997. Komisariaty dzielnico­

we: I Komisariat, ul. Powolnego - 453-95-02. 

II Komisariat, ul. Cmentarna - 474-69-97. III 

Komisariat, ul. Chabrów - 455-69-97. Poste­

runek przy ul. J. Bytnara „Rudego" 8 (ZWM) - 

442-19-07, 442-19-08. Policyjny Telefon Za­

ufania - 0-800-200-997 (pon.-pt. w godz. 14- 

18, połączenie bezpłatne). Policyjna Izba Dziec­

ka w Opolu, ul. Niemodlińska 7a - 457-58- 

65 (całą dobę). Zgłaszanie wypadków z ofiarami: 

Wydział Ruchu Drogowego KMP, ul. Cmentarna 

1 -422-25-82,422-25-81 (dogodź. 15.30).

Opolska Delegatura Urzędu Ochrony Państwa, 

oficer dyżurny - 401-52-65 (całą dobę).

STRAŻ MIEJSKA"
Komenda Straży Miejskiej, Maty Rynek 14 - 

454-49-36. Posterunki: „Śródmieście" Maty 

Rynek 7 - 454-49-36, „ZWM" ul. Bytnara „Ru­

dego'^ - 442-19-07, 442-19-08, „Zaodrze" 

ul. Niemodlińska (SDH „Za Odrą") - 474-21- 

36.

ZDROWIE . - ’
REGIONALNE CENTRUM KRWIODAWSTWA I 

KRWIOLECZNICTWA - Opole, ul. Kośnego 55, tel. 

454-54-95.

OPOLSKA REGIONALNA KASA CHORYCH (Opo­

le, ul. Głogowska 37) - informacja: 94-88 (w 

godz. 8-17), 455-18-41,457-69-93 (w godz. 

8-15); Rzecznik Praw Pacjenta: 457-69-76 (w 

godz. 11-13).
BRANŻOWA KASA CHORYCH dla Służb Mundu­

rowych (Opole, ul. Głogowska 37) - informacja: 

458-07-56 w godz. 8-15.

POLSKI ZWIĄZEK GŁUCHYCH w Opolu (ul. 1 

Maja 21) - pomoc osobom niestyszącym i z wa­

dą słuchu codziennie w godz. 9-12 oraz wto­

rek i piątek 15-19. Jel./fax 454-35-87.

Specjalistyczny Ośrodek Diagnozy i Rehabi­

litacji Dzieci i Młodzieży z Wadą Słuchu (Opole, 

ul. 1 Maja 17/3, tel./fax 454-42-95) - co­

dziennie w godz. 8-16.
WOJEWÓDZKI OŚRODEK TERAPII UZALEŻNIE­

NIA od ALKOHOLU i WSPÓŁUZALEŻNIENIA w Opo­

lu. Przychodnia: ul. Wodociągowa 4 Ip., pok. 121,

od poniedziałku do piątku w godz. 7.30-15.30, 

w soboty 8-12. Tel. 455-52-74, 455-60-61 

w. 3304,3305. Klub Wzajemnej Pomocy „Otwar­

te Drzwi" Opole, ul. Głogowska 25 D. Telefon 

zaufania 455-25-28 dla osób uzależnionych od 

alkoholu i ich rodzin - od poniedziałku do piąt­

ku w godz. 17-20, klub czynny w tym samym 

czasie. Grupy samopomocy: DDA (Dorosłe Dzie­

ci Alkoholików) - pon., godz. 17, s. 13; Al-Anon 

- śr., godz. 17, s. 13; AA - czw. i pł„ godz. 17, 

sala 14.
WOJEWÓDZKI INSPEKTORAT OCHRONY ŚRO­

DOWISKA w Opolu - 453-99-06 (czynny całą 

dobę).

INFORMACJA GOSPODARCZA I MEDYCZNA - 

94-34.

USŁUGI PRZEWOZOWE DLA NIEPEŁNOSPRAW­

NYCH - od poniedziałku do piątku, tel. 455-60- 

51 (godz. 7-15).

SCHRONISKO DLA ZWIERZĄT w Opolu, ul. To­

rowa 9, tel. 441-92-11 - od wtorku do piątku 

w godz. 11-16.30, soboty 12-16.30, niedzie­

le 12-15.

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI w 

Opolu, ul. Katedralna 6 - tel. 441-02-25 (po­

niedziałki i czwartki w godz. 17-19), w pozo­

stałe dni 474-39-35, 441-90-49, 453-67- 

14 (w godz. wieczornych).

TELEFON ZAUFANIA Poradni Przedmałżeńskiej 

i Rodzinnej Towarzystwa Rozwoju Rodziny w Opo­

lu 454-48-45 - od poniedziałku do piątku w 

godz. 9-19.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAUFANIA 44-18- 

018 - od poniedziałku do piątku w godz. 17-19.

TELEFON ZAUFANIA - AIDS, NARKOMANIA 

453-83-81, 442-58-17 - dyżury od ponie­

działku do piątku w godz. 11 -19, w soboty 16- 

19.
TOWARZYSTWO RODZIN I PRZYJACIÓŁ DZIECI 

UZALEŻNIONYCH „POWRÓT Z U" - Opole, ul. Ar­

mii Krajowej 9 of. 1, tel. 453-83-81,442-58- 

17 i 0-604807312. Pomoc narkomanom i ich 

rodzinom od poniedziałku do piątku w godz. 11 - 

19, soboty 16-19.
PORADNIA DLA MŁODZIEŻY (eksperymentują­

cej z narkotykami) Polskiego Towarzystwa Psy­

chologicznego - Opole, ul. Ozimska 8, tel. 453- 

21-51. Czynna od poniedziałku do piątku w godz. 

16-18. Przyjmują psycholodzy, padagodzy, te­

rapeuci uzależnień.
OŚRODEK INTERWENCJI KRYZYSOWEJ - Opo- 

le, ul. Wrocławska 44, czynny od poniedziałku 

do piątku w godz. 8-20. Bezpłatna pomoc psy­

chologiczna, prawna i socjalna. Dyżur interwen­

cyjny - tel. 457-54-90, telefon zaufania - 457- 

54-92. Grupa wsparcia dla osób doświadczają­

cych przemocy w rodzinie - w poniedziałki o godz. 

16.
POMÓŻMY POWODZIANOM

Dary dla powodzian przyjmuje Zarząd Okrę­

gowy PCK, Opole, ul. Sienkiewicza 2, tel. 454- 

47-55 - od poniedziałku do piątku w godz. 7- 

15.

ZOO w Opolu (tel. 456-42-67) czynne w 

godz. 9-15, bilety: 4 zł norm., 2 zł ulg.

KRYTA PŁYWALNIA „Akwarium" w Opolu (tel. 

454-38-22) - czynna w godz. 6-8 i 15-18. Bi­

lety: 6 zł norm., 4 zł ulg. (do godz. 15) oraz 8 

zł norm, i 6 zł ulg. (od godz. 16).

WYSTAWY
Galeria Sztuki Współczesnej (Opole, pl. Te­

atralny 12, czynna codziennie w godz. 10-20)

- wystawa „World Press Photo 2001".

Galeria Sztuki „Autor" (Opole, Rynek 10, czyn­

na w godz. 10-18) - wystawa rysunku Dariu­

sza Sloty oraz ekspozycja zbiorowa malarstwa, 

grafiki, rysunku, rzeźby, tkaniny, szkła i cerami­

ki artystycznej.

Pub „Maska" - Klub Związków Twórczych 

(Opole, Rynek 5-6) - wystawa malarstwa i gra­

fiki Renaty Kukli.

Galeria Autorska Biernaccy (Opole, ul. Ko­

śnego 11, czynna pon.-pt. w godz. 10-18, w 

soboty w godz. 10-14)- wystawa malarstwa Te­

resy i Lecha Biernackich.

Klub Akademicki UO (Opole, ul. Oleska 45) 

- wystawa malarstwa opolskiej grupy „Dwa x Na­

stroje". Autorzy prezentowanych prac: Krystyna 

Wiejak, Teresa Dróżdż-Muszyńska, Teresa Sala- 

monik-Biernacka, Jolanta Tacakiewicz, Iwona 

Polnar, Lech Biernacki, Bolesław Polnar.

Galeria „Fotografika" (Opole, ul. Sosnkow- 

skiego 6/40) - podyplomowa wystawa fotogra­

fii Ewy Szufnarowskiej „Joanna".
Salon Desa (Opole, ul. Ściegiennego 1, czyn­

na pon.-pt. w godz. 9-17, soboty 10-13)- eks­

pozycja zbiorowa malarstwa, grafiki i rzeźby.

Galeria MCK „9" (Opole, ul. J. Bytnara „Ru­

dego" 2, pon.-pt. w godz. 16-20, sob. 10-14) 

- wystawa prac plastycznych Małgosi Burzyńskiej 

„Małgosia i jej przyjaciele".

Galeria MDK „Forma" (Opole, ul. Targowa 

12) - warsztaty plastyczne MDK „Mrzeżyno 2001" 

- wystawa poplenerowa.

Galeria „Studzienna" (Opole, ul. Studzienna 

3, w godz. 9.30-18) - wystawa plastyków opol­

skich „Barwy jesieni w malarstwie".

Galeria Sztuki Współczesnej BCK (Brzeg, Ry- 

nek-ratusz, czynna codziennie w godz. 10-18) 

- wystawa fotografii Stanisława Wierzgonia i ma­

larstwa Doroty Krzemińskiej „Romantyzm i ro- 

mantyczność".

Miejska Biblioteka Publiczna (Kędzierzyn-Koź­

le, Rynek 3) - godz. 17 - otwarcie wystawy fo­

tografii otworkowej Sławomira Mielnika.

Miejska i Gminna Biblioteka Publiczna im. W. 

Broniewskiego (Nysa, wystawa czynna pon.-pt. 

w godz. 8-19, w soboty 8-16)- wystawa ma­

larstwa, grafiki i rzeźby Franciszka Pikuty.
Muzeum Śląska Opolskiego (Opole, Maty Ry­

nek 7, tel. 453-66-77) czynne wtorek-piątek 

w godz. 9-15.30, w soboty w godz. 10-15, w 

niedziele 12-17. Wystawy: „Pradzieje Opolsz­

czyzny", „Opole - gród, miasto, stolica regio­
nu", „Malarstwo polskie XIX/XX wieku", „Świę­

ta, śmiertelna, zmysłowa. Kobieta w sztuce pol­

skiej".
Galeria MŚO (Opole, ul. Ozimska 10, tel. 

454-26-22) czynna wtorek-piątek w godz. 9- 

15.30, sobota 10-15, niedziela 12-17 - eks­

pozycja: „Jan Cybis (1897-1972) - malarstwo 

i rysunek".

Muzeum Wsi Opolskiej (Opole, ul. Wrocław­

ska 174, tel. 457-23-49) - czynne od ponie­

działku do piątku w godz. 9-14. Do zwiedzania 

tereny parkowe bez wnętrz obiektów zabytko­

wych (wejście na tereny ekspozycyjne od ul. 

Etnografów).
Muzeum Piastów Śląskich (Brzeg, plac Zam­

kowy 1, tel. 416-32-57, czynne od wtorku do 

niedzieli w godz. 10-16, środy 10-18). Wysta­

wy: „Sztuka śląska XV-XVIII w.", „Z przeszłości i 

tradycji Piastów śląskich", „Brzeg. 750 lat", „Pol­

ska współczesna książka artystyczna", „Panora­

ma karykatury polskiej 1945-2000", „Artysta

KĘDZIERZYN-KOŹLE. Piątek, godz. 18 - Dom 

Kultury, ul. Skarbowa 10: Wernisaż wystawy ry­

sunku Roberta Morawca i rzeźby Ryszarda Janic­

kiego.
GRODKÓW. Niedziela, godz. 18 - sala Domu 

Kultury: Inauguracja Dni Elsnerowskich. W pro­

gramie koncert zespołu Silesiano „Flet poważny 

i jazzowy".
BIAŁA. Sobota, godz. 19 - sala MGOK: Za­

bawa andrzejkowa.

LEWIN BRZESKI. Sobota, godz. 18 - Dom Kul­

tury: Biesiada kresowa z potrawami wschodnimi 

oraz występy zespołów Lewiniacy, Ta Joj i Sami 

swoi.
NYSA. Piątek, godz. 18 - sala Nyskiego Domu 

Kultury: Koncert bluesowy kapel Eric Clapton Revi­

val i The Blues Angels z czeskiego Ołomuńca.

WOŁCZYN. Piątek, godz. 17 - sala Domu Kul­

tury: Koncert rockowy z udziałem zespołów z War­

szawy, Wrocławia, Wisty i Kluczborka.

PRUDNIK. Piątek, godz. 14.30-sala ka­

meralna Domu Kultury: Spotkanie organizacyj­

ne młodzieży uczestniczącej w Wielkiej Orkiestrze 

Świątecznej Pomocy.

OTMUCHÓW. Piątek, godz. 11 - sala w zam­

ku: Zjazd wyborczy kół gospodyń wiejskich. W 

części artystycznej wystąpi zespół wokalnego „Na­

stolatki" z MGDK.

RZĘD0W1CE (gmina Dobrodzień). Piątek, godz.

15 - świetlica wiejska: Spotkanie mieszkańców 

z postami Samoobrony.
DOBRODZIEŃ. Sobota, godz. 12 - sala wido­

wiskowa Domu Kultury; Zjazd absolwentów Li­

ceum Ogólnokształcącego. W programie wystę­

py artystyczne zespołów uczniowskich.
DOBRZEŃ WIELKI. Niedziela, godz. 17 - Gmin­

ny Ośrodek Kultury: Koncert z cyklu „Jesień z folk­

lorem".

OPOLE. Sobota, godz. 13 - sala przy ul. Ozim­

skiej 18 (II piętro): Warsztaty metodyczne języ­

ka angielskiego organizowane przez Internatio­

nal House.
KIETRZ. Poniedziałek, godz. 16 - Publiczna 

Szkota Podstawowa: Konkurs recytatorski uczniów 

klas 0.
UJAZD. Środa, godz. 14 - sala Miejsko-Gmin­

nego Ośrodka Kultury: Minilista przebojów z udzia­

łem gimnazjalistów.

i mąż stanu Ignacy Jan Paderewski (1860- 

1941)".

Muzeum w Nysie (Nysa, ul. Biskupa Jaro­

sława 11, tel. 433-20-83, czynne we wtorki 

w godz. 9-17, od środy do niedzieli w godz. 

10-15). Wystawy: „Dzieje Nysy", „Archeolo­

gia", „Sztuka i rzemiosło artystyczne od XVI 

do XIX wieku", „Galeria malarstwa obcego XVI- 

XIX w.", wystawa rysunków i akwarel Soni i Ire­

neusza Botorów, „Zamki, kościoły, krajobrazy 

kresowe".

Muzeum im. J. Dzierżona (Kluczbork, ul. Zam­

kowa 10, tel. 418-27-07, czynne we wtorki i 

w środy w godz. 10-15.30, piątki i niedziele 

w godz. 10-14). Wystawy: „Pszczelarstwo daw­

ne i nowe", „Malarstwo Bronisława Gniazdow­

skiego w 100. rocznicę urodzin artysty", „Ko­

ściółki drewniane z okolic Kluczborka w malar­

stwie Elżbiety Szotomiak".

Centralne Muzeum Jeńców Wojennych (Łam­

binowice, ul. Muzealna 4, tel. 431-14-71) czyn­

ne od poniedziałku do soboty w godz. 9-16 oraz 

w niedzielę w godz. 10-17. Wystawy: „W nie­

woli niemieckiej", „Dzieje obozów jenieckich w 

Łambinowicach", „Radzieccy jeńcy wojenni w 
Stalagu 318/VIIIF Lamsdorf", „Żołnierze polscy 

w niewoli radzieckiej", „Z pomocą walczącej War­

szawie".

KONCERTY
Opole - godz. 19, sala koncertowa Filhar­

monii Opolskiej - koncert inaugurujący V Festi­
wal Kompozytorów Śląskich. Wykonawcy: Orkie­

stra Symfoniczna FO pod dyrekcją Bogusława Da­

widowa oraz solistki - Elżbieta Towamicka (sopran) 

i Anna Górecka (fortepian). Słowo o muzyce: Be­

ata Młynarczyk. W programie utwory Henryka Mi­

kołaja Góreckiego: III symfonia „Symfonia pie­

śni żałosnych", Trzy utwory w dawnym stylu, Kon­

cert fortepianowy. Bilety: 18 zł norm., 12 zł ulg. 

Karnety na koncerty festiwalowe w FO: 54 zł 

norm., 36 zł ulg.

Brzeg - godz. 19, Brzeskie Centrum Kultury 

- recital Michała Bajora w ramach XII Najazdu 

Poetów na Zamek - Herbertiana 2001. Bilety 20 

zł.

TEATRY -
Teatr im. J. Kochanowskiego (Opole, pl. Te­

atralny 12) - godz. 18 - „Tajemniczy Mr. Lo­

ve" K. Leach (Scena na Parterze, bilety 17 zł i 

1 1 zł ulg.).

Opolski Teatr Lalki i Aktora im. A. Smolki (Opo­

le, ul. Kośnego 1 a) - godz. 9 i 11.15 - „Czy 

mogę stworzyć świat?". Bilety 9 zł.

KINA
W Opolu

„Centrum Odra" (tel. 454-44-35) - godz. 

15.30 - „Psy i koty" (USA, komedia familijna, 

reż. I. Guterman, wyst.: J. Goldblum, B. Perkins, 

A. Pollock, bilety 10 zł), godz. 17.15- „Strasz­

ny film 2" (USA, komedia-horror, reż. K.l. Way­

ans, wyst.: A. Faris, S. Wayans, M. Wayans, bi­

lety 14 zł), godz. 19 - „Oczy anioła" (USA, ro­

mantyczny thriller, reż. L Mandoki, wyst.: J. Lopez, 

J. Caviezel, J. Sisto, bilety 14 zł), godz. 21 - 

„Ulubieńcy Ameryki" (USA, komedia romantycz­

na, reż. J. Roth, wyst.: J. Roberts, B. Crystal, J. 

Cusack, bilety 14 zł).

„Kraków" (tel. 454-45-45) - godz. 10.30, 

13,15.30,18, 20.30 i 23 - „Wiedźmin" (Pol­
ska, fantasy, reż. M. Brodzki, wyst.: M. Żebrow­

ski, Z. Zamachowski, A. Dymna, G. Woloszczak, 

M. Kozłowski). Bilety: 16 zł (do godz. 16), 18 

zł (po godz. 16) oraz 14 zł na seans nocny.

Kina w województwie

Kędzierzyn-Koźle, „Chemik", godz. 17 Psy i

koty, godz. 19 i 21 Straszny film 2, „Hel", godz. 

16.30,18.45 i 21 Wiedźmin, Kluczbork, godz. 

16 i 19 Quo vadis, Krapkowice, godz. 19.30 A 

I Sztuczna inteligencja, Nysa, godz. 17 i 20.15 

Quo vadis, Paczków, godz. 18 Ratunku, jestem 

rybką, Prudnik, godz. 16.30 i 20 Quo vadis, 

Strzelce Op. godz. 18 i 20 Powiedz tak, Za­

wadzkie, godz. 18 Final fantasy, godz. 20 Taxi 

2, Zdzieszowice, godz. 17 i 20.15 Quo vadis.
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Taekwondo - Nasi w Nikozji SPORTOWIEC I TRENER OPOLSZCZYZNY

Dwa razy złoto
Łukasz Rewieński (2 dan) i Da­
riusz Kantorski (3 cup) z Opol­
skiego Klubu Taekwon-do na ro­
zegranych w Nikozji (Cypr) euro­
azjatyckich mistrzostwach zdobyli 
złote medale.

T
o nasz duży sukces, w Nikozji 
bowiem startowało ponad pię­
ciuset uczestników z piętnastu 
krajów, a impreza stała na wysokim 

poziomie - mówi Łukasz Rewieński. 
- Prym wiedli przede wszystkim Ko­
reańczycy, bo to właśnie w ich kra­
ju narodziła się ta dyscyplina. Do­
brze zaprezentowali się także Ro­
sjanie. W naszej wyprawie na Cypr, 
której koszty pokryliśmy w więk­
szości z własnej kieszeni, pomógł 
nam Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń, za co chciałem serdecznie po­
dziękować.

W Nikozji panował śródziemno­
morski klimat, temperatura przy du­
żej wilgotności wynosiła ponad 30 
stopni Celsjusza, co nie pozostało 
bez wpływu na postawę zawodników

z Opola. Nie powiodło się im w po­
kazowych układach kata, w których 
nie zdołali wywalczyć żadnego me­
dalu. Natomiast opolanie w walkach 
sprawili sporą niespodziankę i zy­
skali ^uznanie obserwatorów. W 
skromnej ekipie z Opola był również 
sędzia Krzysztof Kantorski.

W walce finałowej D. Kantorski (ka­
tegoria 71 kg) przez dwie rundy kon­
trolował poczynania swego rywala z 
Turcji i odniósł zasłużone zwycięstwo. 
Natomiast Ł. Rewieński (kategoria 
open) spotkał się w finale z reprezen­
tantem Kazachstanu, którego pokonał 
z dużą przewagą.

Honorowym gościem mistrzostw 
był sędziwy Park Jung Tae (9 dan), 
pochodzący z Korei legendarny za­
łożyciel taekwon-do. Mistrzostwom 
towarzyszyły pokazy, a na zawodni­
kach z Opola największe wrażenie 
wywarł wykonany przez koreańskich 
mistrzów spektakl w konkurencji 
habkido.

Kasp

Zapasy Mistrzostwa kadetów

Orzeł nie dał szans
W Namysłowie rozegrano druży­
nowe mistrzostwa województwa 
kadetów w zapasach w stylu wol­
nym.

decydowanie wygrali je pod­
opieczni trenera Krzysztofa Paw­
laka z miejscowego Orła. Za­

wodnicy startowali w ośmiu katego­
riach, a za pierwsze miejsce 
przyznawano 4 punkty, za drugie 3 i 
za dwa trzecie po 1 punkcie. Gospo­
darze nie wygrali tylko w jednej ka­
tegorii. Najlepszym zawodnikiem im­
prezy wybrano Sebastiana Kaczma­
rzyka z Orła. Otrzymał on puchar 
ufundowany przez RW LZS. Także 
najlepsi zawodnicy Orła zostali uho­
norowani nagrodami za osiągnięcia 
sportowe w 2001 roku.

Wyniki w poszczególnych kategoriach 
były następujące: 42 kg - 1. G. Szu- 
lakowski, 2. M. Andrukonis (obaj

Rozgrywki siatkarskie zdominują sportową 

sobotę na naszej antenie. W „Zielonym Spor­

towym Radiu" między 17.05 a 21.00 „na ży­

wo" relacjonować będziemy przebieg meczów 

w ekstraklasie siatkarzy:

> z Wrocławia, gdzie wicelider tabeli KS Nysa 

będzie musiat wznieść się na szczyt swoich moż­

liwości, by pokonać groźną na swoim parkie­

cie Gwardię.
) z Kędzierzyna, gdzie przed teoretycznie ła­

twiejszym zadaniem stanie mistrz Polski Mo­

stostal Azoty, gdyż jego rywalem będzie Stolar­

ka Wołomin.
Nie zabraknie też bogatej sekwencji fut­

bolowej. Na bieżąco będziemy informować o 

spotkaniach, od ekstraklasy począwszy, na li­

dze okręgowej zakończywszy. Jak zwykle przy­

gotowaliśmy bogaty serwis informacyjny z re­

gionu, kraju i świata.

W niedzielę natomiast w audycji „Po week­

endzie" od 18.05 podsumujemy wydarzenia 

weekendu. Nie zabraknie również sportowego 

komentarza red. Romana Słęporowskiego z „No­

wej Trybuny Opolskiej".

Orzeł), 3. G. Sygin (ZKS Górażdże) 
i J. Kaczorkiewicz (Orzeł); 46 kg - 1. 
R. Marcinkiewicz (Orzeł), 2. P. Cho­
durski (ZKS), 3. P. Dzwoniarek (Orzeł) 
i P. Szczudrawa (ZKS); 50 kg - 1. M. 
Pawlak (Orzeł), 2. Ł. Flis (ZKS), 3. 
K. Dzwoniarek i A. Kownacki (obaj 
Orzeł): 54 kg - 1. D. Defort (Orzeł), 
2. D. Lepich (ZKS), 3. M. Łyczkow- 
ski (Orzeł) i G. Buczkowski (ZKS); 
58 kg -1. Ł. Pawlak (Orzeł), 2, R. Ki­
siel (ZKS), 3. D. Mądry (AKS AS Kę­
dzierzyn) i P. Dec (Orzeł); 63 kg - 1. 
S. Kaczmarzyk, 2. J. Koksanowicz 
(obaj Orzeł), 3. Ł. Golak (ZKS) i M. 
Wolf (Orzeł); 69 kg - 1. M. Krajcer 
(ZKS), 2. T. Lerach (AKS AS), 3. M. 
Marszałek (Orzeł) i Ł. Wołoszyn 
(ZKS); 76 kg -1. Ł. Wiechna, 2. P. De- 
piak (obaj Orzeł), 3. M. Świtała (AKS 
AS) i D. Łapiński (Orzeł).

Sędzią głównym był Bartosz Do- 
rociak.

Taw

Solidarne porażki
W V kolejce II ligi tenisa sto­

łowego obaj reprezentanci 
Opolszczyzny solidarnie przegrali 
swoje pojedynki.

* LZS Odra I Brzeg - Silesia 
Miechowice 1-9

* LKS Mańkowice - Górnik 09
Mysłowice 2-8

* AZS II Częstochowa - LKS 
Dąb Gaszowice 6-4

* Skarbek Tarnowskie Góry - 
Jedność Żywiec 7-3

* Hutnik Łabędy - KTS Lędzi­
ny 2-8

* OSiR Kłobuck - AZS II Gli­
wice 2-8

Czas wyboru
Czekamy na prawidłowo wypełnione kupony. Wśród Czytelników 
biorących udział w plebiscycie rozlosujemy nagrody.

R
uszył coroczny plebiscyt na 
najpopularniejszych spor­
towców i trenerów Opolsz­
czyzny. Laureaci zostaną 
wyłonieni dzięki głosom na­

szych Czytelników. Organizatorem 
plebiscytu są „Nowa Trybuna Opol­
ska” oraz Referat Sportu i Rekreacji 
Urzędu Marszałkowskiego.

Kupony publikować będziemy co­
dziennie do 15 grudnia. Podczas Ba­
lu Sportowca ogłosimy wyniki i na­
grodzimy laureatów. Najlepszych 
sportowców i trenerów Opolszczy­
zny wyłonią głosy naszych Czytel­
ników. Natomiast kapituła plebiscy­
tu wytypuje działacza roku, talent ro­
ku i sekcję roku. Wśród wszystkich 
nadesłanych i ważnych kuponów roz­
losujemy trzy nagrody. Na kuponie 
musi być dziesięciu sportowców i 
pięciu trenerów. Wpisanie innej licz­
by nazwisk lub nieczytelne wypeł­
nienie kuponu czyni go nieważnym. 
Można nadsyłać dowolną ilość ory­
ginalnych (wyciętych z „NTO”) ku­
ponów. Można je nadsyłać na kar­
tach pocztowych lub w kopertach. 
Termin dostarczenia kuponów ple­
biscytowych upływa 21 grudnia (de­
cyduje data stempla pocztowego).

Lista kandydatów
Sportowcy: Karol Bobowicz (short 

track, OMKŁ), Janusz Bułkowski 
(siatkówka, KS Nysa), Paweł Dytko 
(rajdy samochodowe, AOpolski), Ire­
na Czuta-Pakosz (la, Technik Ko- 
momo), Ewa Fliegert (la, MLKS Go- 
świnowice), Mateusz Gucman (za­
pasy, ZKS Górażdże), Robert Halicki 
(wyścigi samochodowe, AOpolski), 
Grzegorz Kleszcz (podnoszenie cię­
żarów, Budowlani Opole), Maciej 
Kluczka (wyścigi samochodowe, 
Aopolski), Szymon Kołecki (pod­
noszenie ciężarów, Budowlani Opo­
le), Katarzyna Krasowska (badmin­
ton, Technik Głubczyce), Małgorza­
ta Morsztyn (jeździectwo, Lewada 
Zakrzów), Gabriela Mróz-Czerkaw- 
ski (koszykówka, Cukierki Brzeg), 
Rafał Musielak (siatkówka, Mosto­
stal), Krzysztof Neugebauer (karate, 
KKK Kluczbork), Konrad Ogórek 
(gimnastyka, NTG Nysa), Paweł 
Papke (siatkówka, Mostostal), Mar­
cin Pawlak (zapasy, Orzeł Namy­
słów), Marcin Prus (siatkówka, Mo­
stostal), Zbigniew Rektor (siatków­
ka, AZS Opole), Żaneta Skowrońska 
(jeździectwo, Lewada Zakrzów), 
Czesław Słodkowski (gimnastyka, 
NTG Nysa), Paweł Soja (karting, Ta-

boss Kart Nysa), Sebastian Świder­
ski (siatkówka, Mostostal), Dilara 
Wieliszajewa (koszykówka, Cukier­
ki Brzeg), Jolanta Wojnarowicz (dżu­
do, AZS Opole), Łukasz Wolny (ka­
rate, Zarzewie Prudnik), Maciej Wró­
bel (rajdy enduro, Tortex Grodków), 
Izabela Żakowicz (karate, Zarzewie 
Prudnik), Kamila Żakowicz (hokej 
na trawie, Krutpol Leszczyński Ny­
sa).

Trenerzy: Janusz Bajorek (karate, 
ENSO Krapkowice), Andrzej Bro- 
żyna (zapasy, ZKS Górażdże), Ta­
deusz Brudniak (karate, Zarzewie 
Prudnik), Paweł Czerepok (siatków­
ka, AZS Opole), Edward Faciejew 
(dżudo, AZS Opole), Karol Hawel 
(badminton, Technik Głubczyce), 
Bolesław Kardela (podnoszenie cię­

żarów, Budowlani Opole), Anna Łu- 
kanowa (łyżwiarstwo, OMKŁ), Te­
resa Małaczyńska (strzelectwo, LOK 
Opole), Mirosław Nawrocki (piłka 
ręczna, Gwardia Opole), Algirdas 
Paulauskas (koszykówka, Cukierki 
Brzeg), Krzysztof Pawlak (zapasy, 
Orzeł Namysłów), Remigiusz Po- 
wroźnik (karate, Zarzewie Prudnik), 
Andrzej Sałacki (jeździectwo, Le­
wada Zakrzów), Marian Staniszew­
ski (kolarstwo, LKS Ziemia Opol­
ska), Ryszard Szewczyk (podnosze­
nie ciężarów, Budowlani Opole), 
Jadwiga Wilejto (łucznictwo, Obuw­
nik Prudnik), Dorota Witos (hokej na 
trawie, Krutpol Nysa), Mariusz 
Wroński (gimnastyka, NTG Nysa), 
Waldemar Wspaniały (siatkówka, 
Mostostal).

Roman STĘPOROWSKI

Hokej - Liga śląska

Zmienne szczęście
W hokejowej lidze śląskiej, w któ­
rej występuje opolski Orlik, roze­
grane zostały kolejne rundy.

D
oskonale w rywalizacji spisują 
się żacy młodsi, którzy na „To- 
ropolu” pokonali 8:5 Śielca So­
snowiec i są jedynym niepokonanym 

zespołem w tabeli. Zespół prowadzi 
Ryszard Grochowicz.

Żacy starsi aż 12:4 pokonali Janów 
Katowice i także liderują. W tej kate­
gorii rozgrywki w lidze śląskiej są rów­
nocześnie eliminacjami do mistrzostw 
Polski - awansują 4 zespoły.

1. Orlik Opole 6 11 52-14
2. Unia Oświęcim 6 11 52-15
3. Polonia Bytom 5 6 27-26
4. JKH Jastrzębie 5 4 35-30
5. MOSM Tychy 6 4 18-37
6. Sielec Sosnowiec 4 2 17-19

7. Janów Katowice 6 0 11-73

Dwukrotnie na „Toropolu” grały mło­
dzicy i juniorzy młodsi. Młodzicy po­
dejmowali UKS Jastrzębie, pokonu­
jąc rywali 9:0, a w drugim meczu mu- 
sieli uznać wyższość MOSM-u Tychy, 
przegrywając 1:10. Trenerem żaków i 
młodzików jest Krzysztof Pawłowski.

Juniorzy, prowadzeni przez Henry­
ka Wojtynka, nie dali natomiast rady 
Polonii Bytom. Dwa zwycięstwa z tym 
zespołem dałyby opolanom awans do 
Ogólnopolskiej Olimpiady Młodzie­
ży i równocześnie finału mistrzostw 
Polski. Mimo że w obu meczach Or­
lik był drużyną aktywniejszą i prze­
ważającą na lodowisku, zaprezento­
wał słabą skuteczność strzelecką. W 
pierwszym meczu uzyskał remis 3:3 
(1:1,2:0,0:2), tracąc bramkę w ostat­
nich sekundach meczu, w drugim 
przegrał 2:6.

Tadeusz WYSPIAŃSKI

1. AZS II Gliwice 5 10 38-12

2. Silesia 5 8 40-10

3. KTS Lędziny 5 8 32-18

4. Skarbek 5 8 28-22

5. Górnik 5 7 31-19

6.Jedność 5 7 30-20

7. AZS II Cz- wa 5 6 26-24

8. LZS ODRA 5 4 22-28

9. Dąb 5 2 20-30

10. OSiR 5 0 16-34

11. Hutnik 5 0 11-39

12. Mańkowice 5 0 6-44
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Koszykówka - Ekstraklasa kobiet

Jestem wściekła
Tak rozpoczęła swoją wypowiedź po przegranym meczu z 
Cukierkami Odrą Brzeg kapitan ŁKS-u Milena Owczarek.

N
ie ma co się dziwić złemu 
humorowi koszykarki z Ło­
dzi, kiedy jej zespół po ro­
zegraniu dobrego spotkania 
zszedł z boiska pokonany.

- Gramy dobrze, walczymy, zdo­
bywamy sporo punktów i nie po­
trafimy wygrać - mówiła Owczarek. 
- Myślałyśmy, że Brzegu uda się 
przerwać to pasmo porażek, ale 
znów poległyśmy.

W podobnym tonie wypowiadał 
się łódzki trener Dariusz Raczyński.

- Widowisko było godne ekstrakla­
sy, mogło się podobać - mówił. - Jed­
nak co z tego, kiedy sromotnie prze­
graliśmy trzecią kwartę i mimo pogo­
ni, zabrakło nam i szczęścia, i czasu. 
Nie wiem dlaczego tak się dzieje, że 
przegrywamy po dobrych meczach.

Ekstraklasa koszykarek

* Lotos Cl ima Gdynia - Start Gdańsk 110:58
* Aquapark Polkowice - Toya Ślęza Wrocław 

68:61

* Cukierki Odra Brzeg - ŁKS Łódź 86:82

* Polfa Pabianice - Łączność Olsztyn 80:75

* Progres Poznań - Meblotap AZS Lublin 93:85

1. Lotos 7 14 655:423
2. Aquapark 7 13 537:504
3. Polfa 7 12 531:442
4. Toya 7 12 508:455
5. Łączność 7 11 520:459
6. ODRA 7 11 536:540
7. Progres 7 10 539:560
8. Start 7 9 436:590
9. Meblotap 7 9 452:481
10. ŁKS 7 8 545:595
11. Wisła 6 7 404:460
12. SMS 6 7 379:533

W rozgrywkach nastąpiła przerwa i dopiero 1 grudnia Cukierki w Gdańsku 
zagrają ze Startem.

Fakt, że w lidze nie ma słabych rywa­
li, ale my przecież też nie gramy źle. 
Teraz trzeba będzie szukać szansy na 
własnym boisku.

Trener Cukierków, Algirdas Pau­
lauskas, stracił podczas spotkania spo­
ro nerwów.

- Moje zawodniczki myślały, że jak 
nie ma Dominauskaite to łatwo wygrają 
- twierdził. - Zawsze mówię, że mecz 
kończy się nie wtedy, kiedy się wyso­
ko prowadzi, ale z ostatnim gwizdkiem 
sędziów. ŁKS zaprezentował dojrzałą 
koszykówkę i niewiele brakowało, że­
by nas ograł. O naszej wygranej zade­
cydowało doświadczenie.

W spotkaniu dobrze zaprezentowa­
ła się Elena Orlenko. Była na rozmo­

wach z zarządem, wysłuchała kilku 
cierpkich uwag na temat swoich do­
tychczasowych występów i - jak żar­
towała prezes PWC Odra Cecylia 
Zdebik - tę metodę trzeba będzie 
nadal stosować. Irina Szyrobukowa 
przyglądała się natomiast meczowi 
z ławki. Przerwała bowiem trenin­
gi z drużyną, a kontuzja ścięgien 
Achillesa uniemożliwia jej grę.

W najbliższą sobotę o godz.
18.00 koszykarki Cukierków za­
grają dla byłej zawodniczki Elżbie­
ty Zebrowskiej. Ich rywalami będzie 
reprezentacja Brzeskiej Ligi Ko­
szykówki, a dochód ze spotkania 
przeznaczony zostanie na leczenie cho­
rej zawodniczki.

Tadeusz WYSPIAŃSKI

Opote.17.11.godL 1630. Hala przy id. Du­

bois. Siatkówka kobiet -1 liga, seria B: AZS - Spar­

ta Clematis Złotów.

17.11.godL 18.00. Hala przy ul. Szarych Sze­

regów. Siatkówka mężczyzn -1 liga, seria B: AZS - 

Amber Starogard Gdański.

17.1 l.godz. 18.00. Hala przy ul. Kowalskiej. 

Piłka ręczna mężczyzn -1 liga: Gwardia - Włókniarz 

Konstantynów.

18.11. godL 14.00. Hala przy ul. Pułaskie­

go. Koszykówka mężczyzn -1 liga akademicka: AZS 

Politechnika - AZS WSZjB Poznań.
17.11. godL 11.00. Lodowisko „ToropoT przy 

ul. Bartickiego. Minihokej: półfinałowy turniej o mi­

strzostwo Polski z udziałem Stoczniowca Gdańsk, 

Podhala Nowy Targ i Orlika.

18.11. godL 12.00. Lodowisko jw. Hokej - 

liga śląska: Orlik - MUKS Janów (młodzicy).

17.11. godL 9.30. i 18.11. godL 10.00. 

Sala PSS „Społem" przy ul. 1 Maja. Szachy: VII, VIII 

i IX randa „Turnieju Pretendentów - 2001".

Kędzierzyn-Koźle. 17.11. godL 17.00. 
Hala przy al. Jana Pawła II. Siatkówka mężczyzn - 

I liga, seria A: Mostostal Azoty - Stolarka Woło­

min.

Nysa. 17 i 18.11. godL 10.00. Hala przy 
ul. Bramy Grodkowskiej. Gimnastyka: drużynowe 

mistrzostwa Polski kobiet w klasie młodzieżowej i 

III.

Krapkowice. 17.11. godL 17.00. Hala 
przy ul. Kilińskiego. Pitka ręczna -1 liga kobiet, se­

ria B: Otmęt - Beskid Nowy Sącz.

Kietrz. 17.11. godz. 13.00. Stadion przy 
ul. Sportową. Piłka nożna - II liga: Włókniarz - Lech 

Poznań.

Grodków. 17.11. godL 18.00. Hala przy 
ul. Klubową. Piłka ręczna mężczyzn - II liga: GKS 

Contipasz - AZS Zielona Góra.

Zawadzkie. 17.11. godL 17.00. Hala przy 
ul. Opolskiej. Pitka ręczna - II liga mężczyzn: ASPR 

- Miedź Legnica.

Ozimek. 17.11. godL 17.00. Hala przy ul. 
Korczaka. Piłka ręczna mężczyzn - II liga: Mała- 

panew - Orlik „4" Brzeg.

Prudnik. 17.11. godL 17.00. Hala przy ul. 
łuczniczą. Koszykówka mężczyzn - III liga: Pogoń 

- MMKS Rybnik.

Brzeg. 17.11. godz 18.00. Hala przy ul. 
Oławskiej. Koszykówka: Cukierki Odra - Brzeska Li­

ga Koszykówki (mecz towarzyski).

Krośnica. 16.11. godL 17.00. Bar „Na 

rogu". Skat: Turniej otwarty.

Piłka nożna - IV liga, (17.11. godz. 
13.00): Polonia Gotuszowice Głubczyce - Unia Tu­

łowice, Cement Gizet Strzelce Opolskie - Skalnik 

Gracze, Małapanew Ozimek - OKS Olesno, KKS Klucz­
bork - LKS Kuniów, Śląsk Łubniany - Włókniarz II 

Kietrz, MKS Gogolin - Polonia Nysa, TOR Dobrzeń 

Wielki - Odra Kędzierzyn-Koźle, Odra II Opole - 

Willich Fortuna Walce Głogówek (niedziela, 13.00), 

DGF Silesius Kotórz Maty - Hetman Lumar Byczy­

na (n, 13.00).

Piłka nożna - klasa okręgowa.
Grupa 1(17.11. godL 13.00): Swomica Scor­

pio Czamowąsy - BTP Brzeg, Skalnik Tarnów Opol­
ski - LZS Starościn KoKo Świerczów, Grom Zawadz­

kie - Start Dobrodzień, Prosną Zdziechowice - Ru- 

datom Kępa, Motor Praszka - Start Namysłów, Polonia 

Wołczyn - Polonia Domaszowice (n,43.00), Ma­

tra Krasiejów - Gazownik Wawelno (n, 13.00).

Grupa II: Ruch Zdzieszowice - LZS Gościęcin, 

Orzeł Polska Cerekiew - LZS Biała Nyska, Czarni Kor­

fantów - Victoria Gsek, LZS Wojsław - Unia Krap­

kowice, Olimpia Lewin Brzeski - LKS Goświnowice 

Domaszkowice, Czarni Otmuchów - Pogoń Meble 

Prudnik, Polonia Przylesie - Sparta Paczków (n, 

13.00), Sudety Burgrabice - Orzeł Branice (n, 

13.00).

Piłka nożna - klasa „W” oldbojów, 
(17.11. godz. 13.00): Megawat Opole - Skaut 

Opole, LZS Chrząstowice - Orzeł Polska Cerekiew, 

Orzeł Niemodlin - Olimpia Lewin Brzeski, GLKS Ka­

miennik - Oldboj Blachowianka Kędzierzyn-Koźle, 
Stal Brzeg - LZS Konradowa Średnia Wieś, Unia Mu­

rów - LZS Oldboje Dąbrowa.

Siatkówka - III liga mężczyzn, (17.11): 
Mechanik Namysłów - Megawat Opole, Karo PZU 

Strzelce Opolskie - KKS OSiR Kluczbork, MOS Opo­

le - KSII Nysa, Mechanik Bustan II Nysa - MMKS 

Mostostal Kędzierzyn-Koźle.

Siatkówka - liga „W" mężczyzn, 
(17.11.): Piast Głubczyce - LZS Popielów, MOS II 

Opole - LZS Stawice.

Siatkówka - liga juniorek, (17.11): 
MOS Opole - Sokół Niemodlin, Lodgar Nysa - Gim­

nazjum II Nysa, Dwójka Opole - MMKS Kędzierzyn- 

Ko8e.

Szachy - liga „W” seniorów, (17.11. 
godz. 10.00): Victoria Chróścice - Sudety Głu­

chołazy, LZS Pat Ligota Dolna - Zarzewie Prudnik, 

Hetman Kędzierzyn-Koźle - LKS Dregal Rajtex II 

Kluczbork. Kasp

Biegi - Młodzież na ulicach

Faworyci nie zawiedli
W Korfantowie odbyły się XIV 
Wojewódzkie Uliczne Biegi Nie­
podległości.

S
pośród rozegranych 15 biegów, w 
których uczestniczyło 722 uczniów 
szkół podstawowych, gimnazjal­
nych i średnich z całej Opolszczyzny 

najlepiej wypadli faworyzowani w 
swych kategoriach: Kamila Wojtowicz, 
Dorota Mroczek, Nikola Zimolong, Ra­
dosław Kłeczek i Damian Bogusz.

Tradycyjnie najliczniejsza była obsa­
da biegów w najmłodszych kategoriach 
wiekowych, ale dopiero w starszych 
grupach można było oklaskiwać walkę

pomiędzy równorzędnymi rywalami. 
Większość zwycięstw zanotowali pod­
opieczni trenera miejscowego MOS-u 
Mariusza Żabińskiego.

Do najciekawszych biegów można za­
liczyć rywalizację na dystansie 1600 m 
juniorek młodszych, w którym Dorota 
Mroczek (Korfantów) pokonała kole­
żankę klubową Milenę Kłeczek i So­
nię Juszczak (Prudnik). Natomiast 
podopieczny Pawła Serafinowicza, 
Radosław Kłeczek (Zdzieszowice) 
zdecydowanie pokonał utytułowane­
go Pawła Szwytkiego (wicemistrz 
kraju LZS w przełajach).

Zbigniew MARCINKIEWICZ

Zwycięzcy biegów

800 m: rocznik 1991 - Agata Rozpiętowska 

(Stobrawa) i Rafał Wawrzkiewicz (Sidzina);

1990 - Mirela Kokot (Popielów) i Arkadiusz 
Samborski (Ścinawa); 1989 - Monika Posid 

(Korfantów) i Piotr Żyta (Strojec); 1988 - 

Ewelina Patac (Korfantów) i Marcin Hamadyk 

(Łambinowice).

1600 m: 1987 - Nikola Zimolong 

(Siołkowice St.) i Mateusz Kraboszyński 

(Praszka); 1986 - Kamila Wojtowicz i 

Krzysztof Szwedo (Korfantów); 1985-84 - 

Dorota Mroczek (Korfantów) i Radosław 

Kłeczek (Zdzieszowice); 1983 - Anna 

Wojtowicz i Damian Bogusz (Prudnik).

Szachy - Na szczycie bez zmian
Po 6. rundzie turnieju organizowanego przez Społem PSS Opole w 

czubie klasyfikacji nie zaszły żadne zmiany. Lider Franciszek Pro- 
chownik (Szach Kędzierzyn) wygrał swoją szóstą partię, pokonując 14- 
letniego Jarosława Galińskiego (Społem PSS). W meczu kolegów klu­
bowych ze Społem Jan Nowakowski uległ Stanisławowi Matyi, a Ma­
teusz Najbar pokonał Edwarda Banacha. W innych ciekawszych meczach 
Jan Doroba przegrał z Marcinem Wolskim, natomiast Anna Skupińska 
zwyciężyła w partii z Sylwestrem Niełacnym. W partii najmłodszych 
uczestników zawodów Maciej Śrutwa wygrał z Michałem Masełką (obaj 
Rodło Opole).

Czołówka turnieju: 1. F. Prochownik (Szach) - 6 pkt, 2. S. Matyja - 
5, 3. M. Raczyński, M. Najbar - po 4,5, 5. M. Wolski, J. Galiński. J. No­
wakowski, B. Leśniowski - po 4 pkt (wszyscy Społem PSS).

Kolejne dwie rundy rozegrane zostaną w sobotę 17 listopada w sali 
Społem w Opolu przy ul. 1 Maja 19 - początek o godz. 9.30.

Taw
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Piłka nożna - Eliminacje MŚ

Brazylia trzydziesta

Piłkarze Brazylii dopiero w ostatnim meczu eliminacji zapewnili sobie 
udział w przyszłorocznych finałach. Triumfuje Rivaldo.

Piłkarze „Canarinhos”, pokonu­
jąc w ostatnim spotkaniu grupo­
wym Wenezuelę 3-0, zapewnili so­
bie awans do finałów mistrzostw 
świata, które w czerwcu 2002 ro­
ku odbędą się w Japonii i Korei 
Południowej.

B
razylia, która wystąpiła we 
wszystkich dotychczasowych mi­
strzostwach, została 30. uczest­
nikiem MŚ 2002. Wcześniej, ze stre­

fy Ameryki Południowej awansowa­
ły zespoły Argentyny, Ekwadoru i 
Paragwaju. Piąty w tabeli Urugwaj 
zmierzy się w barażach z reprezenta­
cją Australii (20 i 25 listopada).

* Urugwaj - Argentyna 1-1 (1 - 
1). Silva (18.) - Lopez (44.)

* Brazylia - Wenezuela 3-0 
(3-0). Luizao (12., 19.), Rivaldo (35.)

* Paragwaj - Kolumbia 0-4 (0-2). 
Aristizabal (25., 35., 63.), Castillo (85.)

* Chile - Ekwador 0-0

* Peru - Boliwia 1 -1 (1 -0). Alva (8.) 
- Castillo (87.)

1. Argentyna 18 43 42-15
2. Ekwador 18 31 23-20
3. Brazylia 18 30 31-17
4. Paragwaj 18 30 29-23
5. Urugwaj 18 27 19-13
6. Kolumbia 18 27 20-15
7. Boliwia 18 18 21-33
8. Peru 18 16 14-25
9. Wenezuela 18 16 18-44
lO.Chile 18 12 15-27

Reprezentacja Irlandii została wczo­
raj 31. finalistą piłkarskich mistrzostw 
świata 2002. W rewanżowym meczu 
barażowym Irlandczycy przegrali w 
Teheranie z Iranem 0-1, ale zwycię­
stwo 2-0 w pierwszym meczu zapew­
niło im awans do finałów.

* Iran - Irlandia 1-0 (0-0). Golmo- 
hammadi (90.).

Sab

Siatkówka Nysko-kędzierzyński maraton

Pierwszy akt 
dla Mostostalu
Ćwierćfinał Pucharu Polski pomiędzy KS Nysa a Mostostalem był
pierwszym z zaplanowanych trzech pojedynków tych drużyn.

K
olejne dwa spotkania roze­
grane zostaną w ciągu ośmiu 
najbliższych dni. W środę 
obie ekipy spotkają się w 
Kędzierzynie-Koźlu w me­
czu rewanżowym ćwierćfinału PP, 

natomiast w następny weekend w 
Nysie dojdzie do pojedynku ligowe­
go. Pierwszy akt trzyodcinkowego 
spektaklu w Nysie 3:2 wygrał zespół 
z Kędzierzyna.

Faworytem środowego meczu był 
naszpikowany kadrowiczami Mo­
stostal. Zespół z Nysy, rewelacja te­
gorocznych rozgrywek, nie sprzedał 
tanio skóry i po zaciętym meczu 
uległ dopiero w tie breaku.

- Graliśmy nie tylko z mistrzem 
Polski i zdobywcą Pucharu Polski, 
ale praktycznie z całą reprezentacją 
- analizował po spotkaniu Rafał Dy- 
mowski, kapitan nyskiej drużyny. - 
Chcieliśmy prowadzić wyrównaną

Karol Hachuła należał do najskuteczniejszych siatkarzy KS Nysa.walkę i chyba tak było. Przed nami 
dwa spotkania, pucharowe i ligowe. 
Może w tych pojedynkach uda nam 
się jeszcze lepiej powalczyć i wy­
grać. Do rewanżu podejdziemy z ta­
kim nastawieniem, że oni muszą, a 
my tylko możemy wygrać.

Zdaniem środkowego KS Nysa 
gospodarze słabo przyjmowali za­
grywkę i to zadecydowało o ich po­
rażce.

- Mostostal „pogonił nas” za­
grywką i trzeba popracować nad 
przyjęciem - uważa Dymowski. - Je­
śli będziemy dokładniej odbierać, a 
sami zaczniemy ostro zagrywać, to 
możemy być tylko lepiej.

Spotkanie w Nysie obserwował 
Leszek Kuśmierczyk, prezes Okrę­
gowego Związku Piłki Siatkowej w 
Opolu.

- Bardzo się cieszę, że mamy ze­
społy, które reprezentują bardzo wy­
soki poziom - stwierdził Kuśmier­
czyk. - Nie chce oceniać szans żad­
nej z drużyn, bo jako prezesowi 
związku nawet mi nie wypada. Jed­
nak w lepszej sytuacji jest Mostostal.

Rewanż gra we własnej hali, mając 
w zapasie wyjazdowe zwycięstwo. 
Obie ekipy walczą o wielkie cele. 
Mostostal poza Pucharem Polski i 
mistrzostwem Polski czeka udział w 
Lidze Mistrzów. KS Nysa walczy o 
prestiż i najlepsze miejsce w lidze. 
W środowym pojedynku gospodarze 
bardzo dobrze się zaprezentowali i 
należy ich pochwalić za ambitną grę. 
Trzeci mecz tych drużyn, będzie wal­
ką o ligowe punkty i uważam, że je­
go wynik jest sprawą otwartą.

Drużyna KS Nysa doznała w śro­
dę pierwszej w tym sezonie porażki. 
Jerzy Salwin, szkoleniowiec zespo­
łu z Nysy, podkreślał, iż porażka w 
tie breaku jego drużynie ujmy nie 
przynosi.

- Wszystkiego wygrać się nie da 
- mówi Salwin. - Mostostal .to zespół, 
który w ubiegłym sezonie otarł się o 
finał Ligi Mistrzów, a w tym sezo­
nie ma takie aspiracje. Porażka dwa 
do trzech z takim rywalem nie jest 
złym wynikiem. W następnym me­

czu obu drużyn wynik może być zu­
pełnie inny.

W Mostostalu zadebiutował Jaro­
sław Stancelewski, który został spro­
wadzony z Czarnych Radom w ce­
lu zastąpienia kontuzjowanego Mar­
cina Prusa. Jeszcze cztery lata temu 
Stancelewski grał w Nysie, skąd tra­
fił do Czarnych.

- Jak na pierwszy mecz, to Jarek za­
grał poprawnie - ocenił Waldemar 
Wspaniały, trener Mostostalu. - Po­
winien skutecznie zastąpić Marcina. 
Jeśli chodzi o rewanż obu drużyn, to 
nigdy nie typuję wyników meczów, 
jednak po wygraniu w Nysie jesteśmy 
w dużo lepszej sytuacji i mamy przy­
najmniej siedemdziesiąt procent szans, 
by awansować do finałów.

W sobotę opolskie ekipy zagrają 
mecze ligowe. Mostostal o godz. 
17.00 we własnej hali podejmie Sto­
larkę Wołomin, natomiast KS Nysa 
zagra na wyjeździe z Gwardią Wro­
cław.

Roman STĘPOROWSKI



PROCES W PRZYSZŁYM ROKU PODCZAS ĆWICZEŃ SPRAWDZILI SIĘ GIMNAZJALIŚCI I RATOWNICY

Lepkie ręce 
kasjera
Do 5 lat więzienia grozi Dariuszo­
wi Ś., byłemu pracownikowi filii 
Banku PrzemysłowożHandlowego 
w Kędzierzynie-Koźlu na osiedlu 
Piastów, który w maju ukradł z 
bankowej kasy 43 tysiące złotych.

W
 Sądzie Rejonowym w Kędzie­
rzynie-Koźlu czeka na odczy­
tanie akt oskarżenia przeciwko 
Dariuszowi S. Prokurator zarzuca niu 

to, że 15 maja 2001 roku dokonał wpi­
su operacji polecenia przelewu na kwo­
tę 37.350 złotych ze swojego rachun­
ku na konto prywatne w Banku Spół­
dzielczym w Oławie oraz wypisał 
odcinek polecenia przelewu, mimo iż 
w rzeczywistości przelewu tego nie 
dokonał. Oprócz tego zabrał z ban­
kowej kasy 5.650 złotych. W sumie 
okradł swój bank na kwotę 43 tysięcy 
złotych.

Braki w kasie wykazała kontrola 
wewnętrzna w banku, którą przepro­
wadzono 29 maja. W wyniku afery 
pracę straciła Jolanta B., kierowniczka 
filii BPH na osiedlu Piastów. Po ujaw­
nieniu kradzieży kobieta odeszła z 
banku na własną prośbę.

Oskarżony przyznał się do winy. 
Jak powiedział w trakcie śledztwa, 
skradzione pieniądze przeznaczył na 
spłatę długu, który zaciągnął u miesz­
kającej w Szwajcarii znajomej swo­
jej matki. 37.350 złotych Dariusz Ś. 
przelał na konto siostry znajomej swo­
jej matki, która upomniała się o spła­
tę pożyczki. Resztę pieniędzy zabra­
nych z bankowej kasy wydał na wła­
sne potrzeby.

Oskarżony zwrócił całą skradzio­
ną kwotę. Jak poinformowano nas 
wczoraj w Sądzie Rejonowym w Kę­
dzierzynie-Koźlu. nie jest jeszcze zna­
na data pierwszej rozprawy. Proces 
prawdopodobnie rozpocznie się na 
początku przyszłego roku. Oskarżo­
ny odpowiadać będzie z wolnej sto- 
py-

Sławomir DRAGUŁA

KRÓTKO 
Maluchy wyśpiewały 
słodycze

Młodzi piosenkarze z 19 
przedszkoli z Kędzierzyna-Koźla 
wystąpili wczoraj na scenie Miej­
skiego Ośrodka Kultury. Odbył 
się tam VI Przegląd Piosenki 
Przedszkolnej. - Jak co roku mie­
liśmy myśl przewodnią festiwalu. 
W tym roku przebiegał on pod 
hasłem „Ziemia - nasza planeta” - 
mówi Urszula Leja, dyrektor 
przedszkola nr 15 „Pod Topolą”. 
Jak w każdym przeglądzie pio­
senki przedszkolnej, nie było 
zwycięzców i przegranych. Każ­
da występująca grupa dostała w 
nagrodę globus i słodycze.

Tjw

„Psy i koty” w Chemiku, 
„Wiedźmin” w Helu. 
Gorące bilety - str. 3.

Ewakuacja
W środę w samo południe trzy razy zagrzmiał na alarm dzwonek 
w Publicznym Gimnazjum nr 1 w Kędzierzynie-Koźlu.

W akcji został ranny jeden ze strażaków. Jego koledzy przy pomocy ekipy pogotowia ratunkowego udzielili mu 
pomocy i umieścili w ambulansie.

W Azotach
brudno i groźnie
Mieszkańcy skarżą się na 
uciążliwą młodzież i 
dzieci,

Dziś w godz. 15-17 w oddziale „NTO" w 

Kędzierzynie-Koźlu przy ul. Piastowskiej 1 na 

Państwa sygnały czeka nasz reporter Rafał 

BARAN. Wszelkie sprawy, którymi zdaniem 

Państwa powinna się zajęć gazeta, można 

zgłaszać również pod numerem telefonu 482- 

83-81. E-mail: kozie@nto.com.pl

Gadaj 
do słupa

„Śląsk”
tańczy i odpoczywa

Fotoreportaż Piotra Króla

Pierwsze 
zdjęcia
Dawid Nowak z 
Kędzierzyna-Koźla to 
jedno z 17 dzieci, które 
w ubiegłym tygodniu 
przyszły na świat na 
kozielskiej porodówce.

Od ponad 20 lat rodzina 
Łuczaków z 
Kędzierzyna-Koźla nie 
może wjechać na własne 
podwórko.

Scenariusz ćwiczeń zakładał, że w pracowni chemicznej rozlał się szkodliwy odczynnik. Gimnazjaliści opuścili budynek.

Ratownicy użyli kombinezonów.Już po chwili na szkolne podwórko wjechały wozy strażackie.

Inna drużyna strażacka przy pomocy drabiny uwalniała kilka uczennic, które nie umiały się wydostać z pierwszego piętra.

mailto:kozie@nto.com.pl
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Nadszedł mój czas
Z prezydentem Kędzierzyna-Koźla 
Jerzym MAJCHRZAKIEM, od 
ubiegłego tygodnia członkiem SLD

- Długo stawał się pan SLD-owcem. 
Partia nie chciała pana przyjąć za 
pierwszym razem - trzy lata temu. Dla­
czego?

- Czasem lepiej odczekać, niż robić 
coś pochopnie. Kiedy w 1999 roku zgło­
siłem akces do SLD, wytłumaczono mi, 
że moje wstąpienie w jej szeregi było­
by niewskazane.

- Z jakiego powodu?
Ponieważ mogłoby to zaburzyć funk­

cjonowanie układu koalicyjnego, jaki 
ukształtował się w mieście po wyborach 
samorządowych w październiku 1998 
roku.

- Kto panu to wyperswadował?
- Przedstawiciele zarządów woje­

wódzkiego i powiatowego SLD. Powie­
dzieli mi, że sprawa będzie aktualna do­
piero pod koniec kadencji. O ile się 
sprawdzę na stanowisku prezydenta, o 
ile udowodnię swoją niezależność na nim.

- A więc sprawdził się pan?
- Myślę, że tak. Uważam, że koali­

cyjny zarząd miasta przez ostatnie trzy 
lata pracował przyzwoicie.

- Na prezydencki fotel rekomendo­
wało pana ugrupowanie Praca i Roz­
wój, które w czasie obecnej kadencji 
rady miejskiej przekształciło się w 
Klub Radnych Niezależnych. Ten klub 
jest w opozycji do rządzącej miastem 
koalicji SLD-AWS-UW-MN. Jak pan 
odnajdował się w tym układzie?

- Powiem krótko: dziesięciu radnych 
SLD poparło moją kandydaturę na pre­
zydenta Kędzierzyna-Koźla.

- Radni z dawnej Pracy i Rozwoju, 
którzy stanowili dotąd pana zaplecze 
polityczne, mogą teraz uważać, że po­
stąpił pan nielojalnie, że ich pan zo­
stawił.

- Pytanie o moje członkostwo w SLD 
pojawiało się od początku tej kadencji 
samorządu. Wstąpienie do partii było 
uzgodnione z Klubem Radnych Nieza­
leżnych.

- Nie mógł pan wytrzymać ze swą 
partyjną niezależnością do końca ka­
dencji? Zostało tylko pół roku. Szy­
kuje się pan już do nowych wyborów?

- Oczywiście, że mogłem poczekać. 
Jednak teraz władze SLD - te same, któ­
re zablokowały moją kandydaturę w 1999 
roku - uznały, że mój czas w partii nad­
szedł.

- Pańskie wstąpienie do SLD zabu­
rzy układ koalicyjny w zarządzie mia­
sta.

- Nie rozumiem.
- Do tej pory w 7-osobowym gre­

mium trzy miejsca były zarezerwo­
wane dla SLD, po jednym dla AWS, 
UW i MN. Siódme zajmował pan - 
człowiek niezależny. Po śmierci Ma­
cieja Rąbalskiego jest wakat członka 
zarządu z ramienia SLD. Kto go ob­
sadzi, skoro pan stał się właśnie SLD- 
owcem?

- Kandydat na to stanowisko znany 
jest od ponad miesiąca. To Adam Oczoś.

- On jest z SLD. Jeśli wejdzie do za­
rządu, pana partia będzie mieć w nim 
czterech członków.

- Przez całą moją prezydenturę pod­
kreślałem, iż SLD jest mi ideowo naj­
bliższy. Swoje decyzje podejmowałem 
jako sympatyk lewicy i wszyscy o tym 
wiedzieli. Moje wstąpienie w szeregi par­
tii było tylko formalnością.

- Co się teraz zmieni w kierowaniu 
przez pana urzędem miasta?

- Nic się nie zmieni. Tak jak dotych­
czas, przy podejmowaniu decyzji nadal 
będę się kierował w pierwszym rzędzie 
przepisami prawa, interesem miasta oraz 
dobrem jego mieszkańców.

- Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał Bogdan BOCHEŃSKI

Egipcjanin Abu Mohamed Alhasan odebrał wczoraj z rąk prezydenta Jerzego Majchrzaka oraz 

wiceprezydenta Wiesława Fąfary (z lewej) akt notarialny, kupując mieszkanie komunalne w Kę­

dzierzynie-Koźlu. Według informacji urzędu miasta był to pięćsetny lokal mieszkalny sprzedany w 

tym roku przez gminę.

- Cieszę się bardzo - powiedział „NTO" Abu Mohamed Alhasan, który w swym mieszkaniu żyje 

wraz z żoną i dziećmi.

Prezydenci zapewnili dziennikarzy, że w przypadku mieszkań prywatyzacja mienia komunalnego 

przebiega dobrze. Akcja rozpoczęła się w styczniu 2000 roku i potrwa do końca grudnia br. - Za­

kładaliśmy, że w 2001 roku uda się sprzedać 300 lokali, a tymczasem już sfinalizowaliśmy pięć­

setną transakcję. W kolejce czekają następne osoby - cieszył się prezydent Majchrzak.

Dużo gorzej idzie prywatyzacja lokali użytkowych. Mali przedsiębiorcy nie chcą kupować po­

mieszczeń, w których prowadzą działalność gospodarczą. - Do tej pory udało się sprzedać ledwie 

ponad 20 takich lokali - martwił się wiceprezydent Wiesław Fąfara.

W tym roku prywatyzacja mienia komunalnego przyniosła już gminie około 7 min zł. Tjw

Jak kupić gminne mieszkanie

Najpierw trzeba złożyć wniosek w administracji budynków 

komunalnych. Urzędnicy sporządzą inwentaryzację powierzchni 

użytkowej mieszkania, piwnicy czy strychu, której opis trafi do 

Wydziału Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miasta. Tam 

sporządzone zostaną dalsze dokumenty. Rzeczoznawca 

majątkowy określi wartość rynkową lokalu. Potem sprawa trafi 

do zarządu miasta, który zatwierdzi wykaz nieruchomości 

przeznaczonych do sprzedaży i ogłosi go. Na koniec podpisany 

zostanie protokół uzgodnień między gminą a najemcą lokalu. 

Dokument ten pozwoli później sporządzić akt notarialny. Na 

koniec pozostanie jeszcze tylko wpis do księgi wieczystej.

Ile to kosztuje

 Mieszkanie w budynku wielorodzinnym 

15 proc, wartości.

Mieszkanie w budynku, gdzie są dwa 

mieszkania - 35 proc, wartości.

 Mieszkanie w domu jednorodzinnym - 

40 prac, wartości.

Możliwe jest uzyskanie 5-procentowej 

bonifikaty, jeśli budynek jest zabytkowy. 

Za lokal użytkowy trzeba zapłacić jego 

pełną wartość oszacowaną przez rzeczo­

znawcę.

KONKURS WIDEO (5)

Odpowiedz i wygraj
Na kasetach wideo i płytach DVD pojawiła się trzecia 

składanka z utworami zespołu Budka Suflera. Znalazło się na 

niej 12 teledysków, m.in. „Bal wszystkich świętych", „Takie 

tango", „Piąty bieg", „W niewielu stówach". Oprócz wide- 

oklipów na taśmie jest film dokumentalny w reżyserii Macieja 

Dejczera „Budka Suflera w Nowym Jorku". Każdy miłośnik tej 

grupy powinien mieć w swojej kolekcji ten filmowy zestaw.

Jego dystrybutor - Warner Home Video - ma dla Was kasety „Budka suflera - 

video collection". Aby je zdobyć, wystarczy odpowiedzieć na pytanie: jak nazywa 

się pochodzący z Kędzierzyna-Koźla gitarzysta Budki Suflera. Odpowiedzi prosimy 

przesyłać w ciągu 10 dni na adres: „NTO", ul. Piastowska 1,11 p. 47-200 Kę­

dzierzyn-Koźle, z dopiskiem „Konkurs wideo - 5".

Rozwiązanie konkursu wideo nr 3: „Traffic”. Laureatką zosta­
ła Leokadia Gorywoda (Kędzierzyn-Koźle). Gratulujemy! Na­
grodę przyślemy pocztą. Tjw

PYTANIE DO...

... Jana KUBINY, wiceprezesa firmy A. Berger Polska

Zatrudnimy 400 ludzi
• Kiedy rozpoczniecie nabór pracowników do fabryki, któ­
ra ma powstać w Kędzierzynie-Koźlu? Jacy ludzie będą wam 
potrzebni?

- Do działu produkcji będziemy szukać fachowców: me­
chaników, elektroników i elektryków, zarówno z wykształ­
ceniem zawodowym, jak i technicznym. Na razie zatrudniłem 
czterech ludzi, którzy przechodzą intensywne szkolenie w cen­
trali naszej firmy w Niemczech. W przyszłości zostaną oni mi­
strzami w fabryce w Kędzierzynie-Koźlu. Będą też szkolić no­
wo przyjętych pracowników w zakresie obsługi obrabiarek ste­
rowanych komputerowo. Oprócz speców od obróbki zatrudnimy 
m.in. pakowaczy, specjalistów od kontroli technicznej i ludzi 
do obsługi administracyjnej firmy. Ci ostatni będą mogli być 
absolwentami liceum. Choć większość personelu stanowić bę­
dą mężczyźni, mile widziane będą również panie. Nastawia­
my się na młody personel. W pierwszym etapie zamierzamy 
zaangażować 80 pracowników. Po rozbudowie fabryki liczbę 
załogi chcemy zwiększyć do 400 osób. Pierwszy nabór do pra­
cy planujemy w maju przyszłego roku. Będziemy odwiedzać 
szkoły i współpracować w Powiatowym Urzędem Pracy.

Art

Fabryka Bergera w Kędzierzynie-Koźlu będzie wytwarzać 
metalowe detale używane do produkcji głównie zagranicznych 
samochodów i sprzętu elektromechanicznego. W poniedziałek 
miasto zawarło umowę przedwstępną na zakup terenów pod 
budowę firmy.

... Adama OCZOSIA, radnego i przewodniczącego 
Komisji Oświaty, Kultury i Kultury Fizycznej Rady Miej­
skiej w Kędzierzynie-Koźlu

Chcemy ożywić „Azotor”
- Dzisiaj w Kędzierzynie-Koźlu obradować będzie komi­

sja kultury fizycznej Związku Miast Polskich. Dlaczego aku­
rat u nas!

- Pracuję w tej komisji od dwóch lat, więc za zgodą 
prezydenta zaprosiłem kolegów na debatę do naszego 
miasta. Będzie to okazja do promocji Kędzierzyna-Koźla - 
tym bardziej że po raz pierwszy miasto jest organizatorem 
posiedzenia komisji Związku Miast Polskich.

- Czym zajmuje się komisja kultury fizycznej?
- Sprawami związanymi ze sportem w szerokim tego 

stówa znaczeniu. Jej członkowie mają możliwość zapozna­
nia się z funkcjonowaniem obiektów czy instytucji sporto­
wych w różnych miastach całej Polski. Jest też okazja do 
wymiany doświadczeń i spostrzeżeń.

- Czym w lej kwestii może się pochwalić Kędzierzyn- 
Koźle, a czego nasze miasto chciatoby się nauczyć od in­
nych!

- Mamy wyremontowane po powodzi boisko szkolne 
przy szkole podstawowej nr 12 oraz stadion na ulicy Chro­
brego. Obecnie modernizowany jest stadion w Stawięci- 
cach. Być może wizyta komisji Kultury fizycznej Związku 
Miast Polskich przyczyni się do zagospodarowania kom­
pleksu sportowego „Azotor". Funkcjonuje tam wprawdzie 
lodowisko, skatepark czy kąpielisko, ale obok słoi zupełnie 
niewykorzystywana hala. Nieczynny jest też hotel i restau­
racja, Z drugiej strony od dawna istnieje pomysł stworzenia 
tutaj centrum szkolenia siatkarzy. Warto sprawić, by sukces 
zawodników Mostostalu Azotów pociągnął za sobą inwesty­
cje, na których może skorzystać całe miasto. Między innymi 
dlatego z członkami komisji ZMP spotka się trener siatkar­
skich mistrzów Polski Waldemar Wspaniały oraz prezes 
Mostostalu - poseł Kazimierz Pietrzyk. Dodam tylko, że w 
wielu miastach, w których do tej pory obradowała komisja, 
istnieją wielofunkcyjne kompleksy sportowe. Dlaczego nie 
mielibyśmy podobnego urządzić w Kędzierzynie-Koźlu!

Pytał Tomasz WRÓBLEWSKI

• Pracownik ochrony - wymaga­

na licencja I stopnia

• Stolarz - staż pracy minimum 

5 lat

• Kierowca kategorii C+E+ADR - 

wymagany staż pracy

• Pracownik administracyjno-biu­

rowy - osoba z grupa inwalidzką do 

obsługi kawiarenki internetowej, 

bardzo dobra znajomość obsługi 

komputera

• Kierowca autobusu - prawo jaz­

dy kat. D, osoby z okolic Sukowic, 

Zakrzowa, Steblowa

• Handlowiec terenowy - własny 

samochód, telefon komórkowy, do­

bra znajomość rynku lokalnego i re­

gionalnego

• Kafelkarz, malarz-tapeciarz, 

monter płyt gipsowo-kartonowych, 

praca przy docieplaniu budynków 

- staż pracy wymagany

• Programista - bardzo dobra 

umiejętność programowania w ję­

zyku C i DELPHI

• Operator maszyn do obróbki me­

tali - wykształcenie średnie tech­

niczne, 3-letni staż pracy, znajomość 

języka niemieckiego

• Sprzedawca - znajomość kasy 

fiskalnej, minimum sanitarne

• Piekarz, ciastkarz - wymagany 

staż pracy minimum 3 lała

• Kierowca z kat. ADR+C, E

• Przedstawiciel regionalny - wy­

kształcenie średnie

• Stolarz - wymagany staż pracy

Szczegółowych informacji udziela 

Powiatowy Urząd Pracy w Kędzie­

rzynie-Koźlu, pl. Wolności 1, 47- 

220 Kędzierzyn-Koźle, lei. 483- 

58-82.

OKIEM EKSPERTA
• W banku pracy zamieszczamy dziś tylko 14 ofert - ponad trzy­
krotnie mniej niż przed tygodniem. Co się zdarzyło na rynku pracy, 
że ubyło aż tyle anonsów?

Odpowiada Edyta KRUBASIK, kierownik działu pośrednictwa pracy Powiato­

wego Urzędu Pracy w Kędzierzynie-Koźlu:

- W mijającym tygodniu spora część ofert została zrealizowana. Dużym 

wzięciem cieszyły się zawody ślusarza, tokarza, frezera, spawacza, operatora 

sprzętu ciężkiego czy stanowisko pracownika fizycznego. Pewną grupę anonsów 

wycofał z naszego banku Wojewódzki Urząd Pracy w Opolu. Kilka ofert odwołali 

z kolei sami pracodawcy. Chodzi o agentów oraz przedstawicieli handlowych - 

te oferty „spadły", ponieważ zamieszczający je pracodawcy mają bardzo wyso­

kie wymagania - którym nie mogą sprostać nasi bezrobotni. Na rynku pracy nic 

szczególnego więc się nie zdarzyło, a tak duże zmniejszenie oferty naszego 

banku pracy wynika ze zbiegu łych okoliczności, które wymieniłam.' Art

„Pająk” zaczyna działać

• W niedzielę 18 listopada w gabine­
cie pray ul. Reymonta 8-10-12/5 w Bla­
chowni rozpocznie się turnus rehabi­
litacyjny, na którym po raz pierwszy na 
Opolszczyżnie zostanie zastosowane 
usprawnianie dzieci metodą „pająka”.

- Jakie jest zainteresowanie le­
czeniem tą metodą?

Odpowiada konstruktor „pająka”, 
Norman ŁOZIŃSKI z Koszalina:

- Na pierwszy turnus w Bla­
chowni zostało zgłoszonych dzie­
więcioro dzieci, w tym dwoje spo­
za powiatu kędzierzyńsko-koziel- 
skiego. Zajęcia poprowadzą dwaj 
terapeuci. Dzieci przebada lekarz, 
z którym przyjadę zTKosząliha na 
otwarcie gabinetu rehabilitacyjne­
go. Zajęcia zaczniemy w niedzielę 
o godzinie 11.00 od zaprezentowa­
nia możliwości naszego urządzenia 
rehabilitacyjnego. Na spotkanie za­
praszamy wszystkich zaintereso­
wanych: rodziców niesprawnych 
dzieci, którzy nie zdecydowali się 
jeszcze na leczenie tą metodą, le­
karzy oraz rehabilitantów. Wstęp 
jest bezpłatny.

Bim

„Pająk” to urządzenie składają­
ce się z systemu linek i podwieszek, 
dzięki którym oplecione nimi nie­
sprawne dzieci mogą wykonywać 
ruchy w pełnych zakresach. Przy- 
daje się w rehabilitacji małych pa­
cjentów z mózgowym porażeniem 
dziecięcym.
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ZA USUNIĘCIE PRZESZKODY ENERGETYKA KAŻĘ SOBIE ZAPŁACIĆ LOKATORZY SKARŻĄ SIĘ NA UCIĄŻLIWĄ MŁODZIEŻ I DZIECI

Gadaj do słupa, 
a słup jak...
Od ponad 20 lat państwo Łuczakowie z Kędzierzyna-Koźla 
nie mogą swobodnie korzystać z własnego podwórka.

Krzysztof Łuczak nie może się doprosić o przeniesienie betonowego masztu.

Ten słup pojawił się jeszcze za 
życia mojego dziadka. Wtedy 
nikt go nie pytał o zgodę ńa ta­
ką lokalizację. A czasy były ta­
kie, że z władzą lepiej było nie 

dyskutować - opowiada Krzysztof Łu­
czak, właściciel posesji przy ul. Emilii 
Plater w Kędzierzynie-Koźlu. - Jednak 
czasy się zmieniły, a mimo to dalej nie 
mogę wjechać na własne podwórko.

Słup stoi pośrodku bramy wjazdowej. 
Nawet wprowadzenie przez nią moto­
cykla urasta do problemu, a co dopiero 
mówić o wjeździe ciężarówki na pose­
sję Łuczaków. Z tego względu węgiel, 
który mieszkańcy kupują na zimę, mu­
si być wysypywany przed ich posesją i 
zrzucany do piwnicy przez frontowy luf­
cik.

- Z kolei drewno wyładowane przed 
domem trzeba najpierw przenieść na po­
dwórze, a dopiero potem porąbać i uło­
żyć w piwnicy - żali się Honorata, żona 
pana Krzysztofa.

W lipcu Krzysztof Łuczak zwrócił 
się do Rejonu Energetycznego Kędzie­
rzyn-Koźle z prośbą o przeniesienie słu­
pa i odblokowanie bramy wjazdowej.

- Początkowo zamierzałem prosić o 
jego całkowitą likwidację, lecz znajomi 
fachowcy doradzili mi, bym wniosko­
wał tylko o przeniesienie słupa. Mó­

wili, że taka operacja jest łatwiejsza do 
przeprowadzenia - opowiada Krzysztof 
Łuczak. - Odpowiedź energetyki była 
kuriozalna.

W piśmie z 11 lipca dyrektor Rejo­
nu Energetycznego stwierdził, że „nie 
ma możliwości przestawienia słupa (...), 
istnieje natomiast możliwość jego li­
kwidacji. (...) Wszystkie prace związa­
ne z likwidacją słupa byłyby prowa­
dzone na Pana koszt po podpisaniu z na­
mi stosownej umowy”.

- To był dla mnie szok! Nie dość, że 
nie możemy swobodnie korzystać z na­
leżącego do nas podwórka, to jeszcze 
musimy z własnej kieszeni płacić za usu­
nięcie błędu jakiegoś domorosłego pro­
jektanta i niedouczonych urzędników, 
którzy ileś lat temu wyrazili zgodę na 
taką lokalizację słupa - oburza się pani 
Honorata. - To nie my popełniliśmy błąd 
i nie my powinniśmy płacić za jego sko­
rygowanie.

Argumenty Łuczaków nie trafiają do 
energetyków.

- Słup jest z pewnością usytuowany 
niefortunnie. Z naszej dokumentacji wy­
nika jednak, że został on postawiony 
zgodnie z projektem i obowiązujący­
mi przepisami - tłumaczy Henryk Sta- 
nula, dyrektor Rejonu Energetycznego 
Kędzierzyn-Koźle. - Prawo energe­
tyczne stanowi zaś jednoznacznie, że

wszelkie przebudowy sieci dokonywa­
ne na wniosek użytkownika muszą być 
przez niego sfinansowane.

Zdaniem dyrektora Stanuli możli­
we jest nawet, że brama została wybu­
dowana później niż słup.

- Kto zdrowy na umyśle buduje 
wjazd, wiedząc, że będzie ona zasta­
wiona słupem linii energetycznej? - py­
ta Krzysztof Łuczak.

Tomasz GDULA

To nie jest zgodne z prawem
Stanisław WILEŃSKI z Biura Rzecznika Praw 

Obywatelskich w Warszawie:

- Każdy człowiek ma prawo do swobodnego 

dostępu i korzystania ze swojej posesji. 

Sytuacja zaistniała w Kędzierzynie-Koźlu jest 

ewidentnym pogwałceniem tego prawa, a jej 

winowajcą jest bez wątpienia przedsiębiorstwo 

państwowe. Jestem przekonany, że to właśnie 

Zakład Energetyczny, a nie Krzysztof Łuczak, 

powinien pokryć wszelkie koszty związane z 

odblokowaniem wjazdu na podwórko. Jeśli 

energetyka ma wątpliwości, czy brama 

powstała po zamontowaniu stupa, to jest jej 

problem. Jeśli wjazd usytuowany jest zgodnie 

z prawem, ta kwestia nie ma nic do rzeczy. 

Pan Łuczak ma prawo oczekiwać rychłej 

realizacji swojego wniosku przez Zakład 

Energetyczny. W przeciwnym razie powinien 

skierować sprawę do sądu.

POPRZEDNIM RAZEM W DYSKUSJI WZIĘŁO UDZIAŁ 500 OSÓB

Rozmowy o wstąpieniu
Uczniowie z II Liceum Ogólno­
kształcącego w Kędzierzynie-Koź­
lu zarwą dzisiejszą noc, żeby po­
gadać przez internet o Unii Euro­
pejskiej.

L
icealiści wezmą udział w drugiej 
już edycji „Nocy Netowej”. Jest 
to międzynarodowa konferencja 
internetowa, skierowana przede 

wszystkim do klubów europejskich, 
uczniów szkół średnich oraz innych 
osób zainteresowanych tematyką Unii 
Europejskiej. Po raz pierwszy spotkali 
się oni 1 czerwca. Tamta ,,Noc Neto­
wa” cieszyła się dużą popularnością. 
W dyskusji wzięło udział 500 osób.

- Przez takie spotkania, choćby tyl­

ko internetowe, możemy poznawać 
nowych ludzi i nawiązywać kontak­
ty z innymi klubami europejskimi - 
mówi Katarzyna Stanek, przewodni­
cząca Szkolnego Klubu Europejskie-

- Takie spotkania w sieci to świetna 
zabawa - mówi Katarzyna Stanek.

go „Eureka” działającego w II ŁO. - 
Poza tym to okazja do świetnej za­
bawy.

Uczestnicy „Nocy Netowej” za po­
mocą komputerów będą prowadzili 
rozmowy w sieci i przesyłali obrazy 
wideo z kamer ustawionych w pra­
cowni komputerowej.

Rab

Jak się przyłączyć do rozmowy

„Noc Netowa" rozpocznie się dzisiaj o godz. 

20.00 i potrwa około 7 godzin. Aby wziąć w 

niej udział, wystarczy mieć komputer 

podłączony do inłemetu, mieć program do 

rozmów sieciowych (IRC) oraz wybrać kanał 

#noc_netowa.

W Azotach brudno i groźnie
Stan bezpieczeństwa i estetyka 
dzielnicy były głównymi tematami 
środowego spotkania rady osiedla 
Azoty z mieszkańcami.

Z
daniem mieszkańców osiedle nie 
jest bezpieczne. W ciągu 10 mie­
sięcy policja zanotowała tam 49 
przestępstw. Na 9 rejonów utworzonych 

w Kędzierzynie-Koźlu przez policję, 
Azoty zajmują 6. miejsce pod wzglę­
dem zagrożenia przestępczością.

- To bardzo specyficzne osiedle - 
uważa dzielnicowy Artur Kalita. - Jeśli 
dochodzi na przykład do zakłócenia ci­
szy nocnej, mieszkańcy nie zgłaszają te­
go policji. A bez zgłoszenia niewiele mo­
żemy zrobić.

Zdaniem mieszkańców mogłyby tu 
pomóc częstsze patrole na osiedlu: - 
Część młodzieży często przesiaduje na 
sąsiadujących z osiedlem bunkrach. Pi- 
ją alkohol i hałasują. Strach tamtędy cho­
dzić, a obok mamy ogródki działkowe.

Władze miasta uważają, że sytuacji

nie poprawią nawet proponowane przez 
radę osiedla dodatkowe zajęcia w świe­
tlicach czy udostępnienie uczniom sal 
gimnastycznych.

- Trudna młodzież i tak nie przyjdzie 
pograć w koszykówkę - argumentował 
Dariusz Jorg, wiceprezydent Kędzie­
rzyna-Koźla.

Kolejny problem mieszkańców zwią­
zany jest z koszami na śmieci. Chodzi 
głównie o'te do selektywnej zbiórki od­
padów. Jest ich za mało. - Poza tym te 
kubły są opróżniane zbyt rzadko - twier­
dzą mieszkańcy.

Nie są to pierwsze sygnały w tej spra­
wie. Już wcześniej mieszkańcy zgłaszali 
to w urzędzie miasta.

- Odpady z tego osiedla wywozi jed­
na firma. Jeśli problem będzie się utrzy­
mywał, zastanowimy się nad jego roz­
wiązaniem - mówi Wiesław Fąfara. wi­
ceprezydent Kędzierzyna-Koźla. - 
Zaangażujemy być może drugą firmę 
lub całkiem nową, która przejmie teren.

Rafał BARAN

„Psy i koty” w Chemiku
Już od początku świata trwa wojna o pano­

wanie nad Ziemią, w której biorą udział dwaj 

ważni przeciwnicy. Ta wojna jest tak łajna, że być 

może rozgrywa się bez twojej wiedzy i na doda­

tek w twoim własnym domu! Przez lata walka o 

dominację nad światem między psami i kotami 

była pod kontrolą, dzięki niepewnemu zawiesze­

niu broni. Ale okres pozornego pokoju właśnie 

zmierza ku końcowi. Szalony na punkcie władzy 

kot perski, Pan Tinkles, tamie rozejm, zakładając 

masowy koci ruch przeciwko najlepszym przyja­

ciołom człowieka. Zaczynają się kłopoty. Jak za­

kończy się ta historia - będziecie mogli dowie­

dzieć się z filmu „Psy i koty", który od dzisiaj 

przez najbliższy tydzień gości na ekranie kina

„Wiedźmin” w Helu
Kozielskie kino „Hel" zaprasza od dzisiaj na 

pierwszy w dziejach polskiej kinematografii film 

fantasy - „Wiedźmin" - oparty na motywach 

zbioru opowiadań Andrzeja Sapkowskiego. To 

film o bohaterze łączącym cechy romantycznego 

rycerza i samotnego samuraja bezwzględnie li­

kwidującego zło. W główną postać Geralła z Rivii 
wcielił się Michał Żebrowski. Grana przez niego 

postać może być wzorem dla wielu. Wiedźmin 

nie powinien zabijać ludzi, lecz potwory. Jednak 

w dziwnym świecie, w którym rozgrywa się akcja 

filmu, to właśnie ludzie okazują się być najwięk­

szymi i najbardziej bezlitosnymi potworami. W fil­

mie w reżyserii Marka Brodzkiego zobaczymy 

również Zbigniewa Zamachowskiego, Andrzeja 

Chyrę, Grażynę Wolszczak, Ewę Wiśniewską i Ma­

cieja Kozłowskiego.

„Chemik" w Kędzierzynie-Koźlu (seans o godzinie 

17.00). Zobaczycie w nim Jeffa Goldbluma i Eli­

zabeth Perkins oraz zwierzęta mówiące głosem 

znanych gwiazd filmowych. Mamy dla Was 5 po­

jedynczych wejściówek na ten tytuł. Tjw

Dla naszych Czytelników mamy 15 pojedyn­

czych wejściówek do kina „Hel". Seanse zapla­

nowano na godzinę 16.30,18.45 i 21.00, a 

bilety można rezerwować pod numerem telefonu 

482 32 22. Oprócz tego dystrybutor „Wredźmi- 

na" - firma Vision - dla tych, którym nie poszczę­

ści się w zdobyciu biletu, ufundowała kalendarze 

ścienne na 2002 rok z kadrami z filmu. Tjw

Życzenia dla Jana NEUFELDA z Długomrłowic, gm. Reńska Wieś, od rodziny z Długomitowic. W 

dniu tak pięknym i wspaniałym życzymy Tobie sercem całym zdrowia szczęścia, pomyślności, stu lat 

życia i radości. By wszystkie troski odeszły w cień i coraz piękniejszy był każdy dzień. Kochanemu Ojcu 

z okazji 63. urodzin wszystkiego najlepszego życzą córka Małgorzata i mężem Joachimem oraz wnucz­

ki Ania i Natalia. Bim

Aby wygrać nagrody, dzwońcie dzisiaj w godzinach od 1130 do 11.45 do naszej redakcji w Kę­

dzierzynie-Koźlu, łel. 482 83 81.
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Na estradzie i za sceną
Nasz fotoreporter Piotr Król podglądał Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk” podczas sobotniego występu w hali 
widowiskowo-sportowej w Kędzierzynie-Koźlu.
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NIE UDAŁO SIĘ DOKOŃCZYĆ ROZGRYWEK W KLASIE A JUNIORÓW

Wbiegli kibice
i przerwali mecz
W 77. minucie sędzia Arnold Rudol odgwizdał koniec spotkania między Pokrzywnicą 
a Cisową. Finałowa potyczka faworytów piłkarskiej tabeli na razie nie znalazła finału.

potkanie na boisku w Po­
krzywnicy zapowiadało się in­
teresująco. Lider - KS Cisowa 
- na swoim koncie miał do tej 
poiy dziewięć wygranych spo­

tkań, natomiast miejscowi wygrali sie­
dem ostatnich meczów.

Pierwszy gol padł już w 4. minucie 
i prowadzenie objęli gospodarze, za 
sprawą Arkadiusza Siodlaczka. Póź­
niej Łukasz Barszczewski i Rafał Urba­
nek nie zdołali pokonać Sebastiana 
Kurczoka stojącego w bramce Ciso­
wej.

Po zmianie stron goście ruszyli do, 
ataku. Trzy bramki zdobyli kolejno: 
Marcin Stogniew (47. min), Michał Wę­
grzyn (57. min) i Robert Tworek (74. 
min). Trzy minuty po ostatniej bram­
ce sędzia przerwał mecz.

Najpierw szarżującego lewą stro­
ną Tworka „skosił” przed polem kar­
nym Arkadiusz Siodlaczek. Sędzia usu­
nął go za to na 2 minuty z boiska. Po 
rozegraniu rzutu wolnego piłka trafia 
do Grzegorza Biernackiego, stojącego 
w bramce Pokrzywnicy. Ten wypuścił 
ją jednak z rąk. Sytuację usiłował wy­
korzystać Marcin Stogniew, próbując 
wbić piłkę do siatki. Biernacki był jed­
nak szybszy i nakrył ją ciałem.

Stogniew zamiast w piłkę trafił w 
głowę bramkarza. Doszło do szamota­
niny. Obrońcy Pokrzywnicy zaczęli po­
pychać gracza Cisowej pochylającego 
się nad bramkarzem. Na boisko wbiegł

Tak się zaczęło zamieszanie w spotkaniu Cisowej z Pokrzywnicą. Za chwilę na murawę wtargną widzowie.

usunięty wcześniej Siodlaczek i prze­
wrócił Stogniewa - za co sędzia ukarał 
go czerwoną kartką. Kibice miejsco­
wych wbiegli na boisko. W tej sytuacji 
sędzia zakończył spotkanie.

Na meczu nie było żadnego obser­
watora z ramienia wydziału gier i dys­
cypliny podokręgu piłki nożnej - mi­
mo że grały dwa czołowe zespoły li­
gi. Ten właśnie wydział będzie musiał 
teraz podjąć decyzję w sprawie incy­
dentu.

Eugeniusz Jaroszewski, pełniący 
obowiązki szefa wydziału gier i dys­

cypliny, powiedział, że sprawa jest draż­
liwa i przed wydaniem jakiejkolwiek 
decyzji wydział będzie musiał zapo­
znać się z opisem zdarzenia przedsta­
wionym przez wszystkie strony - czy­
li oba zespoły i sędziego.

Po raz drugi w gminie Reńska Wieś 
w krótkim czasie miały miejsce nie­
przyjemne incydenty w związku z roz­
grywkami juniorów. Poprzednio nie­
chlubnie spisali się goście - zawodni­
cy klubu Agricola Nowa Wieś. Tym 
razem w rolach głównych wystąpili 
miejscowi. Piotr WARNER

Co grozi winnym':

zawinił, może zapłacić grzywnę i otrzymać 

naganę. Być może zawieszeni zostaną także 

zawodnicy i działacze. Jeśli zaś została 

naruszona nietykalność sędziego, istnieje 

nawet możliwość zawieszenia boiska.

Eugeniusz JAROSZEWSKI, 

p.o. przewodniczący 

wydziału gier i 

dyscypliny podokręgu 

piłki nożnej w 

Kędzierzynie-Koźlu: 

- Klub, który tutaj

Podwójny mistrz jesieni
Piłkarze Victorii Cisek zosta­

li mistrzami jesieni w lidze se­
niorów i juniorów w sezonie 
2001/2002. Juniorzy pod wodzą 
Stanisława Olejnika po roze­
graniu 13 spotkań znajdują się 
na czele II ligi, mając punkt 
przewagi nad Po-Ra-Wie Więk- 
szyce i cztery nad Racłavią Ra­
cławice. Zespół wygrał 9 me­
czów, a po dwa zremisował 
oraz przegrał.

Seniorzy Victorii, trenowani 
przez Janusza Barszcza, roze­
grali już 14 meczów, z których 
12 wygrali i dwa zremisowali. 
Są zdecydowanym liderem ta­
beli i bez względu na wynik 
ostatniego spotkania na wła­
snym boisku z Czarnymi Kor­
fantów będą liderem po rundzie 
jesiennej. Ich przewaga nad 
drugim w tabeli zespołem, 
Czarnymi Otmuchów, wynosi 
11 punktów.

Nie zmieścił się 
na podium

Damian Brój z Kędzierzyna- 
Koźla zajął czwarte miejsce w 
Drugim Krajowym Turnieju Mło­
dzików w Badmintonie, rozegra­
nym w hali sportowej w Głubczy­
cach.

W zawodach wzięło udział 65 
dziewcząt i chłopców z 21 orga­
nizacji sportowych całego kraju. 
Sędzią głównym był Antoni Wi­
śniowski z Kędzierzyna-Koźla. 
Damian Brój, reprezentujący 
Uczniowski Klub Sportowy 15 
Kędzierzyn-Koźle, w drodze do 
medalu musiał wygrać rozgrywki 
w grupie eliminacyjnej. Pokonał 
dwóch konkurentów. W meczu 
decydującym o brązowym meda­
lu Damian uległ Markowi Wach- 
niewskiemu z Głubczyc 15:3, 
15:8. Tym samym sklasyfikowa­
ny został na czwartym miejscu, 
najbardziej nie łubianym przez 
sportowców. War

DRUŻYNA SIĘGNĘŁA DNA. NOWYM SZKOLENIOWCEM MOŻE BYĆ WITOSŁAW IWANEJKO

Panu Zwierzynie już dziękujemy
W sobotę seniorzy Odry Kędzie­
rzyn-Koźle na własnym boisku 
przegrali w meczu IV ligi z MKS 
Gogolin 1:3. Po tym spotkaniu za­
rząd klubu zrezygnował z trenera.

W
 ubiegłym tygodniu pisaliśmy, że 
trener Odry Józef Zwierzyna nie 
miał ostatnio zbyt wielu sukce­
sów z prowadzonym przez niego ze­

społem. Ale dopiero porażka na wła­
snym boisku z Gogolinem przepełniła 
kielich goryczy. Klub rozstał się z tre­
nerem - za porozumieniem stron.

- Dla dobra zespołu trzeba było coś 
zmienić. Na posiedzeniu zarządu klu­
bu po meczu z Gogolinem doszliśmy 
do wniosku, że zmiany kadrowe nie 
pomogły, więc trzeba zrezygnować ze 
szkoleniowca. Nowy trener będzie 
przygotowywał zespół do wiosennej 
rundy rozgrywek - powiedział pre­
zes Odry Zygmunt Derej. - Jest praw­
dopodobne, że nowym szkoleniow­
cem będzie dotychczasowy trener ju­
niorów Witosław Iwanejko. Jednak 
żadna decyzja w tej sprawie jeszcze 
nie zapadła.

- Na pewno nie zostanę bezrobotny 
-mówi Józef Zwierzyna.

Trener Zwierzyna tłumaczy, że pra­
cował w trudnej sytuacji kadrowej. Za­
wodnicy występowali jako amatorzy, 
nie otrzymywali pieniędzy za grę.

- To najmłodszy zespół w IV lidze i 
na pewno będzie wędrował w górę ta­
beli. Moje odejście nie wiązało się z 
tym, że to cierpliwość kozielskich dzia­
łaczy się skończyła, gdyż to ja dojeż­
dżałem na treningi po 50 kilometrów 
i ryzykowałem na drodze. Bliżej mo­
jego domu czekają na mnie dwie ofer­
ty pracy, więc na pewno nie będę bez­

robotny - powiedział nam trener Zwie­
rzyna.

Nie wiadomo jeszcze, kto zajmie 
miejsce trenera ..czerwonej latami” roz­
grywek. W tym tygodniu zajęcia z za­
wodnikami prowadzili trener juniorów 
Odry Witosław Iwanejko i trener ko­
ordynator Henryk Sadowski.

W sobotę Odra gra na wyjeździe z 
TOR-em Dobrzeń Wielki, natomiast 
sezon kończy na własnym boisku po­
dejmując rezerwy opolskiej Odry 24 
listopada. Czy uda jej się zdobyć jakieś 
punkty jeszcze w tym roku? War
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Listopad
w Kędzierzynie-Koźlu

1978. Oddział PTTK Ziemi 
Kozielskiej obchodzi 25-lecie. 
Ćwierćwiecze miejscowi turyści 
upamiętniają okolicznościową 
wieczornicą.

1986. Na Odrze między Prze­
wozem (gm. Cisek), a Koźlem 
rozstawione zostają trzy zapory, 
które mają zatrzymać mazut, jaki 
przedostał się do rzeki z Czecho­
słowacji. Na szczęście trujący 
związek na Opolszczyznę nie do­
pływa, zostaje zlikwidowany 
jeszcze na terenie województwa 
katowickiego.

1987. W mieście wybucha pa­
nika spowodowana zapowiedzią 
regulacji cenowo-płacowych w 
ramach planowanego II etapu re­
formy gospodarczej. Następuje 
masowy wykup towarów - głów­
nie cukru, mąki, kaszy i oleju. W 
połowie miesiąca w Kędzierzy­
nie-Koźlu odnotowano trzykrotny 
wzrost sprzedaży cukru w stosun­
ku do poprzedniego roku.

1995. Kędzierzyn-Koźle zo­
staje włączony do międzynarodo­
wego programu badawczego CE­
ZAR, finansowanego przez Ho­
landię oraz Fundusz PHARE. 
Program CEZAR, wprowadzony 
w kilku państwach Europy Środ­
kowej, miał określić wpływ nie­
których zanieczyszczeń powietrza 
na zachorowalność dzieci na cho­
roby płuc. W Polsce prócz Kę­
dzierzyna-Koźla podobnymi ba­
daniami objęto Kielce, Święto­
chłowice i Pszczynę.

1996. Do Kędzierzyna-Koźla 
dociera zapoczątkowana w Bia­
łymstoku akcja zwalczania por­
nografii. Koordynuje je biuro Ra­
dia „Maryja” działające przy pa­
rafii pod wezwaniem św. 
Eugeniusza de Mazenod na osie­
dlu Pogorzelec.

Bim

Nasze pierwsze zdjęcia

Małgorzata Zgodzaj 
z Raszowej 
ur. 6.11, g. 7.45 
3,30 kg, 51 cm,

Katarzyna Jankowska 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 6.11, g. 14.35 
3,50 kg, 53 cm

Wiktoria Kilińska 
ze Zdzieszowic 
ur. 5.11, g. 19.40 
2,42 kg, 49 cm

Syn pani Dzikielewskiej 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 8.11, g. 13.35 
3,95 kg, 55 cm

Córka pani Judy 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 10.11, g. 7.10 
2,57 kg, 48 cm

Kuba Grzesik 
ze Zdzieszowic 
ur. 11.11, g. 1.40 
3,64 kg, 52 cm

Patrycja Kilińska 
ze Zdzieszowic 
ur. 5.11, g. 19.35 
2,90 kg, 50 cm

Damian Zabłocki 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 7.11, g. 9.30 
3,67 kg, 54 cm

Syn pani Gollmer 
z Twardawy 
ur. 9.11, g. 5.10 
3,84 kg, 56 cm

Kasjan Kalmuk Dawid Nowak
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 5.11, g. 22.35 
3,12 kg, 53 cm

z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 12.11, g. 13.05 
3,65 kg, 54 cm

Damian Grzelak 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 12.11, g. 22.10 
3,34 kg, 52 cm

Magdalena Adamska 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 6.11, g. 21.50 
3,19 kg, 55 cm

Córka pani Meinert 
z Lubieszowa 
ur. 7.11, g. 11.35 
4,45 kg, 56 cm

Aleksandra Łakomska 
ze Zdzieszowic 
ur. 8.11, g. 23.05 
3,70 kg, 53 cm

Maciej Więcek 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 8.11, g. 12.35 
3,52 kg, 53 cm

Oliwia Piechulek 
z Kędzierzyna-Koźla 
ur. 12.11, g. 11.00 
3,37 kg, 52 cm

Za pomoc w wykonaniu 

fotografii dziękujemy 

personelowi oddziału 

położniczego i noworod­

ków szpitala w Koźlu.

Fotografował

Sebastian
STEMPLEWSKI

Poziomo: 4. zbiórka na cele dobroczynne, 8. mruk. 9. port nad Bałtykiem. 
10. króluje na festiwalach piosenki, 11. kwiatki z rabatki, 14. pasiasty 
ssak, 15. dawna jednostka masy, 18. wychylany przy toaście, 19. np. „a”, 
20. obejście gospodarskie, 21. wznoszone na cześć jubilata.

Pionowo: 1. gamoń, 2. miewa wakacje i ferie, 3. gromada zwierząt cyr­
kowych, 3. wilczyca, 6. np. księżycowa - Beethovena, 7. wcięcie w tekście, 
9. miejscowość, w pobliżu której zginął gen. Władysław Sikorski, 12. dra­
pieżnik z rodziny kotów, 13. posąg, 14. wiraż, 16. rodzaj powielacza, 17. 
autor „Traviaty” i ,,Aidy”.

Rozwiązaniem krzyżówki jest hasto, które dadzą litery z zaznaczonych pól, czytane kolejno po­

ziomymi rzędami. Rozwiązania prosimy przesyłać w ciągu iO dni na adres NTO, ul. Powstańców SI. 

9, 45-086 Opole, z dopiskiem „krzyżówka nr 92 Kędzierzyn-Koźle". Prosimy o podanie swojego 

dokładnego adresu. Wśród uczeslników zabawy rozlosujemy trzy nagrody, po 50 zł każda.

Rozwiązanie krzyżówki nr 90: Stary niech radli, a młody prowadzi. Nagrody za prawidłowe 

rozwiązanie krzyżówki otrzymują: Bernadeta Kwaśniewska, Agnieszka Bankiewicz i Maria Jurzyca 

(wszyscy z Kędzierzyna-Koźla).



ZADŁUŻENIE OLESKIEJ SŁUŻBY ZDROWIA PRZEKROCZYŁO JUŻ 7 MLN ZŁ

Bunt białych 
fartuchów
W poniedziałek Zarząd Powiatu Oleskiego zawiesił w obowiązkach służbowych 
dyrektora Zespołu Opieki Zdrowotnej dr. Jerzego Kuźniaka.

- Nie zgadzam się z decyzją o zawieszeniu mnie - mówi dyrektor Kuźniak (z 
prawej). - Ja uważam ją za słuszną - odpowiada starosta.

P
rzyczyną tej decyzji jest 
dramatyczna sytuacja fi­
nansowa szpitala. Poza tym, 
jak wynika z jednego z pism 
podpisanych przez przed­
stawicielami wszystkich pięciu dzia­

łających w szpitalu związków za­
wodowych, nie widzą oni możli­
wości współpracy z dyrektorem 
Kuźniakiem w sprawie restruktury­
zacji zakładu - wyjaśnia starosta ole­
ski Jan Kus. Dodaje też, że zawie­
szenie dyrektora traktować należy 
jako pierwszy krok do jego odwo­
łania.

- Ponieważ dr Kuźniak jest rad­
nym opolskiego sejmiku samorzą­
dowego, to nie możemy go odwołać 
bez zapytania sejmiku o opinię. Po­
nieważ z prośbą o nią zwróciliśmy 
się do sejmiku dopiero we wtorek, 
do czasu, kiedy ją otrzymamy, obo­
wiązki dyrektora Kuźniaka pełnić 
będą jego dwaj zastępcy: Włodzi­
mierz Brzęczek oraz Jacek Sawicki 
- tłumaczy.

Dr Jerzy Kuźniak pracuje w ole­
skiej służbie zdrowia już od 27 lat, 
w tym od 15 lat jako dyrektor szpi­
tala, a potem całego ZOZ. Jeszcze 
trzy lata temu cieszył się w środo­
wisku opinią dobrego menedżera. 
Jednak od 2000 r. kierowany przez 
niego zakład popada w coraz więk­
sze długi. Skutkiem zmniejszenia 
przez kasę chorych ZOZ-owi ubie­
głorocznego budżetu o 15 proc, w 
stosunku dó roku 1999 już 31 grud­
nia ubiegłego roku ZOZ winny był 
swoim pracownikom i kontrahen­
tom łącznie 2,5 min zł. A ponieważ, 
zgodnie z ustawą rady ministrów, 
ZOZ zobowiązany był od nowego 
roku podnieść o 203 zł pensje pra­
cownikom i dotąd się z tego nie wy­
wiązał, dług ciągle rośnie. Obec­
nie przekroczył już z odsetkami 7 
min zł, z czego aż 5 min zł szpital 
jest winien załodze. Prawdopodob­
nie do końca roku zadłużenie na- 
rośnie do 8,6 min zł.

Toteż choć w ciągu ostatnich 
dwóch lat dyrektor wprowadził w 
szpitalu opracowany wspólnie ze 
starostwem program naprawczy i 
znacznie ograniczył koszty funcjo- 
nowania zakładu, zarówno jego pra­
cownicy, jak i członkowie zarządu 
powiatu uznali, że na miano dobre­
go menedżera jednak nie zasługuje.

- Zgadzam się, że większość szpi­
tali przeżywa podobne problemy i

że na wiele z nich dyrektor nie miał 
wpływu. Muszę też przyznać, że 
wspólnie z dyrektorem udało się 
nam koszty funkcjonowania zakła­
du znacznie ograniczyć - sprywaty­
zowaliśmy całą podstawową opiekę 
zdrowotną i zredukowaliśmy za­
trudnienie z 860 ludzi do 560. Ale 
uważam, że można było zrobić 
znacznie więcej. Już w marcu ubie­
głego roku wyznaczyliśmy dziesięć 
kieruków restrukturyzacji służby 
zdrowia. Lecz chociaż gros z tych 
zadań zostało już zrealizowanych, 
to jednak nie wszystkie i nie do koń­
ca. Tymczasem, skoro dyrektor nie 
potrafi w tej kwestii znaleźć wspól­
nego języka z pracownikami, to je­
go szanse na wyciągnięcie firmy z 
kryzysu automatycznie są bliskie ze­
ru - ocenia starosta.

Członkowie zarządu powiatu i 
pracownicy ZOZ zarzucają dyrek­
torowi, że wbrew sugestiom rady 
powiatu redukcja zatrudnienia ob­
jęła niemalże jedynie biały perso­
nel, a zapomniano o administracji. 
W efekcie więc w szpitalu pracuje 
obecnie jedynie ok. 40 lekarzy oraz 
ok. 200 pielęgniarek i położnych. 
Natomiast pozostałych 318 pra­
cowników - to pracownicy admini­
stracji i wszelkich gospodarstw po­
mocniczych, które, zdaniem staro­
sty, można było z powodzeniem 
sprywatyzować. Co węcej, w opi­
nii samorządowców już wcześniej 
dyrektor nie dość racjonalnie go­
spodarował pieniędzmi. Raz, że do 
tej pory nie wypłacił lekarzom na­

leżności za dodatkowe dyżury w 
1999 r. i dziś dług ten, wraz z od­
setkami, urósł do 2 min zł. A dwa, 
że co najmniej o siedem miesięcy 
za późno zdecydował się wypowie­
dzieć załodze trzynaste pensje i 
przyczynił się tym samym do po­
większenia długu ZOZ-u o kolejne 
1,2 min zł.

- Jako związki zawodowe wal­
czyliśmy, aby tę trzynastkę utrzy­
mać. Co do pozostałych zarzutów, 
to zgadzam się z zarządem. Tuż po 
redukcji etatów proporcje zatrud­
nienia w szpitalu zostały bowiem do 
tego stopnia zachwiane, że teraz je­
den lekarz musi utrzymać aż 12 in­
nych pracowników. Poza tym ma­
my do>dyrektora spory żal, że nie 
starał się pozyskać dodatkowych 
pieniędzy dla szpitala oraz że wbrew 
naszym sugestiom nie zorganizował 
szkolenia dla lekarzy, którym zlecił 
negocjonowanie kontraktów z ka­
są chorych. W konsekwencji więc 
wynegocjonowali nam o wiele mniej 
korzystne kontrakty niż mają pozo­
stałe ZOZ-y w województwie - ar­
gumentuje dr Jan Gliniak, prze­
wodniczący Związku Zawodowego 
Lekarzy.

- Wniosek o odwołanie dyrekto­
ra złożyłyśmy jeszcze w 1999 roku, 
natomiast tej jesieni podpisałyśmy 
się tylko już pod wspólnym stano­
wiskiem w tej sprawie wszystkich 
związków zawodowych. Ale uwa­
żamy, że winę za tę katastrofalną sy­
tuację ponosi nie tylko dyrektor, lecz 

także cały sztab jego doradców. W 
tym również starostwo, które wy­
kazywało jak dotąd w sprawie szpi­
tala bierną postawę. Stąd mamy na­
dzieję, że nie będzie to jedyna ra­
dykalna decyzja w tej kwestii i że 
następne okażą się na tyle zdecy­
dowane, iż rzeczywiście pozwolą, 
dla dobra mieszkańców, uratować 
jedyny w powiecie szpital - ocenia 
Ewa Garncarek, członek zarządu 
Związku Zawodowego Pielęgniarek 
i Położnych.

Podobne stanowisko w tej spra­
wie zajmuje też Związek Zawodo­
wy Pracowników ZOZ. Lecz już je­
go przewodniczący Leszek Warchoł 
podkreśla, że prywatnie ma na ten 
temat nieco inne zdanie.

- Owszem, podpisałem opinię, że 
załoga nie widzi możliwości dalszej 
współpracy z dyrektorem. Ale tyl­
ko dlatego, że taka była wola zało­
gi, a moim obowiązkiem jest się jej 
podporządkować. Mimo to osobi­
ście nie jestem przekonany o słusz­
ności decyzji zarządu. Weźmy, na 
przykład, decyzję o podniesieniu 
pensji pracownikom służby zdrowia. 
Przecież dyrektor nie miał na nią 
najmniejszego wpływu. Jak można 
więc obarczać go odpowiedzialno­
ścią za jej skutki? Dlatego nie je­
stem przekonany, że odwołanie dy­
rektora poprawi sytuację zakładu. 
By tak się stało, potrzebne są prze­
cież pieniądze. A czy je otrzymamy 
i skąd, nikt nadal nam nie powie­
dział - mówi Leszek Warchoł.

Dyrektor Kuźniak nie kryje roz­
goryczenia. Nie zgadza się bowiem 
z przedstawionymi mu zarzutami. 
Uważa, że są kierowane pod nie­
właściwym adresem.

- Decyzja o zawieszeniu mnie, a 
może wkrótce i odwołaniu, jest błęd­
na. To przecież ja uświadomiłem za­
rządowi powiatu, jak wielki dług 
trzeba będzić spłacić, jeżeli powiat 
dopuści do liwidacji ZOZ-u. Zrobi­
łem to, mimo iż zakład stoi obecnie 
o wiele lepiej od ZOZ-ów sąsied­
nich. Ale po prostu chciałem decy­
dentami wstrząsnąć. Tymczasem za­
rząd nie przeanalizował wszystkich 
dokumentów, które mu przedstawi­
łem. I wyszło w efekcie na to, że za­
miast uświadomić decydentom po­
wagę sytuacji, podstawiłem jedynie 
swą głowę pod topór - podsumowuje 
dyrektor.

Małgorzata KRYSIŃSKA

Nawet wśród uczniów 
pierwszych klas 
kluczborskich 
podstawówek są palacze z 
długim 
stażem.

Opolski 
pacjent
Magda musi poddać się 
operacji wydłużenia kości 
podudzia, ale wrocławski 
szpital żąda za zabieg 
więcej, niż może zapłacić 
opolska kasa chorych.

Fotoreportaż z 
jubileuszowych 
Spotkań 
Muzyków 
Jazzowych.

Prosną 
radosna
Opolscy piłkarze zagrają 
jeszcze w grudniu, a potem 
czeka ich krótki zimowy 
odpoczynak.

Pierwsze 
zdjęcia
Wiktoria 
Lubojańska z 
Grodziska 
to jedno z 
dzieci, które przyszły na 
świat w szpitalach w 
Oleśnie i Kluczborku.

Jam session 
w Rudnikach

Skończyć 
z nałogiem
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Bodzanowice: Stuknęła setka
W niedzielę około godz. 14 w Bodzanowicach rozpoczną się obchody 

stulecia tamtejszej szkoły podstawowej.
Zaproszono absolwentów bodzanowickiej podstawówki z całej Polski, 

również z zagranicy.
- Jesteśmy przygotowani na przyjęcie nawet czterystu gości - mówi 

Eugenia Wolnicka, dyrektor szkoły.
Najpierw wszyscy zwiedzą szkołę. - Nasi uczniowie zaprezentują oko­

licznościową wystawkę, będzie można obejrzeć dawne wyposażenie 
szkoły, meble - wyjaśnia Wolnicka.

O godz. 15.00 w miejscowym kościele rozpocznie się uroczysta msza 
św., którą odprawi ks. biskup Jan Wieczorek z Gliwic, absolwent podsta­
wówki w Bodzanowicach. Po mszy uczestnicy zjazdu złożą kwiaty na 
tamtejszym cmentarzu.

- Potem naszych gości zaprosimy na biesiadę śląską do remizy ochot­
niczej straży pożarnej w Bodzanowicach - mówi Eugenia Wolnicka. - Bę­
dą występy artystyczne naszych uczniów, wspólne śpiewanie, konkursy, 
zabawa taneczna.

Szkołę postawiono w 1901 roku. Dziś znajduje się przy ulicy Szkolnej 1.
Tmk

Ćwiczenia kurierów
Wczoraj w gminie Lasowice Wielkie przeprowadzono ćwiczenia ku­

rierów, których zadaniem jest, w sytuacjach zagrożenia wojną lub kata­
klizmem, dotarcie w jak najszybszym czasie do mieszkańców gminy i 
przekazanie im poleceń.

- W naszej gminie jest to o tyle istotne, że wielu mieszkańców nie po­
siada telefonów, więc kontakt z nimi jest utrudniony - wyjaśnia Eugeniusz 
Grzesik, wójt Lasowic Wielkich. - Trzeba więc dotrzeć do nich osobiście.

Do gminy Lasowice Wielkie należy trzynaście miejscowości, na tere­
nie których działa piętnastu kurierów. Każdy z nich jest odpowiedzialny 
za skontaktowanie się z ludźmi mieszkającymi na przydzielonym mu te­
renie.

- Taki kurier musi być osobą dyspozycyjną i sprawną fizycznie, wiec 
są to przede wszystkim ludzie młodzi, zarówno kobiety, jak i mężczyźni - 
mówi wójt Grzesik.

Wczoraj ćwiczono koordynację działań pomiędzy kurierami a centrum 
zagrożenia kryzysowego tworzonego w takich sytuacjach. Tego typu ćwi­
czenia przeprowadzane są raz do roku oraz zawsze w sytuacji, kiedy 
zmienia się skład ekipy kurierskiej. Lis

JUŻ WŚRÓD SIEDMIOLATKÓW SĄ PALACZE Z DUŻYM STAŻEM

Trzeba skończyć
z nałogiem
- U nas w piątej klasie pali chyba z pięć osób - mówi Monika.
- Chcą zaszpanować.

M
onika przyszła wczoraj na 
rynek protestować prze­
ciwko paleniu. Kluczbor- 
ski sanepid z pomocą har­
cerzy zorganizował hap­
pening z okazji Światowego Dnia bez 

Papierosa. Po 11.00 rynek wypełnił 
tłum młodych ludzi. Przyszły podsta­
wówki, gimnazja, szkoły średnie.

Młodzież solidnie się do tej akcji 
przygotowała, zwłaszcza młodsi 
ogromnie przeżywali swój udział w 
happeningu. Były wiersze, piosenki 
i okrzyki przeciwko papierosom. Mia­
sto przemierzały grupy nastolatków, 
niektórzy przebrali się za „malbora- 
sa” z filtrem, jakiś chłopak przykuł się 
łańcuchami do napoczętej „fajki”, gra­
jąc rolę niewolnika nałogu. Na głów­
nych ulicach maluchy urządziły an­
tynikotynowe demonstracje, przema­
szerowały z transparentami, wciskając 
przechodniom ulotki.

Pod ratuszem pielęgniarki z klucz- 
borskiego ZOZ-u rozstawiły aparatu­
rę. Na miejscu można było ustalić, czy 
waga 60 kg przy 160 cm wzrostu jest 
się w normie. Dziennikarkę, JOTO” o 
takich właśnie gabarytach przekony­
wano, że jest to jeszcze norma. A pod­
gryzanie między posiłkami, kiedy rzu­
ca się palenie, to tylko próba oszu­
kania głodu nikotynowego. Trzeba 
popracować nad wolą.

Zabrakło zapowiadanego przez or­
ganizatorów dyżuru psychologa - te­
rapeuty uzależnień. Ale i tak zdecy­
dowanie największe wrażenie robiły 
wyjątkowo sugestywne plakaty z prze­
żartymi przez nikotynę płucami.

- Na mnie takie zdjęcia robią wra­
żenie, to lepsze niż ulotka czy jakieś 
tłumaczenie, jak to palenie szkodzi. 
Wszyscy o tym wiedzą i palą - mówi 
Ania Gincel z jednej z kluczborskich 
zawodówek.

- Jak ktoś nie chce, to i tak nic nie 
pomoże - mówi Agnieszka Wróbel z 
ZSZ nr 1 w Kluczborku, - Rzucenie

Młodzież solidnie przygotowała się do akcji.

palenia to kwestia woli. Ela Pszenic- 
ka mówi, że na razie żadnej mody na 
niepalenie w szkołach nie ma.

- Nie wiem, jak było dawniej, ale te­
raz średnio w jednej klasie pali przy­
najmniej jedna trzecia uczniów, mó­
wię o szkołach średnich. Ania też cho­
dzi do szkoły średniej w Kluczborku. 
Mówi, że uczniom palić nie wolno tyl­
ko na terenie budynku, więc chodzi 
się za szkołę, dopóki ktoś nie złapie, 
albo pali się po bramach. Nauczycie­
le wiedzą, gdzie się pali, kto pali. Ale 
nie ścigają za bardzo - mówi młody 
chłopak. - Zresztą sami też palą.

- Uważam, że takie akcje jak ta na 
rynku są bardzo dobre, coś się dzie­
je, może do kogoś to trafia, ale było­
by to bardziej skuteczne, gdyby było 
robione częściej - mówi Ilona Kule- 
sa.

„Rzuć palenie póki czas, przestań 
palić, dołącz do nas” - krzyczą w kie­
runku przechodniów na rynku malu­
chy z SP nr 5. Monika i Alicja Droz­
dowskie, Ania Zalot, Ania Hiczkie- 
wicz, Łukasz Olejarz, Magdalena

Niektóre kostiumy były bardzo 
sugestywne.

Zalot, Zuzia Kupińska, Jagoda Sza­
tańska, Madzia Księżarek, Natalia Mi- 
chałkiewicz urządziły na rynku an­
tynikotynową demonstrację. - Mo­
że się te okrzyki prżydadzą w domu. 
Będę to powtarzał swoim rodzicom - 
mówi 12-nastolatek. Ale czy to coś 
da...

Monika KLUF

0 Andrzej Zdybowicz. Prusków. An­
drzeju, przyjmij życzenia w dniu 
Twojego urodzenia. Niech Cię wspo­
maga Pan Bóg jedyny i błogosławi 
dla całej rodziny. Niech Ci zsyła łask 
wszelkich zdroje. Tego życzymy Ci 
my oboje. Z okazji urodzin Tego Ci 
życzą Dyktyńscy.

0 Andrzej Zdybowicz. Prusków. W 
dniu tak pięknym i wspaniałym ży­
czę Tobie sercem całym zdrowia, 
szczęścia i radości oraz wszelkiej 
pomyślności. Niech się spełnią Twe 
marzenia w dniu twojego urodzenia. 
Tego Ci życzy kochająca Mama.

0 Czesława i Stanisław Januszowie. 
Miechowa. Miłość to róży czar, mi­
łość to serca dar, miłość to dzień w 
domu przy stole, miłość to zawsze 
Wy dwoje. Z okazji 25. rocznicy ślu­
bu serdeczne życzenia łask Bożych

oraz dalszych wspólnie spędzonych 
lat w zdrowiu i miłości życzą cór­
ki, syn i zięć.

0 Józef Tomala. Żabiniec. Żyj w 
szczęściu i radości, nie znaj smut­
ku i przykrości, niechaj wszelkie zło 
Cię omija, a dobro w życiu sprzy­
ja. Niech Ci życie słodko płynie w 
każdej chwili i godzinie. Tego życzą 
Ci syn, synowa i wnuczki Krysia i 
Irenka.

0 Renata Jośko. Zębowice. Lilia 
rozkwita, róża opada, piękny tulipan 
płatki swe rozkłada. A my Ci skła­
damy szczere życzenia, życząc Ci 
szczęścia, zdrowia, powodzenia. A 
to, co piękne i wymarzone, niech w 
Twoim życiu będzie spełnione. Z 
okazji urodzin życzenia przesyła cór­
ka z rodziną, a wnuczki Sandra i 
Martynka śpiewają babci sto lat.

0 Irena Psyk. Łagiewniki Wielki. W 
dniu Twojego święta jest ktoś, kto o 
Tobie pamięta i śle Ci życzenia, aby 
spełniły się wszystkie marzenia. Żyj 
w szczęściu i radości, a uśmiech 
niech Ci życie uprości. Z okazji uro­
dzin wszystkiego co naj... życzą Ja­
sia i Justynka z rodzicami.

0 Mateusz Sosna. Brynica. W dniu 
Twojego święta jest ktoś, kto o To­
bie pamięta i śle Ci życzenia, aby 
spełniły się wszystkie marzenia. 
Szczęścia, zdrowia, pomyślności, sa­
mych słonecznych dni oraz stu lat 
życia życzy koleżanka Ala.

0 Irena Psyk. Łagiewniki Wielkie. 
Niech każdy dzień Twój będzie ra­
dosny, dążąc Cię szczęściem rado­
snym. Niech każdy rok Twój czte­
ry ma wiosny, a każda wiosna cud­
ną będzie i marzenia, które masz,

niech się spełnią w krótki czas. 
Niech Twe życie słodko płynie w 
każdej chwili i godzinie, niech odej­
dą precz gorycze - tego z okazji uro­
dzin mojej kochanej chrzestnej ży­
czę Sandra Kociubińska.

0 Henryk Rzeźniczok. Uszyce. W 
dniu tak pięknym i wspaniałym ży­
czymy Tobie sercem całym zdrowia, 
szczęścia, pomyślności, sto lat ży­
cia i radości. Jeśli masz inne życze­
nia, życzymy Ci ich spełnienia: mąż 
Józef i synowie Grzegorz i Marcin.

0 Witold Wrześniewski. Kluczbork. 
To nie Grecja ani Chiny to są Two­
je imieniny. Niech Ci życie słodko 
płynie w każdej chwili i godzinie. 
Niech Cię wszystko zło omija. Niech 
Ci dobro tylko sprzyja. Z okazji 
imienin życzenia składa siostra Kry­
styna z dziećmi oraz mama Jadwi­

ga. Do życzeń dołącza się siostra Da­
nuta z rodziną.

0 Stacja Caritas w Kluczborku. Ser­
decznie podziękowania cąłemu ze­
społowi Caritasu w Kluczborku za 
troskliwą opiekę, pomoc i modlitwy 
w chwilach ciężkiej choroby moje­
go męża Edwarda - składam ser­
deczne Bóg zapłać, a szczególnie 
siostrze Honoracie Nowak. Irena 
Marceniuk.

0 Wojciech Pokorski. Miechowa. 
Często bywa tak, że człowiek uczy 
się więcej w ciągu jednego dnia niż 
w ciągu miesięcy i lat. Przepraszam.

0 Wojciech Pokorski. Miechowa. 
Trudno żyć w radości, kiedy się płacze 
i szlocha, lecz trudniej jest żyć z dale­
ka od kogoś, kogo się bardzo kocha. 
Zawsze będę Cię kochała. Kosz
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DO OPERACJI NIE DOSZŁO, BO NIE WIADOMO, KTO MA ZA NIĄ ZAPŁACIĆ

Opolski pacjent
Magda musi poddać się operacji wydłużenia kości podudzia, ale szpital im. Babińskiego we 
Wrocławiu żąda za zabieg więcej, niż może zapłacić Opolska Regionalna Kasa Chorych.

M
agda ma 15 lat. Jest 
mieszkanką małej miej­
scowości w gminie By­
czyna. Od dwóch lat jest 
pacjentką oddziału orto­
pedycznego szpitala im. Babińskie­

go we Wrocławiu. Tam skierował ją 
lekarz prowadzący z Opola, ponie­
waż schorzenie Magdy wymaga le­
czenia operacyjnego, a takich za­
biegów nie przeprowadza się w żad­
nym z opolskich szpitali. Opolska 
Regionalna Kasa Chorych zgodę na 
leczenie poza województwem wy­
raziła i pokrywała jego koszty.

- Nigdy nie odmawiamy, jeżeli 
prośba pacjenta jest uzasadniona, 
a tak było w tym przypadku. Na na­
szym terenie po prostu nie można 
było kontynuować leczenia tej 
dziewczynki - przyznaje Elwira Bie­
lak, rzecznik prasowy Opolskiej Re­
gionalnej Kasy Chorych.

- Już przyzwyczailiśmy się do te­
go szpitala, znamy tam wszystkich 
lekarzy, oni znają historię choroby 
Magdy, zawsze byliśmy zadowole­
ni. W ubiegłym roku córka przeszła 
tam już jedną operację wydłużania 
kości udowej - opowiada pani Celi­
na, mama Magdy. - Teraz koniecz­
na jest druga operacja - wydłużenie 
kości podudzia. Mieliśmy już wy­
znaczony termin operacji na 22 paź­
dziernika, ale wtedy okazało się, że 
szpital żąda więcej, niż może nam 
zrefundować nasza kasa chorych.

Pani Celina zaznacza, że w ubie­
głym roku takich problemów nie by­
ło. Dlatego jest bardzo zaskoczona

ABY ZAKOŃCZYĆ INWESTYCJĘ, POTRZEBUJĄ 1 MLN 200 TYS. ZŁ 

Żeby służył całej wsi
Budynek sali gimnastycznej bu­
dowanej przy szkole w Chocia- 
nowicach w listopadzie zostanie 
oddany w stanie surowym.

D
o 23 listopada mury budynku 
zostaną przykryte dachem. Za­
leżało nam, aby zdążyć przed 
zimą i wykonawca zobowiązał się 

zakończyć ten etap prac - poinfor­
mował Eugeniusz Grzesik, wójt 
gminy Lasowice Wielkie.

Budowa sali gimnastycznej to 
trzeci etap inwestycji, którą gmina 
Lasowice Wielkie rozpoczęła w 
1997 roku. Wtedy to zdecydowano, 
że w Chocianowicach będzie nowa 
szkoła. W styczniu 2001 roku do

JAK ZABEZPIECZYĆ ALTANKĘ PRZED ZŁODZIEJAMI

Nie daj się okraść

D
ziałkowe altanki to prawdziwy 
lep na złodziei, którym nie strasz­
ni ani właściciele ogródków, ani 
policja.

Od sierpnia do października na klucz- 
borskich ogródkach działkowych od­
notowano ponad 50 włamań do altanek. 
Sprawcy, czterej mężczyźni w wieku od 
18 do 22, lat zostali zatrzymani.

Włamania do altanek zaliczane są 
jednak do tzw. ciemnej listy prze­
stępstw. Nie wiadomo bowiem, jak 
duża liczba poszkodowanych nie zgła­

obecną sytuacją. Z powodu nieja­
sności finansowych do zabiegu więc 
nie doszło. Magda jest nadal w do­
mu, bo wrocławska placówka żąda­
ła za zabieg około 6 tys. zł., podczas 
gdy Opolska Regionalna Kasa Cho­
rych może zapłacić tylko 2 tys. 700 
zł. Pani Celina postanowiła nie rezy­
gnować. Próbowała szukać pomocy 
gdzie się da, ale nikt nie potrafił jej 
wyjaśnić, dlaczego znalazła się w ta­
kiej sytuacji. Dlatego postanowiła za­
interesować tym problemem prasę.

- Ja już sama nie wiem, gdzie jest 
problem - stwierdza pani Celina. - Z 
tego, co się orientuję, jest ustawa pod­
pisana przez prezydenta, zatwier­
dzona przez Sejm, z której wynika, 

użytku oddane zostały dwa nowe 
budynki dydaktyczne. Na parterze 
mieści się szkoła podstawowa, na 
piętrze uczą się gimnazjaliści. Każ­
da ze szkól ma osobne wejście. Ta 
część inwestycji kosztowała gmi­
nę ponad 3 min zł.

Uznaliśmy, że potrzebna jest też 
baza sportowa z prawdziwego zda­
rzenia, dlatego zdecydowaliśmy się 
na budowę przy szkole sali sporto­
wej - wyjaśnia Jan Siwak, inspek­
tor ds. oświaty Urzędu Gminy w La­
sowicach Wielkich.

Obiekt miałby służyć nie tylko 
uczniom, ale i całej gminie. Tam or­
ganizowane będą imprezy kultural­
no-oświatowe oraz spotkania miesz­
kańców. Sala będzie miała standar­

sza się na policyjny komisariat. Naj­
częściej kwitują to machnięciem ręki, 
bo uznają, że straty nie były zbyt wiel­
kie. Ale nie zawsze tak jest.

Na komisariat przychodzą ci, któ­
rzy w altankach trzymają cenne rze­
czy, takie jak telewizory, lodówki, ra­
dioodtwarzacze czy drogi sprzęt 
ogrodniczy.

- Aby uniknąć dużych strat i nie ku­
sić złodzieja, najlepiej jest nie trzymać 
takiego sprzętu w ogrodowej altance - 
mówi Łukasz Gigiel, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji w Klucz­

że kasa chorych i szpital powinny się 
dogadać tak, aby pacjent nie był po­
szkodowany, a w tym momencie mo­
ja córka jest właśnie takim poszko­
dowanym pacjentem - dodaje, nie 
kryjąc żalu.

- Mamy podpisaną umowę z Dol­
nośląską Regionalną Kasą Chorych, 
więc za usługi dla naszych pacjentów 
płacimy według stawek tej kasy i z 
nią się rozliczamy, a nie ze szpitalem. 
Tak mówi ustawa o powszechnym 
ubezpieczeniu zdrowotnym - wyja­
śnia Elwira Bielak. - Ale w tym kon­
kretnym przypadku szpital im. Ba­
bińskiego twierdzi, że stawki Dol­
nośląskiej Kasy Chorych nie 
pokrywają rzeczywistych kosztów le­
czenia.

dowe wymiary 18 na 36 metrów 
kwadratowych. Oprócż szatni i 
pryszniców będą tam też pomiesz­
czenia socjalne.

Koszt budowy oszacowano na 2 
min 384 tys. 646 zł. - Ta kwota nie 
obejmuje wyposażenia obiektu - za­
znacza Jan Siwak. - Sprzęt to do­
datkowe około 500 tys zł.

Początkowo zakończenie inwe­
stycji gmina planowała na jesień 
2003 roku. Ale chcą skończyć wcze­
śniej, bo jak tłumaczy inspektor Si­
wak, im dłużej trwa budowa, tym 
większe są jej koszty.

Rozpoczęcie inwestycji było 
możliwe dzięki wsparciu mniejszo­
ści niemieckiej z Włoch, która prze- 

borku. - Ale wiadomo, że takiej kosiarki 
do trawy, która właśnie na działce jest 
potrzebna, nie nosi się za każdym ra­
zem ze sobą. Tutaj formą zabezpiecze­
nia może być oznakowanie sprzętu. 
Wtedy, jeżeli zostanie skradziony, ła­
twiej go rozpoznać i odzyskać.

Ale oczywiście podstawową za­
sadą zabezpieczenia przed włamaniem 
jest zamykanie drzwi i okien. W inte­
resie działkowiczów jest też dobre 
oświetlenie terenu ogródków działko­
wych. To ułatwi dostrzeżenie ewentu­
alnych złodziei.

- Nikt mi tego w szpitalu oficjal­
nie nie powiedział, ale nieoficjalnie 
dowiedziałam się, że do pacjentów 
ze swojego terenu po prostu „do­
płacają” - z bólem serca, ale jednak. 
Pacjenci spoza regionu muszą jed­
nak płacić tyle, ile szpital sobie za­
żąda - opowiada pani Celina.

- My niestety nie mamy na to 
wpływu - wyjaśnia Elwira Bielak. - 
Zgadza się, to jest wymuszanie od 
opolskiej kasy wyższych stawek, ale 
my nie możemy zapłacić tyle, ile ży­
czy sobie szpital, tylko tyle, ile kosz­
tuje ten zabieg według cennika Dol­
nośląskiej Regionalnej Kasy Cho­
rych.

Jak dodaje rzecznik, ten właśnie 
szpital jest jednym z nielicznych, 
który nie wyraża zgody na ceny 
ustalone przez dolnośląską kasę i 
nieraz były już z nim problemy, dla­
tego nie dziwi jej, że i tym razem 
próbują „wycisnąć tyle pieniędzy, 
ile się da”.

- Wychodzi na to, że pacjent z 
Opolszczyzny jest gorszy - mówi z 
żalem pani Celina. - Tu już nawet 
nie chodzi o te trzy tysiące, które 
pewnie i tak będziemy musieli do­
płacić, bo córka operację prędzej 
czy później mieć musi. Ale przecież 
tak być nie powinno. To szpital pań­
stwowy, ma umowę z kasą chorych.

Mimo usilnych starań nie udało 
nam się skontaktować z dyrekcją 
szpitala im. Babińskiego we Wro­
cławiu i uzyskać odpowiedź na py­
tania pani Celiny. Do sprawy po­
wrócimy. Anna LISTOWSKA

kazała gminie 600 tys. marek. 
Oprócz tego władze Lasowic Wiel­
kich zaciągnęły kredyt w wysoko­
ści 600 tys. zł. W tej chwili środki 
są już właściwie wyczerpane. Do 
zakończenia inwestycji potrzebne 
będzie jeszcze około 1 min 200 tys 
zł.

Gmina złożyła wniosek o wspar­
cie budowy z programu rozwoju ba­
zy sportowej województwa opol­
skiego, który finansowany jest ze 
środków pochodzących z gier licz­
bowych.

- Mamy zapewnienie, że jakieś 
pieniądze dostaniemy, ale na razie 
ich fizycznie nie mamy - mówi Jan 
Siwak.

Anna LISTOWSKA

Aby zwiększyć bezpieczeństwo dział­
kowiczów i ochronić ich mienie przed 
kradzieżami kluczborska policja wraz 
z zarządami, wszystkich ogródków 
działkowych podpisała porozumienie 
i wspólnie biorą udział w programie 
„Bezpieczny ogród”.

- Dzięki takiej umowie policjanci 
mają klucze do głównej bramy i mo­
gą wejść na teren ogródków o każdej 
porze dnia i nocy. Ma to duże znacze­
nie zwłaszcza w momencie nocnych 
patroli - mówi Łukasz Gigiel.

Lrs

Nagrody 
za prenumeraty

W piątek o godz. 9.00 w urzę­
dzie pocztowym w Gorzowie Ślą­
skim „Nowa Trybuna Opolska” 
rozda nagrody dla najlepszych li­
stonoszy startujących w konkur­
sie „Prenumerata to się opłaca”.

Wyróżnimy doręczycieli, któ­
rzy sprzedali najwięcej prenume­
rat ,,NTO”. Aż trzech z nich pra­
cuje w gorzowskim urzędzie 
pocztowym, który otrzyma od nas 
także nagrodę specjalną.

Nagrodzimy także listonoszy 
pracujących w innych miejscowo­
ściach na północy Opolszczyzny.

Kosz

Puchar dla „Wołczyna”
O Puchar Dyrektora Ośrodka 

Sportu i Rekreacji w Kluczborku 
walczyło pięć amatorskich dru­
żyn siatkarskich. Turniej rozegra­
no z okazji Święta Niepodległo­
ści. Drużyny grały systemem 
każdy z każdym do jednego wy­
granego seta. Po rozegraniu 10 
meczów najlepsza okazała się 
drużyna „Wołczyn”, która wygra­
ła wszystkie spotkania. Drugie 
miejsce zajęły „Pamax”, oraz 
Urząd Miejski, trzecie OFSC, a 
czwarte gimnazjum nr 3. Zwycię­
ska drużyna „Wołczyn” wystąpiła 
w składzie: Grzegorz Stroński, 
Kazimierz Kostera, Przemysław 
Misiewicz, Jarosław Jędrzejan, 
Arkadiusz Muzyka, Marcin Du- 
sanowski i Aleksander Andrze­
jewski.

Lis

I kajaki, i rękawice
Jutro w oleskim Miejskim Do­

mu Kultury ruszy giełda sprzętu 
sportowego.

- Sprzedać i kupić będzie moż­
na najróżniejszy sprzęt. Rozpo­
czyna się sezon zimowy, więc na 
pewno najwięcej będzie nart, 
wiązań i butów narciarskich - 
mówi Ernest Hober, dyrektor 
MDK. - Ale przynieść można 
również i kajaki, i rękawice bok­
serskie - uśmiecha się.

Giełda rozpocznie się około 
dziewiątej i potrwa do południa. 
Kolejne odbędą się 24 listopada, 
a także 1 i 8 grudnia.

Wystawiający zapłacą 5 zło­
tych za stoisko.

Tmk

Nie ma chętnych
Finał Wyborów Miss Ziemi 

Oleskiej, który zaplanowano na 
luty 2002 roku, może się nie od­
być.

- Do tej pory tylko siedem 
dziewcząt zdecydowało się wziąć 
udział w wyborach. A wymóg 
jest taki, że powinno ich być oko­
ło trzydziestu - mówi Joanna Wy­
pych z Miejskiego Domu Kultury 
w Oleśnie. - Jeśli okaże się, że 
nie mamy wystarczającej liczby 
zgłoszeń i finał w Oleśnie się nie 
odbędzie, to prawdopodobnie te 
siedem dziewczyn wystartuje w 
kluczborskich wyborach miss.

Nabór w Oleśnie jednak nadal 
trwa. Dziewczyny mogą się zgła­
szać w oleskim „emdeku” przy 
ulicy Wielkie Przedmieście. In­
formacje telefoniczne pod nume­
rem: 358 24 45.

- Na pewno warto - zachęca 
Joanna Wypych. - Dziewczyny, 
które zwyciężą w Oleśnie, będą 
mogły sprawdzić się w finale wo­
jewódzkim, a później nawet na 
szczeblu krajowym wyborów 
Miss Polonia.

Tmk
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JAM SESSION W RUDNIKACH
w obiektywie Witolda CHOJNACKIEGO
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TERAZ KLUCZBORSKIE DERBY: KKS - LKS KUNIÓW

Prosną radosna w Namysłowie
Opolscy piłkarze zagrają jeszcze w grudniu, a dopiero potem czeka ich krótki zimowy odpoczynek. Futbolową 
jesień zakończą mecze o Puchar Polski.

miniony weekend piętna­
stą serię meczów mi­
strzowskich zaliczyli fut- 
boliści IV ligi. Pomyślnie 
wypadła ona dla dwóch 

zespołów z ppłnocy Opolszczyzny. 
OKS Olesno zwyciężył w Kaniowie 
LKS 3-1, a wszystkie bramki w tym 
spotkaniu padły dopiero po przerwie, 
trzy z nich zaś jeszcze w trzech ko­
lejnych minutach. Zaraz bowiem po 
celnym karnym Luberdy na 1-0 dla 
gospodarzy, po 60 sekundach wspa­
niałym rzutem wolnym wyrównał 
Kutynia, a po minucie prowadzenie 
dla OKS uzyskał Janicki. Rezultat 
ustalił Kutynia.

Dramatyczny przebieg miał także 
mecz w Byczynie. W 8. minucie bram­
kę dla Hetmana Lumaru strzelił Ko- 
walczykowski. Na 2-0 krótko po prze­
rwie podwyższył Zajączkowski, ale w 
minutę potem gola dla Cementu Gi- 
zet Strzelce Opolskie zdobył Marzec. 
W kwadrans potem goście - za spra­
wą Kowalczyka - wyrównali na 2-2. 
I kiedy wydawało się, że mecz za­
kończy się podziałem punktów, zwy­
cięską bramkę dla Hetmana Lumaru 
strzelił - wprowadzony do gry w 60. 
minucie - debiutujący w IV lidze ju­
nior Adam Mączka.

Tym razem daleka wyprawa na 
południe województwa nie posłuży­
ła KKS-owi Kluczbork, który prze­
grał w Wojnowicach z rezerwowym 
zespołem Włókniarza Kietrz 0-7.

W najbliższej kolejce IV-ligowych 
spotkań najciekawiej zapowiadają 
się derby kluczborskiej gminy - na 
stadionie w Kluczborku miejscowy 
KKS zmierzy się z LKS-em Kuniów. 
Trudne zadanie czeka piłkarzy. Het­
mana Lumar Byczyna, którzy w nie­
dzielę zmierzą się w Kotorzu Małym 
z czołowym zespołem rozgrywek 
DGF Silesiusem. W podróż - do 
Ozimka na spotkanie z tamtejszą Ma- 
łąpanwią - wybiera się również OKS 
Olesno.

W ostatniej natomiast serii spotkań

Tego strzału z Jedenastki” bramkarz nie obroni. Będzie gol!

dzimierza Tyrałę - LZS Uszyce. A do 
pierwszego terminu wiosennych re­
wanżów klasyfikacja grupy I klasy 
A wyglądać będzie tak:

W kluczborskiej klasie B odbył się 
mecz zaległy, w którym LZS Krzy- 
wiczyny pokonał 3-2 LZS Smardy.

1. Marchem Proślice (1) 13 31 41-16

2. Burza Gręboszów (3) 13 27 39-27

3. LZS Gronowice (2) 13 25 42-23

4. LZS Uszyce (9) 13 23 24-26

5. Żubry Smarchowice (5) 13 21 31-21

6. LZS Kujakowice (4) 13 21 30-28

7. Pogoń Świniary W. (7) 13 21 27-20

8. Budowlani Slrojec (6) 13 19 27-25

9. LZS Dalachów (10) 13 16 22-26

10. Mechanik Bukowie (11) 12 14 29-30

11. LZS Przedmość (7) 12 14 16-20

12. Stobrawa Wachowice (12) 13 13 26-47

13. Start Olesno (13) 13 5 15-34

14. LZS Rudniki (14) 13 4 15-36

ligowej jesieni Hetman Lumar zagra 
w Byczynie z OKS Olesno, KKS 
Kluczbork z kolei pojedzie w gości­
nę do Małejpahwi w Ozimku. Dopie­
ro w przyszłoroczną wiosnę rozegra 
natomiast swój mecz LKS Kuniów ze 
Śląskiem Łubniany, który właśnie o 
to go poprosił, nie mogąc 24 bm. sko­
rzystać z usług kilku grających w nim 
studentów, uczestniczących obowiąz­
kowo w ważnych sportowych zaję­
ciach swojej uczelni.

Również na finiszu rozgrywek I 
grupy ligi okręgowej świetnie spi­
sują się piłkarze ze Zdziechowic. W 
ostatnią niedzielę Prosną wracała 
bardzo radosna z Namysłowa. Spra­
wiła tam wielką niespodziankę, „ury­
wając” punkty samemu - niepoko­
nanemu dotąd - liderowi tabeli. Ma­
ło tego, namysłowski Pamax Start 
uratował ten remis (1-1) niemal w 

ostatniej chwili, bo bramką Tokar­
skiego w 87. minucie spotkania. 
Świetnie w Wawelnie spisał się też 
Piast Gorzów Śląski, gromiąc miej­
scowego Gazownika aż 6-1. W Brze­
gu duży opór BTP stawił Motor Pra­
szka, ale przegrał 1-2. Takim samym 
wynikiem Skalnikowi Tarnów Opol­
ski uległ w Dobrodzieniu miejsco­
wy Start. Nadal natomiast bez zwy­
cięstwa w trzynastu mectach pozo- 
staje Polonia Wołczyn, która tym 
razem przegrała 1-4 w Starościnie.

W ostatniej, przedzimowej serii 
meczów najciekawiej zapowiada się 
spotkanie w Praszce - Motor (13. 
miejsce w tabeli) gra z liderem Pa- 
maksem Startem Namysłów. W 
Zdziechowicach Prosną (5.) gości - 
posiadający też 23 punkty - Ruda- 
tom Kępa. Start Dobrodzień (12.) je- 
dzie do Zawadzkiego na „bój” z Gro­
mem, zaś Polonia Wołczyn (15.) za­

gra u siebie z Polonią Domaszowi­
ce. Pauzuje Piast Gorzów Śląski (9.).

W grupie I klasy A wspaniale fini­
szujący zespół LZS Marchem Pro- 
ślice - po zwycięstwie nad LZS-em w 
Gronowicach - wysoko (6-0) wygrał 
także ostatni mecz jesiennej rundy 
ze Stobrawą Wachowice i ma teraz 4 
punkty przewagi nad następną druży­
ną, Burzą Gręboszów, której jednak 
ze strony OZPN grozi utrata... całego 
punktowego dorobku za nieprze­
strzeganie regulaminu rozgrywek 
(brak zespołów młodzieżowych). Na 
razie na trzecim miejscu znajduje się 
- przed Proślicami liderujący tabeli 
przez wiele tygodni - LZS Gronowi- 
ce, z 6 „oczkami” straty, bo w ostat­
nią niedzielę niespodziewanie prze­
grał 1-4 z Żubrami w Smarchowicach. 
Największy skok w górę tabeli zro­
bił natomiast - trenowany przez Wło­

1. LZS Rożnów (1) 11 29 38-11

2. LZS Krzywiczyny (3) 11 22 28-16

3. LZS Chocianowice (2) 11 20 31-20

4. LZS Lasowice W. (4) 11 18 27-25

5. LZS Skatęgi (5) 11 17 31-20

6. Marchem II Polan. (6) 11 17 25-30

7. Stobrawa Szum (7) 11 15 17-22

8. LZS Bąków (8) 11 13 15-21

9. LZS Brzezinki (9) 11 12 21-27

10. Helman II Nasale (10) 11 10 30-37

11. LZS Biskupice (11) 11 10 22-34

12. LZS Smardy (12) 11 2 11-31

Opolskim piłkarzom na zakończenie 
futbolowej jesieni pozostaną jeszcze me­
cze I rundy Pucharu Polski na szczeblu 
wojewódzkim. M.in. 24 bm. o 13 Po­
lonia zagra w Wołczynie z Rudatomem 
Kępa. Natomiast 1 grudnia, też o godz. 
13, zagrają m.in. zespoły z północy 
Opolszczyzny: Start Dobrodzień - Ce­
ment Gizet Strzelce Op.. Piast Gorzów 
Śl. - Hetman Lumar Byczyna. Matra 
Krasiejów - OKS Olesno, Prosną Zdzie- 
chowice - MKS Gogolin, Olimpia Le­
win Brzeski - KKS Kluczbork.

Juliusz STECKI

Motor
na wysokich obrotach

Mistrzostwo rundy jesiennej 
wojewódzkiej piłkarskiej II ligi ju­
niorów zdobył zespół Motoru Pra­
szka, który w przełożonym z ostat­
niej serii spotkań meczu o pierw­
sze miejsce w tabeli pokonał na 
swoim boisku TOR Dobrzeń Wiel­
ki 4-0.

1. Motor Praszka 11 28 63-16

2. OKS Olesno 11 25 38-21

3. Odra II Opole 11 24 30-15

4. TOR Dobrzeń W. 11 23 23-18

5. Hetman Lumar Byczyna 11 18 32-28

6. Olimpia Lewin Brz. 11 15 21-32

7. Start Siolkowice 11 13 27-34

8. Gazownik Wawelno 11 12 24-33

9. Drimex Narok 11 10 27-26

10. LZS Skorogoszcz 11 8 23-34

11. Piast Gonów Śl. 11 8 19-39

12. Śląsk Łubniany 11 8 17-38

JUST

Najlepsi
w tenisie stołowym

13 i 14 listopada w Kluczbor­
ku rozegrane zostały Powiatowe 
Mistrzostwa w Tenisie Stołowym. 
Pierwszego dnia rozgrywek do 
walki stanęło 20 dziewcząt, a na­
stępnego o zwycięstwo walczyło 
20 chłopców. Wśród młodych te- 
nisistek najlepszą okazała się Do­
minika Wesołowska z Zespołu 
Szkół Mechanicznych. Drugie 
miejsce zajęła Marta Symietz z Ze­
społu Szkół Ogólnokształcących, 
trzecie również uczennica tej szko­
ły Barbara Walczak, a czwarte 
Ewelina Helios z Zespołu Szkół 
Mechanicznych. W rozgrywkach 
męskich pierwsze miejsce zajął 
Tomasz Kowalczyk z Zespołu 
Szkół Mechanicznych, drugie To­
masz Kulesa, uczeń Zespołu Szkół 
Zawodowych nr 2. Trzeci w kla­
syfikacji był Adam Mączka z Ze­
społu Szkół Mechanicznych, a 
czwarty Daniel Gajda z Zespołu

Szkół Zawodowych nr 2.
Lis

Brąz dla szachistów
Młodzi szachiści z LKS Dregal 

Rajpex Kluczbork zajęli trzecie 
miejsce w Drużynowych Mistrzo­
stwach Województwa Juniorów w 
Szachach, które odbyły się 10 li­
stopada w Opolu. Wyprzedziły ich 
drużyny KLS Zarzewie Prudnik (I 
miejsce ) i PSS „Społem” Opole (II 
miejsce). Brązowi medaliści z 
Kluczborka, którymi opiekuje się 
Tadeusz Wesołowski, wystartowa­
li w składzie: Justyna Cieplik, Lech 
Zarzecki, Andrzej Musiała, Rado­
sław Musiała, Damian Bysiec, Ja­
cek Popek, Aaron Dobrowolski, 
Szymon Bazan, Agnieszka Jagieło, 
Iwona Bastrzyk. W wojewódzkich 
mistrzostwach wystartowała też 
drużyna Pat Ligota Dolna. Ta dru­
żyna szachowa zajęła w rozgryw­
kach szóste miejsce.

Lis

50938dm
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Kluczbork
• tokarz - mężczyzna, staż pracy przy obsłudze tokarki karuzelowej, praca w Opolu

• kierownik produkcji - mężczyzna, wiek od 30 do 45 lat, wykształcenie średnie techniczne - mi­

le widziane wyższe techniczne, znajomość gospodarki magazynowej, staż pracy na ww. stanowi­

sku, osoba z predyspozycjami do kierowania ludźmi, praca w rejonie Kluczborka

• kierownik sprzedaży i usług - mężczyzna, wykształcenie wyższe - najlepiej marketing i zarządza­

nie lub ekonomiczne, prawo jazdy kat. B, wiek od 30 do 45 lał, doświadczenie zawodowe na 

ww. stanowisku, praca w rejonie Kluczborka

• ślusarz-spawacz - staż pracy na ww. stanowisku, umiejętność spawania, praca w rejonie Klucz­

borka

• pracownik fizyczny - mężczyzna, znajomość obróbki metali oraz obsługi maszyn złym związanych, 

uprawnienia spawalnicze, znajomość podstawowych prac stolarskich - wiercenie, cięcie iłp., wy­

magany staż pracy na podobnym stanowisku, praca w rejonie Byczyny

• lakiernik samochodowy - mężczyzna z 3-letnim stażem pracy na ww. stanowisku, praca w 

Kluczborku

• lakiernik samochodowy - mężczyzna z 3-letnim stażem pracy na ww. stanowisku, praca w 

Kluczborku

• tokarz - znajomość obsługi frezarki, staż pracy - 2 lata na ww. stanowisku, osoba z uregulowa­

na służba wojskową, wiek do 40 lat, praca w Wołczynie

• inżynier konstruktor - wykształcenie wyższe techniczne

• szwacz - osoba ze stażem pracy w ww. zawodzie, praca w Wołczynie

• suwnicowy - uprawnienia kał. 2S, staż 2 lata, wiek do 45 lał, praca w Kluczborku 

Szczegółowe informacje w Powiatowym Urzędzie Pracy w Kluczborku łel. 418-24-29

Olesno
• konstruktor, projektant - przedsiębiorstwo „Hak" sp. z o.o ul. Jerzmanowska 73, 54-530 Wro­

cław

• krawiec - praca w Krapkowicach łel. 077 466 16 77

• kierowca z kat. C z uprawnieniami na dźwig samochodowy - praca w delegacji tel. 034 358 

36 87

• stolarz, tapicer, pomocnik stolarza, pomocnik tapicera, szwaczka - praca w gminie Dobrodzień 

łel. 352 91 30

• praca dla osoby do tworzenia biur i sieci punktów przyjmowania anonsów ogłoszeniowych, GS 

Katowice łel. 032 78 10 109

• kierownik sprzedaży - konsultant - praca na terenie woj. opolskiego, tel. 077 436 43 84 lub 

605 65 11 82

• wytaczarz - huta Matapanew Maszyny i Konstrukcje - Ozimek łel. 01044 77 4651 261 wew. 

5591

• przedstawiciel handlowy - praca na terenie każdego powiatu łel. 0606 33 78 49

• spawacze (konstrukcje mostów) Jacek Wróbel tel. 0503 59 88 84

• przedstawiciel handlowy ds. windykacji - kancelaria „Actus" Paczków tel. 0600 952 729

• pracownik marketingu i sprzedaży - z biegłą znajomością j. angielskiego w mowie i piśmie oraz 

ze znajomością j. niemieckiego lub rosyjskiego - praca w gm. Praszka łel. 034 359 15 82, 

359 05 70

• spawacz - praca w Opolu tel. 077 456 88 06

• konstruktor - inżynier, mechanik budowy maszyn ze znajomością j. angielskiego, wskazana rów­

nież znajomość j. niemieckiego - praca w gm. Praszka łel. 034 359 15 82, 359 05 70.

Kosz, Lis

Poziomo: 4. zbiórka na cele dobroczynne, 8. mruk, 9. port nad Bałtykiem, 
10. króluje na festiwalach piosenki, 11. kwiatki z rabatki, 14. pasiasty 
ssak, 15. dawna jednostka masy, 18. wychylany przy toaście, 19. np. „a”, 
20. obejście gospodarskie, 21. wznoszone na cześć jubilata.

Pionowo: 1. gamoń, 2. miewa wakacje i ferie, 3. gromada zwierząt cyr­
kowych, 3. wilczyca, 6. np. księżycowa - Beethovena, 7. wcięcie w tekście, 
9. miejscowość, w pobliżu której zginął gen. Władysław Sikorski, 12. dra­
pieżnik z rodziny kotów, 13. posąg, 14. wiraż, 16. rodzaj powielacza, 17. 
autor „Traviaty” i „Aidy”.

Rozwiązaniem krzyżówki jest hasło, które dadzą litery z zaznaczonych pól, 
czytane kolejno poziomymi rzędami. Rozwiązania prosimy przesyłać w cią­
gu 10 dni na adres NTO, ul. Powstańców Śl. 9,45-086 Opole, z dopiskiem 
„krzyżówka nr 92 Kluczbork-OIesno”. Prosimy o podanie swojego do­
kładnego adresu. Wśród uczestników zabawy rozlosujemy trzy nagrody, po 
50 zł każda.

Rozwiązanie krzyżówki nr 90: Stary niech radzi, a młody prowadzi. 
Nagrody za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki otrzymują: Ryszard Gula 
z Byczyny, Maria Cichos z Kujakowic i Anna Włodarczyk z Kluczborka.

Nasze pierwsze zdjęcia

Córka Pani 
Chomiakowskiej z Praszki 
ur. 8.11, g. 9.25 
1700 g, 44 cm

Olivia Panek 
z Gorzowa Śl. 
ur. 10.11, g. 9.20 
2900 g, 55 cm

Natalka Kozak 
z Olesna 
ur. 11.11, g. 3.25 
3100 g, 53 cm

Aleksandra Kordecka 
z Byczyny 
ur. 10.11, g. 15.40 
3200 g, 54 cm

Wiktoria Lubojańska 
z Grodziska 
ur. 12.11, g. 12.10 
3700 g, 57 cm

Jakub Podgórny 
z Bąkowa 
ur. 10.11, g. 5.00 
4950 g, 59 cm

Julia Bursy 
z Laskowic 
ur. 11.11, g. 14.15 
3500 g, 57 cm

Natalia Rodacka 
z Borek Małych 
ur. 11.11, g. 1.55 
3000 g, 53 cm

Monika Wachowska 
z Dąbrowy
ur. 12.11, g. 12.00
4100 g, 59 cm

Ola Wandziocha 
z Kluczborka 
ur. 11.11, g. 1.20 
3400 g, 53 cm

Aleksander Paciepnik 
z Truskolasów 
ur. 11.11, g. 12.30 
3200 g, 55 cm

Córka Pani Kalista 
z Kluczborka 
ur. 12.11, g. 8.20 
2350 g, 49 cm

Za pomoc w wykonaniu fotografii dziękujemy 
personelowi oddziałów noworodków szpitali 
w Oleśnie i Kluczborku.

Jakub Gworys 
z Żerdziny 
ur. 11.11, g. 9.15 
2900 g, 53 cm

Aleksandra Karaś 
z Parzymiechów 
ur. 10.11, g. 11.10 
3500 g, 56 cm

KLUCZBORK
Pogotowie energetyczne 991, 418 13 
42
Pogotowie gazowe 992
Pogotowie wodociągowe 418 26 30
Straż Miejska 418 07 77
Kryta pływalnia ul. Kołłątaja 6 - czyn­
na w godz. 8-21 (w piątek i sobotę); 
10-18 (w niedzielę)
Punkt konsultacyjny Stowarzyszenia 
Klubu Abstynenta „Dziewięćsił” ds. uza­
leżnień i przeciwdziałania przemocy 
w rodzinie ul. Zamkowa 6 tel. inf. 418- 
75-86 w godz. 9-17
Punkt konsultacyjny ^Caritas” ds. uza­
leżnień i przeciwdziałania przemocy 
w rodzinie - Dom Katechetyczny przy

ul. Katowickiej 3, czynny we wtorki i 
czwartki w godz. 17-19

WOŁCZYN
Pogotowie wodno-kanalizacyjne 418
84 58; Straż Miejska 418 93 00

OLESNO
Szpital ul. Klonowa 1, tel. 358-22-51 
do 5
Poradnia Specjalistyczno-Rejonowa
tel. 358 22 81
Poradnia Chorób Płuc i Gruźlicy
teł. 358 24 60
Pogotowia:
Ratunkowe tel. 999
Policja tel. 997, 358 22 21

Fotografował Witold CHOJNACKI

Straż Pożarna tel. 998, 358 22 26
Gazowe tel. 992
WPEC tel. 358 29 47
Straż Miejska tel. 359-79-93

GORZÓW ŚLĄSKI
Przychodnia rejonowa tel. 359 44 90

DOBRODZIEŃ
Komisariat Policji tel. 357 55 26
Przychodnia rejonowa tel. 357 52 75
Szpital tel. 357 54 51

PRASZKA
Pogotowie ratunkowe ul. Fabryczna 17
w godz. 15.00-8.00, tel. 359 10 26
Przychodnia rejonowa tel. 359 10 01


